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^ j ; U l o ź b a wybuchu ogólnego s t r e j k u u r z ę d n i k ó w . - Wczoraj odbyła 
się demonstracia w centrali telegrafu. 

przedsięwziął energiczne kroki, aby nie dopuścić do zajść. iii z 

ipóŁ 

; co-

Paryż, 14 kwietnia, 
wewnętrzna jest nadal 

e nawrężona wskutek zacię 
ckL V a l l t i ' iaka podjęli urzędnicy prze-

W k o OBNIŻCE PLAC. 

ff4tI4

E.S.TAC.IE VV URZĘDZIE "^ĆEN 
4Ł 1 TELEGRAFICZNEJ W PARY 

mb 4 ki ^mitno surowej kontroli przy wej 
anie' CL do gmachu, zawieszeni w czynnoś 
ć V f9 a , u r z t ?dnicy przedostali się do biu 

a u C , 1 m6|

 RituJac za powszechnem przerwa 
>chal fi ko ć,f a c y- Wezwaniu temu uległa tyl 

ty urzędników. Nie przerwali pra 
rr**4*altr ' '"• telegrafiści obsługujący linje 

e i . r 

8? 

"czne. Naskutek zarządzenia mi-
Poczt I telegrafów interwenjo-
Policja, DOKONYWU.IAC KIL-
ESIĘC1U ARESZTOWAŃ. Prze

widziane są nowe sankcje w stosunku 
do agitatorów. 

. Na dz>ś przewidziane sa nowe tna-
nifestacje urzędników. 

ISTNIEJE OBAWA WYBUCHU O-
GÓLNEGO STRAJKU URZĘDNIKÓW. 

Rząd przedsięwziął szereg kroków, 
aby niedopuścić do strajku. 

Paryż, 14 kwietnia. 
Minister poczt i telegrafów po ode

braniu odnośnych raportów w sprawie 
demonstracji w centrali telefonicznej na 
ul. Gre#elle polecił dyrektorowi służby 
telegraficznej w Paryżu zawiesić w 
czynnościach kontrolera i 28 urzędni
ków. 

Paryż, 14 kwietnia. 
Cada ministrów na posiedzeniu dzr 

siejśzem zajmowała się przedewszyst-
kiem projektami, mającemi na celu 
wzmocnienie ochrony oszczędności 
Projekty te przedstawione będą Izbie 
Deputowanych niezwłocznie po jej ze
braniu się. Pozatem rada ministrów od 
łożyła do wtorku dyskusję nad polityką 
zagraniczną i sprawę reorganizacji ko 
lejnictwa. Na temże posiedzeniu prezy
dent republiki Lebrun podpisał 5 dekre 
tów, dotyczących udziału b. kombatan
tów w dziele odbudowy finansów na 
rodowych-

Dekrety te mają moc od dnia 1 kwiet 
nia rb. Minster Sarraut przedstawił 
też kolegom postanowenia powzięte 
dla uregulowania systemu loterji. 

W y r c k w p r o c e s e e ł u c k e m 

Czfernasfn płowych ô arżonyoh sHazano po 8 lat wlęzlenfa. 
pot. Łuck, 14 kwietnia (PAT). I W czasie wygłaszania wyroku o-

§l'%i J l l ' u dzisieis/.ym o godz. 17-ej skarżeni usiłowali wszcząć demonstra
ncie /głoszony wyrok w wielkim p ro -^c ję i rozpoczęli w języku ukraińskim 

^ .komunistycznym w Łucku, który i śpiewać międzynarodówkę komun i-» 
> 
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t ( ) , 5 oskarżonym o przynależność I rządził usunięcie oskarżonych z~ sali i .ków oraz dowodów rzeczowych 
iły * ' i ' 0V • z - u ' i działalność wywro-lpo krótkiej przerwie podał ustne moty-1 prokurator, jak i obrona zapowiedzieli 
da t-Ą 

t 

j | , ° c . Z y ' Przed sądem o k r ę g o w y m w ' s t y c z n ą 
^Ł^z d'n> od 1.9-go lutego b. r. prze-1 

4 ' 
W związku z tern przewodniczący za 

l>od uwagę stanowisko oskarżonych w 
hierarchii partyjnej oraz nasilenie złej 
woli. Natomiast o winie oskarżonych 
przekonali się na podstawie zeznań w 
śledztwie i wyjaśnień samych oskarżo 
nvch na rozprawie, z zeznań świad-

Tak 

--'Aa głównych oskarżonych: Paw-
r -iicv" 'Sh S z e c l l t e r a ' Knola. Stolarczyka,' 
•tafckpJ \ K,nyca. Stupa, Galińskiego, Kowa- ! 
tjdui«k ' \Y? 2 ko, Branowitzera. Durdclłę, Ja- i 
;ZK°* 'S | \ a , e R o , Oleksiwka i Habermana sąd i 
•aiflî  'H 1 ) 0 8 l a t więzienia- 13-tu oskarżo 

ipteK' 3 j':Vcii n ° 7 lat więzienia, 10-ciu oskarżo 
ma N 1° 6 l a t więzienia, 1-go oskarżo-
zy ^ij 5 lat, 4-ch oskarżonych po 4 

, io C ł l oskarżonych po 3"lata wiezie 

wy wyroku- Sąd ferując wyrok, wziął apelację. 

W 10-, C | u oskarżonych sąd uniewin-

s W«* l% i ! , ! n o c z e ś n i e sąd skazał wszystk ;ch 
i i " n a utratę praw obywatei-

rfa z

 1 honorowych na przeciąg lat 10 
to$Un

na solidarne ponoszenie kosztów 
tylnią karnego. 

?res,t-ystklm oskarżonym sąd zaliczył 

iie ?% 
Woie* 

tek lg 

1934 j 

90** 
4 

Obniżka płac urzędniczych we Włoszech 
(Rómnież ministrom zredwfoowano pensje* 

nocześnie rada ministrów uchwaliła sze 
reg zarządzeń, które mają zrównowa
żyć tę obniżkę, a m. in. redukcję komor 

śledczy, trwający przeszło 3 1 

^Parj rabunkowy m 
aJlCcztę w Paryżu 

ndVc:i zrabowali 80 tys. 
franków. 

rah °̂cv i Paryż, 14 kwietnia, 
^ ^ t i ^ dzisiejszej dokonano napadu 

woi' n > j t>^óvJ so n a Jeden-z dzielnicowych 
^ ^ Sńv.V

 POCZtn\vv/*h PcTir łu ZłO" lo/Jcy" D°cztowych w PaTyżu 
Rozpruli kasę ogniową i zabrali 

W n}y$- fr. w gotówce i zgórą 800 

tvfS°V 

alf <Ą ia 
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ch DQT P l e r ach wartościowych, znacz 
^ztowych i stemplowych. 

h.^dn i Moskwa ,14 kwietnia, 
cj^dzi! k°misarzy ludowych ZSRR. 
* M " O in r , e d l l l ( C i e personelu urzędni-
{ti k taTii 1 5 P r o c e n t

 w porównaniu 
|H i c ,Nz e t

z r °ku ubiegłego. Oszczędno-
7^ .!e z tego tvtulu maja w y 

"u j . rb 

Rzym, 14 kwietnia. 
Biorąc pod uwagę wzrost siły na

bywczej lira włoskiego i kilkakrotne w 
okresie od 1923 r. podwyższenie płac, 
rada ministrów uchwaliła redukcję od 
6 do 12 procent uposażeń urzędników 
państwowych, pobierających powyżej 
500 lir miesięcznie. Pensje cziłonków 
rządu zredukowano o 20 procent. Rów-

R o z ł a m . 
— : o : — 

Warszawa 14 kwietnia. 
(M. B.) Od dłuższego już czasu w 

Stronnictwie Nar-odowem zaznaczały 
sic ostre fermenty pomiędzy młodymi 
i starymi. Miodzi zarzucali starym o-
portunizm zarówno w kwestjach społe
cznych, jak i w taktyce politycznej. Nie 
ulega kwestji, że młodzi mieli rację. 
Program Stronnictwa Narodowego i 
taktyka dostosowane były do czasów 
przedwojennych. Stronnictwo nie u* 
miało przystosować si j do warunków 
niepodległego Państwa. 

Wyrazem tych fermentów, było, że 
w Poznaniu istnieją obecnie 3 grupy 
młodych narodowców, którzy pod roz-
maitemi nazwami i hasłami organizują 
się oddzielnie od Stronnictwa Narodo
wego. Pozatem w Łodzi ks. Rogpziń-
ski stworzył Unję Odrodzenia Narodo
wego, również poza Stronnictwem Na-
rodowem. 

We Lwowie działał Hrabyk, który 
również organizuje młodszych narodo
wców poza Stronnictwem, przeciwsta
wia się Stanisławowi Grabskiemu i 
„Kurierowi Lwowskiemu". • 

Celem zażegnania tych fermentów 
wrócił do Warszawy sprowadzony spe 
cjalnie p. R o m a n D m o w s k i , 
któremu powierzono redakcję „Gazety 
Warszawskiej". 

Na jutro d. 15 b. m., zostało wyzna
czone posiedzenie rady naczelnej Stron
nictwa Narodowego, które miało się za
jąć głównie załatwieniem konfliktów z 
młodymi. 

Tymczasem nawet obecność p. 
Dmowskiego nie pomogła i dzisiaj wła
śnie, w przededniu posiedzenia rady na
czelnej Stronnictwa Narodowego, osta
tecznie i formalnie nastąpi) rozłam i na 

Mianowicie w 
nego o 12 procent, zniżkę cen artyku 
łów żywnościowych w magzynach przclBruncie warszawskim, 
znaczonych dla urzędników o 10 P roc | s c k . : j i młodych Stronnictwa Narodo-
Zarządzenia te wejdą w życie w dn 
16 b. m. 

Do t l Z i S i t t i S Z C f l O numeru f t R E P U B L I K I 91 
dodany Jest b e z p ł a t n i e w i e l k i , 16 -s t ron lcowy 
numer p o p u l a r n e g o t y g o d n l k a - m a g a z y n u 
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N u m e r t e n z a w i e r a m i ę d z y I n n e m l r 

Zamach na Lenina* 
Świat o 9-cf wieczorem 
Cvrk fedzie... 
Dywidenda z krwi 
Gehenna czarneao ładu 
Wiosenny wieczór 

K o r e s p o n d e n c j e z wszys tk ich s t ron świa ta — N o w e l e — FeIJetony 
R o z r y w k i u m y s ł o w e — H u m o r — K o n k u r s na dowcip . 

N U M E R B O G A T O I L U S T R O W A N Y 

Cena „Republiki" w objętości 
32 stron wynosi 25 aroszy 

wejjo, którą prowadził poseł Tadeusz 
Bielecki, wystąpiło o k o ł o 300 
c z ł o n k ó w , którzy zorganizowali 
się w nową grupę pod nazwą „Obozu 
radykalno - narodowego". Na czele te
go obozu stoi p. Jan Mosdorf, który do
tychczas wśród młodych. Stronnictwa 
Narodowego zajmował jedno z najwy* 
bltnlejszych stanowisk i często wystę
pował na szpaltach „Myśli Narodowej", 
organu stronnictwa. 

„Obóz radykalno - narodowy" ce
chuje radykalizm społeczny, zbliżony 
do ideologii niemieckich socjalistów na
rodowych z przed czasu objęcia przez 
nich władzy w Niemczech oraz rady
kalizm polityczny, wyrażający się w 
tem, że zarzucają oni Stronnictwu Naro
dowemu oportunizm i nieszczerość. 
Pozatem „młodych" cechuje wybujały 
antysemityzm. 

Należy oczekiwać dalszego pogłę
bienia się rozłamu, jako konsekwencji 
wczorajszych wydarzeń warszawisidtesi 
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S a n i a m i z a p r z c i o n e m i w p s y 

wracać będą uratowani „czeluskinowcy". 
Ryga, .14 kwietnia. 

Według doniesień z Moskwy stan 
zdrowia prof. Szmidta budzi ' poważne 
obawy. Okazuje sie, że zapalenie płuc 
rozwinęło się na 14 dni przed uratowa
niem uczonego. Choroba komplikuje się 
wskutek innych niedomagań organizmu 

Do Wankerem przybyli samolotem 
z Władywostoku dwaj wybitni lekarze 
sowieccy, aby zająć się uratowanymi 
rozbitkami, ponieważ prawie wszyscy 
wskutek złego odżywiania są chorzy na 
szkorbut. Obecnie sprowadzane są dla 
nich transporty owoców i jarzyn do 
Weilem 

Moskwa, 14 kwietnia. 
Na przestrzeni od Kap Wankarem do 

zatoki Opatrzonścj.czynione są obecnie 
przygotowania do przetransportowania 
uratowanych czelusklnowcńw. 

Transport odbywać się będzie przy 
pomocy zaprzęgów psów, które cze
kają na poszczególnych stacjach. Z 
Wankarem trasa prowadzi do osady 
Serce-Kauiień. odległej o 200 kim. Jest 
to niewielka osada z 13 chatami, zamie
szkałem! przez 70 Czukczów. Jazda z 
Wankarem do Serce-Kamień trwać bę
dzie ok. 45 godzin. 

Drugim punktem Jest Kap "Wellen.. 
Jest to miejscowość duża. jakby mala 
stolica półwyspu Czukczów. Posiada 62 
domy czukockie, 2 budynki europejskie, 
ludności liczy 500 osób. 

Jest tu radiostacja, wielka baza żyw 
nościowa, stąd też prowadzą drogi wod 
ne do Anadyru i Petropawłowska. Od
ległość od Serce-Kamleń wynosi 130 
kim. Następna stacją jest zatoka Waw« 
rzyńca, odległa o 100 kim- Tutaj czeka
ją Już od szeregu tygodni żony czeluski-
nowców. 

Jest to najbardziej na południe wy
sunięta zatoka północnych brzegów sy
beryjskich. Od 20 kwietnia zaczyna tu 
już świecić słońce przez całą noc. Obec 
nie.słońce zachodzi o godzv9-ej Jednak
że noce są widne. W zatoce Wawrzyń
ca panują obecnie lekkie mrozy, sięga-1 
jąće 20"II. poniżej zera. • 

»• 
Moskwa, 14 kwietnia. 

Z pośród lotników, biorących bezpo
średnio udział w akcji ratunkowej roz
bitków „Czeluskina", rekord osiągnął 
Mołotow. ratując 39 osób. Odbył on 9 
lotów do obozu na 2-osobowym samo
locie pocztowym-

Uratowano wszystkie przyrządy na
ukowe, dziennik pokładowy, obserwacje 
uczonych w sprawach meteorologicz
nych 1 ruchu lodów oraz taśmę filmo
wą, na której uwieczniono katastrofę 1 
życie w obozie rozbitków. 

Moskwa, 14 kwietnia. 
(PAT) Prasa dzisiejsza poświęca 

wszystkie swe szpalty sprawie urato
w a n i rozbitków „Czeluklna". 

Zdaniem pism, uratowanie rozbit
ków stanowi tryumf lotnictwa sowiec 

ku\:o. Dzienniki zamieszczają też spra
wozdanie komisji rządowej dla przyj-

" r t ten pntnÓcn rr»-yf1łrftri'. 

adresowany do Stalina i Molotowa, da-
j „ szczegóły d iałalnoroi komisu ratun 
Ir wej. 

zawiadamia I'. T. Klijentów, iż 
swoje biura do wlnsnego lokalu 

z dniem 21 kwietnia r. b. przenosi 

przy u l . A n d r z e j a Nr. 3 , 1-sze pięt ro 
W sobotę dnia 21 kwietnia r. b. biura Kasy będą czynne jeszcze 

w dawnym lokalu przy ul. Narutowicza 42 do godziny i i-ej przed 
południem. 

Uregulowanie sprawy 
szkolnictwa polskiego 

w Gdańsku 
Zapowiedź senatu gdeńskiefl' 

Gdańsk, 14 kwietnia-
(PAT) Biuro prasowe senatu P<A 

lo prasie komunikat, starający się ^ 
tłumaczyć pewne Istniejące bra Î 
stwierdzone w dziedzinie wykony-
nia zobowiązań w sprawach szkol"! 
twa polskjego W Gdańsku, ZAWARTEJ 
w umowie polsko-gdańskiei z dn. l̂ JI 
września ub. r. Podane wyjaśnienia jj| 
wyczerpują zasadniczych zażaleń P°5 
niesionych w prasie polskiej, ograni' 
jąc sie jedynie do niektórych k " 

* 10 
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Samobójstwo f i n a n s i s t y « J « 

Paryż, 14 kwietnia. 
(PAT) Finansista Rochette popełnił 

dziś samobójstwo w Pałacu Sprawie
dliwości w niezwykle dziwnych okoli
cznościach. 

Około godziny 17.30 finansista, ska
zany niedawno na trzy lata więzienia, 
wszedł do salj rozpraw i zasiadł kolo 
adwokata Moro Giafferi, który wygła
szał mowę obrończą. Rochette położył 
przed sobą na kapeluszu list. poczem 
błyskawicznym ruchem wydobył brzy
twę i podciął sobie gardło, raniąc się 
śmiertelnie. Zawezwany lekarz sado-

nych faktów spowodowanych, jak ' j 'JV 
inka z wyjaśnień senatu, pewnemi " j y° tn i 
dociagnięc !ami. względnie nleno' 0 '! Djc,° C 
micniami. W każdym razie naiwazy « d 
szym ustępem komilnikatu iest sW'., ^ ' K i c 
dzenie senatu, że istotnie ostatec^ . 

Analogiczny list finansista wvstosowa 
do arcybiskupa Paryża, do prezydenta 
republiki i przewodniczącego komisji 
n . v i ; , m , " i : - f j i e l (i-Mi'nin\';MK"To niiernut. 

zorganizowani szkolnictwa polsK' 
nie jest jeszcze ukończone. 

Wobec tegn można się spodzie*! 
że w sprawie szkolnictwa po lsk ie- ] 
str.nie w najbliższym ensie definWj 
nie nrc<ru'owana ku zadowoleniu d* j kres «; 
, . . . . . x . . . t u i . _ i„:„.,„,tf »l TT . . . i roc^irów, zgodnie z zasadniczetrrl 
nogami umowy. 

8 * ° 
'aksy . 
fcizy , 
cji w 

J^siec 

ciiarenpe'u 

1 1 I I V. i l k r l l l [ V r * M I M V . f . » U I I V l >. I w i i /- . H ł W W ' T ~~ 

wy udzielił samobójcy pierwszej porno Mych challenge 1934. O godz. fi wiecz. 
cy. Rochette w kilka godzin później Acr-klub Rzplitej. k t i W wohea świet-

* 9 '•• <• - ; -

£ITN*F,-$ csrccaii MEW-ĄĄ ij'!2fclef W STWA^REFA 
Warszawa, 14- kwietnia. jaszcze PO 15 czerwca r. b.. 0-n'acfl 

(B) Jutro, w nicdz'ele. dn. 15 b. m. tytułem knry sumę 1000 fr. fr. za j 
upływa pierwszy termin zgłoszeń do konanie ?~'—>'cnia w te-"n''i !e snn*j 
międzynarodowych zawodów lotni-; nym. Po 15 czerwca r. h. źnrine H 

•^'•"•''n nir> bnrlą już p , ,z"''nn\vpne. j 
Zawody ror .po" -^ się w W a r ^ 

zmarł w szpitalu. W pozostawionym li
ście, napisanym przed kilku tygodnia
mi, jeszcze przed skazaniem orzez sąd, 
finansista skarży się na obecnie panu
jące stosunki we Francji i podkreśla 
konieczność 'odrodzenia' kraju ; oraz zhj-
pewnia, że obszerniejsze omówienie 
tych-probiemówizawarte iest w książ
ce, która znajduje się obecnie w druku. 
Rochette przywiązywał duża wagę do 
książki i celem osobistego dopilnowania 
korekty, odroczy! date snmobóistwa 

ucgó zwycięstwa s\ n. Żwirki i Wigury 
orirnnmrc t c g o m — i m zawody lotnicze, 
stwierdzi u rzędowo, kto zcrłosil się do 
~a w ^ w . D-tyche^s h^Wiern, przyję
to tylko zgłoszeni 5 państw, a nilann-
W 'cie: Niemiec; "PoUki.Tfjititjli.' \V»ocli. 
i Czechosłowacji. Obecnie r-'<o„zj j u ż o 
zgł"s-/Cnia a n a i - t o w i lotników. ' j 

W godzinach wieczornych tu+ro l i 
sta znoszeń ZoS*tnrjlR zakomunikowana 
nr;i«"'e. I.'stn ta j?dnak nic b"dzie nsta-

?• ^ 

I^Pr! 

aiąc

P 

J do" 

| f a l : 

0s*rav 

Fala strefScowa w Danp 
Robotnicy portowi porzucili pracę, bekonlarnie — nieczynne 

iiiii;ilii|i 

Londyn; 14 kwietnia. 
(PAT) Według otrzymanych tu do

niesień, strejk w bekoniarninch duń
skich jak również strejk robotników w 
dokach portów duńskich rozpoczął się 
dziś rano. Wprawdzie trybunał arbitra 
żowy ogłosił strejk transportowych ro 
botników w dokach za nielegalny, mi
mo to jednak strejk sie rozszerzył. Z 
trzech' statków, które odpłynąć miały 

nglji odpłynął 

tylko jeden, dwa inne zostały załado^ze cz.csKie v'i»u?c lumiuzu """ 
stoją jeszcze w dokach. Na przyj miar zgłosić do challenge 1934 

•ną 
\ . -8 sicrpn'a r. b. 

p~ JQ ekina I d n 
polska w y e l i m M T - w ^ a z^s^nle °{, 
tecnic w czerwcu. V/ lincu r. b. v V - ' l 
scy zgłoszeni do wielk*ch z a w o d n i 
n ^ f c h ' p ó t - r : y wyjada" na m<es!*c'| 
odnorzynck. prawdopodobnie do " J i 
m'i fiad rn - r re Czarne, a vy s ; f r Ą 
rozpoczną się loty treningowe na " ^ 
lotach, zgłoszonych do challenge 
Obecnie w OródtW*'.? odbywa się 
teoretyczny dla po!sk'ch pilotów- j 
rzy wchodzą w r 'mbn lako \\CI(™ 
cy clinMon"- i 1934. W obozie trefl 
wym >vyk»nrirt'a nn'wybitniejsi 
zagadnień lotniczych,. 

* * 
.ii W ostatniej chw"i dowiadulerny 

że'czeskie v''adze lotnicze ma'" 

M I I 

Organizacja „Krzyża ognistego" 
przygotowywała 6 lutego zamach stanu we Francji 

'Paryż, 14 kwietnia. ,swej organizacji ani broni, ani rozkazu 
opanowania izby- „Krzyż ognisty" nie 
chciał dokonać zamachu stanu, 'ecz do
magał się jedynie ustąpienia rządu Da-
ladlera. Zeznanie to przyjęli z dużem 
niedowierzaniem przedstawiciele partyj 
lewicowych komisji parlamentarnej. Za* 
dawali oni prezesowi de la Rocijue sze
reg pytań, mających ustalić stosunek 
organizacji do metod faszystowskich 

Posiedzenie komisji parlamentarnej 
dla wyjaśnienia wypadków lutowych 
było poświęcone roli. jaką odegrała w 
tych manifestacjach organizacja „Krzyż 
ognisty". 

Specjalny komisarz z Cherhurga 
Bourdon stwierdził, Iż tamtejsza sekcja 
„Krzyża ognistego" przygotowywała 
się do zamachu stanu. Miał być sporzą
dzony wykaz osób, wyznaczonych do 
przeprowadzenia tek tej akcji. Świadek 
nie umiał Jednak wskazać nazwisk tych 
esób. 

Zeznanie płk. de La Rocque trwało 
6 godzin. Twierdził on, że organizacja 
„Krzyża ognistego" liczy w Paryżu 17 
tys. członków, na prowincji zaś — 33 
tys. świadek dowodź), że organizacja 
ta była w stanie zdobyć w dniu 6 lute
go izbę deputowanych, ale do tego po
trzeba było Jej broni. 

Płk. de la Rocque. Jako prezes orga* 
ńizacji. uważając, iż akcja tego rodzaju 
byłaby przestępstwem, nie wydawi ł 

wam 
stani w Fsbjerg leży ? tvs. bekonów i 
masła, przeznaczonych dla Wielkiej 
Brytanii, których dotychczas nie zała
dowano. 

Również w dokach w Kopenhadze 
rozpoczął się dziś strejk. 

bitnieiszych. swych czterech lottii (̂ 

wciskowych i tylko 4 wobec te«° 
rsty lotnicze. Lotnictwo czeskie v. 
wodach reprezentować mają kpt-
kpt Prokop, kpt. Żarek i kot. AA0-
który brał już udział w challenge 

3 $ 

M Ul 11M111M M U11MIH i 11 n 11UIU; MIU H11M1M i MI! 11N i [ IIIII111111111II! 1111 i 11111111 i 1111. '. i. i i: 11.. 1111.'. -1..., i.; 1111 >: 11:: 111111 • • i i i 1111111 • i • " " 

W o j n a r e l i g i j n a w Niemcze' 

hitlerowskich. Płk- de la Rocmie wy
jaśnił, że istnieje wielka różnica pomię
dzy Francją, Włochami i Niemcami. 
Sam pułkownik nie pretenduje do roli 
Mtissplinicgo, czy też. Hitlera, uważa 
jednak, iż narodowe żywioły Francji 
można zjednoczyć pod obecnym sztan
darem republiki. Na pytanie cbby uczy* 
nlł „Krzyż ognisty" gdyby Dalndicr nie 
podfll się do dymisji w dniu 6 lutego, 
świadek odpowiada, iż następnego dnia 
zorganizowałby jeszcze większą mani
festację. Na zakończenie de la Rocque o-
śwlndczył. Iż „Krzyż ognisty" noplera 
rząl Doumergue'a. 

* * 

Biskup ewanglelicki Muller ogłosił amnestję. 
Berlin, 14 kwietnia. ]protestu przeciwko kościelnej 

Wymownym przykładem .stosunków, unifikacyjnej biskupa Muellera. 
panujących w kościele ewangelickim • Jąc ją za sprzeczną z tradycjami P 
Niemiec, jest list, wystosowany przez i tancklcmi. 
długoletniego prezydenta rady kościoła 
ewangelickiego, barona v. Pechmanna 
do biskupa Rzeszy Muellera. 

Ogłoszenie listu wywołało niezwykle 
silne wrażenie w kołach protestanckich. 
Baron von Pechmann, dyrektor bawar
skiego Banku Handlowego i jeden z 
przywódców protestantyzmu w Niem
czech, zawiadamia w swem piśmie bi
skupa, że występuje z kościoła na znflk 

Kiedy odbędą się wybory 
do rady miejskiej w Warszawie? 

Warszawa, 14 kwietnia. 
Jak sic dowiadujemy termin wybo

rów do rady miejskiej nie jest jeszcze 
definitywnie ustalony. W każdym ra
zie termin 13 lipca przewidziany ustu-
wą nietylko nie będzie przekroczony, 
lecz wybory zarządzone zostam znacz
nie wcześniej. 

Berlin, 14 kwie" 1^ 
. Rząd ewangelickiego kościoła ,Ą 

szy uchwalił amnestję dla pastof'A 
urzędników, oskarżonych o n l e s i y 
nację I wystąpienia przeciwko P: ,d) 
biskupa Muellera. Wdrożone do£D$ 
nia zoslaną wstrzymane, o Ile W*M 
czą one przestępstw, uznanych jjj" 
typaństwowc. Równocześnie u.c"«til 
dekrety biskupa Rzeszy z dnia 4 . ^ i 
nia 1934 roku. nikazującc niez^' ł l 
zawieszenie w urzędach pas to r^J 
rzy występują z publiczną IcryHJ., 
rządzeń minlsterjum duchowna <;!» 
skup Mueller w wydanem ' P r 2 ^ ^ , 
orędziu, podkreśla wolę do 
sporów w łonie kościoła 
kiego Rzeszy. 

tli'°fc 
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K O N F L I K T P O L S K O - C Z E S K I 
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Ctesi o d w o ł a l i w ó d e c z k ę o f i c e r ó w d o P o l s k i . Praga, 14 kwietnia. 
D f t

 ( p AT) „Ceske Slovo" donosi, że za 
^viedZ}ana na lato wycieczka 200 ofi 

e.r°w czechosłowackich do Polski, a 
l^nowicle nad Bałtyk, została odwo-

, Morawska Ostrawa, 14 kwietnia, 
re u Ą T ) 0 b y w a t e l Polski Mikołaj Te 

korikr|( Ul1*0* zatrudniony przez przeszło 30 
jak ™ J w Czechosłowacji, ostatnio, jako 
emi H' y o t n i k rolny na dworze w Raduniu 
;nof°? Opawy [ posiadający 5-ro nielet-
wa*ni{

 CI^dzieci, pozbawiony został z po-
s t il Wm leżącego r o ^ u Pracy. Z po-

tatccfj Jj^ braku środków pieniężnych nie 
olskKf 

dzje| 
klep:" 

ml 

on zanłacić za wizę żadanei nełncj 
^tsy w wysokości 150 koron. Za brak 

ukarano go aresztem 48-godzjn-
llc^1* ^ P o ł o w i e stycznia dyrekcja po

gnity' w . w Opawie przesłała mu nakaz o 
iu d*" k r e i e ^ ' e n i u 8° z Czechosłowacji na o-

11 to V * a*' ' a ^ ° uciążljweico cudzoziem 
• Wysiedlenia jednak dotychczas nie 

mm 

on'a<* 
r. za 

pne. • 
Waf̂ l 

„.^Prowadzono, każąc mu ODUŚcić gra 
c j 6 Państwa na własny koszt. Zarzu
ty* dukającemu pracy Tereszce włó 
felostw0, skazano go na 10 tygodni 
^k iego więzienia. Zrozpaczona Jego 
(J1* Popadła z tego powodu w choro-
l "myślową 1 musiała być przewlezlo 
c do szpitala dla umysłowo chorych 
•Opawie. Dzięki staraniom lekarzy 

j walnych, których wzruszył los ro-
W

M ' robotnika polskiego, sad wyższy 
j ornie zniżył Tereszce kare do 5 ty-

ciężkiego więzienia. Tereszką za 
rL s 'c konsulat polski w Morawskiej 

S f rawie. 
* 

i IcM 
nie °, 
b. 

- i c s i ^ / f ^ [ t y c z n e "„Prawo Ludu;\ ..Robotr 
L.w^^skr, „Gazeta Kresowa i „EWan 

.Morawska Ostrawa, 14 kwietnia. 
„} pAT) Wszystkie polskie czasopi-

do 

' n i 8 * 

a si? 
tów. 
ucz*' 
trefl1 

ii zti"' 

uiemj 
ma", 
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^yjaźń polsko-węgierska. 
Budapeszt, 14 kwietnia. 

s*kv S a g " d o n o s i o akcji posła Zsjlin-
$t(C e So na rzecz stworzenia t rupy po 
Są^ Par lamentu w ę g i e r s k i e ^ którzy 
tyJ>olennikami pogłębienia przyjaźni 
in ż

K l e rsko-polskjej. Zsilinszky rozesłał 
\ ^ P o w i ę d n i e kwestionariusze pod 
t l i i ^m posłów. Powstanie grupy spo

r n e jest w najbliższym czasie. 

Sei>at w Irlandjl zniesiony. 
m. Londyn, 14 kwie tn ia . 

irląJ^AT) Z Dublina donoszą, że rząd 

ml Pr0'' 

<wl««< 
: i o l V * 
asto f̂ł 
i iesi'V 
co V°J 

u f * 

i i 

l a 
>"eV< 
» » » 

rTrftl 

yi -i ogłosił dziś projekt ustawy u-
1 t w c e ^ l s t n i e n i e senatu. W związku 
' V ? 1 1 Projektem przewiduje sie,.że w 
3r| y k

n e ikonstytucji irlandzkie! 16-cie 
'̂ ^h zostanie poprostu skreślo-

^dtor Jugosłowiański 
Popowlć 

w drodze do Polski. 
. u, Blałogród, 14 kwietnia. 

Nsicn

l
 °Povicz, zaproszony przez Ligę 

\ w Jugosłowiańską w Polsce 
I ki ̂ n 

do 
Sen o 1 ' 3 s z e r e K u odczytów, 

i °rcle ° P o v i c z wiezie ze sobą odzna-
3 \vi„^u Sw. Sawy i wielką wstęgą 

m a r sza ł ka senatu Boguckiego i w ic c^' e tuarszałka senatu Boguckiego 
^ndn F S z a 'ka sejmu Makowskiego, li 
S i i r J e z gwiazdą pos. Walewskie-
76t a r , y rektorowi Dziadoszowi oraz se-
N e . ° W i spnatn Mohlo^yt koiw>n-

Budapeszt, 14 kwietnia. 
(PAT) Prasa węgierska zaimuje się 

bardzo żywo konfliktem polsko-czecho 
słowackim, wskazując, że zaostrzył 
się on w ostatnich czasach naskutek 
odmowy polaków rozegrania zawodów 
z czechosłowakami w Pradze. 

„Pesti Naplo'' zamieścił dłuższy ar
tykuł, poświęcony konfliktowi, stwier
dzając, iż przyczyną naprężonych sto
sunków jest przedewszystkiem brutal
ne postępowanie czechów wobec pol
skiej mniejszości na Śląsku Cieszyń
skim. 

Cieszynem władali — nisze dzien
nik — pi lscy Piastowie. Bvł on w nie 
fortunny sposób podzielony jakkolwiek 
wschodnia jego część zamieszkana jest 

• o;' silną większość polska. Następnie 
: npĄ kreśli historię wypadków 1919 

r., zaznaczając, że w duszy polaków 
pozostała, pomimo pozornej zgody, ura 
zr. do c: !iów, w dowód czeeo dzień 
nik cytuj, artykuły prasy polskiej. 

* » 
Wiedeń. 14 kwietnia. 

(PAT) „Wiener Neueste Nachrich 
ten" zamieszczają artykuł wstępny na 
temat konfliktu polsko-czeskiego. Zape 
wnjenia czeskie, że konflikt będzie ry
chło zażegnany nie sprawdziły się. Pra 

liczne wypadki wydalania z oracy ro
botników i funkcjonariuszy polskich o-
raz wypadki zmuszania dzieci oolsklch 
do uczęszczania do szkół czeskich. Za
przeczenia czeskie w tej sprawie były 
bardzo nikłe. Zerwanie przez Polskę 
stosunków sportowych dotknęło głębo 
ko ambicję czeską. ' Czesi spodziewali 
się ci .~le jeszcze, '/.z. uda się im przez 
r:>ko nnia i uprzejmości dyplomatycz
ne zał.igodzić tarcia, okazało sie jednak 
że decydujące czynniki w Polsce posta 
nowily wyjaśnić w całej pełni sprawę 
mniejszości polskiej w Czechosłowacji. 

Sytuacja dla obecnego reżymu w 
Pradze nie przedstawia sie pomyślnie. 
Prasa rządowa atakuje wprawdzie w to 
nie najostrzejszym Polskę. Jednakże 
prasa opozycyjna zachownłe się po
wściągliwie, dając do zrozumienia, że 
odpowiedzialność za tak nlenożądane 
d! czechów zaostrzenie sie konfliktu 
ponosi głównie dr. Benesz. Wohec za-
uileszaiiKi, panuiącego w -bozie cze
skim, cały konflikt przybrał formę kon
fliktu prestiżowego. 

Niewiadomo o ile prawdziwe sa. pi
szą Wiener Neueste Nachricliten". po
głoski o planowanej rzekomo przez 
księdza Hlinkę podróży do Polski. Fak
tem jest, że czesi usiiuja rozwjp.zać 

sób, przez wciągnięcie księdza Hlinki 
do i-^du, aby przedstawić światu raz 
jeszcze odświeżoną zgodę czechosło
wacka. 

sa polska ostłoslła w 'ostatnich dniach 1 sor,n.\vę : J ^ j j w G i j ^ J ; 

Z a p o r o z u m i e n i e m 
w y p o w i a d a ł a s i ę n a j w y b i t n i e j s i tiz 

D A L E K I C H 
sprowadzono ziarno kaujo-
tue świeżego zbioru uj naj
lepszych gatunkach, bu j e 
przerobić'do użytku dema 
tuego uj naszej elektrycz
nej palarni k a w y . 
P/róba naZzty-
MSESZANKi F I G O W E J D. 

tia 

Piotrkowska 96 i 127 

Ryga, 14 kwietnia. 
(PAT) Z'Kowna donoszą, że w nô -

woutworzonym „klubie politycznym" 
odbylo.-sięidyskusyjne zebranie, poświę 

cene stosunkom polsko-litewskim. Re> 
ferent, prof. Paksztas : oraz, korefereht 
Marcin Iczas wypowiedzieli sie za ko
niecznością znalezienia komnromisu i 

Insull w y s ł a n y d o Ameryk i 
Na statku znajduje się on pod stałym dozorem 

Londyn, 14 kwietnia. 
(Pat) — Dzisiaj, po spełnieniu wszyst 

kich formalności ekstradycji, władze 
tureckie odprowadziły Insulla na po
kład parowca „Exilona", gdzie wicekon-
sul St. Zjedn, w Smyrnie, Berry, -'dczy-
tal mu rozkaz aresztowania, pod <%'sany 
przez prezydenta Roosevelta, 

W podróży przez ocean, Insull będzie 
znajdował się w dzień i w nocy pod sta
łym nadzorem. 

Smyrna, 14 kwietnia. 
(Pat) — Parowiec „Exilona" na ;-o-

kladzie którego znajduje się Insull, opu
ścił port, udając się do Stanów Zjedno
czonych. 

Pierwszym etapem podróży będzie 
Catania w Sycylji. 

Na sitatku, Insulla poddano błrdzo 
szczegółowej rewizji osobistej, zabiera
jąc mu wszystko, czem mógłby się zra
nić. — Kapitan parowca i wicekonsul 
amerykański w Smyrnie, Berry, b^dą na 
zmianę czuwali nad Insullem podoas 
całej podróży, która będzie trwała pra
wie miesiąc. 

Linia lotnicza Warszawa -Tal-Awiw 
Projekt polsko-palestyńskiej izby handlowej. 

Warszawa, 14 kwietnia. 
(B) Dowiadujemy się, że Izba Handlo 

wa Polsko-Palestyńska wystąpiła do 
polskich władz lotniczych ż propozycją 
uruchomienia komunikacji lotniczej po
między Polską i Palestyną. 

Projekt Izby przewiduje dość łatwe 
wykonanie tego wielkiego przedsię
wzięcia. Izba proponuje mianowicie 
przedłużenie istniejącej już polskiej linji 
lotniczej Warszawa — Bukareszt — 
Sofja — Saloniki do Tel-Awlwu. Drogę 
do Salonik przebywaliby podróżni — 

jak obecnie — samolotami lądoweml, a 
od Salonik do Tel-Awlwu lecieliby na 

wodnopłatowcach. Podróż samolotem z 
Warszawy do Tel-Awlwu trwałaby w 
ten sposób 2 dni L noclegiem w Buka
reszcie lub w Sofji. 

Dotychczas brak dogodnych połą
czeń lotniczych na tym szlaku, gdyż t 
Salonik podróżni muszą udawać się sa
molotem francuskim do Aten, a następ
nie samalotaml linii francuskiej, holen
derskiej lub angielskiej do Palestyny, 
co trwa 4 dni. 

Projekt Izby Handlowej Polsko-Pa-
lestyńsklej przewiduje, żeby llnją lotni
czą Warszawa — Tel-Awiw eksploato
wały polskie llnje lotnicze „Lot". 

nawiązania fttoeiuików * Polska. 
" W dyskusji wziął udział br.ZnbÓw, 
Który zaznaczył, że chwile obecną u«a 
•).\\ za dogodną, dh fronnrdizącttstosuii' 
ków po!fko-lltcv,sMch ! że Istnieją moż 
Iłwoścl honorowego dla Lltwv rozwią
zania. 

I<oktor t uniwersytetu kowieiljhicgo, 
prof. Rontóris, zazit-czył, że Inlcjntywn 
wlnnp wyjść cd Polski, Litwa zaś musi 
stworzyć sprzyjające temu okoliczno
ści. W rokowaniach nr.lcży unikać 'sy-
Urn jl, w której jeden z mokontrahen* 
tów znalazłby się nn lawie oskrrio-
nych, Istota paktu polskn-niemleckicgo 
Jtst niewyjaśniona. Jedno nie ulega wąt 
pliweści, że Litwa stała sie najbardziej 
zagrożona przez aKresywność Niem
ców na wschodzie Europy. Walka o 
Kłajpedę ma bardzo • doniosłe znacze
nie. Strata Kłajpedy oznaczałaby utra
tę niepodległości politycznej i rnsm-d.ir 
czej. Porozumienie pomiędzy Tolską ' 
Litwą jest możliwe, o He strouv wyrzo 
kną się maksymalnych żądań. 

Znmy działacz prof. Birzvszka pr> 
wiedział: „Gdyby polacy oświadczyn 
że obecnie nie oddadzą Wilna, !c '"p.\ 
»l takiej lub Ir.ncj formie uznali riryzł 
prawa , wówe/at, inożnaby rozpocząć 
rokowania". 

Wielkie polfłac?y ^ łota 
o d k r y t o w Roc . l . 

Moskwa .14 kwietnia. 
U podnóża głównego łańcucha gót-

ni 

Za sto lat Polska będzie miała 
w i ę c e j l u d n o k l c t n i f t e l i N i e m c u * 

Nf,c Moskwa .14 kwietnia, 
' , j wczoraiszei szalała nad Mo-

1 i , : ^ r ' f l ''nicżn;i. która uszkodziła 
a?, l^ił^czenia telegraficzne. 

Londyn, 14 kwietnia. 
„Times", wspominając o przyroście 

ludności w Polsce w r. 1933. zaznacza, 
że przyrost ten był coprawda mniejszy, 
aniżeli w porzednim roku, ale w każ
dym razie Jest on znaczniejszy od Przy 

kl w r. 1927. Odtąd rok rocznie różni
ca wzrasta ni? Korzyść Polski. Jeżeli 
przyrost naturalny ludności polski wzra 
stać będzie w ten sam sposób, jak w 
ciągu ostatnich 10 lat, Polska, zdaniem 
..Timesa" będzie miała przed upływem 

rostu niemieckiego- Przyrost ludności obecnego stulecia wiecei 
w Polsce przekroczył przyrost niemiec-1 żeli Nlemc7. 

ludności, ani-

kaukazklch w byłym okrercn l-nbańsk'... 
w górnym biegu rzek KubaH Hał«J l 
Laby wykryto wielkie pokł~ lv złota. 
Przystąpiono do anorgicznej eksplo
atacji. 

D a l s z y s p a ^ k 
liro wł r^iego. 

Warszawa, 14 kwietnia. 
Dzień dzisiejszy zaznaczył się na 

giełdach europejskich przy naogół u-
trzymanel tendenc)! dla większości de
wiz i walut — dalszym poważnym spad 
klern lira włoskiego, który osiągnął Od" 
dawna nlenotowany niski poziom. RóW' 
nOcześn'.e spadł funt angielski, po; \v \s 
gdy dolar utrzymuje się na poprzednim 
poziomie-
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Brzmi nieprawdopodobnie, a jednak jest faktem. 

W A n g l i i s k o ń c z y ł ssą k r y z y s 
Sytuacja ekonomiczna kraju doznała zdecydowanej i widocznej poprawy.—Została osiągni j 
równowaga budżetu państwowego.—Powrót do parytetu złota jest sprawą najbliższej przyszłosCj 

Cud nad Tamizą zadziwił i uradował cały świat 
Partja konserwatystów angielskich 

wydala orędzie, w którem zawarła op
tymistyczną ocenę obecnej sytuacji go
spodarczej kraju i wyraziła wiarę, że 
rok 1934 będzie deflnltywnem zakończe
niem procesu kryzysowego, jeżeli nie 
w całym świecie, to w każdym razie w 
Anglji. 

„ W końcu roku 1931 — brzmią sło
wa manifestu — jedyna rzecz, jakiej 
wolno było się spodziewać, była kata
strofa gospodarcza 1 finansowa. Olbrzy
mi wysiłek rekonstrukcji wewnętrznej, 
zrealizowany w ciągu półtrzecia roku. 
otworzył nowe perspektywy. Życie eko 
nomiczne kraju zostało kompletnie prze
orane i rzucone zostały fundamenty pod 
przyszłą pomyślność". 

Niepodobna oczywiście przewidzieć, 
czy te optymistyczne przepowiednie zo
staną potwierdzone przez życie. Ale jest 
faktem niewątpliwym, że w ciągu ostat
nich dwuch lat została w Anglji podjęta 
i dokonana olbrzymia praca nad uzdro
wieniem gospodarstwa 1 finansów, pra
ca, która na dalsze losy tego kraju bę
dzie miała wpływ doniosły. 

** 
Odważny wysiłek dotarcia do sa

mych źródeł niedomagania gospodar
czego kraju stał się punktem wyjścia 
dla wielkie] akcji unowocześnienia I 
przystosowania przemysłu do wyma
gań chwili obecne]. W pełni szalejącego 
kryzysu, wśród nieustannego spadku 
cen i rosnących barjer celnych, osiąg
nięte rezultaty tej akcji nie rysują się 
zapewne w świadomości ogółu z nale
żytą wyrazistością. Tembardziej, że 
wyrazem osiągniętych zamierzeń są tu 
nie łatwo dostępne cyfry produkcji czy 
konsumcji, ale zmiany w wewnętrznej 
organizacji przedsiębiorstw, w kosztach 
wytwarzania przemysłowego. 

Ale nawet w dziedzinie produkcji 
dają się uchwycić widzialne rezultaty. 
Anglia jest jedynym (po za Rosją so
wiecką) krajem, gdzie w roku 1933 zo
stały powiększone źródła energii elek
trycznej. W całym szeregu gałęzi prze
mysłu zaznaczyła się poprawa: pro
dukcja żelaza powiększyła się o 15 proc. 
produkcja stali o 13 proc produkcja to
warów włókienniczych o 10 proc. Prze
mysł automobilowy zdołał w roku 1933 
osiągnąć poziom produkcji znacznie 
wyższy, aniżeli w latach 1932 i 1931. 

Wszystkie zresztą wskaźniki, jalfie-
mi zwykliśmy oceniać: natężenie żyeia 
gospodarczego — ilości towarów prze
wiezionych koleją żelazną, wpływy z 
ceł i akcyz, dochody z podatku stem
plowego, wreszcie stan zatrudnienia w 
przemyśle — dowodnie wskazują na 
dokonywującą się poprawę sytuacji go
spodarczej Anglji. 

** 

I 

równowagi budżetu leży całkowicie w zakresie możliwo-
j — i pragnień — rządu angielskiego. 

Przyczyna, dla której Anglja wal>J 

się z legalną stabilizcją funta, tkwi jed? 
nie i wyłącznie w niepewności co ^ 
losów dolara. Rząd angielski nie chc( 

sobie wiązać rąk, dopóki Stany Zjedo"' 
czone nie ustalą definitywnie pozio^ 
swej waluty. Pragnie zachować m 
ność deprecjonowania funta w raz!6 

gdyby zostało wznowione deprecjonuj 
wanie dolara. Uważa obecną „wolno^ 
funta za broń. której wyrzekanie s' ( 

byłoby w tej chwili w wysokim stoP* 
niu nieroztropne. 

Ale nawet bez legalnej stabiliz3' 
stałość funta jest całkowicie zapewnij 
na, a ta jego korzystna sytuacja spf* 
wia, że już dziś — przed oficjalna 
przywróceniem standardu złota — W\ 
dyn powrócił do swej tradycyjnej r3] 
centrum finansowego świata. 

Najwydatniejsze atoli rezultaty osią
gnięte zostały w dziedzinie finansowej. 
Katastrofalny budżet Snowdena z 23 
milionowym deficytem należy do bezpo
wrotnej przeszłości. W roku budżeto
wym 1932—1933 deficyt został już 
sprowadzony do skfónfnej sumy dwuch-
miljonów funtów, w roku zaś 1933-1934 
— zjawisko bezprzykładne na tle pow
szechnej „katastrofy budżetów" — prze 
obraził się w nadwyżkę budżetową w 
wysokości 31 miljonów funtów. 

Korzystna sytuacja finansów, publi
cznych daje rękojmię całkowitego suk
cesu rozpisanej świeżo operacji kredy
towej, dzięki której Skarb zaoszczędzi 
kilka miljonów funtów rocznie, co łącz
nie z oszczędnością, uzyskaną dzięki 
konwersji 5-procentowej pożyczki wo
jennej (War Loan) stanie się definityw

nym czynnikiem 
angielskiego. 

W dążeniu do uzdrowienia sytuacji 
finansowej podjęto również poważny 
wysiłek w kierunku zrównoważenia bi
lansu płatniczego. Środkiem ku temu 
stało się gruntowne przestawienie całej 
dotychczasowej polityki handlowej. 
Sprzeniewierzając się odwiecznym tra
dycjom 'wolnohandlowym, rząd wkro
czył zdecydowanie na tory polityki pro 
tekcjonistycznej, kładąc w ten sposób 
kres owemu rujnującemu produkcję pod 
porządkowywaniu całego życia gospo
darczego wymaganiom City, które sta
nowiło znamię charakterystyczne poli
tyki ekonomicznej Wielkiej Brytanji od 
roku 1925. 

Zamykając erę liberalizmu i otwie
rając nowy rozdział w historji ekono
micznej Anglji. rząd brytyjski uczynił 
ważny krok ku zrównoważeniu bilansu 
płatniczego. Pan Rumciman. Prezydent 
Beard of Trade, który w roku 1932 pod
kreślał niebezpieczeństwo 100 miliono
wego deficytu bilansu płatniczego, mógł 
już w roku 1933 zakomunikować Kanc
lerzowi Skarbu, równowaga jest nieda
leka do osiągnięcia: „W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy <— oświadczył p. Rum
ciman — bilans handlowy ukształtował 
się pomyślniej,- aniżeli w jakimkolwiek 
miesiącu od chwili zakończenia wojny". 

Innym dowodem korzystnego kształ
towaniu się sytuacji finansowej Wielkiej 
Brytanji, jest pozycja funta. Wbrew po
zorom, do których asumpt mogły dać 
niedawne fluktuacje waluty angielskiej^ 
władze monetarne posiadają w swym 
ręku moc swobodnego kształtowania 
kursu waluty, oraz wszystkie warunki 
techniczne, jakich wymaga jej legalna 
stabilizacja. Powrót do parytetu złota 

. * i 
Poprawa sytuacji finansów publik 

nych Anglji jest tak uderzająca, że Ęi 
den z publicystów francuskich nie ' 
wahał się jej nazwać „cudem nad 
mizą". W istocie bohaterem tego cu^ 
okaza! Kię — podatnik, drobny kap"' 
sta I rentjer angielski. Bez jego p^'f 
tyzmu; fcdolnegoado. wszelkich poś^j* 
ceń, rząd angielski nie zdołałby zrea''2 

wać wielkiego dzieła sanacji finanso^J 
tak jak nie zdoła zrealizować dalsza 
tej sanacji etapów, jeżeli nie będzie 
jej oprzeć na nowych zasobach

 er,e[L 
narodowej, wyładowującej się W P3 
święceniu i abnegacji wszystka 
przedsiębiorców 1 robotników, boga*)' 
i biednych, wielkich i małych. 
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ĘJ k r e s u n o c i / . . 
Książka Celine'a odbywa właśnie 

triumfalne tournee po krajach cywilizo
wanych. Powieść zrobiła karjerę. Kto 
wie, czy główną przyczyną nie jest tu 
fakt, iż Celinę na 660 stronicach druku 
tłumaczy w sposób cierpliwy, z olbrzy
mim nakładem dobrej woli i bezintere
sowności taką ideę: człowiek jest bydlę. 
Myśl nie nowa, ale jakże pokrzepiająca! 

Podróże, wiadomo, kształcą, — ale 
dopiero „Podróż do kresu nocy" całko
wicie to uzasadnia. 

Dość długo wmawiano ludziom nie
istniejące cnoty. W sposób podstępny, 
misterny i magiczny zastrzykiwano czło 
wiekowi eliksir, który miał go w anioła 
przerobić. Długo literatura wodziła czy
telnika za nos po fantastycznym lesie, 
gdzie sielsko ćwierkały ptaszki. Nawet 
Rdy w tej wędrówce literatura zatrzy
mywała czytelnika nad bajorem, każąc 
mu wdychać brzydki fetor, jakby mó
wiąc: „oto jest życie", „człowiek to Jest 
świnia" i t. p. — to wtedy należało to 
rozumieć jedynie jako osobistą ironję, 
autora, albo jego ból. bunt, zmartwienie, 
poza parawanem których obowiązkowo 
żyć musiała wiara, iż człowiek jest do
bry i mądry. Literatura, wmawiając 
człowiekowi tę ciężką chorobę, wpraw
dzie dostawała się w nagrodę do pod
ręczników szkolnych, ale dla dorosłych 
ludzi stawała się czemś w rozaju kwe
sty na najbiedniejszych: człowiek (Doj

rzały z żalem musi udawać wobec sa
mego siebie, że nie jest bydlakiem. 

Dopiero Celinę przemówił poludzku, 
intymnie, w dobrej wierze. Ludziska tak 
już byli skołatani pretensjami literatury 
do nich, że sami gotowi byli uwierzyć, 
iż są czemś więcej, niż zwierzakami. 
1 to im ciążyło. Jak każda zresztą nie
wyraźna sytuacja. 

Po orzeźwiającej prozie Celine'a 
rzecz się wyjaśnia, wraca do normy 
powód, t. w. „nieporozumień człowieka 
ze światem" (jakże wspaniała i bolesna 
jest tradycja tych nieporozumień) zosta 
je odrazu usunięty. 

Książka Celine'a jest gruba, kosz
towna, ale będzie miała wiele wydań 
Powinna się znaleźć na stole każdej ro 
dżiny. 

Książka odda napewno usługi, l ikwi
dując szereg nieporozumień. Naprzy-
klad: — do szanującej się rodziny za
wędruje świeży numer popularnego ty
godnika sportowego, w którym oburzo
ny papa może wyczytać wiadomość: 

„Cała Hiszpan ja żyje obecnie pod 
znakiem pojedynku Schmeling—Paoljno. 
Torreadorzy ze swemi bykami 'zeszli 
na drugi plan. Stadjon będzie wciągu ty
godnia tak iluminowany, że światła w i 
dać będzie na 100 kim. Impreza przewi
duje przeszło 100.000 widzów. Z Pary
ża do Barcelony odjedzie specjalny po-
etąg"... 

Dla szanującej się rodziny wiado
mość — demoralizująca, chociaż papa 
ma okazję zdobyć szlify intelektualisty. 
Wystarczy zauważyć: „na przedstawie
nie w teatrze X przyszło 5 osób"... albo: 
uczony Y strawił 40 lat nad badaniem 

mózgu i pies z kulawą nogą nie poszedł 
na jego pogrzeb..." Wystarczy. Z same
go spięcia kontrastów rodzi się dynami
ka „dzisiejszych czasów". Papa grzmi 
pod adresem ogłupiającego ludzkość 
sportu i papa jest w zgodzie z intelek
tualnym światem. Wykrzywiać się sar
kastycznie pod adresem sportu należy 
do tak dobrego tonu, jak grać np. w foot
ball. 1 tak za jednym zamachem kwitnie 
i sarkazm i football. 

Powszechne narzekania na sport nie 
pomagają. Ględzenia moralistów nie od
wrócą faktu, iż na mecz Schmeling -— 
Paoljno pójdą tysiące. Będą się tłoczyć 
w olbrzymiej hali I przez długie minuty 
zbici w masę, w fetorze, w fluidzie oś
wietlonego ringu, falować wzruszeniem, 
zamierać w błysku sierpowych uderzeń 
i znów żyć w idącym szturmie za sztur 
mem-

Pana nic nie rozumie, pierś wznosi 
się buntem, przez pięć minut papa jest 
Byrom. 

I nic wtedy tak dobrze nie zrobi ner
wom moralisty, jak „Podróż do kresu 
nocy". Uderzy wtedy w papę zwyczaj
na mądrość Celine'a: człowiek jest by-
dilę. Niedaleko przecie pada jabłko od 
jabłoni, a my pochodzimy, pono, od wlo-j 
chatej małpy. W widowisku wyzwala-1 

jącem naszfe pierwotne, młodzieńcze, 
małpie emocje zaangażowani jesteśmy 

20( 

f i 

Hi 

wszyscy, Na ringu odbywa się se* 
wywoływania ducha włochatej nia'y 
praojca. „Powrót taty" dla wszys f 1 1 

ma rzewny urok. p 
I jeszcze jedno: widowisko, któi% 

naczelną ideą jest bicie w pysk po i 
dła zwykłego człowieka większy w! 
nes, niż widowisko, którego ideą jest j 
„Spojrzyj Marylo, gdzie się kończą K 
je..." Cywilizacja zakazuje bicia * L 
pę nie usuwając jednocześnie po\vodv 
dla których szary człowiek chce 
w zęby — ileż przeto człowiek zdla,^; 

. sobie impulsów bicia w Pip 
prześladuje go ten niewyżyty korflPy 
Na oświetlonym ringu bokserski'11

 f? 
konuje się wyzwolenia tęsknoty & 
go człowieka. Jest on tam osobiście 
angażowany. 

Któż jest zaangażowany w (' r'Ur 
uczonego ślęczącego nad komórka " V 
gu i badającego np. przyczyny 
twa? Oczywiście warjaci. Zdrowy £' t(> 
wiek interesuje się tem jedynie P^a 
grzeczność dla cywilizacji — dz'.^) 
beznamiętna, nieosobista, anem' t( 
więź! Trzeba być warjatem, żcbV i 
spolić się z trudem uczonego, — t a 

spolić się, jak oczy szarego czło^v 

z błyskiem pięści Paolina. . ff 
Zdrowy porządny człowiek 1 1 , 5 

chce być dobrowolnie warjatem-
Po zażyciu Celine'a rzeczy * e ^ ' 

Paolino ma niur° s . świetlają się. 1 II' M I I I W »1,V 

podstawy. Marzyciele i idealiści sfC 
tylko załamywać rece. Ale poetami* 
cjalny Paryż — Barcelona ode* 
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Wschód słońca 
Zachód słońca 18.31 
Wschód księżyca 5.03 
Zachód księżyca 21.25 
Długość dnia 13.59 
Przybyło dnia £.41 

^ g r o d a m . Ł o d z i 
*°stanie przyznana dopiero 

po wyborach. 
najbliższych dniach zarząd miej-

j ^^ jąć sie miat sprawą tegorocznei 
Mody m. Lodzi. Ponieważ dwa lata 

v ^ u nagrodę przyznano malarzowi, a 
.foku ubiegłym literatowi — w roku 

cIm y m otrzvmać ma ją przedstawi
ło" n a "ki Polskiej. Miał więc b » 5 usta
j e skład komitetu i rozesłane zopio-

^ Tymczasem, jak sie dowiadujemy, 
d 0

7 v viązku 7. zarządzeniem w/Sorów 
in J^dy miejskiej komisarz rządowy 
if ;I-°dzi inż. Wojewódzki postinowił. 
4 n ? C C n i e 1 < f , n i t e t n a

£ r o d v nie zostanie 
\ 'ec z sprawa ta zostale odłożo 
t,, a0 jesieni. Komisarz Wojewódzki u-

u bow.em, iż przesuniecie 'te "minu 
a Jest jd" '*$t sprzeczne ze statutem. 

Dy l n- iż o i.ugrodzie decydować win-
Pfzyszłe władze mi'eiskie. 

robotach sezonowych 
Utrudnionych jest narazie 

900 robotników. 
nJ^ć u l o tr ików, zatiiidulóhVcn 
\Ł ^'bct.:':h sezonowych w Lodzi 

i4 | ] j r , . Wzrasta. Wczoraj przyjet 1 ' n o w ą 
> c ii.! b t, t a ^ że obecnie pracuje iuż na ro 

, ł * Uv- ' b hfmunikacyjnych 500. r o b o i r i -
DtzJ

 r , a . plantacjach -200- robiM- ików i 
nu robotach kanalizacyjnych rów-

2 200. ..••••..•••!»*«:; 
c zo łem zatrudniono wiec do tej 

"I około 30 proc. przewidywanej 

O K r e ź i w y b o r c z e w Ł o d z i . 

P o d z i a ł z o s T a l i « * d o R o n a n , - G l ó w ^ m ^ f " " " 1 

w y b o r c z y m jest p. w i c e p r e z e s N o s t v w a . 

Związki pracowników umysłowych zgłaszają akces do b . b . w . k . 

Zgodnie z naszą zapowiedzią, w 
dniu wczorajszym p. wojewoda łódzki 
Hauke-Nowak podpisał zarządzenie o 
wyborach do rady miejskiej w Łodzi. 
Termin wyborów oznaczono na dzień 
27 maja r. b. Równocześnie r>. wojewo
da podpisał nominację wiceprezesa są
du okręgowego p. Moskwy na stanowi
sko przewodniczącego głównej komisji 
wyborczej czyli głównego komisarza 
wyborczego w Łodzi. 

List nominacyjny został wysłany 
do wiceprezesa Moskwy w dniu wczo
rajszym. Wczoraj też wysłano na ręce 
komisarza rządowego m. Łodzi inż. 
Wojewódzkiego, jako przełożonego gmi 
ny 

akt zarządzenia wyborów, 
by w poniedziałek mógł on być uzupeł
niony nazwiskami członków komisyj 
wyborczych z ramienia miasta. Taki 
sam akt o zarządzeniu wyborów wy
stosowany został do głównego komisa 
rza wyborczego m. Łodzi wiceprezesa 
Moskwy. 

Według zarządzenia p. wojewody 
miasto podzielone zostało na 10 okrę

gów wyborczych. 
I OKRĘG obejmuje ulice: Zgierską 

od ostatniego numeru do ul. Goplań-
skiej, numery nieparzyste domów, ul. 
Goplańska numery nieparzyste, ulica 

Łagiewnicka numery nieparzyste od 
Bałuckiego Rynku, ulica Dworska nu
mery nieparzyste, ulica Kilińskiego do 
Brzezińskiej numery nieparzyste, ul. 
Brzezińska od Dworskiej do Widok, u-
lica Widok do Chłodnej, ulica Chłodna 
do Mariańskiej, ulica Szucha aż do Do
łów i wszystkie ulice znajdujące się w 
wyżej wymienionych granicach. 

II OKRĘG 
Ulica Kilińskiego od Brzezińskiej do 

Kolejowej — parzyste numery domów, 
od Kolejowej przez dworzec Łódż-Fa-
bryczna aż do Parku 3 Maia. Park 3 
Maja, Konstytucyjna dó Pomorskiej i 
Pomorska od Konstvtucvinej do końca. 

II I OKRĘG 
Ul. Kilińskiego od Kolejowei do Głó 

wnej. później przez Wodny Rynek do 
7againikowej. Zagauiikowa do Fabrycz 
ncj, Fabryczna do Konstytucyjnej, Kon 
stytucyjna do Milionowej i Milionowa 

IV OKRĘG 
Pusta — parzyste numery od Kiliń

skiego do Piotrkowskiej. Piotrkowska, 
parzyste numery od Pustej do Czerwo
nej. Piotrkowska z obu stron od Czer
wonej do Placu Reymonta, Napiórkow
skiego. Ozorkowska, Przędzalniana, Ta 
trzańska. 

V OKRĘG 
Ul. Napiórkowskiego. Demokratycz-
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 a'sze przyjęcie robotników nastąpi 
'la A w poniedziałek. Ponieważ pogo-
b:;d °pisuje, do końca .b. m. zatrudnieni 

l u ż wszyscy. 

% e r ć przy motorze 
*wykły wypadek w tramwaju 

podmiejskim. 
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ci l szczęśliwym zbiegiem okoliczno-
p e zakończył się katastrofa. 

^ n B ? y motorze wspomnianego pocią-

tramwajów dojazdowych w po 
N r - 2, zdążającym z Pabianic do 
zdarzył się niezwykły w y p a d - , 

n i f służbę motorniczy tramwajów 
H o ^ W y c h 48-letni Kazimierz Pa-
n!ckir>! ' zamieszkały w Rudzie Pabja 

iście 

ka m 
wa r i|J 

*K 1 

ni* 

te \ 

. fi Przy ul. Niskiej 6. 
\ j y y Przystanku Lotnisku, na tere-
S\ : ^ . y Pabianickiej, gdy pociąg ru-

e z\ , p e f n y m pędem Pawłowski na-
^lą^nwiaf się, ostatnim wysiłkiem 
\ ivi Prąd i padł na deski obok mo 
. F>rc p r zytomnoścl. 
k t r ó^ ! ą g P o t o czy ł się jeszcze kilka 
hS „. 1 zatrzymał się. Wśród pasaże 

Nie wolno zaniedbywać odcisków!!! 
Zaotatzałe odciisld stv Mnzaiją srtraszne feftic, unriemoiliwilaiąc poiprootu chodzenlie. Rozpacz 
połączona z lekkomyślnością popycha do użycia żyletki lub brayitwy. Gnoza tp zawsze za-
kaiciniem, kłóre moie doprowadzić do ampulacji. Beapiecznie 1 bezboleśnie usunąć moim* 
odciski w diągu 5 dni płynom na, odciski Korno! Antiba. Do nabycia w aptekach i składach 

npt Skł. główny: Ludwik Spiess 1 Syn. 

Rozporządzenie P. Prezydenta w Dzienniku Ustaw 
W Dzienniku Ustaw, który ukazał 

się w dniu wczorajszym, ogłoszono za
powiedziane przez nas rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą u-
stawy o przedłużeniu moratorium mie
szkaniowego dla bezrobotnych na o-
kres miesięcy letnich. 

Mocą tego rozporządzenia bezrobot 

ni, zajmujący mieszkania iedno- 1 dwu
izbowe, korzystają z ochrony przed 
eksmisjami w okresie do 31 październi
ka r. b. Jak wiadomo, od 31 październi
ka, w myśl obowiązujących przepisów, 
w ciągu miesięcy zimowych ochrona 
jest stale stosowana i nie wymaga spe
cjalnych aktów ustawodawczych. 

Dzieci muszą być szczepione 
pod groźbą surowej odpowiedzialności rodziców. 

J n r » s t ą p i l a konsternacja. Niezwłocz 
?! ;*e/; e n i e s iono nieprzytomnego motor 
N v r n ( ! c Pociągu zdążającego w prze 
H u a. e r u n k u i dowieziono do przy 

X l i a r y s i n - d o k a - d Przybył iuż wez 
°Kotp' • r z m i e Jscowy, oraz karetka 
ty * ' , a ubezpieczalni społecznej. 

2 S ftiwie z a b i e K i okazały sie spóź-
W n j albowiem motorniczy Pawłow-
^ n n 0

 R y ' Już. Zwłoki zmarłego prze-
c ^ n ! o ^ 0 d ^ i n ' c • J a k ustalono, powo-
°̂ Vy e , / - W y k l e K 0 zgonu by l atak cer-

ci 

ode)' 

ewioza (Pabianicka 

Ja!: się dowiadujemy, władze sani
tarne w Łodzi zarządziły przymusowe 
szczepienia ochronne przeciwko ospie. 

Pierwsemu szczepieniu podlegają 
wszystkie dzieci urodzone w roku 1933 
i w ciągu pierwszych trzech miesięcy 
r. b. Dzieci tych jest ogółem 8.000. 
Wtórnemu szczepieniu poddane będą 
wszystkie dzieci w siódmym roku ży
cia. Dzieci tych jest "w Łodzi 9.000. 
Poza tern,przymusowemu szczepieniu 
poddane będą wszystkie starsze dzieci, 
które dotąd nie przeszły dwóch szcze
pień. 

Szczepienia przymusowe dokony
wane beda w dozorach sanitarnych, i w 

szkołach powszechnych. Obowiązek 
przyprowadzenia dzieci na szczepienia 
ciąży na wszystkich rodzicach. Zanied
banie tego obowiązku będzie surowo 
karane. Zwolnione od szczepienia będą 
tylko dzieci, które miały już szczepio
ną ospę przez prywatnych lekarzy z 
wynikiem dodatnim, oraz te dzieci, któ 
re ze względu na słaby stan zdrowia 
nie będą mogły, według opinji lekarza 
urzędowego, poddać się szczepieniu. 

Szczepienia dokonywane bedą bez
płatnie w czasie od i maia do 1 lipca 
codziennie prócz niedziel i świat w go
dzinach od 8,30 do 10.30 rano. 

Skład Sukna i Kortów E . i L . K A H A N 
Piotrkowska 8 0 

S k ł a d K o n s y g n a c y j n y S t a r z y c k i e j M a n u f a k t u r y S. A . 

Parcele budowlane 
przy u l . Krzemienieck ie j i Retk ińskie j do sprzedania. 
Zg łoszen ia : P io t rkowska 40 do p. He rmana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudn iu . 

na. Piotrkowska od Placu Reymonta 
aż do Parku Wenecja, Cieszyńska, Oby 
watelska, Retkińska (aż po Choiny i Ro 
kicie). 

VI OKRĘG 
Ul. Gdańska — nieparzyste numery 

od Kopernika do Karola Karola od 
Gdańskiej do Piotrkowskiej. Piotrkow
ska od Karola do Radwańskiej, od Rad
wańskiej do Czerwonej — numery nie 
parzyste. Czerwona do Wólczańskiej, 
Wólczańska od Karola do Szosy Pabja 
nickiej, dalej granice okręgu V. Gro
dzieńska, Kowelska, Karolewska. 

VII OKRĘG. 
Ul. Kopernika do Gdańskiej. Gdań

ska — nieparzyste do Andrzeja, Pod
leśna do Żeromskiego, Żeromskiego db 
C) Sierpnia, Lipowa do -Cmentarnej, 11 
Listopada do PI. Wolności, Ogrodowa, 
część Podrzecznej i w lewo do granic 
miasta poprzez osiedle miejskie na Po
lesiu Konstantynowskiem. 

VIII OKRĘG 
Ul. Zgierska do GoplańskieJ—parzy 

ste numery, Cymera, Miodowa do Dre
wnowskiej, Drewnowska do Stolarskiej 
Wrzcśnieńśka do granic miasta. 

IX OKRĘG 
Ul. Goplańska, Łagiewnicka 'do Ba

łuckiego Rynku, Dworska. Kilińskiego 
—nieparzyste numery do Pomorskiej, 
Pomorska przez Plac Wolności i 11 
Listopada do Zachodniej. Zachodnia do 
Podrzecznej i granicę okręgu VII I . 

X OKRĘG 
Parzyste numery Pomorskie} i nie

parzyste 11 Listopada pomiędzy ul. Ki
lińskiego a Żeromskiego. Żeromskiego 
od początku do 6 Sierpnia. Żeromskie
go —parzyste numery od 6 Sierpnia, 
Karola, Karola nieparzyste do Pustej, 
Pusta do Kilińskiego, Kilińskiego do 
Głównej, Sienkiewicza do Koleiowej— 
parzyste numery do Pomorskiej. 

Cały powyższy akt wyborczy poda 
ny będzie oficjalnie do wiadomości we 
wtorek rano. 

Począwszy więc od dnia wczoraj
szego, definitywnie wstąpiliśmy w o-
kres wyborczy. 

Dziś odbędzie się angażowanie pra
cowników do spisów wyborczych. Pra 
ce nad spisami rozpoczną oni już w po 
niedziałek. 

m 
• m • 

W związku z informacja naszą o 
zgłoszeniu przez żydowski klub rzemie 
ślniczy akcesu do bloku-sjonistycznego 
dowiadujemy się z organizacyj rzemie
ślniczych, iż stanowisko rzemiosła ży
dowskiego w sprawie wyborów do sa
morządu nie jest jednolite i jeszcze nie 
skrystalizowane. W szeregu cechów 
rozważana jest sprawa przystąpienia 
do żydowskiego bloku gospodarczego. 
W dniu wczorajszym.zgłosiła swój ak
ces do bloku gospodarczego jedna z naj 
poważniejszych organizacyj — cech 
rzeżniczo-wędllniarski, liczący zgórą 
2000 zrzeszonych członków. 

•* 
* -

Wczoraj nastąpiło sfinalizowanie 
pertraktacyj pomiędzy pracowniczym 
komitetem wyborczym, do którego na
leży 16 organizacyj wchodzących w 
skład unji związków zawodowych pra
cowników umysłowych a komitetem 
wyborczym pracowników państwo
wych, w skład którego wchodzi 6 orga 
nizacyj w sprawie utworzenia wspólne 
go komitetu wyborczego. W ten spo
sób powstał'potężny komitet pracowni 
czy, reprezentujący przeszło 15.000 
członków w 22 organizacjach zawodo
wych. Do komitetu tego zgłosił rów
nież akces związek pracowników miej
skich. 

Komitet pracowniczy współpraco
wać będzie z B. B. W. R. 

* 
Jak się dowiadujemy, stowarzysze

nia kupców m. Łodzi (Piotrkowska 73) 
jeszcze nie zgłosiło oficjalnego udziału 
do żadnego z bloków wyborczych. 
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Z Izby Lekarskiej Łódzkiej. 
Dnia 8-go bm. odbył się Zjazd Rady 

Izby Lekarskiej Łódzkiej. Po przedsta
wieniu rocznego sprawozdania z dzia
łalności Zarządu, Kasy Ubezpieczenio
wej, Sądu Izby, oraz omówieniu preli
minarza na rok 1934, Rada wysłuchała 
referatu o nowej Ustawie o Izbach Le
karskich. Ustawa usuwa wprawdzie nie 
które braki i niedokładności, obowiązu
jącej dotychczas Ustawy, ogranicza je
dnak autonomję Izb terytorialnych. 

Rada Izby zajęła się również sprawą 
powstawania pseudofilantropijnych lecz 
nic. Sprawa ta niejednokrotnie już by
ła przez Zarząd Izby omawiana, jednak 
że coraz częstsze powstawanie tego ro
dzaju lecznic, które pod płaszczykiem 
filantropii stanowią prywatne dochodo
we przedsiębiorstwa, w związku z me
moriałem 150 lekarzy łódzkich, skłoni
ło Zarząd do postawienia sprawy na 
porządku dziennym posiedzenia Rady. 

Rada zajęła stanowisko negatywne 
w stosunku do tych lecznic i lekarzy w 
nich pracujących, uważając je za szko
dliwe z punktu widzenia państwowego 
i zawodowego — państwowego ze 
zględu na zwalnianie tego rodzaju lecz
nic od podatków, i zawodowego — ze 
względu na obniżanie honorariów le
karskich po niżej godziwych granic. Po
moc lekarska dla ludności niezamożnej 
i ubogiej jest dostatecznie zagwaranto
wana w lecznicach istotnie filantropij
nych i w ambulatoriach miejskich i szpi 
talnych. Rada postanowiła również, że 
lekarzom wolno pracować za jednost-
kowem wynagrodzeniem tylko w Jed
nej lecznicy filantropijnej. 

Rada Izby poleciła też Zarządowi 
zbadanie zbiurokratyzowania pomocy 
lekarskiej w ambulatoriach Ubezpie-
czalni Społecznej w Łodzi. Ubezp. Społ. 
wymaga od lekarzy wypełniania takiej 
iości druków przy zgłaszaniu się cho
rych, że lekarze zmuszeni do ich dokład 
nego wypełnienia, nie są w stanie po
święcić swej uwagi, temu, co najważ
niejsze t. j . dokładnemu badaniu cho 
rych. 

Niezwykły konkurs 
z nagrodami. 

Popularna na terenie Łodzi firma 
„Bracia Ignatowicz" postanowiła urzą
dzić w dniach od 15 kwietnia do 15 maja 
r. b. niezwykle pomysłowy konkurs — 
zagadkę z cennemi nagrodami. Konkurs 
ten zaciekawił już najszersze sfery na
szego miasta. 

Oto w znanej już chyba każdemu ło
dzianinowi, efektywnej witrynie wysta
wowej tejże firmy przy Piotrkowskiej 
96, wśród egzotycznych owoców i arty
kułów spożywczych z dalekich krain zo
stała butelka napełniona ziarnem kawo-
wem. Kawa ta w ilości 2 kg. to słynna 
. MIESZANKA FIRMOWA B. I. 
Zadaniem konkursu jest odgadnąć ile 
ziaren kawy w przybliżeniu zawiera 

wystawiona butelka. Uczestnicy kon
kursu, którzy najtrafniej określą ilość 
ziaren, otrzymają następujące nagrody: 

I-a nagroda 50 złotych gotówką. 
Il-a nagroda 3 kg. mieszanki firmo

wej B. I. 
Ill-a nagroda 2 kg. mieszanki firmo

wej B- I. 
IV i V-a nagroda po 1 kg. mieszanki 

firmowej B. I. 
Przeliczenie ziaren odbędzie się w 

ciągu 3-ch dni po zamknięciu konkursu, 
a o wyniku wygrywający zostaną l i 
stownie powiadomieni. Pierwsza nagro
da zostanie natychmiast wypłacona, zaś 
nagrody w kawie mogą być odebrane 
jednorazowo lub też częściowo. Dla łat
wiejszego rozwiązania powyższego za 
dania podano prócz dokładnej wagi na 
wet i nazwę mieszanki, zawartej w 
butelce. 

Mamy nadzieję, iż konkurs ten zain
teresuje nietylko konsumentów dosko
nałych mieszanek kawy Ignatowiczów 
ale i tych którzy Jej dotychczas nie 
znają. 

Kupony uprawniające do wzięcia u-
działu w powyższym konkursie otrzy 
mać można w sklepach firmy przy 
Piotrkowskiej 96 i 127. 

Panie mecenasie, Ja muszę kraścl 
U d czasu wypuszczenia z więzienia, nie mam dachu nad głowi 

sypiam po strychach, w cegielniach, pod mostem.. 

L i s i o t f w a r i g d o b a n d u l a i — P u s r f B t f 

Nr. 10 

W sądzie apelacyjnym w Warsza
wie będzie rozpatrywana sprawa za
bójców bankiera Centnerszwera, która 
przechodzi dziwaczne koleje. Sąd okrę
gowy uniewinnił oskarżonych Mieczy
sława I Konstantego pystków oraz Stań 
czyka, uznając, że podsądni wykazali 
swoje alibi, nie mogli brać udziału w 
morderstwie, skoro byli gdzieindziej w 

tym samym czasie- Wprawdzie pod
sądni przyznali, się do winy w policji, 
jednak zeznania ich zostały, Jak to 
stwierdził sąd okręgowy, wymuszone 
biciem. 

Sąd apelacyjny wyrok pierwszej in
stancji uchylił. Mieczysław Pystka wo
lał nie czekać na wynik ponownej roz
prawy ł zniknął. Mimo listów gończych 

Wszys tk im, którzy oddal i ostatnią posługę d rog im n a m 
z w ł o k o m 
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BEIBRODOWEJ 
wyraża szczere podziękowania 

R o d z i n a 

Reorganizacja Ubezpieczalni. 
Punkty lekarskie według nowego podziału. 

Przy zepsutym żołądku, upośledzeniem tra 
wlennj, obstrukcji, stosuje »ie naturalną wode. 
gorzką „Francisika-Józela". Ządaó w apte 
kaeh | irogerjach. 

"Jak Już donosiliśmy przed'kliku dnia 
mii. dy.re.kcja ubezpieczalni społecznej 
w Łodzi rozpoczęła reorganizację po
mocy leczniczej dla ubezpieczonych. 

Łódź podzielona była dotąd na 5 
obwodów i 75 punktów lekarskich. Ob
wód pierwszy liczył 16 punktów, obec
nie, po reorganizacji, będzie miał tylko 
dziewięć. 

Punkt 1 mieścić się będzie na ul. Wi 
eńskiej 30. Godziny urzędowania w 
nim wyznaczono od 11—12.30 przed 
południem i od 4.30 do 6 po południu. 

Punkt 2 mieścić się będzie przy ul. 
Łąkowej 10. 

Punkt 3 (dawniej Wólczańska 98\ 
połączony z punktem 4, Nawrot 39) 
mieścić się będzie w domu przy zbiegu 
ulic Nawrot i Piotrkowskiej. Godziny 
urzędowania na tych punktach wyzna
czono od 11 do 12,30 i od 4.30 do 6 po 
poł. 

Punkt 4 (dawne punkty 5 i 6. Piotr
kowska 198) mieścić sie będzie przy 

ul. Żwirki 28. Godziny przyjęć od 9 do 
12 i od 3 do 6 po poł. 

Punkt 5 (dawne punkty: 7 — Kątna 
Nr. 21 i 9 w fabryce Geyera) mieścić 
się bę/dzle na ul. Kątnej 21. Godziny u-
rzędowania od 9 do 12 i od 3 do 5 po 
poł. 

Punkt 6 (dawne punkty 10 — So
snowa 7 i 11-ty — Krucza 1) obecnie 
mieści się na ul. Piotrkowskie! 295. Go 
dżiny urzędowania od 10 do 2 po poł 
i od 4 do 5 po pol. 

Punkt 7 (dawne punkty 12-tv — No 

wo-Zarzewska 67 i 14ty — Naoiórkow 
skiego 117) mieści się na ul. Nowo-Za-
rzewskiej 67. Godziny urzędowania od 
9 do 12 i od 3 do 6 po poł. 

Punkt 8 (dawne punkty 13 i 15 — 
Napiórkowskiego 117) mieści sie na ul. 
Napiórkowskiego 117. Godziny urzędo
wania od 9 do 12 i od 3 do 6 oo pol. 

Punkt 9 (dawne punkty 8 i 16 — 
Emilii 5) mieści się na Emilii 5. Godziny 
urzędowania od 9 do 12 i od 3 do 6 po 
pol. 

Powyższa inowacja wchodzi w ży
cie z dniem 16 b. m. czyli od jutra. Na 
'reorganizacji tej, jak nas poinformowa
no, na samych lokalach poczyniono o-
szczędności ponad 5.000 zł., nie licząc 
oszczędności na telefonach, świetle, o-
pale, utrzymaniu służby pomocniczej 
i t. d. 

Niezależnie od tego, w myśl planu 
reorganizacyjnego, celem rozszerzenia 
opieki nad dziećmi ubezpieczonych, u-
ruchomionc zostaną w I obwodzie 4 ga 
binety pediatryczne dla dzieci od lat 7 
z lampami kwarcowemi. Gabinety te 
mieścić sie będą przy ul. Łąkowej 10 
(dla dotychczasowych punktów: 1. 2, 3. 
4), Żwirki 28 (dla dotychczasowych 
punktów 5, 6, 8, 16), Piotrkowska 295 
(dla dotychczasowych punktów 7, 9, 1.0 
i 11) oraz Napiórkowskiego 117 (dla do 
tychczasowych punktów 12. 13. 14, 15). 
Gabinety te czynne będą od 11 do 14. 

Skolei dyrekcja ubezpieczalni przy
stąpi obecnie do reorganizacji obwodu 
III-go w dzielnicy Bałuckiej; 

nie został odszukany, wobec czego s a ' 
sprawę jego wyłączył. -Przeczucie "'i 
omyliło Mieczysława Pystki, gdyż " 
apelacyjny skazał jego brata KonstaJ 
tego na 15 lat, zaś Stańczyka na 10 
więzienia. t 

Sprawa oparła się o Sąd Nar*'*!, 
szy, który skolei ten wyrok uchy1"' 
przekazując porces do ponownego rj* 

• patrzenia warszawskiemu sądowi aPj 
! lacyjnemu. .1 
I Mieczysława Pystki dotąd niefl1' 
Obrońca adw. Hofmokl-Ostrowskl 
swojem czasopiśmie „Forum" og 
„list otwarty" treści następującej: ^ 

„Mieczysławie Pystkał 
czwartek 10 bm. rozpoznana będzl 

po raz czwarty sprawa zabójst*, 
b> p. bankiera Centnerszwera. r 
wami wysłano listy gończe bez 
ku> W głębokiem przekonaniu, 
tym razem niewinność wasza 
dzie na jaw ostatecznie, wzy*?,, 
was abyście na odpowiedział"0;'! 
mego sumienia stawili się we ct* 
tek dobrowolnie na rozparwę Ku 
lacyjną. Wasz obrońca rlofmok 

Ostrowski. 
P. S.Wszystkie pisma 

proszę uprzejmie o powtórzenie 
odezwy 
To samo wydawnictwo „Forum 

mieszczą opis sprawy Centnerszwj'J 
gdzie adw. Hofmokl-Ostrowski po" « 
następujący fragment swej rozmowo 
oskarżonym: ... 

„Przed kilku dniami przyszedł U 
po raz dziesiąty do mojej kancelJ'.1 
Mieczysław Pystka z prośbą o jalrr" 
nę i oświadczył dosłownie: 

— Panie mecenasie I Ja muszę kra 
— ??? 
— Muszę! Od czasu 

z więzienia nie mara dachu 
nikt mnie do pracy przyjąć nie 
z tego, co inl pan mecenas daje, wyg
nie mogę. Sypiam po strychach, w J 
gielniach, pod mostem... Ja 
Iść kraść! 

— Pystka, — odrzekłem po narjiy-j 
— Idźcie kraść w Imię Boże! — 1 
tem audiencja się skończyła". 

Ciekawe — dodaje „Kur 
ny" 
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, Prz 
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Osi 

.Skol 

nad B ł K,^ 

Czer 
" — czy oskarżony zareaguje na 

otwarty'-' swego obrońcy i czy p r ^ 
dzie na rozprawę. 1 

Wersja policyjna głosi, że Mie c -
sław Pystka uciekł zagranicę, by * 
spokoju wydawać pieniądze z r a b o ^ 
zamordowanemu bankierowi, obr01i 
zaś dowodzi, że Pystka jest gdzie* 
stuchem 

„ P i e ś n i a r z W a r s z a w y " 
to Pierwszy polski film wykonany na miarę zagranicznych arcydzieł. Udział biorą-

Eug. Bodo II M.Gorczyńska 
Michał Znicz 11 Wład. Walter 

wkrótce premiera w „CASINIE" 
ATRAKCYJNY FILM PARAMOUNTU 

„ S h d ń b i o n B 
spełnił obowiązek i dobrodziejstwo wszecliludzkie, nauc/yl 
słówka o miłości, ta jeszcze nie prawdziwa miłość! 

kobiety całego świata, że piękne 
20—2 

Dokąd póiść wieczór^ 
TEATR MIEJSKI. Y / 

Dziś o godz. 12-ej „Pinokio", o 4-eJ " 
H«ŁCZ" 1 o 8,45 wlecz. „Konflikt". 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa I 
Dzie o godz. 4.30 po poł. i o 8.30 VN*C 

,,Figle adwokackie". 

Uh 

Tl 

te 

N i 

rur 

TEATR POPULARNY W SALI 
Dzis o 

.CnoiUiwa 
dz. 4 30 po poł. 

uzajma". LV 
i 8.30 W 

ARARAT w Rozmaitościach:— Rewia "'" 
Efn Zych". j.r 

FlLHARMONJAi Rewia mód o god*. 

KIN Ai 
CASINOi •— „Tańcząc* V«nua". 
GRAND-KJNOj - Książe z Arkadii"-
MUZA: — „Sherlock H0lme«". 
R0XY: - „ F - 13". 
CAPITOL: — „Burza o brzasku* LM0\R 
CORSOi - I. „Mokra Parad.r' i II. -> - I p 

robią karjere". 
CZARY: — ..Miaslo widm". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Zdobyć cle M&LT ' J 
RAKIETA: — „Byłem ci wierny". , . , | / 
SŁONCEi—I. Biała L i l jaMI . Zdrajca z > , 
SZTUKA: — „Bokser I Dama". . js* 
ZACHĘTA: — 1) Ścigani ludzi* i V 

raju, 
PALĄCE: — „Kocha... lubi... szanuje"-
METRO: — „Rewizor". 
ADRIA: — „Rewizor". ,i 
OŚWIATOWY: - I. „Koncres tańczy'- ' . 

wóz zaalnionych ludzi". \\V 
I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: -

wa „Salon Warszawski". 

Vii 
4o 

s 
?Vta„ 
lo to 

4 

CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś 2 przedstawienia :odz. 4.15 

wieczorem. 
m 
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Ę z a . . . s ł o w o 
a le spokojnie, a nawet z uśmiechem słuchał wywodów prokuratora, że jest opustem i zło 
dziejem. — Czy Olejniczak miał przy sobie tasak lub nóż. — Tajemnicza papierośnica. 

Trzeci dzień procesiTakademika-mordercy 

enle 

™ " Si 

i n c e M 
jaim1" 

5zc?eJ 

narji^ 

Kraków, 14 kwietnia. 
Trzeci dzień procesu akademika— 

™°rdercy, rozpoczął się o godz. 9 m. 25 
W poczekalni zgromadzili się 

Radkowie, nie przesłuchani wczoraj, 
r * * zawezwani na dzisiejszą rozprawę. 
. Wśród tych Świadków znajdują się 

^nież Korczyńska z rodzicami oraz 
Olszanka z bratem. 
, Podczas sprawdzania listy świadków 

^a 7-uje sic;, że matka Olejniczaka, Zu-
jest chora, w°bec czego na wnio-

°brońcy, sąd postanowił przesłuchać 
* domu w Brzeżanach. 

Tajemnicza laska 
8> Następnie przewodniczący zwr.ua 

do Olejniczaka. 
^ Przew. — Czy podczas wycieczki z 

ecta\yiczem miał pan laskę-siekierkę? 
Osk. - Nie 
Przew. — A Lechowicz miał? 
Osk. _ Nie. 

j , p "ew. — Tu są świadkowie, którzy 
,^'^dzą, że na miejscu przy zwłokach, 

ttafeziono taką laskę.. 
Osk. — Ja o tem nie wiem. 
Przew. _ Ja już nie mam narazie 

^cej pytań. Pan obrońca ma głos. 
dr b e * z a c z y n a zadawać pytania adw. 

' Bertold Rappaport. 
^Najpierw zadaje on se>rję pytań, zmie 
*. I^oych do wykazania, że w szkole l w* 

^arjum duchowncm, oskarżony za-
vał się zawsze nienagannie. P. 

!fee 

'J^oiczący przerywa my 1 sjwiotdza, że 
,,r*e<:zy zostały 'już' 'wyjaśnione?' 

onieważ obrońca powtarza pyta.iia 
już oskarżon. poprzednio, prze-

na i 
o n i 

Mie^! 
by 

obr/ ' 
Izie* 

Obrońca i prohurafor 
c i 6^ rońca składa następujące świad-

J0 
ej II * 

8 Proszę wysokiego sadu, 
TU WALCZĘ O ZYCIE MŁODEGO 

^ CZŁOWIEKA. 
-Wczoraj i onegdaj p. prokurator za-
tyLj*1 mu tak agresywne pytania i wy-
kt$ na wierzch różne drobnostki, 

ja sam nie mógłbym^ pamiętać 

ZE TEN AKADEMIK BYŁ ZDOLNY DO 
DOKONANIA TEJ ZBRODNI. O JAKA 

JEST OSKARŻONY. 
Uważam, że stanowisko p. przewo

dniczącego jest zupełnie słuszne i tile 
i. ~żna mu stawiać żadnych zarzutów, 
bo nie ogranicza zupełnie obrony, a dą
ży tylko do tego, by nie przewlekać 
sprawy niepotrzebnem powtarzaniem 
omówionych już szczegółów. 

$)br. — Jeżeli mówiłem, że walczę 
o życie oskarżonego, to nie miałem na 
myśli szubienicy, ale jemu grożą długie 
lata, wiezienia, a to też ważne jest w 
życiu człowieka. Nie każdy, który za
bija, jest mordercą. Ja dąże dó wykaza
nia, że Olejniczak nie jest mordercą. — 
Aby to wykazać proszę wysoki sąd i 
pana prezesa o swobodę w zadawaniu 
pytań, aby oskarżony mógł sie należy
cie bronić. 

Przew. — Stwierdza, że o. obrońca 
ma tu takie stme prawa, jak o. proku
rator. Jeżeli jednak pan powtarza rze
czy wielokrotnie omawiane i wyjaśnio
ne, to nie widzę konieczności dopuszcza 
nia tych pytań. 

Zbrodniarz o swej 
przeszłości 

Po tym incydencie wyjaśnia Olejni
czak na pytania obrońcy, że z seminar
ium duchownego nigdy go nie wydala
no, że zachowywał sie zawsze niena
gannie, a zmieniał miejsce studjów, 
gdyż chciał przenieść sie do innej die
cezji względnie ponieważ klimat szko
dził jegp zdrowiu. Z Korczyńska nawią 
łat' znajomość na jej usilne prośby i na-4 

legania kolegów. Nie chciał z nia jednak 
żyć i nie miał zamiaru żenić sie z nią. 
Z Muszanką poznał się w tvm celu, aby 
ją poślubić. 

Obr. — Czy między panem a Le
chowiczem były kiedyś jakie niesnaski. 

Osk. — Były tylko sprzeczki na te-i 

Obr. — Czy Lechowicz czynił pa
nu kiedyś zarzuty, że pan oszukuje 
Korczyńską czy Muszanke? 

Osk. — Nie. Nigdy nie bvlo między 
nami o tem mowy. 

Obr. — Przechodzimy teraz do tej 
nieszczęsnej wycieczki. Czy pan Babrał 
ze sobą jakiś nóż czy tasak z kuchni 
Fingerowej? 

Osk. — Nie. 
Obr. — A czy pan kupił jakiś tasak 

na Kazimierzu za 70 groszy? 
Osk. — Nie. 
Obrońca: — Może pan tu narysuje 

plan kuchni Fingerowej i wskaże* gdzie 
ona stała, jak pan przechodził i czy pan 
mógł trzymać w kierzeni taefk. 

Prok. — Sprzeciwiam się panu. Nie 
twierdzę, żo oskarżony dokonał mordu 
tym tasakiem, który tu (es' w dowodach 
rzeczowych. Jest więc rzeczą obojętną 
wskazanie, gdzie w i« j i a ł tasak < którędy 
musiał przejść, aby go zabrać. 

Obrońca do Olejniczaka- — Proszę 
ubrać plas.-cz i wskazać kieszenie, czy 
można cam było ukryć narzędzie zbrodni 

Przew, — O tem. -zy oskarżony ma 
ubrać pluszcz, de;ydu;" sąd. 

Obr. - Więc ja prosię o ~olecr!e 
oskarżonemu, bv ub>r.il ruszcz i pokazał 
kie6zeni2. 

Prok. — Uważam, że to iest zupełnie 
nieistotne. Skoro my tu narzędzia zbiod 
ni nie posiadamy, w takim razie musimy 
najpierw wiedzieć, jak to narzędzie wy
glądało. Niech nam oskarżony opisze to 
narzędzie, a wtedy będziemy mogli mó
wić o tem, czy mogło się ono zmieścić 
^k ieszen i płaszcza, czy nie. 

Osk. — Ja mogę opisać je tak samo, 
jak przodownik na policji. 

Prok. — Tu chodzi o to, żeby oskar
żony opisał nam, jak istotnie narzędzie 
to wyglądało. 

Osk. (krzyczy): _ Nie było żadnego 
narzędzia. 

Przew. — Panie Olejniczak, proszę o 
achowanie spokoju. 

Obr.: — Skoro stwierdzono, że narzę-

2 2 * 

vi* 

2) i* 

i po" 

ranie o to zapytano. Przeprowa 
aa tym oskarżonym wiwisekcję, a 
ogranicza się możność stawiania 

Yfft ?• Proszę wysoki sąd o równe pra-
k mnie, aby nie zachwiać przeko-

Die > że tu, na tej sali, obrona ma te sa 
^ r a w » , co oskarżenie. 

\ Ą °dpowiedzi zabiera głos prokura-
^ Boryczko, 

w""* Wysoki sądzie I Pan obrońca 
\ t ^nial, że tu chodzi o życie osk.arźo 
°sk' . 0 ł óż tak nie Jest. Wtedy, kiedy 
O t L ^ y popełnił swą zbrodnię, 

.WIĄZYWAŁA JESZCZE USTA-
0

W A O SĄDACH DORAŹNYCH. 
4 z r e

 a r ź ° n y przyznał się do zab'Vjstwa 
Via} a

S z t a . kwestja jego winy nie pjzosta 
d̂ j . ładnych wątpliwości i gdybym żą-
M^j życia lub choćby dożywotniego 
do tert n i a ' t o mógłbym i miałem praw 0 

r f t*nv ' *>y go postawić przed sądem do 
y i n . 

&yta*?e'i chodzi o to, że stawiałem swe 
'o. ju l a agresywnie, to zgadzam się na 
Hii,? 1 sP°sób stawiania pytań był uza-
S J O X- Oskarżony twierdzi, że zabił 
%efjj} *°legę pod wpływem doznanej 

J edno obraźliwe słowo kolegi do 
bVł n .2«o g 0 do takiego szału, że do-

Q t . 2 a i zamordował przyjaciela. 
Ka?ał„°ż Z adałem mu szereg pytań, wy-
b * l f e . Ż E OSKARŻONY JEST ZŁO-

^ J f c M I OSZUSTEM, A ON NIE 
W, . WPADŁ W SZAŁ. 

"V u d a ł e m na jego ustach Ironlcz-
D i e p a ł e , e c ł l * a k i e d y K 0 n y t a n i a m i P r z y 
^ e ne r

 d o m u r u " widziało sie tyljco 
więCe.wowanic na jego twarzy i nic 

X A J ' Wobec akademika, który ma 
^'kl*i;il n*e u , 0 * o n y plan obrony, nie 
^ t a ń ' , C n i i n n e K ° sposobu zadawania 
^ k t Ą ^ swój osiągnąłem, bo nrzeko-

mat autonomii uniwersyteckie!. To by- dziem mordu był tasak, siekiera czy tę 
ły jednak tylko teoretyczne rozważa-1 pa szabla, to chcę wykazać, że o&kar 
nia. Nasze osobiste stosunki byty przy-;żony nie mógł takiego narzędzia scho 
jazne. Ja też nieraz wspomagałem Le- wać I zabrać ze sobą. 
chowicza, gdyż był bardzo biedny. < Prok. — Jest powiedziane że narzę 

Budżet Łodzi zatwierdzony. 
Dwa protesty zostały przez urząd woje

wódzki odrzucone. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie wy 

działu wojewódzkiego pod przewodnic
twem naczelnika Jellinka. na którem 
rozpatrzono 1 zatwierdzono budżet m. 
Łodzi na rok 1934-35. 

Ponieważ już przed ułożeniem bud
żetu przez zarząd miejski urząd woje
wódzki udzielił szeregu wskazówek 1 
pouczeń, jak powinny być zestawione 
działy wydatków i dochodów — to też 
większych zmian do budżetu wydział 
wojewódzki nie wprowadził. Dział do
chodów zatwierdzono w wysokości zl. 
23.032.806 — gdy zarząd miejski preli
minował 23.711.456 zł. Całv dział do
chodów zredukowano wiec o 678.650 
złotych. 

Skreślając tę sumę, wydział woje
wódzki stanął na stanowisku, że wobec 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, nie nale
ży się spodziewać zbyt wielkich wpły
wów podatkowych. Z tego wiec wzglę
du zmniejszono wpływy z podatku do 
chodowego o 200.000 zł., i 
nr"cmvsłnwego —. o 450.000 

skreślono sumę 28.650 zł. za opłaty 
przy zgłaszaniu przedsiębiorstw do wy 
działu przemysłowego I instancji, uwa
żając pobieranie tych kwot przez mia
sto za niewłaściwe. 

Mimo tych skreśleń, budżet jednak 
będzie miał nadwyżkę, gdyż dział wy
datków zatwierdzono w kwocie zl. 
21.691.217. 

Dwa protesty budżetowe — gminy 
żydowskie], która domagała sie przy
znania dodatkowych subsydiów dla do
mu dla niemowląt i dla zakładu dla u-
mysłowo chorych, oraz p. Mieczysła
wa Plnkusa, który domagał sie zniesie 
nia podatku od zbytku mieszkaniowe
go, zostały odrzucone. Pierwszy z te
go powodu, iż w ogólnym dziale sub
sydiów miasto przeznaczyło poważne 
sumy dla instytucji społeczno-ooiekuń-
ozych, a drugi — ponieważ podatek 
od zbytku mieszkaniowe?/) pobierany 
jest na podstawie Istniejących przepi-

oodatku I sów państwowych, 
zł., oraz' 

dziem mordu mógł być inny, podobny 
przedmiot. Moją rzeczą nie jest wykazać 
czem dokonano mordu, tylko ze Oskar
żony zabił swą ofiarę umyślnie. •— Tego 
dowodzę i dowiodę. 

W międzyczasie poczyna Olejniczak 
zno wu krzyczeć, wobec czego przewod
niczący upomina go, aby zachowywał 
się spokojnie. 

Odrzucenie wniosku 
obrońcy 

Obrońca odpowiada na zarzuty pro* 
kuratora i w konsekwencii wnosi o do
puszczenie wniosku o ubranie płaszcza 
przez Olejniczaka. 

Trybunał udał się na naradę, poczem 
przewodniczący ogłasza uchwałę, odma 
wiającą wnioskowi obrony o narysowa
nie przez Olejniczaka planu kuchni i 
ubranie płaszcza, — Natomiast postana
wia sąd zwrócić się do wydziału śled
czego z żądaniem przedstawienia w&pom 
nianego planu. 

Obr. — Wobec odmownego zała
twienia mego wniosku, proszę o zarzą
dzenie naoczni w kuchni Fingerowej, 
która najlepiej da nam pojecie o sytua
cji przed wyjściem Olejniczaka i Lecho
wicza z domu. 

Po cichej naradzie trybunału oświad 
cza przewodniczący, 
ŻE SPRAWA WIZJI LOKALNEJ ZO
STANIE W TERMINIE PÓŹNIEJSZYM 

ZAŁATWIONA. 
W tej chwili wchodzi na sale poste

runkowy, który siada na ławie eskarżo 
nych. Okazuje się, że przewodniczący 
zażądał wzmocnienia eskorty oskarżo
nego o dwuch posterunkowych. 

Obr. — Panie Olejniczak, proszę 
nam teraz opowiedzieć, jak przyszło do 
opisania przez pana narzędzia zabój
stwa. 

Osk. — To byto w czasie przesłu
chania na posterunku Brzeżanowice. 

Komendant Drożdż przepisywał ze
znania, a przód. Natalucha przyszedł 
do mnie i zażądał opisu narzędzia zbro
dni. Nie chciał się zgodzić na mój opis 
noża i powiedział, że będzie lepiej, je
żeli powiem, że to był tasak i opisał mi 
go. Zgodziłem się ną to. Zapytano mnie 
następnie, skąd ten tasak wziąłem. Po
wiedziałem, że kupiłem na Kazimierzu 
za 75 groszy, chociaż to była niepraw
da. Potem kazali mi powiedzieć, że to 
był tasak z kuchni p. Fingerowej i że 
jeśli do tego się nie przyznam, to pójdę 
do więzienia pieszo, a nie pojadę karet
ką, jak o to prosiłem. 

Papierośnica na miejscu 

«-r-» 
ŁJ=9 

Niezwykły triumf LIANY HAID I W11.LY FORSTA 
w muzycznej komedii produkcji austriackiej p. t.: 

„ K S I Ą Ż E Z A 
Film w wers)! nlemleoWsI. Nadprogrami Tygodnik Paramountu i 

Pocz. o godz. 12-ej i 2-ej Poranki po cenach popularnych. 

R K A D J l 
P. A. T, 

Obr. — Czy wiadomo panu, że w 
miejscu, gdzie leżały zwłoki, znaleziono 
papierośnice, która nie należała ani do 
pana, ani do Lechowicza? 

Osk. — Dowiedziałem sie o tem z 
aktów. 

Obr. — Czy wiadomo panu o tem, 
że świadek Kowalik, który pierwszy 
był na miejscu, widział, że żvto w tem 
miejscu było odchylone? 

Osk. — Tak, słyszałem o tem. Po-
zatem podczas wizji lokalne! powie
dział, że widział jakiegoś mężczyznę z 
czarną opaską na ręku, przebiegające
go przez żyto. Tego w aktach nie zapi
sano, ale Ja to słyszałem 1 pamiętam. 

Przew. — Stwierdzam, że to jest w 
aktach zapisane. 

Następnie zadaje obrońca szereg py 
tań, zmierzających do wykazania, że 
Olejniczak nigdy nie dopuścił sie żadnej 
kradzieży ani oszustwa. 

Na tem kończy swe przesłuchanie 
obronne. 

http://zwr.ua
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P o d n o ż e m g £ i l o i i p i i i i 
zginął radca prawny magistratu m. Marsylji. Sarret, za zabójstwo 

2 ludzi przez utopienie ich w kwasie siarczanym. 
Oengdaj, na dziedzińcu więzienia w 

Aix-en-Province został zgilotynowany 
jeden z najbardziej ponurych zbrodnia' 

wal małoważne szczegóły lub wręcz 
rzeczy wyssane z palca. 

A jednak wraz z śmiercią tego o-
rzy, jacy przechodzili przez ręce slyn- i kropnego zbrodniarza — pozostanie 
nego kata paryskiego Deiblera. Pod nóż { chyba już nazawsze nierozwiązalna 
„wdowy" — jak nazywają Francuzi g i - j niejedna tajemnica. Sarret i siostry 
lotynę — poszedł Sarret, radca praw-i Schmidt zabijali swe ofiary, by drogą 
ny z Marsylji, grek z pochodzenia, u-!matactw i os?ustw wejść w posiadanie 
rodzony w Trjeście, członek, który 
przy pomocy sióstr Schmidt 

zabił dwoje ludzi 1 ciała ich spalił w 
wannie, wypelnionei stężonym kwa

sem siarczanym. 
Siostry Schmidt — rozrzuciły potem 
czarne kawały jakiejś masy — szczątki 
ofiar Sarreta - - po ogrodzie i w ro
wach szos najbliższych. 

Sarret p rzcz ~aly czas bronił się w 
sposób iście bohaterski- Starał się o od-
roc./.er e rozrrawy. vvtaczat cały sze-
tog ' wrios-.ów, p« woły wał się na naj
rozmaitsze okoli ?.: esci — w nadziei, 
że uda ir.u się c d n u > ć wyrok i prze
dłużyć rozprawę. Dopiero w ostatni 
dzień procesu, w którym prócz Sarreta 
i sióstr Schmidt, 'zasiadło jeszcze kilka 
osób, między innemi i wicemer Mar
sylji — Sarret skapitulował: 

prosił sąd o miłosierdzie-.. 
Wyrok śmierci zapadł przeciwko 

Sarretowi już przed miesiącem. Ale 
przez ten czas Sarret znów walczył o 
swe życie. Raz wraz niepokoił proku
ratora zapowiedzią nowych rewelacyj, 
prokurator wykonanie wyroku odra
czał — Sarret zaś jakby rad z tego ob
rotu sprawy zamiast rewelacji—poda-

MUZYKA / Z I U K A * 

sum ubezpieczeniowych, na jakie u-
przednio swe or;ar> asekurowali. Pod 
„opieką" sióstr była biedna Magali 
Heroin, która zmarła wprawdzie na 
gruźlicę, lecz nie bez poważnej „pomo
cy" ze strony całej tej piekielnej trójki. 

Sąd uznał że siostry Schmidt nie 
przyśpieszyły śmierci Herbin. Sąd rów
nież nie mógł im dowieść zabójstwa 
mężów obu sióstr, którzy zmarli rychło 
po ślubie — 

śmiercią niezupełnie naturalną. 

kasowały polisę... 
Za samą tylko Magali podjęła Flio-

mena Schmidt miljon siedemset tysięcy 
franków ubezpieczenia! Mimo to zosta
ła zarówno Filomena jak i Katarzyna 
Schmidt skazana na dziesięć lat wię
zienia jedynie za współudział w zabój
stwie i w przygotowaniu owej pie
kielnej kąpieli kwasowej. 

Tajemnica śmierci obu mężów sióstr 
Schmidt i zagadka śmierci Magali Her
bin — nie zostanie chyba już nigdy wy
jaśniona. Tylko Sarret wiedział wszyst
ko. 

Kat Deibler będzie mial wkrótce w 
tem samem więzieniu do wykonania 
jeszcze dwa wyroki. Sąd. w Aix-en-Pro-
vence przed kilku tygodniami rozpatry 
wał sprawę zabójców trzech funkcjo
nariuszy policji podczas napadu na u 
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Dziś w niedzielą po południu po 
zniżonych komedja Devala „Towariszcz" 

cenach 
IE.rSK 

Dziś wieczorem sztuka Alsberga — „Kon
flikt". 

W pr/niedri-ałek wiocz. po cenach - najniż
szych „Pan z towarzystwa". 

BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM 
Dziś o godz. _ 12-ej w południc raz 

jesr.cze jeden, entuzjastycznie przez naszych mi
lusińskich przyjmowana baijka Collodiego „Pi
nokio" urozmaicona feerycznemi wkładkami, e-
fektownemi tańcami i czarodziejskie mi niespo
dziankami. Ceny najniższe od 35 gr. do 2.30. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w niedzielę, o godz. 4.30 i 8.30 dana 
będzie świetna komedja w 3 aktach Venneuila 
„Figle adwokackie" w reżyserii Opalińskiego. 

TEATR POPULARNY 
(sala Geycra. ul. Piotrkowska 29S) 

Dziś w n.edzjelę po raz ostatni dane będą 
dwa przedstawienia: o godz. 4,15 1 8.15 ope
retka w 3 aktach Gilberta „Cnotliwa Zuzanna" 
w reżyser]! dyr. Winklera. 

WIELKI KONCERT ORATORYJNY. 
W nadchodzącą środę, d.iia 18 bm. odbę

dzie się w sali Filharmonii wielki koncert ora
toryjny z udziałem solistów pp. Dory Scuri (so
pran), Adama Dobosza (tenor), Aleksandra Mi
chałowskiego (bas), chóru mieszanego T-wa 
„Hazomir" i Łódzkiej orkiestry filharmonicznej. 
Wystawione będzie nieśmiertelne oratorium J. 
Haydna p. t. ,,Cztery Poru Roku" pod batutą 
J. Zaksa. 

WYSTAWA ADAMA STYKI W ŁODZI. 
W przyszłym tygodniu zostanie otwarta w 

Łodzi wystawa osta/tnioh prac znakomitego orjen 
talćsty Adama Styki, który po triumfach zagra
nica przybył na króliki pobyt do kraju. 

OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY PROF. M. SIE-
MIŃSKIEGO 

Dziłiaj w godzinach wieczornych nastąpi 
zamknięcie wystawy obrazów art maj. M. Sie
mińskiego przy ul. Piotrkowskiej 97. 

Tę godną obejrzenia wystawę zwiedzać mo
żna jeszcze przez cały dzień od godz, 10 rano 
do 10 wńeoz. Wejście tylko 25 groszy. 

Sąd raczej uznał, że ob.e siostry roz-1 rząd pocztowy w Saint-Barnabe. Mau-
myślnle wyszły za mąż za ludzi ciężko' cuer i Joulia — dwaj bandyci — zostali 
chorych, że potrafiły ich wysoko u- również skazani na zgilotynowanie l 
bezpleczyć ! że wraz z Sarretem zain- czekają swej kolejki po Sarrecie. 

Również największa wygrana 3-ej k lasy 29-ej Loter j i 

zł. 300.000 « nr. 9*839 
padia w największej i najszczęśliwszej w Polsce kolekturze 

1 . WOLANÓW 
W obecnej Loterji, jest to już druga wielka wygrana, gdyż 
największa wygrana 2-ej klasy 

Z Ł * 2 0 0 * 0 0 0 na nr. 52078 
również padła u W O L A N O W A 
Szczęśliwe losy są nadal u nas do nabycia. 
N A S Z E A D R E S Y t 

CENTRALA: Warszawa, Marszałkowska 154 
Łódź/Piotrkowska 11, 
Lód?, Piotrkowska 72 - . . . f i , , 
Pabianice. Plac'Dąbrowskiego 3 

Konto- E- K. O. Nr.. 141795.- - <- J k - - - i -
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 

NIEDZIELA, dola 15-go kwietnia. 
9.00—9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy t v 

wstają zorze". 
9.05—9.26: Gimnastyka. 
9.25—9.35: Muzyka z płyt 
9.35—9.4Q. Dziennik poranny. 
9.40—9.55. Muzyka z płyt. 
9.55—10.00. Chwilka gopodarstwa domowego. 

lO.Ofj—10.30: Muzyka popularna z płyt. , 
10.30—11.57: Transmisja Nabożeństwa z koso 

ła Św. Krzyża w Warszawie M 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. He" 
z Krakowa. , 

12.05—12.10: Odczytanie programu na afir 'Kri J, 
bieżący. " S n u ' 

12.10—12.15: Wiadomości meteorologiczne. -A ' 
OOOOOOOOOCOOOOGOOOGOOOOOOOOOO^^dlo! 

R A D I O O D B I O R N I K I t ! > l r : i l > 

reprezentowane na Wystawie Ruchomej Państw 
i Wzorów w Łodzi W%*m*tić '•<f:^-

przez firmę A l i ^ 
Łódź, ul. Nawrot 1, te l . 133-*j ff* 
zostały nagrodzone d y p l o m e m I-ej **a9r^it,v 

egc 
2 rl 

12.15—14.00: Poranek muzyczny z Filharw^i 
Warszawskiej. Wykonawcy: orkiestra • 

skiego, Zofja Turszowa (śpiew) 
Wiłkomirska (fomtopian). 

i 

W przerwie: FeŁjoton p. t. „O o*0*?!!)*, 
- u vTI At ANIE prymitywów i ludów egzotycznych' — 

głosi dr. Stefanja Łobaczewaka. (T r a ł ^rl l3( ; 2 l . 
\ sja ze Lwowa). . A R " 

14-00—14.20: Feljeton p t. „Na horyzoncie ™ 
dzi1' — wygł. red. Czesław GumkowoW 

14.20—14.30: Muzyka z płyt. 
14,30—15.00: Muzyki popularna z płyt. T ^ f ^ i a 

misja z Warszawy. 
15.00—15.20= Muzyka z płyt. 
15.20—16.00! Koncert w wyk. zespołu 

wego Haliny Adamskie) - Grossmano^jl 
1C.00—16.30: Słuchowisko dla dizeci ze L^jjj 

p. t „Jak Dudek został odrazu dor 0*^ 
człowiekiem" — podług Perzyńskiego. 

16.20—16.45: Kwadrans sławnych artysto* 
G. Suggia — wiolonczela (płyty). ( ( ^ 

16.45—17.00: ..Najpieirwsza szAiłka kulinarna 
humoreska Zbigniewa Uniłowskiego 

17,00—17 15: „O wyborze letniego mieszi 
— mówić będzie Marja Chmieleńska. 

17.15—18.00: Transmiega I części koncertu t 
Prezydium Rady Ministrów. 
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18.00—18.40: Słuchowisko p. t. „Rewizor w ''"Ud 
tersburgu"_— podług Gogola. _ tyfa 

:'. 18 40—W.OO: Recital skraypcowy- Ruty 
: 'go!d; : 

D prac; dla inteligentów, 
którzy gotowi są ziemię kopać i kamienie tłuc. 

W związku z rozpoczęciem robót se 
zonowych, zwróciliśmy sie do właści
wych czynników z zapytaniem, czy po 
za robotnikami — również bezrobotni 
pracownicy umysłowi będa mogli w 
tym roku liczyć na zatrudnienie sezo
nowe. 

Zapewniono nas, że. jstnieia możliwo 
ści ich zatrudnienia. Przedewszvstkiem 
wykorzystane zostanie techniczne przy 
gotowanie bezrobotnej inteligencji przy 
uporządkowaniu planów miasta, które 
są bardzo zaniedbane. Sporządzenie pla 
nów i zabudowań miast pozwoli zatrud 
nić szereg geometrów, inżynierów, ar
chitektów j t- d.' 

Poza tem uporządkowane badą pla
ny regionalne, obejmujące nictylko 
miasto, ale wiążące się z nim powiaty i 
osiedla. Biura regionalne zatrudnią 
więc pewną ilość bezrobotnych bjurali-
stów. Nadto przy robotach sezonowych 

19.00—19.05: Odczytanie programu na dzic*^, 
' 9 » « ę i M y . • ' • ' 
19.05—19.30: Rozmaitości. 
19.30— 19.45: Radjołygodnik dla młodzieży r J 

„Co się dzieje na świecie" w oprac0^ • 
Bruno Winawera, 

19.45—19.50: Wiadomości sportowe. 
19.50—19.52: „Myśl| wybrane". ŁJL 
19.52—20.50: Koncert muzyki lekkiei w 

nantu orkiestry P. R. pod dyr. Stan;*' i 
Nawrota i zespół revełlersów kob'^' 
„Te 4". 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny $ 

O d b i o r n i k ź l e gra 
i Vi1 

Nie zw ekaj! Przynieś do nas wsz.v s l J 
lampy, celem zbadania najnows?6 

naszemi przyrządami B a d a n i e l a m p y — 10 g r 

RADIO-AUDION ?™«Ą 

zrjajdźie zatrudnienie szereg bezrobot
nych pracowliików umysłowych w cha 
rakterze nadzorców, rachmistrzów, sił 
kancelaryjnych, a nawet pracowników 
fizycznych. 

Nie powinno to nikosso przerażać. 
Do państwowego bowiem biura pośred 
nictwa pracy zgłasza sie ostatnio coraz 
więcej bezrobotnych pracowników u-
mysłowych, którzy wyrażają gotowość 
do pracy fizycznej, nie uważając tego 
za ujmę na'honorze. 

Duża grupa znajdzie zatrudnienie 
również przy pracach wyborczych. Do 
prac tych przyjęci będą wyłącznie cj, 
którzy pozostają bez jakichkolwiek 
środków do życia. 

Fundusz Pracy zamierza wyasygno-1 komunika-
WaĆ na Sezonowe zatrudnienie DraCOW- 23.05—23.30. Dalszy ciąg muzyki tanect" 
ników umysłowych pewną sume. Wów • 
czas sprawa ta zostanie definitywnie u-
rejiulowana. 

lenty Hartwug. (Felieton). 
21.15—22.15: „Na wesołej lwowskiej fali"- J\ 
22.15—22.25: Wiadomości sportowe ze «'5 

kich rozgłośni P. R. . 
n p r r - n n T knw „O8 

4 
22.25—23.00: "Muzyka taneczna z kaw. „O* 

nomja1'. 
23.00—23.05: Wiadomoścj meteorologiczn^p^ 

nikacii lotniczej 1 komunikat P°"".j 
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T E A T R R O Z M A I T O Ś C I 
(dawn. Teatr Miejski) Ceglelnlana 27, tel. 112-25 

Osta tn i t y d z i e ń 
Gościnnych występów teatru 

„ A R A R A T " 
kler. art. M. Broderzson 

Dzli 2 przedstawienia. Poozątek 7.45 I 10 w. 
Rewelacyjny program p. n. 

H y m ł e f n z y c h . . 
w 2-ch częściach 16 obrazach. 

Reżyser]a Dzlgana 1 Szumachera. 
C o n f e r e n c l c r : W ł a d y s ł a w Godlk 
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Bank Handlowy w Łodzi 
Sp. Akc. 

Łódź, Al. Kościuszki Nr. 15, 
oddaje do dyspozycji Sz. Klienteli 

S A F E S Y , 
które po przeprowadzonej reorganizacji dają rękojmię wszelkiej 
dogodności i należytej obsługi przy minimalnych kosztach, 

O D Z Ł 4 - M I E S I Ę C Z N I E . 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. A 
11.20: WIEDEŃ. Koncert symfonicy 
17.25. MOSKWA (Stalin). -Lohenffy 

— opera Wagnera (transm. z TC 
Wielkiego). r . « t 

20-00. WIEDEŃ. ..FriiWling i<m W' lC' 
Wald" — komedja muz. Ascnej,*; 

20.00. MONACHJUM. „Czar głosu | f 

audycja wokalna z udziiałem 
waczki Ady Sari. J 

20.00. WROCŁAW. ..Wiedeńska V, 
— operetka Jana Straussa- „ A 

20 45. RZYM. „Gwiazda filmoW* 
operetka Gilberta. „„y, 

22.00. KAUNAS. Koncert s rymfof l l ^ 

P R 
4 K O W A L S K I M ^ 
0 O V ^ K O H j ^ - ^ y p i c i e H W ' 

m 

N 

s 
\ 
K 
K 
% 
%> 
*«t 

% 
'ust; 
% 
h 
% 



I r . l ! k u r i e r H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w y 
CIEJ 

nia. 
edy rł«»l 

t ó d i k i c ś o o k r ę c a w ł ó k i e n n i c z e g o . 
• 11111111111 

Rozrachunki 
z zagranicą. 

^ Polska jest jednyi 

mmmmiwmmmmm.\wmmmmmmm^ 

Spadek obiegu biletów binHowyoli. 
S>cfzadowvu bilans d ł a r o & e i i i F o I s S H e j * © . 

— -'-l-.il _i \_ . ' l J V M I I J m z nielicz-
[ c " krajów, niestosujących żadnych 
*raniczeń dewizowych w obrotach 

- o w y c h z zagranicą. Ta tak bardzo 
^ e r a lna a tak coraz rzadziej spotyka

l i . p t ) l ityka walutowa ma niewątpliwe 
r ^ y - stawia nas bowiem w rzędzie 

3 m -a i i l ' la ' 1 S t V V ° t r w a , y c h Podstawach gospo-
•dl* 5 t

a r c zVch, przyczynia się w pewnym 
5niu do zwiększania naszych obro-33' 

nagr od) 
DGGO^"-v'n i e s z c z 

handlowych, a ponadto jest jed-
A , — sprawdzianem trwałości 

' 'w iSt^ l j ^ drugjej wszakże strony ta zupeł-
ł w S V V o ^°da w ruchu dewizowym sta-

,0 n a s w stosunku do państw, które 
\ltae^ h a n i c z e n i a wprowadziły, w sytuacji 

jj i r ?

C z n ' e Borszej, w sytuacji strony po 
w i t ó . ^ V w d z o n e i . Przy wymianie towaro-

t e mi krajami my swoje zobowią-
*• f

 l a honorujemy w terminie i bez o-
sało*' "ei n ' C z e " podjęcie natomiast wlerzy-

mano^«^ > ? ' 1 0 ś c l natrafia na trudności, których 
" d i r ^ ' f | l l t a ł e m l e s t conajmnlej poważna 

rtyrfów r iNą t a k . s t a n r z e c z y s f e r y g 0 S p 0 C ja r -
linwna" ' L 0 d dłuższego już czasu zwracały 
^Mto*" ' 4 n n ' k o m miarodajnym uwagę, doma 
Wk*. t J w * c s 'ę uregulowania tej palącej spra 
: e r t U * fr ' h ^ związku z tern min. przemysłu 
ko, w I f "dlii opracowało obecnie projekt 
J«ty K ^ j ^ r z ą d z e n j a ^ ^ s z y d e r c a ^zpl i te j , 

* którego Rada Ministrów będzie 
a Prawo nakładać sekwestr na w i e 

W ciągu pierwszej dekady kwietnia 
zapas złota w Banku Polskim wzrósł o 
0,3 miljii, zł. do 481,5 milj. zł. Jednocześ
nie stan pieniędzy zagranicznych i de
wiz zmniejszył się o 1,8 miljn. zł. i wyn° 
si 65,1 miljn. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów ob
niżyła się o 31,4 miljn. zł. do 713,4 miljn. 
zł, przyczem portfel wekslowy spadł o 
32,0 miljn. zł. do 603,3 miljn, zł. a port
fel biletów skarbowych — o niecałe 100 
tys. zł. do 47,5 miljn. zł., podczas gdy . 

. - i . i i stan udzielonych potyczek pod zastaw • wowa — 6 proc. 

wzrósł o 0,7 miljn. zł. do 62,6 miljn. z?. 
Zapas polskich monet srebrnych i bi 

łonu zwiększył się o 0,8 miljn. zf. do 39,1 
miljn. zł. 

Obieg biletów bankowych wskutek 
wyżej omówionych zmian — obniżył się 
o 29,0 miljn. zl. do sumy 926,5 miljn. zł. 

Pokrycie złotem podniosło się o 
44,24 proc. do 45,62 proc, przekracza
jąc normę statutową o przeszło 15 punk 
tów. 

Stopa dyskontowa — 5 proc, zasta-

Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Znakowanie wyrobów po lsk ich . 

i Państw obcych, które wpro 
p r a c o * 3 " „ *-'ly ograniczenia w regulowaniu 

*'iości w stosunku do obywateli 

i w tfrjl 

kot>i<* 

wszys l>j 
nowsz 

IO 9rof 
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W ostatnim numerze Dziennika U-
staw ogłoszona została ustawa o ozna
czaniu wyrobów wytwórczości polskiej. 
Ma ona na celu ułatwienie konsumen
tom rozpoznawania wyrobów wybiór
czość/ polskiej, które w tym celu ozńa-
czone będu, specjalnym znakiem rozpo
znawczym. W ten sposób konsument, 
kupując gotowe produkty przemysłowe, 
będzie mógł sprawdzić czy nabywa to
war krajowy. 

Prawo oznaczania wyrobów ; t$łh, 
specjalnym znakiem nadawać będzie 
minister przemysłu i handlu, który wa
runki uzyskania tego prawa ustali w 
osobnem rozporządzeniu. 

Pragnący więc uzyskać zezwolenie 
na oznaczanie swoich wyrobów polskim 
znakiem rozpoznawczym wytwórcy- no 
winni składać w min. przemysłu i Juin-
dłu podania wraz z oświadczeniem, że 
zgłoszone wyroby odpowiadają całkowi 
cie warunkom tego rozporządzenia. Ze-

-ohensi 
. z Te*1'1 

n ^ , 

głos'' i 
em i y 

D %> h > 

nk '^ wypadkach — mówi punkt 
n af i V V S 2 y t e g 0 P r ° i e ^ t u — £ d y 0 D c e 

te.rv

 0 ograniczy w obrębie swego 
ka^.tom prawo dysponowania środ-
r j i j , 1 Platniczemi, przeznaczonemi dla 
q t|. °Wania zobowiązań wobec wierzy 
w0' polskich, Rada Ministrów ma pra-
'^Postanowić, że dłużnicy z tytułu 
b^ v . r t u towarów lub mający inne zo-
Dm^nla płatnicze wobec danego 
tu, ^ V a ' będą zobowiązani uskutecznić 

>'atę: 
S I W ' istnieje z odnośnem pań-

mnowa rozrachunkowa — w 

zwolenia na oznaczanie wyrobów tym 
znakiem wciągane będą do specjalnego 
rejestru i ogłaszane w „Monitorze Pol
skim". 

Za oznaczanie towarów znakiem 
wbrew' przepisom tej ustawy i rozpo
rządzeń wydanych na jej podstawie gri) 
zić będzie kara aresztu do lat dwuch i 
grzywny do 10.000 złotych Tej sa
mej karze podlegać będzie sprzedawca 
takich wyrobów. OboK przewidzianej 
kary sąd będzie mógł orzekać konfiska
tę' znaków i ich reprodukcyj. 

Uprawnienia nadane prze tę usta
wę ministrowi przemysłu i handlu bę 
dzie on mógł przekazać wojewódzkim 
władzom przemysłowym, lub inst\ łu
cjom, mającym na celu popieranie wy
twórczości polskiej 

Brak przędzy 
sztuczno-jedwabne]. 

Na skutek przedstawień organizacyj 
reprezentujących przetwórców przędzy 
sztuc:'no-jedwabnej, Izba Przemysłowo 
Handlowa w Łodzi wystąpiła do Mini
sterstwa Przemysłu i Handlu w spra
wie niedomagali w dostawie iedwabiu 
sztucznego dla potrzeb rvnku we
wnętrznego i dla celów przetwórczo -
eksportowych. Izba podniosła, iż wed
ług relacyj sfer zainteresowanych brak 
surowca spowodował ostatnio. Iż fabry 
ki pończosznicze oraz tkalnie iedwabiu 
pracują niesystematycznie, przyczem 
w razie dalszego braku przędzy grozi
łoby im unieruchomienie. 

Eksport przędzy 
czesankowe]. 

Według danych, w Konwencji Przę
dzalń Czesankowych, eksport przędzy 
czesankowej barwionej i niebarwionej 
w ciągu miesiąca marca r. b. wyniósł 
ogółem 95.305,11 kg. wartości złotych 
1.202.022,71, wobec wywiezionych w lu
tym r. b. 9v5.404.56 kg, wartości złotych 
1.200.887.43.; 

Jak widać z powyższego eksport 
przędzy czesankowej w ciągu m. marca 

trzech miesięcy od dnia ogłoszenia, 
zn. Z' dniem 13 hp^a r, o, 

c z e E « « i § € | n a d e c ą g s i ^ . — i > « z e » s r i « B i € a t f M i ron-
p o r t e r ó w s k r a n w l d ó w m s z i n a t i . 

ska l<r̂  

moW* 

\ U Państwa albo w tym celu utwo-
Kasie Rozrachunkowej, 

Dr)no

 w innych wypadkach przez zde-
^ s i g V a n i e o d n o ś n e j sumy w Banku lub 
;;0 . "a specjalnym rachunku, z które-
Orj d

a Z e korzystanie będzie zależne 
H ^ y z l i Ministerstwa Przemyślu 1 

p U" 
% 0

 S t a ł e w t e n s p o s 6 b s u m y b ę d ą 

t c L ^ p y rezerwę na pokrycie wierzy 

\ C i Polskich. Rada Ministrów bę-
Doi^.^Sła przyznawać wierzycielowi 
Mq s ' e t t l u - który z powodu ograniczeń, 
fest N V a n ych w obcem państwie nie 
"'&ty s t a n i e ściągnąć należnej mu za-
sHtn ' D r a w o uzyskania należności z 
Oc^^! e Ponowanych przez dłużników. 
'%!, „ ' ^ c i e . wierzyciel odstąpi w za-

Donosiiiśmy niedawno, iż urząd cel
ny w Łodzi zakwestionował ostatnio 
poważne transporty skrawków i szmat, 
których rozmiary przekraczały przewi
dziany przez ustawę 1 metra długości i 
4 cm. szerokości. Przepisy te dotych
czas nie były zbyt rygorystycznie prze
strzegane. 

Wobec poważnego zaniepokojenia w 
kołach przemysłowych i handlowych 
włókienniczych, odbył się w sprawie 
tej szereg konferencyj i narad zarówno 
w związkach kupieckich jak i w związ
kach wielkiego i średniego przemysłu 
włókienniczego oraz w tutejszej Izbie 
Przemysłowo-Handlowej. Na konferen
cjach poruszana była konieczność pod
jęcia w sprawie złagodzenia przepisów, 
względnie zbyt rygorystycznego inter
pretowania ich przez władze celne. 

Ustawa wejdzie w życie po u p ł j w i e r . b. naogół utrzymał się w granicach 
' eksportu z miesiąca lutego. 

Giełda warszawska. 
Warszawa, 14 kwietnia. 

Na dzosiejszem zebraniu tffcłdy1 •wajluliyifoo-
Ic wizowej w Warszawie tendencja - dla dfewix 

^rzcwaźafa slabszea, przy obrotach zmniejsza
nych. Bank Polski płacił za banknoty dolaro
we 5.25 Notowano kursy dewiz: Berlin 209.25 
(—5), Bclgja 123.75 (—10), Gdańsk 172.65 (+2), 
Holandja 138.35 (-^5), Kopenhaga 121.80 (—65), 
Londyn 27.27 (—9), Nowy Jork 5.29, Nowy JoA 
— kabel 5.29,25. Paryż 34.93 (—0,5), Praga 22.02 
Sztokholm 140.65 (—35), Zurych 171.43, Wło
chy 45.10 (—29). W obrotach prywatnych 
marka niemiecka 204.50 (4-200)' szyling au
striacki 97.75 (—25), korona czeska 21.70, ltay 
łotewskie 134.50, funt angielski 27.75 (—7), do
lar 5.27, rubel zloty 4.65,50, dolar złoty 9, ru
bel srebrny M l , bilon 0.67. 

AKCJE. N a rynku akcyjnym większych 
obrotów dokonano akcjami Banku Polskiego po 

Z braku 

Postulaty importerów surowców idą 
w tym kierunku, aby decydowała nie 
długość, ani szerokość skrawków, lecz 
powierzchnia, którą określają jako do
puszczalną na 150 cm- kwadratowych. 
Ponadto, ich zdaniem 10 proc. skraw
ków winno być dozwolone do importu 
niezależnego od rozmiarów, surowiec 
zaś zwalniany przez władze celne z o-
plat. Gdyby w transportach znajdowały,, 
" • . , , , , l , * .kursach mocmeiszych Z braku zaofiarowania 
Się Odpadki Większe, lub, gdyby było motalurgicznemi większych trantzakcyj 
ich nie 10 leCZ Więcej prOC, WÓWCZas [nie dokonano. Notowano'- Bank Polski 81.50 
Urząd Celny, .StOSOWnie dO pOStulatÓW , l-f-lOO), Lilpopy IL65 ( + 5), Starachowice 10.35 
importerów, winien zarządzić przecie' 
cie skrawków na miejscu, t. j . w urzę
dzie celnym, celem doprowadzenia • kh 
do ustalonego rozmiaru. 

W sprawie tej podjęta ma być w 
przyszłym tygodniu interwencja u mia
rodajnych czynników w Warszawie. 

Wielki przemysł redukuje uruchomienie. 
Gfabrufzi ograniczajtą itość dna p r o c y . 

W okresie od 26 marca do dnia 1-go I tym samym okresie przez 6 dni w tygo 
r. b. stan zatrudnienia w wiel- 'dniu pracowała 1 fabryka. 

'tisty^oie pretensje Bankowi, bądź 
l iy s .

 c i i . którą wskaże mu min. prze-
H 1 "andlu. 

^iat0 Rządzenie powyższe będzie 
% Ciosie znaczenie dla naszych 
^eaij. e r ° w , którym zapewni możność 

^anja swych należności w pań 

kwietnia 
kim przemyśle włókienniczym przed 
stawiał się następująco: przez 6 dni w 
tygodniu pracowały tylko 2 fabryki, 
przez 5 dni — 4 fabryki, przez 4 dni — 
21 fabryk, przez 3 dni — 3 fabryki, nie
czynne zupełnie były 3 fabryki. Ogółem 
w 33 fabrykach tego przemysłu zatrud
nionych było 41.500 robotników, a więc 
w porównaniu z okresem poprzedzają
cym liczba zatrudnionych robotników 
uległa nieznacznemu zmniejszeniu. 
Zwrócić należy uwagę na fakt, że ilość 
fabryk w omawianym okresie które pra-1 
cowaly 6 dni w tygodniu poważnie się , 
zmniejszyła na korzyść fabryk, które 1 

pracowały przez 4 dni av tygodniu. 
W wielkim przemyśle wełnianym w 

Przez 5 dni 
- 4 fabryki, przez 4 dni — 7 fabryk, 

przez 3 dni — 6 fabryk, ogółem w 18 fa
brykach tego przemysłu zatrudnionych 
było 13- 200 robotników, a więc i w tej 
gałęzi przemysłowej, ilość fabryk pra
cujących pełny tydzień poważnie się 
zmniejszyła. Jeżeli chodzi o ilość za
trudnionych robotników, to w porów
naniu z okresem poprzedzającym pozo
stała ona prawie zupełnie bez zmiany. 

stwach, stosujących ograniczenia dewi 
zowe, to też projekt jego spotkał się 
wśród zainteresowanych z pełnem u-
znaniem. 

od o-

LEK AR7.-DF.NTYSTA 

F . K O P C I O W S K A 
przyjmuje: 

3 w domu przy, uHcv 

G i d a f t s k i e g 3 7 
tej, 232-55 

od 4—7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
<Drzv Górnym Rynku). 

— 10.40 (-Mol). T ranzakcje dokonane a nie-
notowane: Żyrardów 14 — 15 — 15.50. Kabel 
5.75, Węgiel 11.25. Bank Handlowy" w Wareza-
wie — 26. 

PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów 
procentowych tendencja była doić moona przy 
większom ożywieniu. Większych tramzakcyii 
dolkonano 8 proc. listami m. Warszawy, 4 i pól 
proc. ziemiskiemi i 5 proc. pożyczką konwersyj-
ną. Notowano: 3 proc. budowlana 43.60, 4 
proc. dolarowa 53.20 — 53.35 ( 4-20), 4 rwoc. in 
westycyjna zwykła 109, serjowa 114, 5 proc 
komwersyjna 61.50 (4-50), 6 proc. dolarowa 
74.50 — 74 ( 4-25). .7 proc. stabilizacyjna 58.50 
(+50), 4 i pół proc listy ziemskie 48.50 — 
4S.63 (—12), 7 proc. ziemskie dolarowe 32.38, 8 
proc. zlemokie dolarowe njegwaranlowanc 65, 
8 proc. Warszawy 53 50 — 54 — 53.63 ( + 63), 
8 proc. Kielc 46 (+100). Tranzakcje dokona
ne a nienotowane: 5 proc. kolejowa 56.25, 7 
proc. śląska 64, 8 proc. dillonowska 84, 4 proc. 
ziemsikie 40.75, 8 proc. ziemskie dolarowe gwa> 
rarutowane 75, 3 proc. państwowa ronta ziemska 
odcinki po IOOO złotych 71 ( + 50), 5 proc. pań
stwowa renta ziemska — 60 ( + 50). 6 proc ob
ligacje Warszawy VII I j IX emisja 47.75. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem w Ło

dzi notowano: dolary — sprzedaż' -5.27, kupno 
5.25, poż. stabilizacyjna 58.00 — 57.75, poż. in
westycyjna 109 50 — 109.00, poż. budowlana 
44.00 — 43.75, dolarówka 53.25 — 53.00, 5 
r>roc. L. Z. m. Łodzi z 1933 r. 47.75 — 47.50, 
Ri.nk Polski 80.50 — 80 oO, Kolej Elektryczna 
405.00 — 395 00. Tendencja utrzymana. 

* 
W obrotach prywatnych kursy walut nie 

uległy prawie żadnej zmianie. W każdym fa
zie nie ulerfł zmianie kurs dolara, który odda
wano po 5.2G, kupowano (birdzo niewiele) r.q 
5.25. Zniżkował natr,rmwt n:-eco funt, który 
notowano w sprzedaży 27.3fl, w kupnie 27.25, a 
nawet 27.20 

Brak Pr«V>ki płacił za dolary 5 ?5 (odcinki 
''robne), 5.?S Mc :mki grubsze) i 5 28 Icz-cki). 
Fv-iy tttbywa! po 27.17, J. więc o 2 punkty ta-' 
niej. 

http://-'-l-.il
http://9v5.404.56
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Kodyfikacja zwyczajów w handlu przędzą. 
I¥T u V • a a a • . . . JT J » 4 a-k. «w r Waruńkikupna 1 sprzedaży, wagi"rozśtrzygania X e * a V w w a n y " jednolite normy.-Czy nowy kodeks obyczajowy będzie s t O B o w " , 

(m) Jak wiadomo na ostatniem ple 
narncm zebraniu Izby Przemysłowo 
Handlowej uchwalono normy techmcz 
no-prawne w handlu przędzą bawełnia
ną. Jest to poważny krok naprzód o 
normalizacji stosunków, panujących w 
tej dziedzinie, dotychczas bowiem na 
polskim rynku przędzy istniał pod tym 
względem chaos, stawiający nas w roli 
niezaszczytnego wyjątku. Nowouchwa-
lone uzanse stanowią pierwszą próbę 
uregulowania zwyczajów w obrocie 
półsurowcami włókienniczemi, zbliża
jąc nas pod tym względem do wzorów 
zagranicznych. Obejmują one jednak na 
razie tylko handel przędzą bawełnianą, 
otwartą zatem pozostaje jeszcze kwe-
stja kodyfikacji zwyczajów, obowiązu
jących w handlu przędzą czesankową 1 
sztuczno - jedwabną. 

Ustalone otsatnio normy prawnotech-
niczne określają warunki kupna 1 sprze
daży przędzy, wagi, rozstrzygania 
sporów itp. 
, Według nich przędza motana sprze

dawana być winna w paczkach o wa* 
dze (bez sznurków i tektury) 4.5 kg., 
przyczem dopuszczalna zawartość wi l 
goci ustalona została na 8.5 proc. 

Reklamacje, dotyczące wagi brutto, 
powinny być zgłaszane najpóźniej w 
ciągu dwuch dni powszednich od daty 
przybycia przędzy na miejsce przezna
czenia, reklamacje z powodu różnicy 
zawartości wilgoci, gatunku przędzy nu 
merów, tary, gilz i szpulek — najpóźniej 
w przeciągu dni czternastu od tejże da
ty, reklamacje z powodu różnicy tary 
skrzyń — najpóźniej w ciągu czterech 
tygodni. Po upływie wyżej oznaczo-! 
nych terminów odpowiedzialność sprze 
dawcy za wady i niedokładności wy
gasa. 

Przędzę sprzedaje się loco przędzal
nia lub skład sprzedawcy, jako zaś 
miejsce rozumie się skład, względnie 
fabrykę nabywcy. 

Przędza dostarczona jest prze? sprze. 
dawcę w terminie, o ile oddana zosta
ła do.,dyspozycji nabywcy ..najpóźjrd,ej( 

w ostatnim dniu umówionego terminu lo 
co przędzalnia wzgl. skład fabryczny 
sprzedawcy. 

Jeżeli termin dostawy przędzy nie 
został w umowie bliżej określony do
stawa uważana jest za natychmiastową 
i strony w każdej chwili mogą żądać 
jej wykonania. 

Jeżeli dostawca nie dostarczył przę j Morskiego 
dzy w umówionym terminie lub nabyw 
ca nic Odebrał jej — to każdej ze stron 

przysługuje prawo przedłużenia termi 
nu o okres nie dłuższy jednak niż 10 dni. 
Po upływie tego przedłużonego terminu 
co do skutków prawnych mają moc 
postanowienia prawne. 

W dalszym ciągu uzanse rozstrzy
gają sprawy, związane z odpowiedzial
nością za różnice w wadze przędzy. 
Jeśli różnica w wadze poszczególnych 
paczek nie przekracza 4 porc, to kupu
jący powinien przędzę przyjąć, przy
czem dostawca < bowiązany jest bonifi-
kować różnicę wagi. Jeżeli zaś ubytek 
wagi przekracza. 4 proc, to kupujący 
ma prawo według swego uznania żądać 
bonifikowania różnicy, albo dostarcze
nia w ciągu dziesięciu dni przędzy o 
pełnej wadze, lub też anulować tran-
zakcję w stosunku do paczek, wykazu
jących brak wagi. 

Anulowanie tranzakcji przez nabyw 
cę jest jednakowoż dopuszczalne tyl

ko wówczas, jeżeli sprzedawca w cią
gu trzech dni nie zobowiąże się do
starczyć w ciągu dalszych dziesięciu 
dni przędzy o normalnej wadze. 

Od wagi przędzy na kopkach odlicza 
się całkowitą wagę papierowych gilz-
tutek, natomiast przy sprzedaży przę
dzy na szpulkach krzyżowych wagi 
gilz się nie odlicza, jeżeli nic przekra
cza ona 1 i pół proc łącznej wagi prze 
dzy. 

Dalej uchwalone normy ustalają nu
merację przędzy, przyjmując za podsta
wę numerację angielską. Numer określa 
się ilością pasm o długości S40 yardów 
(768 metrów) w jednym funcie angiel
skim (453. 6 gr.), przyczem dopuszczal
ne są odchylenia wzwyż do 7 proc. 
przy numerach dn 16 włącznie,. 5 proc. 
przy numerach od 16 do 26. i 4 proc 
przv numearch powyżej 26. 

Przy odchyleniach wniż do 3 proc. 
nabywca nie może rościć żadnych nre 

Trwałą i w o d n ą 
ondulację 
jak.również na|m0dnie|słst; czesania, lansow^ 
ostatnio zagranicą, wykonują pod osoins 
kierownictwem monsleui' 

tensyj, przy różnicy większej bonifi 
kacja wynosi połowę faktycznej pro
centowej różnicy numerów-

Sprzedawca nie Jest jednak obowią
zany do odszkodowania, jeżeli w prze
ciągu nowoumówionego terminu zamie
ni kwestjonowaną przędze na Przędzę 
innego numeru. 

Bardzo szczegółowo normują uzan* 
se sprawę rozstrzygania sporów i prze
prowadzania badań kwestjonowanej 
przędzy. Próby (kondycjonowanie) prze 
prowadzane są w którymkolwiek z za
kładów, przystosowanych do tego celu, 
przyczem kupujący przędzę ma prawo 
wyznaczyć zakład. Analiza na żądanie 
jednej że stron może być powtórzona. 

W wypadku, gdy kwestionowany 
jest gatunek przędzy, każda ze stron 
może zwrócić się do Izby Przemysło
wo • Handlowej o wyznaczenie zaprzy
siężonych rzeczoznawców celem zba
dania dostarczonej przędzy. 

Analiza przędzy, względnie orzecze
nie rzeczoznawców tsanowi podstawę 
dó rostrzygania sporów przez sąd po
lubowny. Koszty sporu ponosi strona 
przegrywająca. 

Tak w najogólniejszych zarysach 
ustalają zasady obrotu przędzą baweł
nianą uchwalone przed dwoma dniami 
normy techniczno - prawne. Skodyfiko-
wane one zostały po kilkoletniej pracy 
i są wynikiem porozumienia, osiągnię
tego na licznych konferencjach przedsta 
wicieli zainteresowanego przemysłu i 
kupiectwa- Czy wejdą one w życie? 
Pierwszy artykuł przewiduje stosowa
nie uzansów tylko wówczas, gdy wy
raźnie określi to umowa, a więc decy
dująca tu będzie dobra wola ze strony 
producentów przędzy. Należy mieć na
dzieje, . że sprawa ujednolicenia zasad 
handlu przędzą bawełnianą zyska z ich 
strony pełne poparcie. 

b. prac. salonów A N T O 
Balony damskie 

Br. Ejtminowicz i St. Kau« 
( d a w n i e j S z n e i d e r ) 

Piotrkowska 76, tel. 12 

MODA I PROPAGAND \ ZAKUPÓW*. 
Idąc po littjl pr^piiJijwjniM • i»vtwótc*fll 

krajowej i zazn ujo-n.cnia Apoli-i*i'ńslwa ML 
k|ego z tern, co Uvur:zo3: polska po-trafi T&L'\ 
łać w dziedzinie mody iso-blece, i iiięS'1". 
SYNDYKAT DZIENNIKARZY ŁÓDZKICH °, 
gamkuje w dniu 2?. kwietnia r b. w sal| ¥NW 
monji POKAZ MOD l PROPAG/NDY ZAhy 
PÓW, pierwszą r^wią polskicr modeli, |>rp)*;i 
towiaiiych przez póla^ich artystów, wyk 

polskich limu:'.-, wyłą:«n:c z* WALE'!''" 
kulawych. 

Pokaz Mód p u(\ciony bidzie z rTe/'.**"' 
atralkcyjnemi wyspami arlystycznemi, baM*1*' 
kabaretem, humorem, 2 orkiestrami. 

Na conferencier'B dziennikarze Icd/CY 
stanowili zaprosić najpiękniejszego gwiazdo 
fHmawcgo, Igo Syma, ulubieńca kobiet ca"* 
świata. 

Pierwsza tego rodzin impreza w Łodzi. £y 
ilzowana przez SYNDYKAT DZIENNIK A**) 

Stocznia Jachtowa w Gdyni 
Doniosłe przedsiębiorstwo młodych pionierów 

Klno-łeatr 

„ R O X Y " 
Narutowicza 2 0 

Dziś wemlera! 
Wspaniałego podniebnego 
dramatu 

rcżyserjl 
A l b e r t a de C o u r v i l l e 

„ F - 1 3 " 
(..Eskadra junaków") 
z demoniczną 

Ginu Manes 
jako Kobieta-Szpleg 

I Gasfonem 
Modof 

W i e l k i f i l m p r o d u k c j i 
f r a n c u s k i e j 1 9 3 3 . 3 4 r o k u 

Dziś początek o godz. 12-ej 
Od godz. 12-ej do 4-ej ceny miejsc 
zniżone 

Gdynia 14 kwietnia.- '• 
W końcu ubiegłego roku kilku wy

kwalifikowanych marynarzy - cbsolweni 
lów Szkoły Morskiej postanowiło uru
chomić w Gdyni stocznię yachtową. 
W tym celu na wydzierżawionych od 
Morskiego Instytutu Rybackiego tere-

1 nach przystoejmi Rybackiej wniesiono 
dwie szopy w których zainstalowano ma 
szyny i uruchomienio warsztaty ślusar
skie, stolarnię, szycie żagli oraz kuźnię. 
Obecnie warsztaty te wyposażone s.-j 
całkowicie w odpowiedme maszyny i 
przyjmują wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres budowy i remontów yachtów i 
motorówek 

Jedynym z pierwszych klije-ntów no 
wo powstałej stoczni był Morski Insty
tut Rybacki, który zamówił dla budują
cych 6ię kutrów komplety żagli, kilka
dziesiąt bloków kauszy oraz kilkanaście 
par pasów ratunkowych. 

w najbliższej przyszłości warsztaty 
przystąpią również do seryjnej budowy 
kajaków. Pionierskie przedsięwzięcie 
energicznych młodzieńców zasługuje cał 
kowicie, aby nasze firmy żeglugowe i 
maklerskie poparły je i dawały warerta 
tom obstalunki chociażby na koła i pa
sy ratunkowe, odbijacze korkowe, blo
ki, kaucze itp. sprzęt ckrętowy. 

ganlaowana przez _ 
ŁÓDZKICH zapowiada * ę rcw;lucyjn|o -
dziwnego, ze budzi kolosilne zaintercsow* ,u; 

Szczegółowych iniormacyj udziela *oKr'!* 
rjat SDŁ., ul. Piotrkowska 121, tel. 
codz. od g. 6.30 — 7.30 wiecz. 

„FALALEUM" — PRZEWRÓT W DZIEDZIC 
j CHODNIKÓW. * 
I Każda praktyczna gospodyni kupuje chód* 
j ..FALALEUM", który jeat wytwarzany ze *ł\, 
^jalncgo materiału celulozowego z opałenW*^ 
[nemi n|o do zdareća bnzegnimi, , 

„FALALEUM" jest używany w micst'1 
niarh, kuchniach, korytarzach, pracown*J. 
itp do pokrycia podłóg, dla celów dekoruj, 
nvch, do ozdoby ścian, jest on piękny jak P_ 
s-ki dywan, praktyczny i higieniczny jak ™ 
Ic-um, tani iak papier. 

„FALALEUM" kosztuje tylko 50 groszy 
molr bieżący 100 om. szerokości i jest Dpr*e*| 
wany w nadzwyczaj tadnyoh i gustował 
wzorach. Do nabycia wszędzie. 

NOWY KATALOG PISM POLSKI i W. & 
GDAŃSKA. -

Nakładem Towarzystwa Reklamy M!qdJr\' 
rodowej w Warszawie ukazało sic, nowe vi~Tt 
•«fóW*1,l pdpraw.lónb wydatiłe KMeloźu prawe
go na rok 1934. ^ 

Obfity maiterjał,- dotyczący wydawnictw,jffi 
dzłennycn 1 periodyków, zostaii bardzo •* .U 
gółowo 1 dokładnie opracowany. Podziel i',* 
według województw oraz na .poszczególne rj, 
py branżowe świadczy o umieictoołcl' | do* f 

nej znajomości prasy polskiej. Zarówno, u 
wnetrzna szala Ksaitalo^u j.2ik i estetyczny °" 
graficzny nie pozostawiają nic do życzeń*- jf 

Przejrzysty układ daje możność szyb*^ 
zorientowania się nawot laikowi. Skonw*J> 
w językach obcych (francuski, nlemieok|). ^ 
mozliwiają Zaznajomienie «ię z prasą :'• 
również pr*ed«ie.biiarstwcni zagranicznymi 

a * 

W i e ś c i H ® s p o d o r C i f e a 
_„ — . . Ł ntpwi t a TA.vn irnA.T YMPrin-rFiJcł SYSTEM METRYCZNY W CHINACH. 

W myśl zarządzenia chińskiego min. finansów 
wprowadzony został z dniem 1 lutego h. r. przy 
wszelkich obliczeniach, statystykach itp. sy-
rtem metryczny. Nowa łaryla celna, która za
sadniczo nic zawiera zmian istotnych została 
również zmieniona w ten sposób, że stawkj o-
bilczone są od wag i miar metrycznych. Brak 
uprzedniego przygotowania do wprowadzenia 
tego systemu spowodował wielki zamęt w chiń
skich kołach handlowych. 

PRZYPŁYW ZŁOTA DO FRANCJI. 
Ogłoszony został bilans Banku Francji z dn. 

6 kwietnia, którv w porównaniu ze sprawozda, 
niem za poprzedni okres wykazuje następujące 
zmianyi 

Zapas złota wzrósł 0 193.661.0l2 łr. 1 wynosi 
74.806.946.003 fr. Obieg banknotów zmnie|szył 
slą o 522.0S4.285 łr. i wynosi obecnie — 
82.3ll.295.32o ir. Natychmiast płatne zobowią
zania łącznie z obiegiem biletów bankowych 
zmniejszyły sic. o 5-23.867.l43 Ir tale, że łączna 
|oh wysokość wynosi 96.663.183.416 łr. 

Stosunek pokrycia złotem obiegu banknotów 
1 natychmiast płatnych zobowiązań wzrósł i wy 

ABISYNJA JAKO KRAJ IMPORTERsKI. 
Abisynja jest krajem, który nie ma rozwl-

importuie szereg artykułów zagranicznych. Wi
doki zbytu dla towarów polskich l ą poważne, 
pewną przy nawiązywaniu stosunków handlo
wych sprawia jedynie lakt, że wszystkie więk
sze abisyńskle lirmy importowe mają swoich 
stełych dostawców. Nieznajomość produkcji 
polskiej I brak usiłowań ca strony firm^poUIdch 
nawiązania bezpośrednich stosunków handlo. 
wych, stanowią pierwszą przeszkodę, którą na
leży zwalczyć. Polski przemysł ekaportowy 
winien starać się zainteresować odbiorców abl. 
syńsklch nadsyłając próbki wyrobów, Idórą 1 4 
niezbędne zarówno dla otrzymania zamówjeń, 
jak 1 wzbudzenia zainteresowania możliwością 
importu z Polski, 

Nrleży zaznaczyć, że odbiorcy żądają kalku
lowania cen c. i ł, boutl I nie zawierają ta-
nych kontraktów. 

rc interesują s'c naszemi ryniami zbytu, 
tern | reklamą w prasie polskiej. 

KaitaJoig Pism Towarzystwa Reklamy -?S 
„/oiarodoweij spełni ewoje przeznaczenie^ ^ 
prawdziwy drogowskaz w caledzinde re"''-
prasowe) w Polsce. 

/ . i r i t i :( .- .[>w.-!.ne fumy i instytucje moSijf 
trzymać rzeczowy Katalog bezpłatnie w ~ J 
tnak Towarzy»twa Reikdamy Międizyn*!1*"* 
w wairazaiwie, ul. Marszałkowska 124. 

NIEŚCISŁE WIADOMOŚCI Z P A L E S T ^ 
Tysiące osób chcą pojechać do Pals5ity% 

zwdedizić Targi. Ale wiadomości o dej^. 
cja.ch hamująco wpływają na ich plany, ^ 

Naileży przetio uspokoić zainteresował) 
1 poniewait znisadnlozo nikogo się nie 
(te IV.T pojedyncze os-.by, które jcdn.-ik 
towano — asostaiły wysłane na podstawie w~ 
ków sądowyoh, 

Bardzo ważny jett dla turysty -^YHBT P 
śoiWego bjiura turystycznego, które rzeczov p( 
formowałoby o wszelkich możliwoioiach. Vi 
tych orgam-'»acyj zaliczyć należy bezmp''16. I 
biuno turystyczne przy Jatdcmstaatspa^ 
WiarsŁawłe. 

fi PROC. BANKU WYPŁAT 
DOWYCH. 

MIĘDZYNARO-

Donoszą z Bazylai, że Bank Wypłat Między, 
natychmiast płatnycn zooowiązan wzro.. » * y : narodowych wydzieli z czystego zyeku za rok 

nosi W* P.ocP. wobec 76,77 proc. w okresie 1933, W ^ y ^ J S ^ " ^ 
ubiegłym. 

POLSKO - CHIŃSKA IZBA HANDLOWA. 
Na szeregu konierencyj, które ałę ostatnio 

odbyły w Szanghaju poruszono sprawy, związa
ne z mającem się odbyć otwarciem Polsko-

- ' - u , " / ' - T - - a u ,- -

skich, dywidendę w wysokości 6 proc Czysty 
zysk za rok 1932 wynosił 14 mlljonów franków, 
a dywidenda również 6 proc. 

DUMPING CZECHOSŁOWACKI. 
ne <, Hwimnu Angielskie socjalistyczne p|sm0 niedzielne 
Chińskiej Izby Handlowej. Udział w Izbie we- ; „Pccple" podaje do wiadomości, Jakoby rząd 
zmą miejscowi kupcy polscy. Naraz|e toczy \ czechosłowacki szykował wielką akcję dumpln. 
się dyskusja nad sprawami organ|zncyjnemi. — ftową. Wchodziłyby ty w grą szczególnie na 
W szeregu posiedzeń brali udział: mlnieter R. rynku angielskim następujące artykuły produk-
P. oraz członkowie poselstwa polskiego. Olwar c)\ creskjeji piwo, wyroby metalowe, konfekcja, 
cle Izby nastąpi prawdopodobnie w najbliższym obuwie, wyroby gumowe, wyroby skórzane, 
czasie. ) drzewc. wyrobv bav-^łniane Ud 

NOTOWANIA BAWEŁNY ,1$ 
NOWY YORK. Loco 12.05, kwieci-e" 

maj 11.64—85, czerwiec 11.89, lipiec U; JM' 
fflienplert l l 99, wraeeóeA 12,03, paidzteMSIt' . j^* 
Hetoipad 12.13, grudzień 12.19, etyczeń 
rnamec ! 2.3-1. . co, ' 

NOWY ORLEAN. Loco 12.&4, maj j 1 ; J " 
pćiec 11.97—98, październik 12.09, grud 0* , 
12 21, styczeń 12,25, marzec 12.34. „ , r. 

'LIVERPOOL. Loco 6.35, kwiecień 6 / ° ń 6°. 
6.02, czerwiec 6.02, lipiec 6.02, si«nP-5 V' 
wrzesień 6.00, paidzlecn-ik 5.98, l'«t° 
gi-udzień 5.97, styczeń 5.97, luty 5.97, 
5 96. 

EGIPSKA. Loco 8.61, mej 8.37, lip*1-.5 I? 
październik 8.32, listopad 8,33, grudai"0 

stycizeń 8.30, marzec 8 3l . . . ó-
UPPER. Looo 6A2', mad 6.67, 

pażdzliernćlk 6.70, lietcupad 6.73, g,ruo*f- a ^rudit e A 

'styczeń 6.76, mamzec 6".78 , ,. fi",; 
BREMA. Loco 13.86, maj 13.49, M * f j l* 

paidtzćem-k 13.79, grudizicń 13.68, fiyc**" 
marzec 14.00 

ALEKSANDRJA (Sakikelanid* 
I5-J 

ltó-ec 15.77, iJs-topad 15.78, styczeń 15.SJ' \V 
ASHMOUI. Kwiecień U.06, ozcrW I l C 

paidziJernik J-2Q3, (toudskń 12.09. 

http://193.661.0l2
http://82.3ll.295.32o
http://5-23.867.l43
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S H E R L O C K H O L . 

W pozostałych rolach: Ernest Torrence i Mlrlam Jordan. 

W każdym programie najnowszy tygodnik Foxa N A D P R O G R A M Y I 

W. 

lód"' 

z a k \ ; 

o U J * 
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' 1 

. D Z l N 1 * 

chô *, 
enW** 

Q * siejsze imprezy sportowe 
w Łodzi. 

t W dniu dzisiejszym odbędą się w 
' 0 ( lzi następujące imprezy sportowe: 

£'Vfea nożna: 
ń Boisko ŁKS godz. 11-ta mecz o mi 
Jfeostwo klasy A WKS - ŁKS lb. 
m wysgtąpi wzmocniony zawodnika^ 

ligowymi. 
Boisko 

X*. 
<i'; 

Widzewa, godz. 11-ta. 
j w z o mistrzostwo Polski kiubów ro
ln iczych RKS (Wielkie Hajduki) -
w'dzew. 
. Boisko WIMY, g o d z . 16 - ta. Mecz 
i M i s t r z o s t w o klasy A W1MA - SKS. 
f i a t e m odbędzie się kilka s p o t k a ń o 
""strzostwo klasy B-

W innych gałęziach sportu notuje-
^ otwarcie sezonu kolarskiego i mo-
l 0cVklowego oraz lekkoatletyczny biec 
'Przełaj o mistrzostwo okręgu na 

0 r2estrzcni 5 kim. 

N o n Tourlng-R.K.S. (W. Haj
duki) 4:0 (1:0). 

. Spotkanie towarzyskie Unlon-Tou-
liljjfu z robotniczym mistrzerr Śląska 
JKS Wielkie Hajduki zakończyło się 
, , v v c l ę s t \ v e m ł o d z i a n w s t o s u n k u 4:0 
tt:0). 

E 
R o t h o l c , R o g a l s k i 1 F o r l a ń s k i p r z e g r a l i w d n i u w c z o r a j s z y m . 

Budapeszt, 14 kwietnia. 
(Telefon własny). 

Pod złemi auspicjami rozpoczął się 
dla polaków sobotni wieczór walk o 
mistrzostwo Europy. W pierwszych 
trzech wagach nasi trzej reprzentanci 
Rothotc, Rogalski i Forlański ulegli 
swym przeciwnikom i odpadli w ten 
sposób od daszych walk mistrzowskich. 
Będą oni jedynie walczyć jeszcze w 
niedzielę o trzecie miejsce w turnieju. 
Sytuacja nasza poprawiła się dopiero w 
wagach cięższych, gdy Majchrzyckl I 
Antczak wygrali swe walki kwaliflku-
jąc się do jutrzejszych spotkań finało
wych 

Anglji Palmera. Rogalski uległ na punk
ty świetnemu Cederbergowl (Szwecja) 
1 Forlański przegrał również na punk
ty do węgra Frygesa. Majchrzyckl wy 
grał po p.ęknej walce na punkty z wio-
chem Nerl i wreszcie ostatni z walczą
cych wczoraj polaków Antczak po
konał n a p u n k t y czecha 
Hawelkę. W ten sposób z polaków do 
finałowych walk zakwalifikowali się 
Majchrzyckl I Antczak, którzy za prze
ciwników mleć będą w niedzielę Szlge-
tlego 1 Zehetmayera. 

W Innych walkach sobotniego wie
czoru uzyskano wyniki następujące: 

W wadze muszej Kubiny! (Węgry) 

toVnVc' 

W. *> 

o »* % 

dok",. 
tiy " 

Dro
 m o

 w y s o ^ i e J porażki goście za-
ezentowali się dodatnio i zasłużyli co-
'^niej na honorowy punkt, 

(f.pramki dla Union-Tourlngu zdobyli: 
7>lasl'k (2), Świętosławski i -.Becker" Po Jednej. U ̂ zwycięzców wyróżnili się Fran 

oraz cała linja pomocy, w 
na środku grał Kowalski. 

w zespolę gości najlepsi 

,iyb>k$ 

tm, V Mii * % 
my 

1S8 

Pierwszy z polaków Rotholc prze- pokonał na punkty Sandu (Rumunja). 
grał nieznacznie na punkty do mistrza W wadze koguciej W ( ? g l e r J j - j g j g s 

U r n f u l i r a d f o w e f . 
ZEGAR 24-GODZINNY W ANGLJI. 

O północy z dnia 21 na 22 kwietnia 
r. bież. (1934), poraź pierwszy w historji 
Anglji i radjofonji angielskiej, wprowa
dzony zostaje zegar 24-godzinny. 

Wprowadzenie tej inowacji, dość już 
starej na kontynencie i w radjofonji eu
ropejskie, poprzedziły długie dyskusje, 
świadczące jeszcze raz o tem, że w kon
serwatywnie usposobionej Anglji, więk
szych reform nie wprowadza się z dnia 
na dzień-. 

Poczynając więc od dnia 22 kwietnia, 
radjostacje angielskie i wszystkie radjo-
stacje w Imperjum Brytyjskiem, będą 
posługiwały się podziałką 24-godzinną w 
określeniu czasu nadawania audycyj. 

prawo-
M s t o w y Guzda i środkowy napast-' 

K Somitaff. i 1 

Sędziował p. Noskiewicz. 

t.T.S.G.-Hakoah 5:2 (4:2). 

ruf 2 mistrzowski pomiędzy Ł l 
K ^ h c m zakończyi się ?w>cla 
ł y " 0 w stosunku 5:2 (4:2). Prz 
tyje

c,2as meczu miało ŁISC1 znacznie 
"olrf^ 2 K r y I n a zwycięstwo w zupeł-
5^.Ci zasłużyło, cho.-iaż Hakoah grał 
l%\ R a ^ ' e n s z y ! n e > : z w tegorocznym sc 

CONAJMNIEJ RAZ NA DWA TY
GODNIE. 

Z Paryża dowiadujemy .się, że dyrek
cja programowa upaństwowionych rad-
jostacyj francuskich, postanowiła wpro-

i wadzić od kwietnia r.b. stałe transmisje 
I operowe za pośrednictwem jednei ze 

M e n . i stacyj radiofonicznego obwodu paryskie-
' go. 

Ustalono przytem, że opera transmito 
wana będzie conajmniej dwa razy w mie 
siącu z Opery Nationale lub Opery Co 
miąue. 

Wyborów dokonać ma „referendum _ 
radijosłuchaczy", dla których kandydaci 
na stanowiska wykonywać będą przez 
radjo zadania na rozmaite tematy: poli
tyczne, opisowe, sportowe i techniczne. 

wygrat bardzo nieznacznie na punkty z 
Segu (Włochy). 

W wadze piórkowej kandydat na 
mistrza Europy nieraiec Kestner wygrał 
na Punkty u czecha Ulricha. 

W wadze lekkie] Fachlni (Włochy) 
wyeliminował nlemca Schmodesa wy
grywając z nim na punkty i Harangl 
(Węgry) wygrał również na punkty z 
ruintinem Dawidu-

W wadze półśredniej Varga (Wę
gry) wygrał przez k. o. w drugie] run
dzie z Froelichem (Austrja) I Mac Cle-
ave (Anglja) pokonał aa punkty Rols-
landa (Norwegja). 

W wadze średniej Szlgettl (Węgry) 
zakwalifikował sie do walki finałowe) 
z Majchrzyckim bijąc na punkty Fiihre-
ra (Austrja). 

W wadze półciężkie] austrjak Zehet-
meyer pokonał na punkty nlemca Pur-
scha. 

W wadze ciężkie] Baerlund (Finlan
dia) zwyciężył Lloyda (Anglja) I nle-
miec Runge wygrał na punkty z wczo
rajszym pogromcą Piłata czechem Ko-
peczklem. 

Ś W I E T N Y B I L A N S R A D J O F O N J I W E 

G I E R S K I E J . 

Dyrekcja radjofonji węgierskiej w 
Budapeszcie, ogłosiła przed kilku dnia-
S o l P r - ? W O f d a n i e

 1
 d z i a ł a l n o ś c . i Z a r ° k i t Sekcja tury.tycmo - wyciecrWa Oddziału 

l y j j . Irzeba przyznać, że niektóre po- ' Łódzkiego, Polskiego Tourlng-Klubu organizuje 
zycje tego sprawozdania są najlepszem I P ' * r W M « . ' Inaugurąjącą aezon wyoiedakę wio-

Z y c i e s p o ł e c z n e . 
W I O S E N N A W Y Q E C Z K A T O U R I N G - K L U B U 

D O L U T O M I E R S K A I K A Z I M I E R Z A . 

senną do Lutomierska i Kazimierza 
Program wycieczki w niedzielę, dnia 22 b. 

m. przewiduje: wytaizd z Łodud tranwaijetn do 
LuŁomlereika o godr. 10 ramo ze stacji tramwa
ju lutomiersktego. Przyjazd do Lutomierska o 

Itari dla zwycięzców zdobyli: 
wlV?' k ' * (dwie), Pij. Królewiecki i Pał 

mistrzowskim. 

? 3$ 
A] 

^ o w ^ l l ' 

ik 

,bbt 

\tuch. .jii 

l t « 

*it< \b 
zet 1 

i po jednej. Strzelcami bramek 

W * 

,/icC 

^'ifikoahu byli Presser i -Kahan. 
cc

 D a zespoły zdobyły p o jednej bram-
ł t * rzutów karnych. W ŁTSO cała 
^ a f f n a s r r a f a b a r d z o dobrze. W Ha-
%, • n r i j lcpiej wypadła linja ataku, w 
56r. ° T " n pierwszy plan wybił się Pres
j i i v ly znacznie słabsze. Sędzio-

1 P- Ki-achulec-

Sport w szkole. 
J U r ^ 0 ' 0 . aportowe przy męskiem gimnaz-
H ą c

 r n ,ejskim im. J . Piłsudskiego prag
ną J^zyczynić się do rozwoju sportu 
dni / r i 6 "* 6 'ódzkich szkół, urządza w 
Di^pY-isiejszym t. j . 15 bm. zawody w 
iefisL•^łykową i siatkową z udziałem 
Hycj, c " i męskich reprezentacyj szkol-
Wzi 

WYBORY SPEAKERÓW PRZEZ 
„REFERENDUM RADJOWE". 

Wielkie organizacje radiofoniczne w 
Niemczech, mianowicie: Reichsrundfunk 
i Stowarzyszenie Klubów Radioamotor-
skich i Radjosluchaczy, opracowały ory
ginalnie pomyślany konkurs na stanowię 
ko speakera i sprawozdawcy radjowego. 
Konkurs zaczęto 15 marca z oznacze
niem terminu zamknięcia 1 lipca r.b. 
Speaker — sprawozdawca — który uzy 

! ska największą ilość głosów, nietylko 
otrzyma posadę na jednej ze stacyj nie
mieckich, ale zdobędzie także nagrodę 
w gotówce w wysokości 2,000 marek 
(około 4.000 zł.). Poza pierwszą, przyz
nanych ma być 1.725 marek w 4 nagro
dach, 105 nagród pocieszenia na sumę 
ogólną 3.150 marek i 3000 upominków 
specjalnych. 

^bni h i o r ą K'™' Szczanieckiej, gimn. • Jaskiej , gimn. im. Piłsudskiego, 
'-imowskiego, gimn. Kacenelsona. 'o\v 

itn t>szerz. oświaty wśród żydów, gim 
piernika*, gimn. Niemieckie. 

' r a k c

C Z ą f e k zawodów o godz. 10.30 W 
nrkw? zawodów przygrywać będzie 
' - s t r a szkolna. 

SNwm s z c z a w n i c k a J ó z e f i n a 

^ U c n e ^ ^ ^ k o t r w a ^ ^ 

^alne zebranie szachistów. 
na \yaChiści! Stawcie się gremialnie 

zenie Łódzkiego To-
*e] r.^a Zwolenników Gry Szacho-
*2ym ^ t 6 r e odbędzie się w dniu dzlsiej-

0 godz- 17-ej w lokalu własnym. 

i CASINO 
OSTATNIE DNI 
wspaniała rewja n a filmie 1 

świadectwem zarówno, jeśli chodzi o 
działalność stacyj węgierskich, jak radjo 
fnji wogóle. 

A więc w r. ub. radjostacje węgier- [' jj^Tl-e). zwiedzenie ' miasta", a następnie i 
skie, idące za wzorem radiostacp pol- \ pobliskiego Kazimierz*, o godz. 15-ej plłonćtk w 
skich, wprowadziły poranne audycje gyn le*je, połączony z zabawami, wreszcie o godz. 
n a 6 t y c z n e ; poświęciły więcej czasu muzy 117-ej powrót do Łodzi 

Cena przejazdu w obydwie »lrony wyno*' 
dzięki epcci.ilncj uldze, uzyskanej przez Tou-
ring-Kiub zł. 1 gr. 90 

Ini»rma«yj Witffizych udziela sekretariat Tou-
riog-Klubu — Andrzeja 4, tel. 237-11. 

Zwisy członków oraz wprowadzonych go
ić], chcących uczestniczyć w wycieczce, przyj
muje sekretariat Touring-KIubu codziennie do 
soboty, dnia 21 b. m,. godz. 12-ej. 

OGÓLNE ZEBRANIE ABSOLWENTÓW 
P. S. W. 

Zarząd Stowarzyszenia Absolwctów P. S. 
W. w Łodzi podaje do wiadomości wszystkich 
członków St--w.irz>!7in:i, i i w dniu 22 kwiet
nia r. b o godz. 10-ej w pierwszym, a 11 — 
w dmg:m termćoie bez wizgledu na ilcić człon
ków rdbedile wę' w bkatu P. S. W., ul. Że-
ro>mski«go 115 Ogólne Doroczne Zebranie 
członków. 

Ze względu na ważność obrad (sprawa wy
dawnictwa „Technik W?ókicr,nl;:j i sprawy 
zcalmlowe techników") członkowie proszeni t a 
O jakaijllczniejsze i punktualne przybycie na 
zebranie. Zarząd. 
POŚWIECENIE SZTANDARÓW WETERA
NÓW B. ARMJI POLSKIEJ WE FRANCJI. 

Dnia 22 kwietnia b. m, o godz. 9 rano w 
Katedrze odbędzie ale poświęcenie sztandaru 
Stow. Wet. b. Armii Polskiej we Francji pod 
protektoratem J . W. Pana Wojewody Aleksan
dra Hauke-Nowaka i J . W. Pana D-cy O. K. 
IV Gen. St. Małaehowokicgo. Chrzestnymi ro
dzicami będą J . W . P. Mec. Adamowicz z pa
nią Wojewodziną Haukc-Nowak, Konsul R. F. 
Saladin z panią gen. Małachowską, pułk. dypl. 
St. Markus z panią dyr. Wolczyńską. 
ODCZYT O OBRONIE PRZECIWGAZOWEJ. 

Zwiąizek akuszerek Rzeozyposicol^fflj ?Pol-
eklej organizuje w dniu 16 kwietnia, o godz. 5 
po poł. w sali przy ul. Piotrkowskiej 259 od
czyt o obronie przeciwgazowej. Odczyt wygho-

i i ibI w r. ud. roamacnu iście ameryKansiKiego: i»; p o r . stoinski. 
! I okazuie sie. że oknło 700.0/10 s»mrvrr>n. I Związek wzywa wszystkie położne w ŁodzJ, 

by tłumnie na odczyt przybyły.. 

• 

ce poważnej. Muzykę cygańską, jako cha 
rakterystyczną dla Węgier, transmito
wano 452 razy, nadane 32 audycje pieś
ni węgierskich przy akompaniamencie 
orkiestr cygańskich. Audycji z płyt gra
mofonowych nadano w r. ub. 895, gdy w 
r. 1932 płyty transmitowano w 412 audy 
cjach. Muzykę taneczną nadano w 139 
transmisjach, a 58 razy przekazały stac
je węgierskie transmisje z zagranicy, m. 
in. także ze stacyj „Polskiego Radja".— 
Radjo węgierskie znowu, jak to czyni 
„Polskie Radjo", wzięło czynny udział w 
pomocy światu pracy: stacje węgierskie 
ogłaszały codzień komunikaty o pracy 
wakującej i w ten sposób przyczyniły się 
do zatrudnienia 7.060 0 6 ó b z pośród bez
robotnych. 

R A D J O - D Ź W I Ę K O W I E C W Ł O S K I . 

Radjofonja włoska przystąpiła do doś 
wiadczalnych tranemisyj telewizyjnych 

filmu dźwiękowego i słuchowisk ze stud 
jów radjostacyj w Rzymie i Turynie. We 
dle wiadomości z tych źródeł wyniki do
świadczeń są dobre, narazie iednak tran 
smisje telewizyjne nie są traktowane, 
jako pozycje stałe w programach włos
kich. 
„ M I L J O N T A K S Ó W E K . . Z R A D J O F O -

N I Z O W A N Y C H " . 

Zakładanie odbiorników radjowych 
w taksówkach amerykańskich, nabrało 
w r. ub. rozmachu iście amerykańskiego: 
okazuje się, że około 700.000 samocho
dów, stanowiących w większości wozy 
zarobkowe, zaopatrzono w ciajju r. 1933 
w instalaqe radjowe rozmaitego typu. 
Bieżący rok 1934 zapowiada, w specjal
nych wydawnictwach automobilowych 
amerykańskich, zaokrąglenie liczby in-
stalacyj radiowych w samochodach, do 
olbrzymiej cyfry 1.000.000 wozów. 

a 
• Dziś początek o sodz. 12-ej 

Z a k ł a d 

P o ł o ż n i c z o - G i n e k o l o g i c z n y , 

i C h i r u r g i c z n y 

Lecznica Związkowa ,,Sante': 
D - r f t w m e d . Drueblna, G a w r o ń s k i e g o . K a l i s z a 

K u r j a ń s k i e j - R a j t l e r , L i e b e s k i n d a i Z i e c e e o . 
U L . 6-ko SIERPNIA 1 5 T e l . 1 5 3 - 1 0 . 
K l a s y I . U . I I I . O p l a t a d z i e n n a o d 9 z l . 

i n j e d y ń c z o p o k o j e od 1 5 a l . 
P O R O D Y O D 150 Z L . 3 0 - 1 

Teatr lyiowsti w Sali Filharmonii 
tel. 213-84 

D Z I Ś w niedzielę, o godz. 9.15 wlecz. D Z l S 
O s t a t n i e p o ż e g n a l n e 

p r z e d s t a w i e n i e 

znakomi tych g w i a z d a m e r y k . 

M a c S c h t t a f e l d 
i 

3 p r z e d s t a w i e n i a na Jednym w i e c z o r z e 
dane będą: 

„ S Ł O D K I C H Ł O P I E C 
„ J O S Z K E C H W A T " 
„OJ A M E R Y K A " 

P o n a d t o część k o n c e r t o w a 
Bilety sprzedaje k -̂sa FllbarmonJU 

file:///tuch
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Zonobójca Pawłowski 
siedzi w więzieniu na Kopernika 

Jak już donosiliśmy, onegdaj w Ko
luszkach rozegrała się straszna trage-
dja- w której wyniku Władysława Pa
włowska, ugodzona nożem w brzoich 
przez swego męża Mieczysława, zam. 
w Łodzi przy ul. Limanowskiego 119, 
zmarła na miejscu przed przybyciem 
pomocy lekarskiej, a jej siostra Irena 
Gałązka — również zaatakowana przez 
Pawłowskiego — odniosła ciężkie rany. 

W stanie zdrowia rannej Galązków-
ny narazie niema poprawy. Przebywa 
ona nadal w szpitalu św. Józefa i jest 
nieprzytomna. 

Pawłowski osadzony został w wię
zieniu przy ul. Kopernika. 

Zięć p o b i ł teśc ia . 
Kto zabrał 300 zł. 

Nietylko zięć z teściową źle żyją. 
Zdarza się, że i z teściem zięć koty 
drze. Świadczy o tem dobitnie najście 
na dom Ignacego Kobata, zamieszkałe
go przy ul. 11-go Listopada 151. 

Sobczyk, zięć Kobata zamówił so
bie czterech kompanów, uraczył ich 
wódką i podwiózł taksówką pod dom 
teścia. Na czele pomocników Sobczyk 
wpadł potem do' mieszkania Kobata i 
poturbował go ciężko. 

Pobity zameldował o wypadku, do
nosząc równocześnie, że w popłochu 
zginęło mu z mieszkania 300 zł. 

: i 5 i v 1934: 
:Nr . 102 

ECHA AFERY BANKOWEJ W GRODNIE 
W ł a d z e o b ł o ż y ł y s e k w e s t r e m d o m d y r . W o l b e r g a ^ - L o s y 
z r e d u k o w a n e g o p e r s o n e l u . - J a k n a l e ż y z g ł o s i ć p r e t e n s j e 

Grodno, 14 kwietnia, f naczenie im widzenia z oskarżonymi w 
Celem zabezpieczenia' interesów wie, więzieniu. Władze prokuratorskie oa-

lotysięcznej rzeszy poszkodowanych ki i mówiły jednak prośbie adwokatów ze 
jentów oszukańczego T-wa Bankowego | względu na trwające jeszcze pierwiast-
w Grodnie, władze sądowe nałożyły se 
kwestr na zakupiony ostatnio przez Dyr. 
S. Wolberga dom przy ul. Li6towskiego 
w wysokości 40.000 zł. 

Jak wiadomo, dyr. Wolberg zakupił 
ten dom na własne nazwisko, aczkol
wiek koszta kupna i remontu zostały 
pokryte przez kasę T-wa Bankowego. 

Obrońcy aresztowanych dyr. Wolber 
ga i kierownika Frydlanda pp. adwokaci 
Lobman i Sztatrńau zwrócili się do 
władz prokuratorskich z prośbą o wyz 

kowe śledztwo. 
Jak 6ię dowiadujemy, dochodzenie 

śledcze ze względu na olbrzymi mater-
jał potrwa conajmniej jeszcze 2 miesią
ce. 

Dotychczasowy personel T-wa Ban
kowego, składający się z 60 osób, po w ie 
rzyl p. adw. Neubauerowi obronę swych 
interesów. Personelowi należy się uposa
żenie za jeden miesiąc oraz odpowiednie 
odszkdoowanie . 

PP. likwidatorzy T-wa Bankowego 

I r . io: 

Nie wolno wstydzie się \m%% 
chociażby był wzrostu... Napoleona lub Dollfussa. 

ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN \ 

przeprowadziła się na ul. 
A n d r z e j a Si 2 7 , front j 

Tel. 1*3-21 JH 
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ZAKŁAD LECZNICZY DLA NERWOWO WY

CZERPANYCH 
Zwracamy uwagę P. T. Publiczności na ogło 

szen!e w dizjsiiojezym numerze Wojewódzkiego 
Zakładu Leczniczego dla Nerwowo Wyczerpa
nych Kobiet w Gościejcwje. Zakład ten, poło
żony w pięknym parku koło Rogoźna, należy 
dziś do najpierwszych w Polsce. Stanowisko 
swe zawdzięcza Zakład Gościejewski fachowe
mu kierownictwu, wzorowej organizacji i sto
sowaniu ostatnich zdobyczy z dziedziny lecz
nictwa odwykowego, 

REWJA mody. 
Przypominamy, te dz|ś o godz. 12-ej w po

łudnic w Filharmonjl odbędzie się, pierwszy w 
tym sezonie pokaz mody wiosenno - letniej na 
którym Apfelbaum I Goussrn - Cottley, królowa 
mody stolicy oraz pierwszorzędne fimmy łódz
kie z p. Syrkisową na czele pokażą co jest naj-
nóezbędnie^sze i najpiękniejsze 'dla kobiety, a 
że ulubieniec publiczności Mjchał Zmilcz rewię 
tę poprowadzi nie ulega więc wątpliwości, że 
całość wypadn:« imponująco. 

Przed sądem okręgowym w Buda 
peszcie toczyła się sprawa o rozwód. 
Sprawy o rozwód zdarzają się dość 
często, powody są rozmaite, ale trzeba 
przyznać bezstronnie, że do rozwodu 
małżeństwa Rencsai przyczyniły się o-
koliczności wyjątkowo niezwykłe. 

A oto jak się rzeczy miały w świe
tle przewodu sądowego. Pan Rencsai 
Józef cżenil się pięć lat temu z Marisz 
•ką Janos Pan Rencsai, nie będąc kar
łem, o u z n ci c 7. n ł się bardzo, ale to bar
dzo skromnym wzrostem. Nadobna 
małretka była odrobinę wyższa od mę 
ża. Pierwszy rok pożycia małżonków 
ubiegł pod znakiem harmonii i zgody 
Aliści pani Rencsai została matką, a 
pan Rencsai ojcem. Od chwili nrzyjścfa 
na świat syna zachmurzył sie horyzont 
małżeński. Stało się coś. co naruszyło 
istniejącą dotąd równowagę w tem sta 
dle. Panj Rencsai zaczęła przybierać 
gwałtownie na wadze i.... na wzroście. 
Rzecz dziwna i w tym wieku (32.lata) 
niespotykana:- pani ;Rencsai/wvrosła::o 
12 centymetrów ponad głowę swego 
„pana i władcy". 

Tu kończy się komedia a zaczyna 
się dramat. Wyższa od męża. pani 
Rencsai zaczyna się... wstydzić iego to j sprawy 
warzystwa. Jak ty Iko może, unika po-ł 

kazywania się z niem razem w towa 
rzystwje, na ulicy, w kawiarni, w ki
nie. Pan Rencsai martwi sie. rozumie 
już o co chodzi ale z bólem serca znosi 
upokorzenie. Do czasu. Bo oto pewne
go wieczoru, gdy państwo Rencsai, 
wbrew przyjętemu obyczajowi chodzę 
nia samopas, ukazali sie razem na przy 
jęciu u'znajomych, usłyszał pan Renc
sai niechcący, stojąc na uboczu, taką 
rozmowę między małżonka a iednym 
z obecnych gości: 

—- Któż to j e r ' ten mały pan, który 
pani towarzyszy? 

— Ah, ten, To mój brat. nieszczę
śliwe stworzenie, muszę się nim stale 
opiekować. 

Tu się przebrała m<ara cierpliwości 
dotkniętego w swej dumie małżonka. 
Podał do sądu o rozwód. I ta właśnie 
sprawa była przedmiotem natężonej u-
wagi licznie zgromadzonych pań' i pa-
nóyr w sali, sądowej 

B. Hubrych i A. Derszeń proszą nas 
umieszczenie następującego oficjalnej' 
obwieszczenia: 

,,Na mocy decyzji Sędziego Rejestruj 
wego Sądu Okr. w Grodnie z dn. 6-ź° 
kwietnia 1934 r. spółdzielnia pod finał 
„T-wo aBukowe w Grodnie'" została r# 
wiązana. Wobec powyższego likwidat"' 
rzy wzywają wszystkie osoby i instytuC 
je do zgłaszania swych uzasadniony0" 
pretensyj do rozwiązanej spółdzielni. 

Pretensje winny być zgłaszane 0* 
piśmie z załączeniem wszelkich dowO' 
dów i składane na ręce likwidatorów ^ 
lokalu Twa „Bankowego w Grodnie pr*V 
ul. Hoovera 9 względnie przesyłane p 0 ' 
cztą. 

Jednocześnie likwidatorzy unlew8*', 
niają dotychczasowe pełnomocnictwa ' 
zaświadczenia wszelkich agentów i z*' 
stępców T-wo oraz ostrzegają zainteres<| 
wanych, że dotychczasowa, działalno-
spółdzielni ustała, obecna zaś sprow8' 

dza się wyłącznie do likwidacji intere' 
sów rozwiązanej spółdzielni". ^ 

Jitaniej 
Sstyc! 

Tomaszów NazoiiHechi. 
SYTUACJA W PRZEMYŚLE TOMA' 

SZOWSK1M. 
Sezon letni w tutejszym przemy-

włókienniczym wypadł niezbyt pomyś'' 
n;e ze względu na olbrzymią konikurefl' 
cję przemysłowców bielskich, którzy 
rzucili na rynek poważne ilości swycH 
towarów i to po cenach stosunkowo n»' 
skich. 

Konkurencja, jeśli chodzi1 o wysO" 
kość cen, spowodowana została tem, *? 
przemysłowcy bielscy posiadali zapaj>> 
surowców, które nabyli przed zwyżW 
wełny. W okresie, gdy wśród przernY' 
słowców tomaszowskich powstała wl^* 
ka konsternacja wskutek zwyżki c ^ 
surowców, co przyczyniło się do znacZ' 

produkcji i częścią, 

S "Oby 
"na. 

(1 

do prośby pana Rencsai, uznaiac waż
kość i słuszność jego motywów oraz 
stwierdzając, iż żona nie powinna wsty 
dzić się męża. 

Oto sens moralny niecodziennej 

Żona bezrobotnego domaga się alimentów 

$ a l £ s F i l h a r m o n i i 
Wkrótce 

przyjeżdża 

Robert 

Casadesus 
genjalny pianista 

• • • • • • • • i M l l M I i n i l B H g i M B l I M M H B 
S AKTORKA, AUTORKA " 
L{ i dyktatorka mody • 

M A E W E S T 
• w filmie: 
S „ N I E JESTEM A N I O Ł E M " 

1 Wkrótce ukaże się na ekranie • 

Tomaszów, 14 kwietnia 
Na wokandzie tutejszego sądu grodz

kiego znalazła się sprawa Edwarda Zy-
sieka, przeciwko któremu żona jego wy 
stąpiła o płacenie alimentów za dwoje 
drobnych dzieci. 

Do rozprawy sądowni doszło z tego 
powodu, że Zysiek przed dwoma laty po 
rzuci) żonę i zamieszkał oddzielnie, nie 
troszcząc się absolutnie o los swych 
dzieci. 

Kobieta z konieczności musiała tole
rować ten stan rzeczy, a, nie widząc żad 
nego wyjścia z okropnej sytuacji, wy
starała się o pracę w jednej z tutejszych 
fabryk. 

Zysiekow.a nie mogąc znieść zupełnie 
obojętności męża w stosunku do dzieci, 

w sali sądowej. i , n e g° zmniejszenia 
mi Wyrok hrMłiiał«"'«*ąti przychyla się IweBO jej opóźnienia- Bielsk pracował <# 

' łą parą, opanowując' w ten sposób pf9' 
wie cały rynek krajowy. . 

Drugim bardzo poważnym czyn11' 
kiem, jaki składa się na obniżenie 
gotowych towarów bielskich, są znac^ 
nie niższe w porównaniu z Tomaszjjj 
wem koszty produkcji- W pierwsz^ 
rzędzie w grę wchodzą tutaj drób" 
przemysłowscy bielscy, którzy dizief' 
awią warsztaty po bardzo niskich c*j 

nach. Pozatem robocizna w 3ielsH'. 
.est bardzo tania. Te właśnie oko l i -
naści składają się na to, że w Oieżący 
sezonie letnim wyroby bielskie stanów-" 
niebezpieczną konkurencję dla tom8 

szowskich. 
Jak obliczają, koszty produkcji* 

Bielsku są o 40 proc. niższe, niż w ' 
maszowie. 

Przemysłowcy bielscy zdołali w $L 
rę zareklamować swe wyroby nawet . 
najmniejszych miasteczkach Małopjj. 
ski,' Wielkopolski i Pomorza- harrw 
poważnie dostęp towarów tomaszo^ 
skich. 

I właśnie wskutek wyżej podani™ 

Awantura w poczekalni sądu w Tomaszowie 
pozostaje bez pracy, nie ma żadnych 
środków utrzymania, a więc nie jest w 
stanie płacić żadnych-alimentów. 

Tę uwagę uczynił również sędzia, 
wskazując na bezcelowość skargi. 

Zysiekowa jednak wychodziła z zu
pełnie innego założenia, a mianowicie 
by zasądzić od męża ową sumę, która 
byłaby ściągnięta od niego w razie uzy 
skania jekiegokolwiek zajęcia. 

Do sprawy powołano cały szereg 
świadków, którzy zaznawali na korzyść 
Zysiekowej. 

W czasie przerwy Zysiek się wyrazi 
że świadkowie strony przeciwnej zostali 
przekupieni dlatego składali zeznania 
nieprawdziwe. 

Wywołało to wielkie oburzenie 
wśród świadków, ktrzy, chcąc zemścić ci, skierowała przeciwko niemu sprawę , 

na drogę sądową, domagając się wypla- się na Zysieku, napadli na niego, w po
cenia alimentów za dwa lata. | czeka ni_sądu i poczęli go bić pięściami. 

Skarga Zysiekowej o tyle jest orygi- j 
nalna, że mąż jej od dłuższego już czasu t 

Zajście to zlikwidował woźny sądu. 
Wyrok zapadnie jutro. 

Ul 
• 
C B B B M 

GRAND-KINA. 
Trzeci okres rozbudowy portu 
Sfinalizowanie umowy z Konsorcjum Francusko-Polskiem 

przyczyn towary tomaszowskie nie ^ 
tarły w porę do swych dawnych odb'" 
c ó w - łidf Taki stan rzeczy odbił się po\va*U 
na tutejszem życiu gospodarczem. * t i 

re w zupełności jest uzależnione od Pr 

mysłu włókienniczego. . 
UJECIE SPRAWCÓW KRADZlJ^J 

W dniu wczorajszym zakradli sj?, « 
posesji Blumenbergowej jacyś zlod^.^ 
i skradli większą ilość żelastwa w'ar-« 
ści kilkudziesięciu złotych. Wszc 
poszukiwania nie dały żadnego r C 

tatu 

S m 

te 

te 

tó6' ! W 1 1 d; 

|<HKlcvta 
1.^1 

Gdynia 14 kwietnia. 
Przed kilkoma dniami zakończone 

zostały pertraktacje z Konsorcjum Fran
cusko-Polskiem na rozbudowę III okre
su robót w porcie gdyńskim, na laczna 
kwotę 12.000.000 zl. Umowa obejmuje 
następujące punkty: 

Wykończenie nabrzeża Czechosło
wackiego i Rumuńskiego, przygotowa
nie placów i przystani dla przeładunku 
drzewa w basenie Nr. 5. zamknięcie ba-

locbronu wschodniego. 
Konsorcjum przystąpi wkrótce do 

prac nad zamknięciem i wykończeniem 
basenu Prezydenta, w związku z czem 
rozebrany zostanie drewniany pomost 
pasażerski Żeglugi Polskiej na którego 
miejscu stanie falochron- Nowa przystań 
dla żeglugi przybrzeżnej zostanie wy
budowana na nabrzeżu Wilsonowskiem> 
goz-ie staną wygodme poczekalnie, kasy 
i kawiarnia, dostosowane do stale wzra 

Dopiero w godzinach przedp 

m 

senu Prezydenta i wykończenie mola stającego ruchu pasażerskiego w zegłu-
poludniowego. budowę basenu żaglowe- | dzc przybrzeżnej, 
go dla Yacht-Klubu i dalszą budowę fa-

wych jeden z policjantów zwróci! ^ 
gę na dwuch wyrostków, którzy l ' f p 
wali sprzedać żelazo na wagę-, .' |j 
'-.szmelc". Zainteresował się bliż-JJ| 
tranzakcją, a gdy dowiedział się- $ 
osobnicy ci żądają za to żelazo ^ - ' W 
'.20, doszedł do przekonania. 
przed sobą złodziei. v ;r 

Przytrzyma! więc ich i doPr<] | 
dził do komisnTjntu. gdzie nrzyzn"" \$ 
do kradzieźj. 7hdziejami okaza''-J| 
Moiel Sawicki i Mordka f\VM-!<̂ " M 
których aresztowano i oddano d" 
spozyćji władz sądowych. 

a s 
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Dziś poraź ostatni! 

Str. 13 

„ Z d o b y ć c i ę m u s z ę 
Na liczne zapytania skierowane do nas, jak długo będzie wyświetlany film „Zdobyć cię muszę" z Janem Kiepura, 
komunikujemy Sz. Publiczności, że wobec nienotowanej frekwencji film ten wyświetlać będziemy do poniedziałku 
włącznie t. j . 16 kwietnia r. b. • Bilety ulgowe ważne. 

Następny 
program f i J E N N I E G E R H A R D T 

w roli głównej S Y L V J A S I D N E Y . 

D M A -

M Y I 

MYŚL' 

KTÓRZY 
5 W Y C H 

vo n+ 

wyso-
:m, *} 
APAFJ 
yyżiK* 
ŻERNY* 

wie'' 
i ce" 
ZNACZ' 
jęścio*. 
/AL <Ś 

b P'8" 

:zynnl' 
ile CE" 
ZNACA* 
MASZO" 
w s z ^ 
droW 
DIZIER' 

ICH < * 
Sielski1 

>koli^' 
; ż ą c | 

tort»»'. 

• K C J I J 
w 1 

awet 
la łop l 

mszo* 

5 tediialc 
tu&l!-a?'e'* najwygodniej i najbezpieczniej udać się z wycieczką 
Juczną na 

L e w c m f Y A s k i e 
W T c l - A v i v t e 2 R & 2 ? " K " " C J I 

tylu 
^ przez biuro turystyczne przy Judenstatspartei 
*rszawa, Leszno 8 . 

Ostatnie dni zapisów na wycieczkę kwietniową 

Dr. Jan Polah 
u | . NAWROT Nr. 7 

Tel. 164-21. 
wewnętrzne I allergiczne 

pokrzywka, migrena, reu 
matvzm) 

Godzinv DRZYITĆ 6-• 7. 

5 Dr. med. 

. binieski 
FOR*' W E W N Q T R Z N E , S P E C . SERCA 

^ P R O W I D Z I Ł się na 
NARUTOWICZA 9 

TEL. 1 2 7 - 1 6 

Pr*yjrnujke o d , 6 R R 8 
C E N Y L E C Z N I C O W E . v OBWIESZCZENIE. 

ią>fnik Sądu Grodzkiego w Brze-
' fcn"- Łódzkich, urzędujący w 
'Ą F I N A C H przy ulicy Sw. Anny 

% \ * - 34 na zasadzie art. 679 K.P.C. 
^ j^cza, że w dniu 28 maja I934r. 
H I N "y 10 rano, w sali posiedzeń 

Mródzkiego w Brzezinach odbę-
SIM? &Przedaż z publicznej licytacji 
fi i "°m°ści miejskiej składającej 
'0tyJ(*funtu ornego, placu, łąki, zabu 
""cŝ  Gospodarczych, dwuch domów 
j ̂ itjf nych, oficyny murowanej, in-
" °WNA ż y w e 8 ° 1 martwego i ogro-
W», °c°wego, położonej w m. Brze
Z I E T?Y ulicy Kilińskiego I przy 

u 2 2 z i n y — -Stryków, powiecie 
/ o> t K

s k i t , i . województwie Łódzkiem 
^lą^zonej policyjnym Nr. 3 obej-
1 } % .Powierzchni około. 20 mórg w 
•3i > CIAŁKACH, która stanowi WLAS 
3%AR m' Jnta Fijałkowskiego. Nieru 
™hi<. t a ma urządzona ksleee HI 

KLANY;' 

N IE , | 

O V M 

m . K

 t 

od P f ? 

' 

f J 
:<?• -
bliz-.i jjj 
sie. ,f 

- ^ | 

i do l 1 ) 

J«2"RLIĄ w Brzezinach-Łódzkich i o-
. łCj» Jest repert. hip. Nr. 296. 
H*'CN,

 S z a nieruchomość została, 
7 ?7'aną na sumę zł. 32.000. Sprze-
\ n , s rozpocznie sie od ceny wy-

h licv

a

(

a Ł i- o d k w o t y z l 24.000.-
lltCw?' Przystępujący do przetar-

ifiie n i e ' n złożyć rękojmię w goto-
* kwocie zl. 3200.—, albo w 

^W^Pierach wartościowych bądź 
itLKv 2ch

 wkładkowych, instytucji, 
t>R °LETN •LW o l n o

 umieszczać fundusze 
c. K B 1 ż e Papiery wartościowe 
Ł*} sLS*1*- w wartości 3/4 części 
CJÎ WAR 0 W e I - P r z y "cytacll będą] 
% *' o u u s t awowe warunki licyta-
Vi'6szc> dodatkowem puWicznem 
Iij ° i t i o t e n l e m n i e b e < l ą P ° d a n e d o 

>>A 0,5> warunki odmienne; że 
wMą ^o trzecich nie będą prze 
'ts^ości "cytacji i przysądzenia 

, a rzecz nabywcy bez 
*t 1 osoby te przed T O W 
D|>HI0s

P3zetaTgu nie złoża dowodu, 
Ĉhom , Powództwo O zwolnlemel 
tó» | lub jej części od egze 
!4 c'*eeo "zyskały postanowienlel 
Hk̂ c Sądu, nakazujące zawie-
V 2 - c h t U c i i ; ze w ciągu ostat-
\ , ' H l ą d a * y c o d , n i Przed licytacają wo» 
ju^njp J "iMuchomość w dni PO-
S Ł ^ Koziny 8-ej do 18-ej, 

5* Dr». i t ę p°wania egzekucyjnego 
Orj^zeiclądać w Sadzie. 

KOM D N I A 2 7 M A R C A 1 9 3 4 R ' 

(—) OHNIIASZUWSKI. 

j . M A J B A U M 
Choroby chirurgiczne 

Wólczańska 36 
telef. 203-10, 

przyjmuje od 2—3 po poł. 
w „LECZNICY", PIOTRKOWSKA 294 

od 5—6 po poł. 

Do akt Nr. Km 1573/33 r. 
OBWIESZCZENIU. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi rew. 14-go zamieszkały w Łodzi 
przy u\ Aleja 1-go Maja Nr. 34 na 
zasadzie art. 602 K.P.C. ogłasza, że w 
dniu 19 kwietnia 1934 r. o godz. 11 w 
Łodzi przy ul. Żeromskiego Nr. 18 od
będzie sie publiczna licytacja rucho-
•mońcii; & imianftwyf ie-j roehlł>|na|e^ĄCYCH. 
do firmy: '„rleYsź Litwin', 'oszacowa
nych na łączna sume zl. 650.—.' które 
mońra-. /;ogtodp6 i<W;!idoJH;ilioytą&iijwJ 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 6 kwietnia 1934 r. 
Komornik: 

J ^ L Ś T ^ D U L K O W S K I . 

Do akt Nr. Km 581/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Saau Grodzkiego w Ło
dzi, rew. 8-go, zamieszkały w Łodzi, 
ul. 11-go Listopada Nr. 51 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
27 kwietnia 1934 r. o godz. 13 w Ło
dzi, ul. Magistracka Nr. 16, odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: futra męskiego, kredensu, 
patefonu, stołu dębowego, 1 fotelu i 5 
krzeseł, lampy elektrycznej, kozetki, 
szafy do garderoby, dwuch szafek 
nocnych, obrazu, kredensu, wieszaka, 
firanek z 3 okien, ampli o 4 płomie
niach, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 995.—, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 5 kwietnia 1934 r. 
Komornik: 

(—) ST. STOPCZYNSKI. 
Sprawa Abrama Icka Offenbacha, 

P-ko Herszowi Pikowi. 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI — JUBILERSKI 

3 A N C H M I E L 
zawiadamia Sz. Klijentelę, że został pizeniesiony z ul. Piotrkowskiej 100 

na u l . N a w r o ł H f . % róg Piotrkowskiej 
i poleca zegary, zegarki oraz wszelką biżuterie po cenach konkurencyjnych, 
jak również, wykonuje zamówienia i reperacje zegarmistrzowsko-jubiUrskie 
po cenah znacznie zniżonych z powodu zmiany lokalu. Kupuję złoto, srebro 
i szlachetne kamienie — place na (wyższe ceny. 35-4 
<XX>OOOOCXXXXXXX>C<XOCCCX>CXX>GO^ 

I S T N I E J Ą C A O D ROKU 1 9 0 9 , P R Z Y ULICY P I O T R K O W S K I E J N A 8 6 . 

CENTRAbNA LECZNICA ZgBO # D E N T Y S T Y C Z N Y 

LEKARZA DENTYSTY 30 i 

przeniesione do własnego domu przy ulicy PIOTRKÓW-
SKIEJ JYS 1 6 4 , parter, Telefon 'NO 127 -83. 

WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI NIERU
CHOMOŚCI 1 

Przedsiębiorstwo Assenlzacjl 
„C Z Y S T O Ś Ć". 

LÓDŻ, ul. Pomorska 93. 
Przyjmuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres assenizacji. Wywożenie 
wszelkich nieczystości — beczkami, 
skrzyniami, czyszczenie filtrów, wy
wożenie śmieci, oraz czyszczenie ślakl 
itd. Wszelkie wykonywania przedka-
nalizacyjne. Ceny bardzo przystępne. 

C E G Ł A 
Większa ilość cegieł do sprzedaży 

w cegielni Otto Zilke, 
Łódź, ul. Brukowa 10 (Żabicnlec). 

tel. 164-75. 19 

4 p r a c o w n i a mumm r o b ó t 
P I O T R K O W S K A 9 0 , TEL. 1 5 5 - 9 9 . przyjmuje do 
szycia wykwintną DAMSKĄ BIKLIZNĘ. PYJAMY, 
SZLAK Ku KI po Z N A C Z N I E Z N I Ż O N Y C H C E N A C H 

m m m 
••fflnHHBHsnEHHsnBaHBBBBsanpnarcniBBFSCTw 

WOWIELWŁU IB.;'R. .^WHRTA.JFIIĘ 

atootworzona „ f Cnmina" 
T C O W N I A S U K I E N P. I.,> 1 C l i i I l i d 

N O W O O T W O ! 
P J Ł A < 

poleca najnowsze modele wiosenne I letnie 
ZAMENHOFA 8, front, I piętro, 
(Aleja Kościuszki 67) tel.117-19. 

W O J E W Ó D Z K I Z A K Ł A D L E C Z N I C Z Y 
D L A N E R W O W O W Y C Z E R P A N Y C H 

K O B I E T 
• w GoścjcjeWie, stacja kolaiowi i poczta 

Rogoźno Wlkp. 
Przeprowadza się leczenie odwykowe (alko
hol, morfina, kokaina | t. p.) oraz leczenie na
stępowych stanów wyczerpania nerwowego 

i fizyczego. 
W miarę istnienia' wolnych miejsc przyjmuje 
się również | inne schorzenia czynnościowe 

I organiczne układu nerwowego. 
Wodolecznictwo, elektrolecznictwo, promienio-

, lecznictwo. 

Długoletni 
pracowni'; 

fabryki wyrobów 
bawełnianych, ZA 
znajomością tkac
twa, prowadzenia 
ksiąi? mngazyno 
•wych.. list, wypłat, 
robotniczych, 'spo
rządzania wykazów 

H j dp G! ..Lbi'zpii;czalni 
H 1 Społecznej i spraw 
§ I podatkowych', ka-
• | wal ER 

IM 

IBHtlBUBBBBBBBBBBBM 

3-POKOJOWE słoneczne frontowe 
mieszkanie z wygodami w nowym do
mu do wynajęcia od 1 maja. Wiado
mość: Kopernika 21 u dozorcy od g. 
1—2. tel. 237-07. ' ' 
1 I 2 POKOJE, wejście z klatki scho
dowej, na biuro do wynajęcia. Ulica 
Andrzeja 6. 15 
.5 POKOI z kuchnią do wytiajęcu 
wszelkieml wygodami', 'świeżo* 
montowane na III p. Południowa • 3;. 
tPictrkowska 16) dom, przejściowy 
POSZUKUJE taniego pokoju irffolicy 
Zielonej. Oferty sub. ,„W. L. 27- do 
Republiki. i 
Z UŻYWALNOŚCIĄ ktchni dla PdJii 
POKÓJ UMEBLOWANY ZA ZL. 25 MIES'ĘCZ-' 
NIC. POŁUDNIOWA 53. M „ 18.. 

ikromne Ufer v ! n C i rodzwiti w s z e , k i e N v y « o d i ' d o w y 

" W ^ M M o e i l Żeromskiego 15, mieszlc. 4 
tel. 213-39. j 

•lekarzowi, 
sub. „KAWALER 33" 

W administracj 
.Uepubliki* 

LIL!IIILL!II!!!!LLI 

Do akt Nr. Km 153/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, rew. 4-go, zamieszkały w Łodzi 
ul. Narutowicza Nr. 35 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że- w dniu 
23 kwietnia 1934 r. o godz. 12 w Ło
dzi przy ul. Piotrkowskie) Nr. 122 od
będzie się publiczna licytacja rucho-. 
mości, a mianowicie: urządzenie skle
pu, 50 różnych krawatów do wiązania 
i 40 we{nlanych kamizelek męskich, 
oszacowanych na łączną sumę zl. 910, 
ktÓTe można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź. dnia 6 kwietnia 1934 r. 
Komornik: 

(—) ZAJKOWSKI. 

Z a g i n a ł 

p i e s e k 
wabi się Lela, mały :zarny żółte łap
ki, biała plamka na piersiach. 

Odprowadzić ul. Zielona (Legio
nów) 5, II p. fr. m. 6. 25-2 

O g ł o s z e n i e 
Odpowiedniego 

l o k a l u 
p r z e c I s i l f o S I t t 
wraz z ogródkiem w okolicy 
ul. Młynarskiej, Łagiewnickiej. 
Franciszkańskiej, Marysińskiej 
(Bałuty) P O S Z U K U J E 
Towarzystwo „Opieka". Zgłoszc 
nia W Admin. „Republiki" pod 
„Opieka". 50-2 

f 
i i 

Lokale 
1A 

P D L R U C H 
PIOTRKOWSKA 89, fr. I p. 

poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, fabr., sklepy, domy, wille, 
pokoje umeblowane od zł. 20.— 

garsoniery. 
POKÓJ do wynajęcia z używalnością 
telefonu dla solidnego pana. Żeroms-
kiego 41, m. 2. I piętro front. 15 

adwokatowi lub nł 
mieszkanie prywatne 0'ddam 1 -2 po
licje z telefonem śródmieściu.' Dzwo
nić 247-34. 
POKÓJ DWUOKIENNY DUŻY, WSZELKIE 
WYGODY ODNAJMĘ. 1 LUB 2 PANOM. ZA-
WADZKA 36. ni. 3, TEL. 231-03. 
FOKÓJ duży, ładny z kuchnia 1 nie-
krępującem wejściem w czystym do
MU do oddania. 11-go 'Listopada nr. 57 
fr. II p. m. 8 od o—l i 8—1) W. 

ŁADNY frontowy pokój o dwuch ok
nach Z umeblowaniem i wsiolkiertii 
wygodami do wynajęcia. Gdańska 323 
m. 7. .s • . '« '!• . &, 
SKLEPY do wynajęcia W gmachu 
..Hotelu — Polonia",' Narutowicza 3.S. 

C ' " B T . ^ . KOMFORTOWE, Z URZĄDZĘ 
. d o wynajęcia OD 1 lipca. 

C l - 214-68. MIĘDZY 2—4. 
15-2 

Do akt Nr. Km 257/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. 4-go, zamieszkały w Łodzi 
ul. Narutowicza Nr. 35 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
25 kwietnia 1934 r. o godz. 13 w Ło
dzi przy ul. Przejazd Nr. 86 odbędzie 
sie publiczna licytacja ruchomości, a 
m'anowicie: — mebli, oszacowanych 
na łączna sume zł. 600.—. które moż
na oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo
nym. 

Łódź. dnia 9 kwietnia 1934 r. 
Komornik: 

(—) ZAJKOWSKI 

1 
LAKIERMIK-MALARZ 

FRONTOWY śliczny pokój o dwuch 
okanch wszelkimi wygodum' do wy 
najęcia. Lipowa 53, m. 9, II piętro. 15 

6-io POKOJOWE mieszkanie ze wszei 
kiemi wygodami do wynajęcia naty:n 
miast. Wiadomość: Piramowicza 15, 
u dozorcy. 15, 
3 POKOJE służbowy, kąpielowy, dwa 
wejścia, gaz, elektryczność. Zawadź 
ka nr. 9. 15 
MIESZKANIE trzypokojowe z wygo 
darni nie wyżej I I piętra, poszukiwane 

przyjmuje wszelkie roboty w zakresil"<"rmacje telefonicznie 108-97. 
wchodzące, iak: samochody, powozy, 

meble I 

P I S A M B E SZYLDÓW 
Gazowa 7. ni 2. parter (Koziny). 

SZYJĘ WYKWINTNIE 
BIELIZNĘ MĘSKP? 

po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperac) I szycie po domach 
ul. 6-go Sierpnia 7 6 

M , 1 6 , I I I P . 

POKÓJ świeżo remontowany, słonecz
ny, łazienka do. wynajęcia. Lipowi 25, 
ni. 7. Obejrzeć .od godz. 13-ej 
DO WYNAJĘCIA słoneczny 3 okien
ny umeblowany pokój na I-em piętrze 
Piotrkowska 166, m; 3. 
SAMOTNA izr. odda 2 słoneczne po
koje z używalnością kuchni małżeńs
twu lub na biuro. Umeblowanie, ob
sługa, ewentl. z utrzymaniem. Laukle-
nicka. Piotrkowska 64, m. 47. 
POKÓJ elegancki, słoneczny, nitkrę-
pujący .' piętro, telef-j.i do WYNAJĘCIA. 
?XIIK'e\vicza 52, m. 2. 

ODDAM 2 pokoje z kuchnią z wygo
dami ul. Kilińskiego 124 m, 20, prawa 
oficyna I piętro. 
POKÓJ w centrum z wygodami, te
lefon, do wynajęcia jednej osobie 
Wólczańska 62, m. 5 od 1—4 i od 8—9 

wiecz. 
DO WYNAJĘCIA SŁONECZNE 6-POKOJO-
WE MIESZKANIE HOLEM, I PIĘTRO NAPRZE-
CIW PARKU STASZICA. TEL. 122-40. 15 

POKÓJ frontowy z bal konein wejście 
ritefercpiiia.ee front III p. Oglądać od 
2—i coaziennie 11-go Listjpada nr. 22 
m S. 
POKÓJ z kuchnią z wygodami BL->-
neczny, św !eżi remontowany do od-
R.tapienia. Piotrkowska 269, tel. 230-79 
WYNAJMĘ pokoik umebl. panience, 
może być z utrzymaniem. Piotrkow-
ska 123. m. 14. 1 wejście lew. II p. 
ŁADNE 3 POKOJOWE MIESZKAME Z 
WSZCLKIEMI WYGODAMI CD 1 MAJA DO 
WYNAJĘCIA. G'ÓWNA -17, M. 9. 

SAMOTNYM — chronicznie chorym 
— stały pobyt, tanio. — Sanatorium 
.Salus", Kraków. 
CO WYNAJĘCIA jeden lub dwi slo-
;IIL'/iie, frontowe pokoje. Cegicinnnn 
•12, m. 3. 

W KULTURALNYM DOMU W ŚRÓD
MIEŚCIU DO WYNAJĘCIA UMEBLOWANY 
FRONTOWY POKÓJ DLA pracującego PANA. 
TELEFONOWAĆ 154-42 OD 3—5. 
ZARAZ DO ODDANIA 2 POKOJE Z KUCH
NIĄ SŁONECZNE, CENTRUM, WSZYSTKIE WY
GODY. Tel. 209-55. 

http://ritefercpiiia.ee
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Dźwiękowy Kino-Teatr 

SZTUKA 
Kopernika Nr. 16. 

Dziś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

Początek seansów o godz. 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta o godz. 12 

Fascynujący dramat miłosny reżyserji S.Van Dycke'a z rewelacyjną rewją i taricafljj 

uiiii E£ I 

r. 1( 

Wspaniała wystawa! - Zachwycała©© piosenki! 

a x B a e r , P r i m o C a r n e r a , 
y z uroczą M y r n ą . " - O j ( 

DR. MED M. Warhaft 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

przeprowadził sie na ul. 

Narutowicza 56 
tclef. 173-45 

przyjmuje od 4—6 po pol. 

DR. MED. 

Dorota Lewy 
CHOR PŁUC 

R o e n t g e n 

Piotrkowska Ns 124 
pizyjmule od 5—7. 30— 2 

L E C Z N I C A 
chorób 

uszy, nosa i gardła 
ZE STALEMI ŁÓŻKAMI 

Dr. Dr. A. Wołyński, J. .mich 
PIOTRKOWSKA 55. 

Fr. I n. Tel. 174-74 
30-2 

Uprzyjemni Pani 
życie sohie i swemu otoczeniu, zwie-

dzaiac Kabinet kosmetyczny 

„ C O L L E T T E " 
D-rowe] DZIERŻVNSKIE.I. Kopernika! 

21. tel. 12-83. 
Spec. barwienie siwych włosów na 
bloi d i inne odcienie. 30—2 

10 A11NUT INDYWIDUALNEJ PIELE 
GNAC.II URODY. 

Zaniedbując swoja cere nit zdzi
wisz sie. stwierdzała.: stopniowy i 
przedwczesny zanik urody Ra.jonal 
rej pielęgnacji potrzebnie Iwoja 
twarz. Używając z przypadku kostne 
tyk sama sobie zaszkodzisz. Zabieg 
lub o r C D a r a l v ..IHAR'' kremy lotiutn 
pudry e t c . indywidualnie 'Mocowane 
przez Annę Rydel do rodzaju i defek-
t ó w cerv nrzv odpowicamch poucze
niach z a p e w n i Pani dluito slióre czy
sta, delikatna, elastyczna, świeża i 
zdrowa INSTYTUT de D C A U T L zal. 
w r. 1924. Racjonalna kosmetyka Usu

w a n i e owłosienia. 
Szkoła kosmetyczna A N N A RYDtL. 

zatw. przez Władze 1 ' n ń s t w 
PIOTRKOWSKA t2. Irom I n 

CENY KRYZYSOWI-
Oddział: SRÓDMIł-ISKA 16. 

DR. MI D. 

DR. MED. 

Położnictwo I choroby kobiece 
przeprowadziła sic 

Gdańska 74 
Tul. 108-01 — Przylm. od 4—6. 

Bi 
Dr. MED. 

G R Y P Ę ; P R E C Z I Ę B I E M I A 

:'^00!^ÓJ(iL^c S T M E ' . i ; T . P . 

Kosmetyczny 
jP.IOIRKOWSKA 175. tel. ttofa', 

Przyjm 111-2 i 4.30—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowsza radykalna metoda bez 

śladów. Leczenie defektów cery. 
Irwale przyciemnianie biwl I rzęs. 

Wytworne upiększanie twarzy. 
Lampn kwarcowa. Solu*. 

Ceny kryzysowe. 
..mf . i i . i.i i.ii.»ii . . . [ . • ^ • • i i i . i — p a . w 

choroby we win trzne 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA 

U l . ANDRZEJA Nr. 2 7 
telefon 18? (6 

:>ua od fi 8 w 

r. N e u m a r k 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
A N D I P Z E J J J A 4 

tel. 170-50 
przyjmuje od 12—2 i od 6—8 w. w 

niedz. i święta od 10—1, 
Ola Pań oddzielna poczekalnia. 

1 -'la niezamożnych 
CENY LECZNICOWE. 

a k u s z e r j a i choroby kob iece 

Godz, przyleć 3- «. t e l e f o n 2 3 7 - 6 8 

z , K O G U T K I EM 

D C K T ó B 

PO POWROCIE. 
wznowi! przyjęcia w zreorganizowane) 

LECZNICY, 
i- ul. GDAŃSKIEJ 20. tel. 116-44. 

j Przyjmuje od 4—6. 

Dr. MED. 

Z. LEWINSON 
CHIRURG 

P i o f r k o w s k a 86, lei. 143-63 
wznowił orzyJecla 

1 ord. od godz. 3—5 po poł. 
Ceny lueznicowe. 

r ^ - --i • -

DOKTÓR 

WołkowysKl 
Cegielniana Ne * 

t e l e f o n 2 1 6 - 9 0 . 
chor. w e n e r y c z n e , mo 

I s k ó r n e 
Przy|mu| od 0—1 I S—9 

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD 0°" 
DŻINY 9— 1-el. 

DOKTÓR 

Ul. bagunowski 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 3 3 ,

( 

CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZ^ 
I MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno • leczniczy- jj 
Przyjmuje od 8.30—10 r, i do 2 1.5 
i od 6 do 8 I pól wlecz. W niedz"' 

I święta od 10—1. 

JAMOCI 
J fosko 
jfr Lcgjo 

l tśnt 
; « C Z 0 , 

te 

uch 

Zatw. przez wł. Paristw. 

Szkoła Kosmetyczna 
: [ j N l . b B w i n s o n o w B . 
Piotrkowska 86 

Dr. med. 

A o e c ^ . cln.r., w««vr««,nvch. skónjy.clij 
I • włosów Inprady seksualne) 

A n d r z e j a 2, te l . 132-28 
[prWntuii* rjU *)>*1«r •tafto I od 6-^8 W 

W niedziele I święta od 10—12. 

dajp prawo otwarcia gabinetu kosmet 
w całej Polsce. 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE 

DR. MLI). 

t% jfj A I (i HentyM Berami 

CHIRURG 
SPEC. CHIRUKG.IA KOSTNA 
(Złamania kości I zwichnięcia) 
D>ra Sterlinga 22 

<N -1 arcowa) tel. 174-42. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby -skórne 

i weneryczne 

I P 1 0 T R K 0 W S K A 5 6 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

ort i i pol — 4, 6—9 wlecz, w nie
dziele I święta od 10—1 

Ceny lecznicowe. 

1NSTYTU' 
Kosmetyki i ekarsklt-5 I Szkot? <»& 

melyezia 
Zatw. p>-7ez Min. opieki Spił. 

M I M A R 
Frez NARUTOWICZA 9. 

Tel. 122-09 
pod łach. klerown. lekarsk 

przyjmuje od 11—2 I od 4--S 
Od 7—8 prrylmuic lekarz specWsn 

pod kler. lekarza soec.ordyn. na miejsc 
CEGIELNIANA 15. tel. 149-07. 

przyjmuje od 11—2 i od 3—7 pp. 
Z-ablcKl kosmetyczne wykonane sa 

systemem „CEDIB". 

DOKTÓR S.BR0TMAN 
Choroby W E N E R Y C Z N E , 

M O C Z O P Ł C I O W E I S K Ó R N E . 
Przyjmuje od 9—10, 4—5 i od 7—9 -w 

Panie od 3—4. 
Zawadzka 38. Tel. 108-07 
Dla bezrobotnych l niezamożnych u 

stępstwo 

DR. MED. 

DR. MED. 

JOZEF KALISZ 
i-PECJALlSTA CHIRURG 

Gdańska 42 
tel. 121/1. 

Opornic w klinice D O walnej ..Santo;' 
fan SIERPNIA 15. 

Juliusz KOKOTEK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

spec ja l is ta 

chorób zakaźnych 
CEGIELNIANA 7 Teł. 163-90 

godz. przyjąć 5—7. 80-2 

Tel. 15M0. 

D r . m e d . 

S. KANTOR 
Spec. chorób skórnych , w e n e 

rycznych i moczop łc iowych 
przeprowadził sie na u'. 

PIOTRKOWSKA 9 0 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 I od 5- 9 wiecz. 
w niedziele I święta od 8—2. 

LECZNICA (d. „ V 1 T A " ) 
LEKARZY SPECJALISTÓW 

I GABINET DENTYSTYCZNY 
P I O T R K O W S K A 4 5 , t e l . 1 4 7 - 4 4 
Czynna cały dzień. Przyjęcia na miej 
scu i wizyty na mieście. Pomoc aku 
szeryjna. Opatrunki, Zastrzyki. Ana> 
lizy lekarskie. Roentgen. Dlatermja 

Lampa kwarcowa. 
Przychodnia 

świadomego macierzyństwa. 

DR. MED. 

U R , I N C U . 

S0MMEH 
Ul. 6-go Sierpnia 1, 

telefon 220-26. 
choroby s k ó r n e , w e n e r y c z " ' 

i k o b i e c e . 
Od 9-1 j 5-9. Niedz. od 10-M 

Lecznica Zebdw i Jamy Ustnej 
egz. od 1900 r, 30—1 

L e k . d e n t . 

PRUSS 
iotrkowska 142, tel. 178-06 

Ceny z n a c z n i e z n i ż o n e . 
DR MED. 

j . p i k 
Al. Kościuszki 27, tel.175-50 

CHOROBY NERWOWE. 
Spec. nerwice I cierpienia nerwowo-

itr seksualne. 
Oodziny przyleć 5—7-eJ. 

30-2 

D o k t ó r 

5 n ». sz 

te>. 
fe"i, 
.KRZE 

Ludwik 
Choroby skórne I 

neryczne 
7, t e l . 128-0' 

Przyjmuje od 10—12-e| i od 5 - ^ £ | 

Dr. M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ŻADZIEwICf 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła i krtani 
Ne 4 U l . P I O T R K O W S K A 

tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 w l e c z ^ 

DR. MED. 

Gabinet Kosmetyki ' • T O . U . j 
Z . S Z W A L B E 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI 1. Tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie 1 bez siadów 
szpecących włosów. 

Przyjmule od 10—2 I 4—8 wiecz. 

L. NITECKf; 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH ^ 1 

M()CZOPŁC10^ V % RYCZNYCH I 
NAWROT 32. T e l . 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5^,1 
W niedz. t swieta od 9—12_* 

SB? 
^ I C l , 

I B 

?''ny 

N 

m 

DR. 

Dr. MKD. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

G d a ń s k a 37 
Tel. 232-55. nrzylmule 7—8 wieczór. 

Sródmlelska 12, tel.126-87 
P O W R Ó C I Ł A 

prayirmije od 12—2 i 4—7 wiecz. 
29 

Dr. 

20° ul. Piotrkowska 
róg Pustel 

Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne 1 wenervcy 

orzyimule wyłącznie kobiety 1 

od I do 3 I od 7 do * - e l x 

DR. MED. 

tv 11 

DR. 

AKUSZERJA 1 CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 

Pomorska 7, tel. 127-84 
przyjmuje od 4—8-eJ. 

UROLOG 
choroby nerek, pęcherza I dróa 

moczowych 
ZACHODNIA 6 9 R 

telel. 148-95 
przyjmuje od 2—3 i od 6—8 w.ecz. 

z DATYNERDr- ̂  Gibiański 
• N D 7 P P R N W A N 7 L F sie na 

D.AIterman 
akuszer • ginekolog 

PRZEPROWADZIŁ SIE na ul. 

A n d r z e j a 3 2 
tel. 137-09. 

PRZEPROWADZIŁ sic na 

ul. Zachodni; S9a 
Tel. 133-81. 

'rzyjmuje od 9—10 i pól r. i 4—6 1 DÓJ 
popol 

LEKARZ • DENTYSTA 

i 
przyjmuje od 3—7 po pot. 

P i o t r k o w s k a 5 1 
telef. 121-23 

CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 

tel. 127-84 
przyjmuje od 4—7-cl-

Leczenie 
krótkiemi fala"1 

rad iowej 
(Choroby stawów, kości, mie*"1-

 py.' 
wów. skóry, narządów wewn« t r 

kobiecych I t. d. ,( 

w gabinecie terapii Hzyhal"^',J 
Dr. POLAKA. Nawro« 7. Tel- " 

« 6 

Mik 
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Kupno I sprzedaż • 

*AM0CHÓD4imuzyna firmy „Bulek" 
m foskonalym stanie do sprzedania, 
,.• L*8ionów nr. 16. Wiadomość u do-iOrcv 

Sprzedam tanio. 4 dzlat 

cio Mit 

kl 
dv* n c "Parceli 1" razem lub poje 
„™j«>. Wiadomość: Radwańska 11, 

df>u*':K dziecinny („Mercedes") w 
8 t a n i e d 0 

P R Z Y C H O R O B A C H W Ą T R O B Y 
ZŁEJ P R Z E M I A N Y M A T E R J l , 

K A M I E N I A C H Ż Ó Ł C I O W Y C H 
stosuje się z i o ł a 

C h o l e k i n a z a " 
H.NIEMOJEWSKIECIO 

W S K A Z A N I A : 
Cho lek inaza Nr. 1 — przy stolcach normalnych 
Cholelclnaza Nr . 2 - przy skłonności d o obstrukcj i 
Cho lek inaza Nr . 3 - przy u p o r c z y w e j obstrukc j i 
— Żądać w a p t e k a c h I sktadach aptecznych . -

sprzedania, 
mlcsz-k. 21 

Piranio 

k l

u SPRZEDANIA 2 powozy. 
51 ,n» gumach, 1 wolsntówka, 

2 rc«or 
DUC"" Kuinacn, i wcaniowKa, furgon 
Jarski, furgon rzeźnicki oraz rol-
fii&iL Icdnokniina. Lipowa 39. 
h^ZYJNIE meble, gabinetowe. k'u-
ksi 5 , 0 , °wego, panieńskiego, sypia 
(.y kuchenne, korytarzowe, łóżka me. 
$i.* e« lampy elektryczne, maszyna 
' n ^ra . wyżymaczka ameryk, porcc 

10-K 

H*< »zkto, różne sprzęty domowi.-
i,„*8 dziesiętna, biurowa prasa do 
g^vanl j . j re lc f . 153-89. 
, f^ZhDAA\ natychr.iiast"komp!st ma-
w t n , stolarskich w pełnym ruchu. — 
sl?yimioSćj_Dworska 11, HartljńskK 
} 0 V°MAT fotograliaczny w centrum 
il , wprowadzony wraz z lakalem 
V'"" 8M!Ł_Oferty „Ootówku". 
|..}VARS2AW1E sprzedanTsklcp ga 
k t iu i y ' n y w najlepszym punkcie Kra 
L* 5Kicgo-Pry.cdnilcścla. Warszawa, 
BBMLJL, m. 15, Osmólskl. 
tj^^'*'V, prawie nowy mahoniowy sa 

"do sprzedania. Nawrot 15 u wlaśc. 

Dr. mud. T. Nlemo|e\\Bki przunlósl przyjęcia chorych w War-
szawlo 2 ul. Koszykowej i na ul. Wle|ską 2 (obok 8e|mu) 

Fabryka okuć budowlanych 

Ba* S u w a l s c y 
wł . Ant. Suwalski 

Fabryka i biuro, Łódź, Żeglarska 9. 
tel. 209-52 dawn. (Golca). 

Dojazd tramwajem Zgierskim do Jul janowskiej. 
Wykonywa zamki, zatrza»ki, klamki ielaoae 
KUłi), z mosiądzu i białego metalu, paakwiie, 
zawiasy, zasuwy, narożniki i t, p. od najskrom
niejszych do najozdobnio)»xych. Przyjmejsmy 

kompletne okucia do nowych budowli. 

TAŃCÓW stylem angielskim, dancin
gowe wyucza prywatnie warszawski 
choreograf St. Kłosowski, Sienkiewl-
cza 61, front.. 
DO WYDZIERŻAWIENIA domek o 
dwuch pokojach, kuchenka, przedpokój 
wraz z ogrodem owocowym w Fiek-
nej miejscowości letniskowej, dojazd 
tramwajem aleksandrowskim. — Cena 
350 zi. rocznie. Wiadomość ul. Kllln-
skiego 115. m. 12, w godz. od 5—8 w. 
DYLY KIEROWNIK naprawy maszyn 
do pisania, rachowania firm Block-
Brun, przyjmule i uskutecznia na miej 
scu. Rzgowska 56-b, telefon 203-15, F. 
MarjanowskJ. 

z e 

niu, haftów 
zapewniona; 

filet. Kurs 10 zl., praca I niemieckiego, 
przyjmuje 

ARTYSTYCZNA pracownia- pulowc- POSZUKIWANA korespondentka 
rów ręcznych. Wyuczam s z y d e ł k a - znajomością angielskiego, francuskiego 

Oferty do Adm. suo 

ANGIELSKIEGO konwersacji I lltetatu 
ry udziela rutynowany nauczyciel, 
ul. Zawadzka nr. 21. m. 6a, front, co 
dziennie zastać od godz. 4—7 po pol. 

i\atmnanowa, Zg erska nr. 16. Dr. of r>nTTTFTO . , -j . J • — — • — .. • — i n | e t r o m ?n ' DOZORCA potrzebny do czystego d o - , U " K J " mu, znający sie na robocie ciesielskiej POLONISTKA (dyplom U. W.) po&ni-' 
POTRZEBNA uczenlca-sprzed-.wczynl ° ! c r , J ' z Pianiem wieku, ilości człon lekcy). Przeranla tematy przed-
do większego sklepu galanteryjno-bla- k ó w rodziny, odpisu świadectw oraz maturalne. Nlcmleikl. Uczy dorosłych 

i , referencjo składać do Administracji JMlfl. Od 6—7, tel. 211-44, 

zamówienia jjZcT 

FOTOGRAFOWI na robienie zdjęć 
wydzierżawię plażę w Kolumnle.Wla-
domość: Piotrowska 82, Makówka, 
parter, 1. of. 
BUFET W KOLUMNIE na plaży od
dam w dzierżawę. Wiadomość'. Piotr
ków s k a_82 ! Makńwką_pai^ęr^ 

,OBIADY domowe wyborowe na żąda
nie dietetyczne wydalę. AL Kościuszki 
13, m. 1, parter, front. 

watnego. Pożądana 
Oferty sub. „M. L." 

chrześcjauka. pod „Dozorca", 
POTRZEBNA ekspedientka z kaucją S£HI t ó f lgr matematyka, polski. Ce. ' tylko • 
do sklepu rzeźnickiego natychmiast.— '. o m , s t , p n e < Piotrkowska 62, m.jnS| Sli ter 

STUDENTKA ratuje zagrożone pro 
mocje, przygotowuje do matury.^— [nel 17 

Samodzielny, zdolny 

PANOWIE, którzy dnia 13 bm. zabrali 
ml w podwórzu przy ul. Cegielnia-

teczkę, są proszeni o rwrot 

Wiadomość; Rokiclńska 33 (piwiarnia) p n . | ^sZO^ZEDNY^fachWlerbran . 
8 wieczór. _ __ k r a w a t 0 W ( w y u C J ! a kroju t szycia 

Ce- tylko bezwartościowych dla nich wek 
rminowych 1 depozytowych oraz 

od 6-
PRAWNIK, samoistny buchalter-bilati- Vvyżńe"dTa" wszystkich. Oferty do Re 
sista, polsko-niemiccki korespondent. l l ! I K I S L L B I P. M." 

książek 1 notatek za ewetualnem wy
nagrodzeniem. Dyskrecja bezwzgleo» 
nie zapewniona- S. Bcniakotiski, ulica 
Piotrkowska 27. 

*J^J»^!?y& STUDENT udziela mtemstyki. łacny 
21 12-ga prawu 

Mim 

dla farbia 
i sztuczn 
stowego 

P O S Z U K I W A N Y 

poszukuje zajęcia. Referencje jak na, . . . k 

opsze. wynagrodzenie, skromne., Lask.| P 1 0 1 ^ 0 ^ ^ 1 ^ , m

6 j p o l _ 7 

prędko pisać uczy kiUgral 
ągu 15 lekcyl. Zawodzkp 

piętro 

rn, materiałów bawełnianych rJi^^j^^^lJo^p 1 ADN1E 1 pr 
ego jedwabiu, do natyclimla- KROJCZYNI wykwalifikowana do far- { ^ A ^ I Ł ' p \ 
objęcia stanowiska, ' titchówi konfekcji dziecięcej na stalą, 7 / „ e t m ; " t

v ' I » 
v_. _ .. . ... „ nopłatną posadę potrzebna. Pierw- 1 1 

_ POWODU choroby do wydzierża
wienia piwiarnia przy przystanku 2a« 
kowice.. 

H( •"•i;riEL I fotel dębowe nowoczes . 
L^az leżankę gobelinową sprzedani: Administracji niniejszego pisma 
«?ls^C.3K_lnl.aiia_32. m, 9. parter. 

' ~ ; " o " o " , n i . . ' ; n " c ń s t w o osobie, która w flrmte pra| RUTYNOWANI tuuizyclęh. ^pccjtl 
Oferty składać pod „R. R. 102" do : o w a | a Zgłaszać sl? niedziela 

15 cały 
Izleń. Nowomiclska 3, m. 56. 

jyJ^DAM tanio gabinet orzechowy, 
i«,. l , nla brzoza I biurko pojedyncze, 
^Sl^ Icgg, 25., „Stola rn la, 

A l-NIA stylowa w doskonałym 
kou,.6, okazyjnie do sprzedania. Piotr-

269, m. 9 od 10-12 1 od 15 

16' 

iecz-

HTMASZYNA mała system Ty 
H!; P r a . W l c n o w a okazyjnie do sprzc-

tff^^-iiigp listopada 122. 
\j!."CVKL.E, przyczcpkl motocyklo-
m ku, 

^[„"JOWADZONY sklep wlóczk- I 
&nin«, 0 oddania natychmiast. Wia 
j^ŚLPlotrkowska 156. 

3-lampowe z 4-tą prostowni-
••'ni 1 !!' 0 wszcj budowy tanio sprze-
MKjJl£>yna 24. m. 28. 
Iow, *NĘ do pisania 

PRZYJMĘ ucznia na naukę technic- PRZY.IME szycie w domach prywat 
twa Ofuity sub ..teciruk-dentyst." njch za 3 zł. dziennie. Oferty „Szy 
J) Admiirsr. I.T. cle", Republika. 

P ś e r w G z o r z e d n y zakład krawiecki 

f § ' ź m i U m & z U a fS» Tel . 165-43 
i), ,l\ Kupno, komis, sprzedaż, zamia-

SzrtW. Klionlolr, iż wszelkie nowości na sezon 
i cRo lit*' 8 " A u t o m o , ° l t o m l s " . Kil'ń-i LETNI nadesafy. Znmówienia przyjmują /. wmsnych i powie 

45, poszukiwane motocykle do , 7.onyr.h mnterjalów, wykańczam p-g ostatnich angielskich i pa-
fyskich modoli. 

Ceny przystępne! 
UWAGA! Dhi p. przyjezdnych w y k o n y w a m zamówienia 

w CIĄGU 2 4 godzin. 
» • • • » • • » • • » • » » » » » » • » • • • » • • • » » • » » » » • » • » » • » • • • • 
POTRZEBNY majster kolorzysta dojFOSZUKUJE zajęcia kasjera lub Inka 
drukowania na jedwabiach 

sc. każdego przedmiotu ratują zagro^ 
zonę promocje poiedyuczo i w gru 
pach. Zamieszczają w gimnazjach. Do 
rosłym metodą skróconą. Wyniki za 
pownione. Cenv przystępne. Sródmlej 
Sk« 48, l of. 111 P, m. 19. 

WSPÓLNIKA, wspólniczki — pierw
szeństwo lekarzom — do założenia 
pensjonatu poszukuje inteligentna oso
ba fachowa. Zgłoszenia Republika 
.Intratny". 

DYPLOMOWANY nauczyciol (rodo 
wity Niemiec) udziela nlsmiecklego.-
Wyrównywa zaniedbania, ratuje pro 
mocję, maturę. Tel. 177-76 (11-13), 

PIERWSZORZĘDNY krawiec męski 
kilkoletni współpracownik pierwszo
rzędnych firm łódzkich „Mordkiewlcz. 
Gelassen i Kazlmerski. przyjmuje 
wszelkie zamówienia na miarę wcho
dzące w zakres krawiectwa. Robota 
wykwintna. Ceny niskie, Kopernika 6, 
Adam Szijnert. 

STUDENTKA udziela lejecyj. Speclal 
ność polski, hebrajski, łacina. Dzwo 
nić 223-57. Ceny przystępno. 

Si J 6

 sDrzedam' tanio. 

; V k R ? F n A , W I A 

A.E.G. prawie 
Kilińskiego 47, 

';K"nh?i'.Ri.EDANIA wózek dzi eclnny 
w dobrym stanie. Piotr. 

a 199, mieszk. 22. 

na jetiwaojacn. Oferty 
Warszawa, Zamenhofa 17-44 Ch. M. 
Dawidson. _ l 
POTRZEBNE wykwalifikowane pra
sowaczki i chemlczarkl i kantorowa w 
pralni ul. Legionów 28 (Zielona). 

j^tyjj^lJJE sie kierownika, wycho-
vnlę na kolonjc 

^ > L j ^ r t y sub. „Zdrowie" do Adm 

Im?.!119 się rzernióśfa" 
Nnia ł n l e ) Posady, w celu wy> 
il?chc »»c rzemiosła. Szyć umiem 

Moszkowicz. Gdańska 21 

MATURZYSTKA ze znajomością bu 
chalterji podwójnej i pisania na ma
szynie, poszukuje bezpłatnej praktyki. 
Olerty pod sub.: „Praktyka". 

senta. Złożę kaucję do 5000 złotych 
na żądanie referencje. Olerty pod| 
..Kasler" do Republiki. 

ITANIO studentka udzie'a wszystkich 
przcdmiotów.Wiadomość: Piotrkowska 
58. m. 44. 

p o r o b y z w i e r z ą t 
(Specjalność — piy domowe) 

Lekarz medycyny 
weterynaryjne) 

M A . tteElCH 
przyjmuje codziennie od 9 do I 

i od 4 — 7 p. p. 
NAWROT |a, 3 p. Te l 178-77, 

Ceny łącznicowe, 

INTELIOENTNA starsza osoba poszu- p Q 1 5 . L E T N i M POBYCIE ZAGRANI 
kuje posady gospodyni w lepszym do- C A n a u c z y c | e i (dyplom paryski) udzli 
mu lub pensjonacie. Oferty „Z. Z. do l a f r a u c u s k i e g o , angielskiego, nlcmlec 
Republiki. 

ÓSMIOKLAS1STKA poszukuje kondy-
cjł. Oferty w redakcji dla „Inteligent-|Nił;MiECKIEaO 
nel R." 

kiego. Konwersacja. Ceny przystępne 
Cegielnlana 8, m. 5. Tel. 236-90 (2—4 

FABRYKA 
"le"^,1...Praktykant krawiecki poszu. 

D-ei 

•IE zajęcia przy prowadze-
Ĵ cnti P'ac | wykazów ubezplecząlnl, i *CMI 
ii?\va n y

a , rodziny. Oferty sub. „Ru-

$° , . V . N | STKA z praktyką, znajomo-
^ Dn"°ł r»'li i angielskiego poszu-
„>»w>sady. Sub. „Świadectwa". 

rui 

L 
I 

K a r o l W U T K E 
rok z a ł o z . 1 8 6 6 

poleoa 
• • w starodawnej solidnej jakości po 

niebywale intżonyoh cenaeh 
stołowo, sypialnie, gabinety, salony 

o d i l e 1 5 0 0 . — 
Tapczany, leżanki patentowane, ka
napy I fotele klubowe 

Specjalnością moją — meble s ty lowe 

udziela gruntownie 
P4| rutynowana nauczycielka konwersacj 

gramatyki, literatury, korespondenci 
przysposabia do matury. Piotrkowska 
53. m. 20, lewa oficyna, II p. od 3—4 
pp. i od 8—9 wieczorem. 

PRZYSTĄPIĘ Jako spólniczka do pens 
onatu. Posiadam zl. 1000.—' Miejsco

wość obojętna. Oferty sub. „Ener«l-, 
zna". 

KRAWIEC męski kilkoletni współpra
cownik pierwszorzędnych firm "j ikl 
Gelassen i Kazimierski, Mordkicwicz. 
Obecnie przylmuje u siebie wszelkie 
roboty wchodzące w zakres krawiec
twa. Garnitury po 60 zl.. palta po 50 
zł. Robota i dodatki pierwszorzędne, 
ul. Wysoka 19, m. 2, Władysław Ce-
leda. 

FABRYKA poszukuje wspólnika z ka
pitałem 3000.— Zysk zapewnbny. — 
Oferty „Gal". 

Matrymonialne 

BIURO POŚREDNICZĘ „ł.odzi.inka" 
kojarzy szczęśliwie małżeństwa. Dy
skrecja zapewniona. Łódź, Nowo-Pań-
ska 144, ni. 1 przy Kątnej. yj 
AlLODY przystojny wyższe wykształ
cenie, poślubi przystojną zamożną 
osobę, która umożliwi wyjazd do Pa
lestyny. Oferty „A. 25". 

STUDENTKA po powrocie i Belgii u 
dzieła francuskiego, angielskiego, nie
mieckiego. 5 zł. mles. Piotrkowska 69, 
m. 34 lub tel. 148-04. 

LEKCY.! i korespondencyj udziela ru
tynowany nauczyciel. Zapoózmonym 
metodą skróconą. Przygotowuje dv 
wszelkich egzaminów. Referaty matu
ralne, wypracowania. Specjalność, 
matematyka, polski. Wólczańska 29, 
m. 1, front, parter. 

CEGIELNIANA 4 2 TEL. 131-20 

.v.i«tr 

Byty 

b u c h a l t e r -

b ^ w i d e n t 
Glista r b o w e l Łódzkiej, spec-

* w dziedzinie podatkowe! 

s ł

D ^yimle pracą 
^ In. dorywczą 

.Wi a d^ l ela porad podatkowych. 
^ w admin. Republiki. 

S*^ U ?& N * Praktykantka możll-
ni.., | ł r':cd«tn ,, 0* c i!ł muzyki, potrzebna 
< J flWwlo. Oferty: „Zamilowa 

^ ^ M ^ r — 

PIERWSZORZĘDNY fachowiec, kawa 
i ler, z branży lakierniczej (aparatem, 
| ręcznie i pisanie) poszukuje posady na 
I miejscu lub na wyjazd. Oferty sub. 
I „Epcr". 

SZWACZKI potrzebne do bielizny 
dziecinne) męsko-damskiej. Zgłosić się 

«la i U^fci 4 P o s A D Ę 200 zł. mieslę-
bliv, h lfot^, ł ł ' c"nie 3000 zł. Gwaran-

"Od t>la- U f e r t y do adm. Repu-
••Posada" 

Olazer, Północna 12. 15 
PROF. G1MN. z długoletnią praktyką 
energiczna, mająca dużo Inicjatywy,] 
poszukuje posady dyrektorki. Pod 
..Wybitna siła". 
PANI dobrze władająca angielskim 
językiem (Oxford University) poszu 
kuje odpowiedniego zajęcia. Oferty 
składać do Administracji sub. „Sekrc-
larka". 

( Nauka I wychowanie 

R o z m a i t a 

C Uzdrowiska 

LETNISKO — ADELMOWEK. willa 
,Roma", skanaliz., wodoc, elektryczn. 

przystanek tramwaj:, obok las, woda, 
plaża — *do wydzierżawienia, duża 
weranda, kuchnia nadająca się na 
pensjonat, restaurację. Poleca sie 
obszerne słoneczne pokoje. Wiado
mość, Zgierz, Telefon 3. 

TYLKO 50 groszy dziennie. Urzednl 
czkom na wypłaty. Eleganckie dam 
skie płaszcze najnowszych fasonów, 

BUCHALTERJI pdwójnej nauczam pulowerki. wielki wybór wełnianych 
gruntownie w ciągu miesiąca z gwa- towarów, towary do prania, obuwie, 
randa samodzielnego prowadzenia pończochy, biały towar Leon Rubasz 
ksiąg, miarodajnych dla władz. Cena kin, Kilińskiego 44. 
niska. Nauka pisania na maszynie z l - D 0 STARCZAM wagonowo wszelkie. 

Wólczańska 41, m. 32, 

B E R L I T Z ! ! 
Kursy lezyków obcycb 

uznane przez państwo 
9 rok szkolny 

A N D R Z E J A M I 
ilawn. Piotrkowska 86 

RUTYNOWANY FACHOWIEC bran
ży włókiennicze), posiadalący tkalnie 
oraz 20 tys. zt„ poszukuje wspólnika 
z kapitałem 40 do 50 tys. zl. Oferty ENGL1SH Lady experienccd teacher 
sub. „Kupiec" do Administracji niniej- dipl. glves Lessons. ^esiciniana Z5,| 
szego pisma. Herszbcrg, 

go rodzaju deski, bale, kant. Itd. po 
cenach konkurencyjnych. Wykonuje 
slo zamówienia specjalne. Zgłoszenia 
pod „Przedstawiciel tartaków" do 
Administracji Republiki pod 54.330 

. . 151 
KORZYSTNY interes poszukuje współ 
nika z gotówką do 3O00 zł. Zyski za 
pewnione. Oferty ..Zysk". 
POSZUKUJĘ czynnej frcblanki Jako 
współpracowniczki do pensjonatu dia 
dzieci. Oferty .Pensjonat". 

W komplecie 
rysunków 

jest jeszcze ki lka. 

w o l n Y c h mlals« 
u profesora 

i i m n Trębacza 
Gdańska 68 

91 Czystość 99 

Piotrkowska 44, teieion 167.45 
przyjmule cyklinowanie, drutowanie, 
froterowanie 3i»z djrzątanie biur, po< 
Sol. Czyszczenie szyb 
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WYSTAWA DYWANÓW * 
(ORYGINALNYCH PERSKICH) 

o d d n i a 1 0 . - I V d o 2 0 - I V 1 9 3 4 r 

pokój « 1 1 1 Nadzwyczajne okazy.-- Ceny kryzysowei 
O b e j r z e n i e nie o b o w i ą z u j e do kupna . 

Lokale 

ZL. 20.— MIESIĘCZ. pok. umebl. z 
klatki schód. 

ZŁA 166.- KWART. 2 pok. z kuchnią. 
ZŁ. 200.— KWART. 3 pok. z kuchnią. 
4, 5, 6, I p. luks. sklepy i lokale poleca 

„ G G U Z " 
Piotrkowska 62, teł. 17-111 

POKÓJ słoneczny; telefon, wszelkie 
wygody do wynajęcia. Gdańska nr. 77 
m. 9. 
POKÓJ duży frontowy ładnie umeblo
wany z wszelkiemi wygodami do wy
najęcia. -Nawrot 4, m. 1, tel. 127-31, 
od 19—1"2 i od 3—5 pp. 

PLACE 
U sprzedania 
przy u l . Mostowej 
i Tkackie j 

Wiadomość telef. 112-86 w godz. biur. 

IDROBNE ogłoszenia w ..Republice'' 
a najlepszym i najtańszym środkiem 

'zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce: l) znaleźć lokatora lub sub
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokó], 3) sprzedać niem-
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po
da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

SŁONECZNY, dwuokienny pokój bal
konowy, telefon, wygody. Andrzeia 7, 
m. 8. 

P O K Ó J 
ŁADNIE UMEBLOWANY 

czysto utrzymany w centrum 
miasta (w granicach ul. 6-go 
S'crp:iia i Traugutta — Rad
wańska i Brzeźna), możliwie z 
'isobnem wejściem i telefonem, 

Poszukiwany od zaraz. 
. Otarty sub. „Pewny" do Ad
ministracji pisma. 15 

-MIESZKANIA różne, we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najko
rzystniej i najprędzej tylko „Pośred-
nik". Andrzeja 13, m. 14. 3\ 
FRONTOWY pokój ułnebToWflnj; do 
wynajęcia'. Aleja 1-go Maja 57 in. 9. 
SKLEP . kolfinjtflny \v śródmieściu 'dtf 
wynajęta:'." Wiadomość w Administra-
cii niniejszego pisma. 
2 POKOJOWE ''mieszkanie, ogrodem, 
poszukiwane Ruda Pabianicka, okolicy 
Remiza—Rokicie, blisko tramwaju. — 
Telefonować: Łódź 160-67, Jarosze
wicz. Listownie: Ruda, Wieniawskiego 
Nr. 8. 

POSZUKIWANE OD ZARAZ 
MIESZKANIE 

dwupokojowe w centrum mia
sta nic wyżej pierwszego pietra 
i Oferty sub. ..Bez odstępnego'' 
do Administracji niniejszego pi-

LOKAL HANDLOWY o powierzchni 
I5u.mli.- w domu przy ul. Przejazd 
Nr. '36 do wynajęcia. Zgłoszenia: do p. 
Hermana. Piotrkowska 40 od 10—12 i 
od A— 6 w dni powszednie. 

MIESZKANIA, podzielone z więk
szych na mniejsze w centr. wprost od 
gosp., pokoje umebl. z klatki schodo
wej, sklepy, lokale handl. i fabryczne, 
poleca najszybciej i najkorzystniej 

„P0L0NRUCH" UL 132-01 
PIOTRKOWSKA 81. w podw. 

_20-2 
POSZUKUJE pokoju umeblowanego 
ewentl. z utrzymaniem. Okolica Sena 
torskiej. Oferty pod „Inżynier-
Z KLATKI SCHODOWEJ pokój z ku
chnią, meblami lub bez. elektryczność 
woda bieżąca, odpow. na mieszkanie 
prywatne, lub biuro. Piotrkowska 199 

™OeC-;GO000OOOGOÓ 
„LOKUMPOL", Piotrkowska 55, par
ter, tel. 117-67, poleca: 
ZŁ. 35.— kw. Pokój pojedynczy, 
ZŁ. 50.— kw. Pokój z kuchnią, 
ZL. 133. — kw. Pokój z kuchnią wsz 

wygody, 
ZL. 150.— kw. 2 Pokoje z 

wygody, śródmieście, 
ZL. 232.— kw. 3 Pokoje z 

•wygody, śródmieście, 
ZL. 31)0— kw. 4 Pokoje z 
wygody, centrum fr. II. p. 
POKOJE umeblowane z 

schodowej od zł. 20.— 
SKLEPY, lokale biurowe i fabry 

M O T O R H 

Sł O N E C Z N Y . umeblowany pokój, te 
leton, winda, centralne ogrzewame, G O 
wynajęcia. Piotrkowska 113, rnM> 

_ K A Z Y J N E używane 1 
po cenach fabrycznych. Przełącz1' 
gwiazda-trójkąt 1 rozruszniki 

nego wyrobu. i e 

Warsztaty reperacyir.e. pr^wijs-
miozyn. Instalacic. elektr 

kuehmą. 

kuchnią 

kuchnią 

z klatk 

ne 

1 LUB 2 FOKOJE front, I p. eleganc 
ko umeblowane, wszelkie wygody do 
oddania. Gdańska 65a. m. 4. 

A X 

KOMFORTOWE mieszkanie 5-pokojo 
we oraz 3-pokoiowe w nowoczesnym 
domu od zaraz do wynajęcia, ll-go 
.istopada 37a. _ ^ 

Do wynajęcia m?_s_kani_ 
całoroczne 
pokojowe, 
ogrodzie. Tramwaj Rudzki, ostatu 
przystanek Gatka, Piłsudskiego 128. 

Wiadomość na miejscu, lub Hotel 
Klukas w Lodzi. 

FOKÓ.I z kuch. wszelkiemi wygoda 
mi od zaraz do oddania, ll-go Listo 
rtada 76. 
ODNA.IME 
ska 120. m 

Minimax — ręczna gaśnica na wypadek wszel
kiego rodzaju pożarów. 

Specjalne gaśnice dla samochodów osobo
wych, oraz ciężarowych. 

1'rzy pomocy Minimaxa ugaszono przeszło 
«l00.000 pożarów, 

Około 3 miljonów aparatów w użyciu. 

R O B E R T K 0 H N , Ł ó d ź 
Piotrkowska 174 tel. 210-59. 

Badanie gaśnic przeprowadzamy bezpłatnie. 
~ l _ t — •——• 

i też letniskowe — Jedno 
w pięknym kwiatowym 

' i 

pokój, telefon. Piotrków 
8, 1 piętro front. 

2 POKOJE umeblowane, sypialnia i 
stołowy z używalnością kuchni do 
wynajęcia. Piramowicza 2, m. 21. 
POKÓJ duży balkonowy, front.iwy 
słoneczny z używalnością kuchni 
wygód, odnajmę. Żeromskiego 77, m 

—5 pn. 
POKÓJ oddzieliłem wejściem z klatk 
-schodowej--dla parrówr--Srebrny; Za 
wadzka, 2. 
_ etBBaBBBBBaBBBBBBBBBEBBBBB 

szczerej W dowód naszej 
wdzięczności dla 

P. Dr. 

i s - i l i 

Kupno i sprzedaż 

-°Mała D 

BE 

elektr. 
no* 

inż. 1. REltHER i S-ka. Ł 
ROI UDNIOWA 28. Tel. 2lĄ 

MOTOCYKL Norton z przyczep 
600 górna sprzedam. Kilińskiego » , j 
dozorcy. . -<! 
MASZYNY apreturowe oraz 1 mas* 
na parowa 40 H. P. tanio do sprzęg 
nia. Oferty proszę skierować do A 
dakcii pod „1. B. 9". -j 

Mn 

l i 

KUPIE okazyjnie 2 fotele 
kanapę, telefon 167-05 od 9-
3—6-ej. 

klubów^ 
)—12 i * 

MOTOCYKL z przyczepką D. K. 
600 cm" dwucylindrowy w bardzc> „ 
brym stanic okazyjnie do sprzeda 
za zl. 1400.— Obejrzeć w ga r i" 
Karpaty, ul Narutowicza 55. ._ 
^LAC w centrum tanio okazyjnie 
sprzedania przy ulicy Narutowicz',,, 
Zgłoszenia do Administracji pod •> 
rum", lub tel. 133-83. 

DO SPRZEDANIA willa nowa z 
gowym placem lub na rozbiórkę 
Smołami, stacja Żakowice.Wiadom' 

Nawrot 34. m.-30. , 
sprzedania sypią"j 

Ri 
El 
W 

w 

OKAZYJNIE dó . 
złota brzoza, garderoba z lustru 
óżko angielskie z materacem szer^ 
.60, kredens pokojowy, stół okraS" 
renio, Sienkiewicza 52 u tapicera>x 

MOTOCYKL B.S.A. 500 cm." z Pr*£ 
czepka „Primus" w dobrym sta"V 
okazyjnie do sprzedania. Wiadotn°|j 
w firmie Morgenstern, Piotrkowska -

POKÓJ dla . 
gentnei rodzini 

m. 3. 

jednego pana przy Inteli 
do oddania. Gdańska 

POKOI duży słoneczny z meblami lubjg 
do oddania. Wólczańska 91. m. 9 0 1 

POSZUKUJĘ w domu komfortowym 
pokoju i utrzymaniem, I piętro, słone
czny, -tramwaj. Zgłoszenia sub. „S.D. 
do Republiki. • 

bEZ ODSTĘPNEGO 3 pokoje i kuch 
ma łazienka wygódka z dużem przed 
pokojem do wynajęcia. Al. 1 Maja 40 
u dozorcy. 
•K P O K O I O W Ę mieszkanie do wyna 
jęcia zaraz Gdańska 44. Obejrzeć mo 

ELEG. UMEBL. pokój wszelkie wy
gody telef. zaraz do wynajęcia, brod-
niejska 46, m. 7. 11—13 i 16—20, 
SŁONECZNY umeblowany pokój, te
lefon, wszelkie wygody, kulturalne 
osobie odnajmę. Wólczańska 10, fron 
1 piętro m. 1" 

żna miedzy 
ni wskaże. 

12.30—2.30 pp. Dozorczy-

FAhTCROWY dwuokienny bez mebli 
do wynajęcia. Śródmiejska 21, m. 20, 
toteT. 168-28. 

DO W.YNAJECIA '3 pokoje Zjkuchnłą 
z wszelkiemi wygodami, fr. III P. 
Piotrkowska Nr. 225/7 
POKÓJ balkonowy, słoneczny, urnę 
blowany oddam solidnemu panu. Od 
dzielne'wejście.-Wiadomość ll-go Li 
stopadji 45 ni. 6, front 1 1 ^ . 

ll-go Listopada 22 za umiejętne 
i energiczne leczenie naszego 
dziecka oraz bezwzględną su
mienność i opiekę, składamy 
serdeczne podziękowanie 

S. B. REDLICOWIE. 
BBBHBBBBBnMBBBBnBBBBBBBB 

_ ŻALUZJE drewniane do wystą* 
g okien nowoczesnych wyrabia 
5 niczna stolarnia, ul. Bazarna 6, 
B 153-97. 

DUŻY dwuosobowy pokój przy kultu 
ralnej rodzinie, tanio od zaraz do wy 
naiecia. Miclczarskiego 22. m. 7. 

POKÓ1 elegancko umeblowany i h 
2-ga osób lub mależeństwa do wyna-

Mielczarskiego (Szkolna) 16, m.8 

WYNAJMĘ ładny, słoneczny pokoi 
wejście z korytarza. Andrzeja nr. 29 
prawa oficyna m. 14. 
ADRESY różnych wolnych mieszkań 
pokoi umeblowanych, lokalów handlo 
w v c l , fabrycznych — biurowych. 

g I S m r ; 'sie-na warsztat ™ ™ > 
temu podob. od zaraz do wynajęcia.' 108. tel. 
Wiad.: Piotrkowska 174, m. 6. 

CI A PANI słoneczny pokój do wyna
jęci:) od zaraz, ll-go Listopada At 
in. -13. . 
KOMFORTOWO umeblowany lub bez; KAWALER samotny poszukuje pokoju 
2-okie.my pokój, wejście niekjępującej u m e b l . absolutnie nlekrępującem wei-

POKÓJ 
MIESZKANIE . . . j j * ^ . , ^ ^ ^ ^ S ^ -

tel. 178-03. ber~natychmiasf odstąpje. Okazja 1 — 
Andrzeja 7, dozorca wskaże 

elegancko 
telefon, 

umeblowany, la 
pełne utrzymanie 

I piętro do oddania. Nawrot 15 u wła
ściciela domu 
ADWOKATOWI lub lekarzowi odna 
m-c dużvi frontowy pokój z używal
ności poczekalni. Dzwonić: 108-08. 

DUŻY frontowy sklep z dwiema wy
stawami, z przyległym pokojem i ku 
chnią. nadający się na każdy interes 
(cw. może być podzielony) do wyna
jęcia przv ul. Głównej Nr. 17. Wiado 
mość u dozorcy, lub tel. 190-09. 

DO WYNAJĘCIA pokoje 
winda. Cegielniana 3, m. 9. 

frontowe. 

ściem, wygodami, telefon pożądany, 
okolice, Narutowicza, Sienkiewicza 
Traugutta. Tel. 188-43. Niedziela godz 
11—2, 4—6. . 

PÓL SKLEPU z wystawą lub sklepik 
mały na ruchliwej ulicy poszukiwany 
Oferty pod „Kosmetyka". 
UMEBLOWANY pokój z niekrępują 
cem wejściem wynajmę solidnemu p 
nu. Skwerowa 15. m. 3. 

DLA SZKOŁY potrzebny lokal (ew, < 
przylesl. mieszk. przy wspóln. ki 
schód.) z 10—12 pok. niedaleko Placu 
Wolności. Pożądany parter. Oferty 
sub. „Szkoła" do Admin. Rcpubl lub 
telef. 194-49 od 6—7 pp. 
DUŻY, słoneczny pokó) z niekrępują 
cem wejściem oddam dwum panom : 
utrzymaniem lub'bez. 28 Pułk. Strzel 
Kan 12. Dozorca wskaże. 

POKÓJ z klatki schodowej, irmeblo 
wany i pokój z oddziclnem wejściem 
umeblowany od zaraz do wynajęcia 
Zawadzka 25, m. 7. front. 

DOMEK sprzedam w Rokiciu. 
B mość Łódź. Grabowa 20. MarszeJ> 
5 SYPIALNIA modna w dobrym stajj, 

okazyjnie do sprzedania. Sródm"^ 
49. m. 12 od 11—1-ej. Dla porożu1" 
nia tel. 139-46. <f< 

ecia 
JEDEN lub dwa pokoje frontowe ume 
blowane, telefonem nadające się '. na 
biuro do wynajęcia. Kilińskiego 48, 
róg Narutowicza, miesz. 7. 

SAMOCHÓD osobowy kupię, 
z podaniem marki fabrycz. oraZ(

 c j 
do niniejsz. pisma pod „Okazja^>^ 
TANIO do sprzedania 4 szermas" j 
1 raumaszyna (na rolki). Adre5 

LUKSUSOWE 3 pokoje z helem 
wszelkiemi wygodami' w domu bez 
lokatorów do wynajęcia. Telef. lal-53 
DUŻY słoneczny pokój oddam tanio 
starszej osobie Hib pracującym. Sien 
kiewicza 3/5. m. 7 11 P, 

Bi 
ci 
ni 
ki 
ni 

Q 

c; 
Si 
C 
o 

Administracji. 
KASĘ ogniotrwałą, kamienne stot. 
nieużywane na schody, tanio 
dam. Adres w Administracji 

6'1 

SŁONECZNY, umeblowany, frontowy 
pokój z balkonem, wszelkie wygody 
telefon, zaraz do wynajęcia. Obejrzeć 
U—4, ul. św. Anny 21, m. 12 
DO ODDANIA pokój umeblowany dla 
adwokata lub inteligentnej kobiety 
(Izrael.) Piłsudskiego 35, m. 38. 

SPRZEDAM domek murowany 2 ^ 
szk. i sklep w Głownie przy in'e 

Wiadomość Napiórkowskiego UH 
"'• 29. 
PIWIARNIĘ sprzedam zaraz 
przy lesie. W lecie 100 proc. zyslf 
Dworcem Kaliskim. Kowieńska 
DO SPRZEDANIA strzelnica z ^ 
kicm i zagranicznemi figurami. 
mość: Lódź. ul. Pomorska Nn j l ł : 

POKÓJ frontony, umeblowany oddam 
Cena przystępna. Aleje Kościuszki 67, 
m. 21. od 10—12. 2—5, 
PÓL SKLEPU odnajmę z dużą wysta 
wą. Zielona blisko Piotrkowskiej. -
Oferty „I. O. 
2 LOKALE ha stolarnię i ślusarnię itp 
szopa frontów, do wynajęcia. KiUńs-
kiego 126. u gospodarza 

DO WYNAJĘCIA 2 elegancko umeblo 
wane pokoje razem lub oddzielnie z 
wszelkiemi wygodami z utrzymaniem -----r— . •—• •—•— 
lub bez Może być z używalnośclą'DO ODNAJĘCIA przy inteligentnej ro 
kuchni Tel. 126-77. Zakątna 85, m. 1,'dzinle, ładnie umeblowany, słoneczny 
do godz. 11-ej rano i od 3 do 5-ej. I pokój. Żeromskiego 25, m. 7. 

PRALNIA chemiczna z dwiema ̂ ;'n' 
w centrum miasta, dobrze prosi"" 0J» 
ca z bogatą kliientelą, z 
śmierci właściciela zaraz do 
nia. Wiadomość w Administracji^^ 
DO SPRZEDANIA 2 powozy, t>r}'$d* 
wolantówka, resorka, furgon dq> c ł 
lin, furgon piekarski i roi waga. K . 
nr. 8. Plac Reymonta. 
GABINET współczesny z duża " c ( f i 
teką okazyjnie nabędę. Oferty 1 

pod „Mcblookazja1' 

Dy, 

J_1.11 . i . „o i Słuszne reklamacje będą 
wniesione będą najpóźniej 

Prenumeraa „Rspubliki" 
w Łodzi zl. 4 . - za odnoszenie do domu 40 er. m.Scinfe; z przesyłka^Pocztowa w.Polsce 
t\ 5 — zagranicą ił. 10.— .Republika i 
Exoreśs'' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

" . zi. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli 
r-irwt ^IZcSZJ0^™"1- , o n a ° 2 , 0 S Z P n zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 
CŁNY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście - 50 gr. za. wiersz mm Na 
stronie I - zl. 2 za wiersz mm. NekToloei - 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe • zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. . Adwokackie ryczałtem zl. 25.— Drobne za słowo 15 -gr najmniei 
zl. I.5(i; Doszukiwanie pracv za słowo 10 er. najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj
nym zl. 2 za milimetr. Z a zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia 7aeranî ne 
100 proc. drożei. Ogłoszenia fantazyjne I tabelaryczne 25 proc. drożei. Za >?rrnnowv druk 

ogłoszeń Administracia nie odpowiada 

uwzględniane; > » 
w ciągu O* IJJ 

od ukazaf.ia sie pierwszego ogłołzenia-^' 
rWS''6 niezwłocznie pc ukazaniu sie drugiego 1 

ogłoszenia tej samej treści co uifir 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała ^ 
ogłoszenia nie upoważniała do żądania 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszeń'8 

Za wydawcę: Wydawn. ..Republika", Sp. z ogr. odp- Wacław Smólskl. 
Rcdaictor 'Klp.Waciaw Smólskl. Druk. .Republiki w Łodzi Piotrkowska 49 

http://15.1V
http://I5u.mli.-
http://J_1.11


.Opłat a Pocztowa uiszczona ryczałtem. 

BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY „REPUBLIKI" 

WIJU'' 

^ 15 ROK f f 

^ D Z I E L Ą , 15 KWIETNIA 1934 

;przed*. 
do % 

^HEŚĆ NUMERU: 
CH NA LENINA 

Robert Bruce Lockhart, dyplomata an
ielski, brał udział w zamachu socjal-rc-
Wolucjonlstów na Lenina. Na str. 10-ej 
brukujemy artykuł o wydanych niedawno 
Wspomnieniach Lockharta. 

JEDZIE... 

szer"iv, okraS" 
icera>x 

• w 1 J 

nózi"11 

Adres 

Barwny świat cyrku też przeżywa swoje 
c'eżkie dni... Nasz współpracownik, Sta
nisław Walden zajrzał we wszystkie za
kamarki machiny cyrkowej i napisał zai-
m i | ]acy reportaż . 

AT 0 9.EJ WIECZOREM... 
pdy w Polsce południe... to w Nowei Ze-
'atidji prawie północ. Podróżnik, opusz
czający Polskę, musi już we Francji prze
gnać wskazówki zegara o całą godzinę. 
~° dzieje sie w różnych stronach świata 
0 tej samej porze? 

fe^KSZE OBSER-
'ORJUM ś w i a t a 
Jieści się w Mount Wilson (Kalifornia). 
Ą>neryka jest dumna z tego „naj..." 

?0rl!lAR2YSZENlE 750 
™EFElLERÓW 

Takie dziwne stowarzyszenie znajduje sie 
"aturainie również w Ameryce. Należy 
sa i " i e g 0 7 5 0 m d z J > którzy niekoniecznie 

ą krewnymi sędziwego „Johna D." . 

ma 

.rosPjja 

tracie 

0 C 

A CZARNEGO LĄDU 
L V całego świata zwrócone sa w tej chw'iii na kolonie. Tam wre, tam może 

^ y M e się ognisko nowych wojen. Wska-
ł"ł5.n? t 0 nieokreślone podróże okrętów, 
"'emnicze misje 1 wizyty., 

0YW 
, D e n d a z k r w i 
[o 'pionów ludzi poległo w wojnie świa-
^ v e l . 20 milionów zostało rannych. Ale 
i inn I

D o w i e ' Schneider - Creuzot, Skody 
napełnili swe kasy ogniotrwałe... 

SENNY WIECZÓR 
Ster 0 . t y ł u ł znakomitego utworu mistrza 

ratury nowelistycznej — Guy de Mau-
n°vveieta" A o p r 6 c z t e K ° l n n e d o s k o n a l e 

1^IG°DY
 TARZANA • HUMOR i SA-

• ROZRYWKI UMYSŁOWE i T. D. 

A L B E R T E I N S T E I N 

m M © M E I K W O T T N I D i „ I P & A W I M I 1 W A M A P K A " 

W Dzienniku Ustaw Rzeszy Niemieckiej ogło
szono oficjalnie akt pozbawienia prof. Alberta Ein
steina obywatelstwa niemieckiego. Następnego dnia 
w senacie Stanów Zjednoczonych zgłoszony został 
wniosek przyznania Einsteinowi obywatelstwa USA 
z pominięciem zwykłych formalności. Kiedyś dwa 
kraje toczyć będą spór o to, czy Einstein był Niem
cem, czy też Amerykaninem, podobnie jak miasta 
greckie toczyły boje o to, gdzie urodził się Homer... 

Prześladowania osobiste Einsteina, wypędzenie 
najznakomitszych uczonych niemieckich niezależnie 
nawet od ich pochodzenia i „rasy" (Haber, Franek, 
Kelsen, Planck), palenie książek na rynkach i inne 
podobne objawy — zwykle błędnie klasyfikuje się. 
jako objawy jakiegoś masowego obłędu. Zdawałoby 
się pozornie, że jest rzeczą niemożliwą, aby przy 
zdrowych zmysłach naród tak wielki i kulturalny, 
naród uczonych i filozofów, mógł mścić się na książ

ce, profanować pamięć swych największych ludzi 
i przepędzać na cztery wiatry kwiat swej inteligen
cji pod pozorami „nieczystej k rw i " lub „marksizmu". 

Wydaje się nam jednak, że w tem wszystkiem 
tkwi jakiś sens i logika. 

Pochód krzyżowy przeciwko nauce datuje się 
w Niemczech nie od czasów Hitlera. W kraju, gdzie 
było najwięcej doktorów i profesorów na świecie, 
gdzie nieomal codziennie dokonywano jakiegoś od
krycia, postępy wiedzy były kolosalne. Niemcy są 
narodem praktycznym i wiedza teoretyczna była 
tam niezwłocznie stosowana do celów praktycz
nych. Technika niemiecka stała niezwykle wysoko, 
nie ustępując w niczem angielskiej 1 amerykańskiej, 
a nawet często je przewyższając. 

Od czasów wojny technika i nauka niemiecka 
poczyniła takie postępy, że wysunęła się wogóle na 
czoło świata — potrzeba, matka wynalazków, oau-



czyła Niemców bardzo wielu rzeczy. Tymczasem 
rozwojowi technicznemu nie odpowiadały bynaj
mniej warunki gospodarcze. Przedewszystkiem 
było brak rynków zbytu—Niemcy dusili się u siebie. 

Najwspanialej zorganizowany i zracjonalizowa
ny przemysł zwalniał biegu i stawał. Bezrobotni 
urastali w liczbę i w rozczarowania. Człowiek bez 
pracy szukał winnego i znajdował go nie w skom
plikowanych warunkach polityczno - gospodarczych 
spółczesnego świata, ale pod własną ręką — w ma
szynie. Bezrobotny Niemiec doszedł do przekona
nia, że gdyby nie było maszyn, mogliby pracować 
ludzie... Kto zabrał chleb robotnikom? Maszyny. 
Kto wynalazł maszyny? Uczeni. 

Precz z nauką... „Daloj gramotnych..." Widok 
ludzi, niszczących maszyny znany Jest doskonale 
z historji Anglji, Francji, a nawet Polski. Czy bez
robotni tkacze nie niszczyli pierwszych warsztatów 
mechanicznych w Łodzi?... 

Represje przeciw nauce w Niemczech, zapeł
nianie katedr uniwersyteckich przez takich ludzi, Jak 
„profesor" Banse i „profesorowie" rasowości, zmniej 
szenie godzin nauki w szkołach, a zwiększenie go
dzin musztry, zmniejszenie programów uniwersy
teckich, utrudnianie dostępu na wyższe zakłady nau
kowe, niszczenie książek, spadek nakładów dzienni
ków i upadek czytelnictwa beletrystycznego i nau
kowego — cala krucjata antykulturalna w Niem
czech — to objaw buntu przeciw wiedzy, która nie 
dała pracy i nie poprawiła losu ludzkiego. 

Są przecież nawet i ideologowie i poeci tego 
kierunku. Znany filozof, dziś bardzo en vogue 
w Niemczech, Oswald Spengler pisze tak o czło
wieku: 

„Każdy prawdziwy mężczyzna czuje niekiedy 
drzemiący w sobie żar swej pierwotnej duszy, któ
ra upaja się uczuciem, gdy nóż pogrąża się w ciało 
przeciwnika, a zapach krwi i jęki ofiary łączą się 
w triumfalną rzeczywistość zwycięstwa..." 

Człowiek Spenglera, który przeżył „den Unter-
gang des Abendlandes" wraca do barbarzyństwa — 
„zuriiek zur Barbarę!,.." W książce „Der Mcnsch und 
dic Technik" (1931) pisze Spengler: 

„Technika maszynowa naszych czasów skończy 
się wraz ze spółczesnym. t. zw. kulturalnym czło
wiekiem. Przyjdzie kiedyś ten piękny dzień, kiedy 
cała nasza technika będzie zniszczona i zapomniana. 
Nasze koleje żelazne i transoceaniczne okręty, wiel
kie miasta i drapacze nieba będą tak samo zarzuco
ne, jak zamki Memfis i Babilonu, jak szosy rzymskie 
i mur chiński". 

A drugi pokrewnej natury „filozof" spółczesnych 
Niemiec T. Hielscher pisze w książce „Das Reich": 

„Będziemy bardziej wiejscy, to znaczy bardziej 
biedni i prymitywni, być może, że bardziej dzicy 
i barbarzyńscy, ale zato bardziej niemieccy. Barba
rzyństwo nosi swoje prawo w sobie..." . 

I poco tu Einstein, filozofja, teorja pol elektro
magnetycznych, teoria względności, wymiary 
wszechświata, teorja kwantów, matematyka, fizyka. 

mechanika, technika, racjonalizacja przemysłu, wo-
góle wielki przemysł?... 

Bezrobotny chce chleba, barbarzyńskiego chle
ba i mięsa, rwanego pazurami, — a nie kultury. Tem 
wezwaniem można go poruszyć do wszystkiego, na
wet do zmiany ustroju. Ale przecież nie można dziś 
kierować państwa takiemi ideami. Przemysł naj
większy nie poto zniszczył słabiutką niemiecką de
mokrację, aby naród rozproszkował się na wsi 
i wrócił do materialnego barbarzyństwa. Niemcy 
niezadługo wrócą do wielu rzeczy, których się dziś 
wyrzekają. Spengler nie będzie miał wiele do po
wiedzenia. Rozumowanie bezrobotnych nie będzie 
długo podstawą stosunku Niemiec do techniki I wie
dzy. Bo przewrót narodowo - socjalistyczny wcale 
nie był zrobiony dla bezrobotnych... 

Adam MIROWSKI. 

„Dzieło" profatora Darte..* 
Pan Walter Darre, minister wyżywienia Rze

szy ituhrer bawarskich mas ludowych, napisał dzie
ło" p. t. „Chłopstwo, jako życiowe źródło rasy nor-
dyjskiej". 

Dociekania socjologiczne autora datują się 
z r. 1928 kiedy to książka powyższa ukazała się 
w Monachium, duchowej' kolebce hitleryzmu. Rzecz 
prosta, ówczesna nauka najbezczelniej zignorowała 
rewelacyjne wywody autora. Dopiero kiedy prze
minęły czasy weimarskiej' republiki i nad Rzeszą 
powiał świeży oddech aryiskości, doczekało się 
dzieło pana Darre zasłużonego sukcesu. Dziś 
stanowi wespół z dziełami (joebclsa i Hitlera ewan
gelię nowej nauki niemieckiej; celem jego jest wy
kazanie, że chłop nordycki (czytaj bawarski) sta
nowi swego rodzaju luksusowe wydanie człowieka. 

Dowód nie nastręcza specjalnych trudności. 
Istnieją dwa zasadnicze szczepy ludzkie: nordycki 
i tatarsko - semicki. Tylko rasa nordycka jest osia
dła, natomiast inne są koczownicze. Koczownicy 
czyli nomadowie są czemś w rodzaju cyganów 
dziejowych, rabusiów, których jedynym zamiarem 
jest przywłaszczyć sobie bogactwa narodów osia
dłych. Tylko rasa nordycka zdolna jest do „głębo
kiego, twórczego ujmowania świata", natomiast 
nomadowie są z reguły powierzchowni. Stąd pro
sty wniosek, że dla dalszego rozwoju kultury jest 
rzeczą konieczną zachowanie czystości rasy nor
dyckiej, której źródłem jest przedewszystkiem 

chłopstwo bawarskie. Jak widzimy, dowód J^ 
jasny i .sugestywny. 

„Dotychczas badało się przeważnie człekop^ 
dobne małpy, ażeby wyciągnąć odnośne w n i ^ 
co do prehistorii człowieka, ale nie wykluczone i^5 

że już niebawem badacze zwrócą szczególną uwafl 
na brunatne niedźwiedzie i icli oszułamiające P0" 
bicustwo do ludzi:.." . 

Niesłychaną doniosłość dla kultury posiali 
kwestia utrzymania bezwzględnej czystości rasj 
Darre poczynił w tej mierze kilka szczególnie W 
nych odkryć z dziedziny historji cywilizacji. ^ 

, wspomnieliśmy już, że zamężna kobieta n 
siada dużo możliwości przemycenia bastnrda do f» 
sowo czystej rodziny. Z tego powodu rasa i $ 
dycka stosowała zdawiendawna najbezwzględn* 
sze środki w stosunku do wiarołomczyń. Skazya 
no je zrazu na karę śmierci; potem reakcję nte? 
złagodzono, ale niemniej, wiarołomną kobietę ^ 
kluczano zawsze z społeczności wolnych i obcinaji 
jej włosy (fryzura paziowska!), piętnując, iako H|r! 
nadającą się do dalszej produkcji." (Str. 388.) 

Tak więc, rozwiązana została nareszcie dz'\| 
jowa zagadka pochodzenia fryzury paziowskfekj 
zarazem podkreślona doniosła rola kobiety, W\ 
narzędzia produkcji jasnowłosych, nordyckich " n 

ha te rów. 
A teraz, na zakończenie, ciekawe spostrzec 

nia na temat różnic w obrębie rasy nordyc» |W 

Darre uznaje następujące typy arjów: J 
1. Politycznie bardzo uzdolnieni, ale bez uM 

dobań artystycznych.. H"inłtiii*vkalnl. łakkoWl 

Oczy 

'am w 

ciemni, 
Kons 

*« ka\ 
Matnio 
oskiej 

Mac 

Sztuka hś i lerowska 

MALARSTWO MUZYKA TANIEC POEZJA 

lubiejący bardzo muzykę wojskową. 
Do tej grupy należą: spartańczycy, patrycjus3 

starorzymscy, prusacy, saksończycy, bawaro\J[l 
2. Politycznie obojętni, ale posiadający wiejgj 

zdolności artystyczne i bardzo muzykalni: A < e l 
czycy, Szwedzi, szczepy południowo-niemiecki^J 

Podział jest trafny i przejrzysty. FUhrerzy *3 
leżą do pierwszej kategorii; politycznie uzdoln'e!| 
bez upodobań artystycznych (kiepska reżys^ 
procesu lipskiego), rozkochani w muzyce woJs^ 
wej (parady, parady, parady!). Reszta narodu, cflj 
t. zw. yolksgcnossen, to naogół kategoria d w 
ludzie nie interesujący się polityką, ale chętnie ® 
wający Horst Wcssel-Lied. •« 

Zachodzi jednak kłopotliwe pytanie, co zt°h 
dajmy na to, z jegomościem, który objawia 
ności polityczne i jest przypadkiem muzykus] 
(t. zn. nie znosi muzyki wojskowej)? Oczywi»*3 
nie jest to osobnik czysty rasowo, ale basta*' 
zdradliwie wszmuglowany do nordyckiej rod?'^ 
Matce jego należy obciąć włosy, a jego san^J 
wysterylizować i odesłać do obozów koncern I 
cyjnych. J 

Będzie to zgodne z duchem czystej, niesfa*'^ 
wanej nauki, który panuje w Trzeciej Rzeszy- * 
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NOWELA. 

Fred ze zdumieniem spojrzał na wy
tworny, perfumowany liścik, który ja
kimś cudem zabłąkał się do jego codzien 
nej poczty handlowej. Jednym ruchem 
srebrnego noża do papieru przeciął ko
pertę i przeczytał: 

„Kochany doktorku! 
Mówi się wiele o nowoczesnej kobie

cie, o duchu sportowym i o koleżeństwie 
które położyły nareszcie koniec zakła
maniu, panującemu w stosunkach mię
dzy mężczyzną a kobietą. 

Wiem (tak, tak!), że nazywa Pan swo 
ją małą i milutką żoneczkę kochaniem... 
Proszę bardzo, niech Pan nie myśli o 
mnie źle — kochany doktorku — ale mu
szę wyznać, że i ja bardzobym pragnę
ła usłyszeć z ust Pana coś podobnego... 
Zresztą, co tam dużo mówić, doskonale 
widziałam, jak mnię pan obserwował w 
czasie ostatniego wieczoru klubowego. 
Wysyłam ten liścik, ponieważ nie jestem 
pewna, czy bez niego miałby pan dość 
odwagi, ażeby zbliżyć się do mnie. 

Jestem młoda, uczciwa i nikomu nie 
muszę zdawać rachunków ze swego po
stępowania. Jeśli pan chce, możemy się 
spotkać Jutro — w piątek — na fajfie w 
domu kuracyjnym. Będę na tarasie. 

(może...) „kochanie Nr. 2". 

Fred przyjrzał się smukłym, sympa
tycznym literom, kilkakrotnie obrócił list 
w ręku, a potem — przymknąwszy oczy 

— wciągnął nozdrzami zapach perfum, 
któremi papier był przesycony. Po 
chwili twarz jego rozjaśniła się uśmie
chem. Patrzcie państwo, ktoby się spo
dziewał, Gerda Olafsen!!... Oczywiście 
nie był to nikt inny, tylko piękna Gerda 
o jasnych włosach i wysportowanej syl
wetce, która mimo to nie zatraciła mięk 
kich, przedziwnie kobiecych Mnij. (Zna
no ją zresztą, jako niepoprawną ekscen-
tryczkę!) 

A więc — myślał rozmarzony Fred 
zauważyła jednak moje spojrzenia, 

kiedyśmy ostatnim razem grali w bri-
dża! 

Przez cały dotychczasowy czas 
trwania swego małżeństwa — to jest 
przez trzy lata — był Fred przykładnym 
małżonkiem i ani razu nie spróbował na
wet zdrrdrić Marji. Kochał Ją zupełnie 
szcr,e.-zc i wszelkieml siłami starał się 
umilić jej życie. Małżeństwo ich było 
naprawdę wzorem harmonijnego, wolne 
go od wstrząsów współżycia. 

Mimo to, wytworny liścik poruszy 
go do głębi. Gerda była niewątpliwie 
najpiękniejszą z znanych mu kobiet. — 
Z drugiej jednak strony, rendcz-vous w 
domu kuracyjnym nic "było mu wcale na 
rękę. Przedewszystkiem, miał tego po
południa ważną konferencje handlową, 
powtórc zaś spotkanie wydawało mu się 
rzeczą zbyt ryzykowną ze względu na 
żonę. 

To przeważyło. List powędrował do 
sekretnej szuflady biureczka. Mimo to, 
Fred czuł wyraźnie, że serce bije mu 
mocniej. Przed zwierciadłem zlustro
wał swe powierzchowności skonstato
wał z melancholią, że znów tiieco przy
tył, wreszcie udał się na konferencję. 

Wieczorem, załatwiwszy sprawy 
handlowe, uśmiechnięty i zadowolony z 
siebie wsiadł do swego auta i pojechał 
do klubu. 

W parku klubowym, oświetlonym 
chińskicmi lampjonami, na parkiecie dan 
cingowym kołysały się pary w senty
mentalnym rytmie tanga. Doktór Fred 
Martens pozdrowił z roztargnieniem p:t-
ru znajomych. Oczy jego bezustannie 
szukały Gerdy: Wreszcie ujrzał ją w o-
toczeniu licznego towarzystwa i skłoni! 
się rozradowany. Odpowiedziała mu 
przelotncm skinieniem głowy. 
- Co za diabelna aktorzycal — pomy 

ślał Fred i przysiadł się do jednego ze 
znajomych, którego stolik umożliwiał mu 
dogodne obserwowanie Gefdy. Kiedy 
zabrzmiały pierwsze tony angielskiego 
walca, Gerda podniosła się i przecią-
wszy parkiet dancingowy skierowała się 
ku budynkowi klubowemu. Fred poszedł 
za nią. Kiedy stanęła przed dużem, we-
neckiem lustrem, wiszacein w klatce 
schodowej i zaczęła poprawiać włosy, 
przystąpił do niej i powiedział z najcza-
rowniejszym ze swych uśmiechów: 

~ Dobry wieczór, kochanie! • 
Gerda odwróciła się i spojrzała nań 

zdziwioncini oczyma. Fred mówił da
lej: 

— Dziękuję cl za twój zachwycają-

n<>? cy liścik. Ucieszył mnie niewytf 
nie! • 

Dziewczyna stała się nasnmprzo^ 
da jak kreda, potem nagle pocze j l 
niala, ale Fred zrozumiał to po swoij , 

Nie trzeba się gniewoć — C,J 
nął pieszczotliwym głosem — 1 ) 1 J 
dziś po obiedzie strasznie zajęty. l> 
dlatego nie przyszedłem na unió^ 
randkę. 

Czy pan oszalał? — zapytała-Ą 
szcie Gerda, głosem drżącym ze 
nerwowania. 

— Ależ kochanie! Przecież nj e Jl 
trzebujesz już teraz grać komedi'- I 
steśmy tu zupełnie sami • - szep^' J 
miętnie Fred, przysuwając sie. c Ą 
bardziej do dziewczyny. Zapach JcJ .Ą 
sów działał nań oszałamiająco. N**,ifj 
po męsku odważnym ruchem o.<>c*y 
ramieniem i... w tym samym n-olT!.f|(iJ 
zabrzmiał odgłos siarczystego po' i c i4 

— Jeśli się jest pijanym, trzu^ 
do domu wyspać się! - zabrzmią'\ 
szach oszołomionego Freda dr#»J* 
burzeniem głos Gerdy. 

Nic ulega wątpliwości, że w W^yi 
menele nikt ze znajomych w jeg° , T , lV 
który z wybałuszonemi oczyma ' |" 
piałym wyrazem twarzy spogla^^lj 

Gerdę, nie poznałby słynnego aT

 %fj 
ta, doktora Freda Martensa, P?>vS* 
nie lubianego ze względu na sy l T I %jj ! 
nc usposobienie 
gencję. 

i nieprzeciętna 

li '" i 

Powoli jechał rred do dom'1 . .^ 
mokrą chusteczką rozpalony PJ 
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G e h e n n a C i a r n e t f o l ą d u 
całego świata zwróco-

yf ^ w tej chwili na kolonie. 
a m wre, tam może szykuje 

ognisko nowych wojen. 
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pokreślone podróże okrętów, 
Wtnudcze misje i wizyty... 

Konserwatywne czasopismo 
Ryskie „Esprlt", zbliżone do 
fe(H katolickich, zatnieśclio o-
^tnio relacje lekarza w tran-
°fsklej służbie kolonialnej. — 
z relacji tej podaiemy poniżej 
rtektóre wstrząsające frag
menty, 

•. 

— Hi — ip, hl — Ip. ' 
* Pika! Pika! 
^B lJ I Bij l 
Porucznik siedzi pod na

lotem swojej komendy 1 mó-
^ szyderczo: 
^ . ^ A wiec, kochanku, nie 
^esz obrabiać kauczuku! 
I Nagi, związany człowiek 

bezwładnie na ziemi. Jest 
* r°8ly siwowłosy mężczy-
J114- Ciało Jego drga konwul-
Vteie za każdem uderzeniem 
lezą M skóry hipopotama. 

J 0 * * nieubłaganą systema-
^znośclą zamienia plecy nie-
^eśl iwego w Jedną krwawą 
s . 
* Hl - ip! 

d Dwadzieścia cztery, 'dwa 
J ś c i a płeć _ liczy porucz-
* J komenderuje „stop". 

• c z c r 5 

j . Rozkaz ten zatrzymuje rę-
ciskającą zakrwawiony 

1

6 z - Starzec ciężko podnosi sie 
cierni, zwolna siada, wstydli-
^ owija biodra łachmanem 
^ a t n e j tkaniny i wreszcie 
^ ' ^ k l em westchnieniem zmie 
** ku wyjiciu. 

— No cóż, teraz już twoi lu 
dzie będą obrabiać chyba kau
czuki? — rzuca mu na poże
gnanie oficer. — A pokaźno 
kwit za opłacone podatki — do 
daje, poczerń po sprawdzeniu 
rzuca zmiotą kartkę na ziemię. 

Niambcols — tak zwie się 
skatowany staruszek — nisko 
kłaniając się, wychodzi. 

Po siedmiu godzinach Nlamb 
cols puka do moich drzwi, bez 
słowa rozbiera się i pokazuje 
mi skrwawione plecy. 

— Któż cię tak skatował? 
•— Oficer francuski... 
i — Zaco, na Boga! — krzyk 

nąłem wzburzony. 
— Bo nie dostarczyłem kau 

czuku! 
Starzec nie dostarczył kau

czuku, ponieważ ludziom jego 
plemienia płacono grosze za 
ciężką pracę, a mianowicie: 
dwanaście do piętnastu fran
ków na miesiąc. Praca ta jest 
wykonywana w straszliwych 
warunkach, a śmiertelność 
wśród robotników dochodzi do 
niesłychanych rozmiarów. 

— Pocóż w takim razie po
szedłeś do komendy? 

— Aby wpłacić podatek, 
nałożony na moje plemię. 

— Przecież termin zapłaty 
upływa dopiero w lutym. 

— Tak, ale myślałem, że 
gdy zapłacę przed terminem, 
oficer lepiej obejdzie się ze 
mną. Widzisz jednak, jak mnie 
urządził, rzekł ciężko wzdy
chając Niambcols. 

— Pójdź ze mną, złożymy 
skargę! 

Ordynans potwierdził na pi 
śmie, że z rozkazu swego 
zwierzchnika wymierzył kra 

Jowcowl Niambcois dwadzieś
cia pięć uderzeń straszliwym 
biczem ze skóry hipopotama. 

Trybunał pozostawił tę 
skargę bez skutku. 

PODATEK W NATURZE. 

Terytorjum Mijondzl zamle 
szkałe przez 35.000 ludności, 
która winna dostarczać do ro
ku 1200 dorosłych robotników, 
wyludniło się zupełnie. Naczel
nik tego okręgu był w wielkim 
kłopocie. Wybierając jednak 
pomiędzy sumieniem a obo
wiązkiem służbowym nie za
wahał się ani na chwilę i pe
wnej nocy zaaresztował wszy 
stkie kobiety i dzieci w zarzą-
dzanem przez siebie teryto
rjum. Więzienie napakowano 
do samego czubka, wszystkie 
składy w faktorji przepełnione 
były obłąkanemi z rozpaczy 
matkami i szlochającemi dzieć
mi. Pojmanych strzegli uzbro
jeni od stóp do głów strażnicy. 

Następnego dnia poczęli 
ściągać ze wszystkich stron 
ojcowie, synowie, bracia, mę
żowie i przyjaciele uwięzio
nych, ofiarowując wzamian za 
zwolnienie najdroższych „ochot 
niczą" pracę przy budowie ko
lei. 

Ody zgłosiła się wystarcza
jąca ilość robotników pomysło 
wy naczelnik rozkazał otwo
rzyć wrota więzień. 

„Dowcipny" ten wyczyn na 
czelnika okręgu dał dużo do 
myślenia znękanym tubylcom, 
a w następstwie zdecydowali 
uciekać w lasy, pozostawiając 
sadyby swoje na łasce opatrz
ności. 

Ale i w tym wypadku służ-
blsty administrator znalazł ra
dę na zachęcanie krnąbrnych 
tubylców do pracy: puszcze 
otoczyło 250 uzbrojonych straż 
ników i rozpoczęło się formal
ne polowanie na ludzi. 

Po kilkudziesięciu salwach 
zatrąbiono do odwrotu. I Jak 
na skinienie różdżki czarodziej
skiej z zarośli i szuwarów za
częli pojawiać się uciekinierzy. 

Wybrano najsilniejszych, 
kontyngent został wypełniony 
i teraz pojawia się lekarz, któ
ry ma aż nadto roboty, by opa 
trzeć rannych. Ale któż wróci 
życie zastrzelonym w lasach 
kobietom, starcom i dzieciom 
podczas tego polowania na lu
dzi... 

W Y • 
a fzwiach spotkała go Marja. 
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Jj> domu — powiedziała serdecznie. 
c l ian| U S 2 ? Z tobą 0 C M m ś P ° m ó w i 6 , k o " 

dźwięk tego słowa Fred wzdryg-
j . jle. ledwie dostrzegalnie. Czyżby 
tJ? k toś mówił o historii, która się zda 
**5(5 k l u b l e ' ' B o ż e > t 0 byłoby stra-

( J " c zyś otrzymał dziś Jakiś list? 
s *v/ , e < 1 2 a k a s l a l głośno, ażeby zagtu-

y c l°motanle serca. 
^ Hm... jaK powiadasz... list? Prze
cie ^ l e S Z ' m o l a d r 0 & a ' * c Q 0 8 t a k c o _ 

^ i e bardzo du*o listów... 
^ * *v^ I e ' n l e c h o d z l m l 0 l l 8 t y bandlo-
Wu , ? ° h a n l e - Pytam, czyś otrzymał 

Mlst całkiem prywatny? 
^ , 0 5 Marji drżał zlekka. Fred czuł, 

ty s C n n y p o t Pokrywa całe Jego ciało. 
ł o i » ' d l J n , a c h c z u I dziwny ucisk. Nawet 
sił 2 ^ e k ciskał się boleśnie. Ostatkiem 

^ u s » się do uśmiechu. 
"V.. | H t a k - — wyjąkał — prywat 
nie". H abaha...l Dlaczegos* tak" odrazu 

^ r J i ,i d z l a l a ? J a k a ś K ł u p l a W 8 k a * 
tycznej Z n a m ' Pozwoliła sobie na Idjo-
i i e ż , L w c l p - A J a. oczywiście, rów-
^ r t o V a r t ° W a , e m w k l u b l e - H a h a l i a - ! 

U r W a {

 a { e m . słowo daję, kochanie! — 
*- W ) g l e 1 z a p y t a l nleswoim głosem: 

M a r i o p f a ś c iw le , skąd ty wiesz o tern, 

J a ' F r e d z i e , jestem tą głupią gąs-

Pfzcd „ , o b i ł minę równie głupią, lak 
^ Razina w klubie. 

r a k t ó - tv. do mnie... 

— Tak, kochanie. Proszę cię, nie 
gniewaj się. Widzisz, założyłam się z 
Lii i . Ona utrzymywała, że niema wo-
góle wiernych małżonków. Wszyscy są 
otrami i oszukują swoje żony. Ja, oczy

wiście, zaprzeczyłam. Li i i zaczęła śmiać 
się 1 zaproponowała zakład. Potem na
pisałyśmy ten list... Całe dzisiejsze.popo
łudnie przesiedziałyśmy na tarasie... — 
Myślałam, że Li i i pęknie ze złości, żeś 
ty nie przyszedł. — Marja przycisnęła 
się do męża i złożyła mu swą, brunatną 
główkę na piersi. 

Fred odetchnął głęboko, a potem po
wiedział tonem pełnym wyrzutu: 

— Tak, więc zwątpiłaś o mnie. Nle-
tylko, że uważasz mnie za człowieka tu-
zinkowego, jakich pełno kręci się wszę
dzie — ale w dodatku Jeszcze mnie o-
śmleszasz, robiąc ze mnie przedmiot rów 
nie zbytecznego, Jak upokarzającego 
zakładu!!! 

W oburzeniu Jego drżał ból 1 zawie
dziona ambicja. 

— Przebacz mi, kochanie! —- zapła
kała Marja. 

— Dobrze, ale tylko pod Jednym wa 
runkiem. 

— 'Jakim? 
— Nie nazywaj mnie nigdy „kocha

nie". 
— Dlaczego, przecież wygrałam, ko

chanie! 
— Mimo to! — odrzekł Fred. — To 

ml zawsze przypominać będzie zanadto 
tę... bolesną godzinę... 

I w zamyśleniu potarł sobie Iowy po
liczek. ' 

ŚWIĘTO NARODOWE 

W FRANCUSKIEJ AFRYCE. 

Nigdy jeszcze nie ubawili 
się tak doskonale tubylcy, jak 
miało to miejsce w Emfondo w 
okręgu Dolnej Ubangi dnia 14 
lipca w rocznicę święta wol
ności. Gościnne władze pozwo
liły biednym czarnym rozko
szować się dosyta manioką, ba 
nanami, pieczoną wołowiną, a 
nadewszystko mocnem winem 
palmowem. 

Wreszcie zapadła noc. Pija
ni do nieprzytomności tubylcy 
pogrążeni są w głębokim śnie... 
Wśród drzew i prymitywnych 
chałup skradają się chyłkiem 
jakieś cienie. W rękach mają 
powipzy, od czasu do czasu 
klękają, wykonywują jakieś 
tajemnicze czynności, wreszcie 
podnoszą się i odchodzą. Tak 
mijają godziny. 

Synowie czarnego lądu śpią, 
marząc pod wpływem oparów 
palmowego wina o niezazna-
nych rozkoszach. Pierwszy ko
gut zapiał, cienie powracają, 
tym razem z noszami. Z wy
siłkiem przenoszą związanych 
ludzi na pokład zakotwiczone
go u brzegów okrętu. 

Mijają długie godziny. Nie
szczęśni, zwolnieni z pęt, wi 
dzą jak w mgle morskiej roz
tapia się ich ojczyzna. Święto 
narodowe skończone. 

„Ochotnicy" z czarnego lą
du płyną wesoło ku nieznanym 
brzegom, by jąć się pożytecz
nej pracy przy budowie kolei, 
gdzie znajdą „zarobek" i śmierć 

i 

JAK SIE NABYWA 
I KAUCZUK 1 BAWEŁNĘ. 

Uginając się pod ciężarem 
baniek z sokiem kauczukowe
go drzewa 1 koszy z bawełną 
podchodzą do wagi tubylcy. Są 
to poborcy licznych kompanji 
handlowych, nabywający pro
dukty krajowe. 

Znajduję się w. centrum o-
kręgu, w którym posiadają kon 
cesje nabywcy bawełny. Tu
bylcy winni dostarczać admi
nistracji określoną ilość baweł
ny w danym okresie, pod karą 
zamknięcia na dłuższy przeciąg 
czasu w więzieniu. 

Muszą jednak płacić podat
ki dlatego też kompania konce

syjna zatrzymuje przypadają
cą im należność za bawełnę, 
przyczem rachunek zawsze zro 
biony jest w ten sposób, że cał 
kowita należność przypada aku 
rat na pokrycie podatku. 

To samo dzieje się z kau
czukiem. Dziś kraj jest znisz
czony doszczętnie. Poborcy 
spędzają całe lata zdała od 
swych rodzin. Wędrują nieraz 
0 trzysta lub czterysta kilome
trów od swoich sadyb, by zdo
być wymaganą ilość drogocen 
nego kauczuku. Nareszcie na
stępuje moment kulminacyjny: 
kosze idą na wagę, przyczem 
zawsze okazuje się niedobór 
1 w takich wypadkach admini
stracja zabiera cały ładunek 
bez żadnego wynagrodzenia, 
katuje nieludzko nieszczęsnych 
poborców i wtrąca ich do wię
zienia. 

Innym znów zarzuca się 
kiepski gatunek towarów, zaco 
ich oczekują również plagi i 
więzienie. Koszmarny ten „han 

• del", mający wszelkie pozory 
legalności trwa już od lat pod 
okiem obojętnych i głuchych 
na wszystko francuskich władz 
kolonialnych. 

W dalszym ciągu swej prze 
rażającej publikacji dr. Homais 
maluje w ponurych barwach o-
płakany stan zdrowotności tu
bylców, którzy uginając się pud 
ciężarem niewolniczej pracy w 
Straszliwych warunkach atmo
sferycznych zdziesiątkowani są 
przez choroby i okryci.ranami 
i wrzodami. Tłumy napół ósza 
lałych ludzi podpierających się 
kijami otaczają na każdym pun 
kcie lekarza i krzyczą chóral
nie: „Wylecz mnie, biały pa
nie, dopomóż mi." 

Ale lekarze są bezsilni, szpi
tali niema, lekarstw również, a 
na dystansie pięciuset kilome
trów z trudem można spotkać 
jednego lekarza. 

Gehenna Czarnego Lądu nie 
daje się poprostu opisać. A wy 
cia katowanych, umierających 
murzynów zagłuszają fale oce
anu. Nie dochodzą tedy te stra
szliwe skargi chóralne do dum
nych wybrzeży wolnej Francji. 

Humor w polityce 
Ody komisarz Łunaczarski przy

był do Oenewy, apartamenty lejo 
były stale oblegane przez dziennika
rzy, którzy starali sie. uzyskać od 
niego wywiad. Hall w jego aparta
mentach byt zawsze przepełniony. 
Ody sekretarz pokazał komisarzowi 
listę gości, którzy pragnęli mu zło
żyć wizyty, Łunaczarski zawołał: 

— Łatwo Jest zburzyć najpięk
niejsze pałace, ale nigdy nie uda sit,-
zburzyć przedsionków^ 

Mrs. Houghton, żona ambasadora 
amerykańskiego, przyjechała na krót
ki pobyt do Paryża. W rozmowie z 
profesorem Sorbony — Fortunatem 
Strowsklm zapytała ambasadorowa, 
dlaczego cały świat stosuje sie do 
mody paryskiej. 

—• To zależy od sposobu życia, 
łaskawa pani — odparł profesor. — 
Cały świat wzoruje się na paryżan
ce, ponieważ Jest ona nalguttowniej 
ubrana, Aby móe być tak ubranym, 
trzeba się bardzo catito rozbierać... 
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Istnieją zawody, o których 
doprawdy „nie śniło się filozo
fom". Nie wszyscy ludzie pra
cujący są biuralistami, doktora 
mi, rzemieślnikami, robotnika
mi i t. d. — wielu zarabia so
bie na chleb codzienny w bar
dziej niezwykły sposób. Nie
zwykłe zawody mają rozmaite 
podłoże: nierzadko są objawem 
konserwatyzmu, pozostałością 

którego Jedynym obowiązkiem 
jest nakręcanie zegaru wieżo
wego raz na dobę. A raczej — 
było to jego obowiązkiem, bo 
przed kilku laty mechanizm 
sprężynowy zastąpiono elek
trycznym. Mimo to -• • w imię 
tradycji — „strażnik zegaru" 
dalej urzęduje, aczkolwiek rze-' 
czywiśc.ie nie ma iuż nic do ro T 

boty. 

Też zawód: specjalista od smakowania herbaty. 

W y w o ł y w a c z " , „ w ą c h a c z y a z u " i 9 9 c h ł a 

p i c e b i o r ą c y basy z a k r ó l e w i c z a " . 

Stanach Zjednoczonych zatrud
niają specjalnych pracowników 
których zadaniem jest wypró
bowanie — własnem ciałem — 
sprężystości każdego nowowy-
produkowanego materacu. Zaś 
wielkie zakłady Jones'a w De
troit, produkujące wszelkiego 
rodzaju słodycze, zatrudniają 
kilku pracowników i pracow
nic, którzy muszą kosztować 
próbki czekolady, cukierków i 
t. d., wydawać o nich opinje i 
alarmować w razie pagorszenia 
się jakości. Ten „słodki" za
wód wcale nie jest taki słodki: 
firma co pewien czas musi zmie 
niać swoich ekspertów, gdyż 
każdy z nich prędzej lub póź
niej zapada na chroniczne cier
pienia żołądkowe... 

Nauka również wytworzyła 
kilka niezwykłych zawodów: 
„dostawcy krwi " , którzy ofia
rowują krew dla transfuzyj — 
„ludzkie króliki doświadczal
ne", pozwalające szczepić so
bie bakterje różnych chorób w 
celu uzyskania szczepionek 
leczniczych — oto zawody, wy 
magające sporo odwagi i po
święcenia. Mniej niebezpiecz
ny jest zawód „mierniczego o-
padów", który kontroluje wy
sokość opadów deszczu i śnie
gu na dachach obserwatoriów 
meteorologicznych. Obserwa
torium w Londynie, mieście zna 
nem z ciągłych deszczów, mu-

4 ,8 i nawet zatrudniać kilku ta
kich „mierniczych". 

Ale najekscentryczniejszy 
ze wszystkich zawodów nie 
istnieje już od wielu lat. Wy
konawca tego zawodu był an
gielskim urzędnikiem państwo
wym i nosił oficjalny tytuł: 
„chłopiec, biorący baty zamiast 
królewicza". Mianowicie jeśli 
królewicz angielski nie odrobił 
lekcyj, albo wogóle coś prze-
skrobał, należała mu się zato 
chłosta; ponieważ jednak bicie 
królewicza było oczywiście nie 
dopuszczalne, więc chłostę od
bierał w jego zastępstwie ów 
specjalnie do tego przeznaczo
ny chłopiec. O tern, że zawód 
taki kiedyś Istniał, przypom
niał niedawno opinji angielskiej 
pewien dowcipny publicysta o-
pozycyjny: atakując, mianowi
cie, księcia Walji, napisał, i i 
żałuje, że niema obecnie w pa
łacu królewskim takiego chłop
ca, biorącego w skórę za na
stępcę tronu — „...albowiem 
właśnie teraz przydałoby się 

ml dawnych obyczajów i trądy 
cyj — i naodwrót, często by
wają właśnie wytworami poste 
pu technicznego lub naukowe
go. 

W Anglji naprz., której "••en* 
tyment dla dawnych tradycyj 
jest przysłowiowy, istnieje wie 
le zawodów, które obecnie są 
już tylko malowniczemi prze
żytkami, aczkolwiek kiedyś 
miały niewątpliwie swoje uza
sadnienie. Naprzykład — „wy 
woływacz miejski". W wielu 
miasteczkach angielskich — nie 
wyłączając niektórych przed
mieść Londynu — do dziś dnia 
zjawia się o oznaczonej porze 
na rynku urzędnik w staro
świeckim cylindrze i kubraku, 
z dzwonkiem w jednej i rulo
nem papieru w drugiej ręce: 
przystaje, dzwoni i uroczystym 
głosem odczytuje nakazy 1 ob
wieszczenia „prześwietnego 
magistratu". 

W eleganckich arystokraty
cznych i snobistycznych klu
bach angielskich utrzymuje się 
specjalnych ludzi do różnych 
niezwykłych funkcyj. Brzmi to 
nieprawdopodobnie, ale w sta
rym „Klubie czterdziestu" 
wśród służby znajdują się lu
dzie, których jedynem zada
niem jest odprowadzanie człon 
ków klubu z zapaloną, staro
świecką latarnią w ręku: daw
niej coprawda — przed 200 la
ty — odprowadzano ich w ten 
sposób do domu, przez ciemne, 
wąskie i błotniste uliczki stare
go Londynu —• obecnie nato
miast ceremonia ta kończy się 
o wiele prędzej, bo przy 
drzwiczkach czekającej przed 
wejściem limuzyny... 

W wytwornych angielskich 
klubach strzeleckich obok tar
czy strzelniczej ustawia się słu 
żącego w tradycyjnym stroju, 
z białą chorągiewką w ręku: 
jest to „oznajmiacz", który ma
cha tyle razy chorągiewką, ile 
punktów zdobył strzelający, a 
po każdym strzale w środek 
tarczy obowiązany jest... zdjąć 
cylinder i rzucić się na płask 
na ziemię. 

Niemniej anachronistycz-
nym, a przytem bardzo mało 
nu&czącym jest zawód „str.-tż-

Podobne zawody - przeżyt
ki znajdujemy zresztą i w in
nych krajach. W holenderskim 
okręgu Twenthe opłaca się 
człowieka, którego obowiąz
kiem jest — fanfarą na rogu 

Herold z St. Antonia obwieszcza co
dziennie obywatelom swego miasta 

lokalne zdarzenia. 

pastuszym obwieszczać począ
tek i koniec zimy. 

Niezwykłe zawody znajdu
jemy również w różnych gałę
ziach przemysłu i handlu: 
różdżkarz, odkrywający (w 
niewyjaśniony dotychczas 
przez naukę sposób) złoża me
tali, weela czy nafty. — ..wa-

Ta pani wypróbowuje materace dla pewne] fabryki amerykańskie!. 

Samochód - zeppelin....; n góry wnętrw samochodu - ajppeHiru. 

p r ę d z e j ! 
p r ę d z e j 

Oszałamiające rekordy szyb" 
kości automobilizmu (przeszło 
500 km na godzinę) i lotnictwa 
(około 700 km. na godzinę) nie 
mogły pozostać bez wpływu 
ną : stfin, kplejnictwa, żelaznego. 
Od czasu Stevensona, który w 
swej własnej lokomotywie „Ra 
kieta'" stworzył1 imponujący dla 
współczesnych (była to pierw
sza połowa 19-go wieku) re
kord szybkości, wynoszący za
wrotną liczbę aż 30 km. na go
dzinę, kolejnictwo żelazne roz
wijało się bezustannie 1 syste
matycznie. 

Jeszcze w czasach przedwo 
jennych uruchomiono w Euro
pie i Ameryce szereg linij, na 
których szybkość pociągów, 
przekraczała 100 km. na godzi
nę. 

Po wojnie dociągnięto przez 
konstruowanie odpowiednich 
lokomotyw szybkość pociągów, 
do 130 km. na godzinę. 1 zda
wałoby się, że tu jest kres re
kordów. Ciężka w swej kon
strukcji lokomotywa i wymogi 
konserwacji toru kładą kres dal 
szemu przyśpieszeniu biegu po
ciągów. Zdawało się, że kolej
nictwo będzie musiało się tylko 
przypatrywać, Jak lotnictwo i 
automobilizm będzie z dnia na 

? Ma 

Cai 

dzień Ijtfo rekordy 
zdegraduje te niedawno 
tak imponujące „Strzały*', ,* 
presy", „Błyskawice" i „ P 
jery" do roli JakioW pezestatf 
łych pudeł, paruszającyob ** 
z ślimaczą szybkością. 

Tymczasem dzięki pe*11:; 
nowej idei okazało się, te f, 
lejnictwo może stworzyć l*: 
nostki komunikacyjne, porusz, 
Jąoe sie nie z gorszą szybka, 
cią od samochodu lub sam% 
tu. Wproitradzono m i a n o -
zasadę t zw. Zeppelinów L 
szynach. Ideę tę mogli intwA 
rowie zastosować tylko dz«j 

2** 
file j 

doświadczeniom, nabytym 
lotnictwie. 

Wagon zaopatrzono W ? 
ntte, podobny do lotniczego. K 
dano mu kształt aerodynami^, 
ny t. j . taki, aby opór powie -
możliwie Jak najsłabiej h m 
wał jego szybkość, kpta za°p« 
trzono w pneumatyki i... 
wstał nowy pojazd, który z $ 
twośclą osiąga szybkość 1 

km. na godzinę., 
To bliskie pokrewieństwjji 

lotnictwem zaakceptowane 
w niektórych rozwiązana, 
konstrukcyjnych jeszcze »% 

że te zeppeliny na szynach 
opatruje się w propellery. 

•ni 

Sfaie 

s 

chacz gazu", sprawdzający 
przy pomocy rurki, przytknię
tej do nosa, czy nie ulatnia się 
gaz z rurociągów, — „probant" 
kosztujący i oceniający różne 
gatunki herbaty, kawy lub wi 
na w wielkich firmach (zwłasz
cza angielskich) — oto kilka 
przykładów. 

Diii* W>n!tó wateraców w 

dać mu kilka rózeg". Ta ostra, 
a zarazem dowcipnie - lojalna, 
iście angielska forma krytyki 
ubawiła cały kraj, a zwłasz
cza — podobno — sfery dwor
skie, z księciem na czele. Z czc 
go wniosek, że zawód demo
kratycznego angielskiego na
stępcy tronu jest też — dojść 
niezwykłym zawodeou 

Pancernik angielski ^ o o d " o wyj.;ikowo szybkostrzelnych dział8 0'1' 
toSM.do Jg>fUt!.r> 
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Tatry nie zostały jeszcze odkryte dla filmu 
Filmowi poeci gór. — Dr. Arnold Fanek, twórca „białych" fi lmów 

HNRU. 

i 

^ u m i l l a H o r a 
(Wywiad własny „Panoramy) 

Wiedeń, w kwietniu. 

la iw a t n ' " a ^ o r n ' niezapomnia-
^ Małgorzata z „Fausta" przy 
tyk* Z n o w u d o Wiednia. Spo-

am ją w nowem, wspaniale 
f o r t e m atelier „Saschy" 

Z Monachjum do Berlina dla 
filmu „Wielka szansa", i wresz
cie znowu do Londynu dla do
datkowych zdjęć. Lubię ruch... 

Chwila przerwy. Gwiazda 
— jak widzicie — jest rozmo-

Filmy górskie posiadają 
wszędzie liczne rzesze zapalo
nych entuzjastów. Chodzą na 
nie z ochotą zarówno ci, którzy 
nigdy gór nie widzieli, jak i ci, 
dla których ośnieżone wierz
chołki Alp lub Tatr nie pesia-
dają już żadnych tajemnic. Nie
rzadko się zresztą zdarza, że 
dopiero szklane oko obiektywu 
ukazuje tym „bywalcom" praw 
dziwę piękno górskiego kraj
obrazu. 

Twórcą najwspanialszych 
filmów górskich jest doktór Ar 
nold Fanek. W środowisku re
żyserów filmowych stanowi on 
osobliwy wyjątek. Niejedno
krotnie proponowano mu obję
cie realizacji jakiegoś filmu sa
lonowego lub sensacyjnego. 
Fanek jednakże za każdym ni-

p, C a r n i l l a jest rzeczywiście w n a . Ale przypomina sobie, że 
„I . n a ' — może jeszcze pięk- Jest przecież gwiazdą filmowa 
p.elsza w życiu niż na ekranie. 1 hamuje się. Po chwili: 
'^ne WTR,CTR hinnH F A N T P H . — Mam propozycje z Amc-j y t . v włosy blond (auten 

I ^ ^ O , — rysy twarzy regu ryki. Wie pan, chciałabym je-
•2? p J " e ' Pełne wyrazu, — postać chać do Ameryki, ale nie chcia 
J • TFFIRF, '0£TLI-,__ I I T A Ł L I R M frmA \1T F I L M O W I , N M A T N R i JM ^niana, pełna uroku, 
częsta^ Jadę prosto z Paryża, 

i V<>«1 

tfl 
porusz, 

i sarflf 
iariow* 

i i n i y j 
ko m 
ytym ' 

,o ^ 

lynanj j 

tory« J 
kość ' 

wane J , 

S">. 
y n a d 1 

lery. 

W** b y , a m przejazdem z Lon-
i J l ^ u - Do Wiednia wpadam 

S z e z chęcią. Zagram jeden 

łabym grać w filmach amery
kańskich. Wiadomo panu. że 
byłam w Hollywood dłuższy 
czas, gdzie brałam udział w naj 
pierwszorzędniejszych produk
cjach. Byłam partnerką John 
Barrymore'a w „Burzy" — to 

"'"L RLL 
U l a „Saschy" i prawdopo 

sc

 n,'e wystąpię również na 
W • Moją pasją są podróże. ° y l kolosalny sukcesl Orałam 
na, c ia-gu ostatniego półrocza ieszcze pod reżyserią Lubicza 
t n i e g ? C a m k a ż d y f i l m w i n n e m w ' . , K r 6 1 u g ó r " . _ A . l e n a g l e z a _ 

'ATN C ' E ' W październiku robi 
v * Budapeszcie z Gusta- dźwiękowy. To już było go-
„ r r « K I I N U « _ ? i H — r . T 3 . » L - O _ rzeł. firałam w fednvm 7 nier-

.,Qrtin

K

a' Sdzie grałam w filmie 

^ H I d b y ł k r 6 1 e m " z V l c t 0 

^ e ^ ° w a . Stamtąd udałam 
tyj,^ Londynu — musi pan 
a t i ^ l e ć - źe znam doskonale 
fe(len

S..' ~~ gdzie nakręciłam 

\ 
* n f'lm dla wytwórni „Gau-

Potem Monachjum — 
Nu ̂ f a ' a m w sensacji krymi- da) uśmiech gwiazdy... 

11 -Uciekinier z Chicago" A. Plcfc. 

O C H Y F I L M U J Ą 
in a l*K o r°czna produkcja włoska W6

 s l f i*niernai
 całkowicie pod 

N H " 1 , i l m u historycznego. w 

^ 5| ° b e c n e i na warsztacie znajdu
je " a ż cztery obrazy tego rodza-
\ \ i r z e d e w s zystklem stilmowany 
t, t

 n l e słynny dramat Mussoliniego 
^Dolf t0 d n l"- Q l°wną role cesarza 
»iieej0"8 o d e E r a świetny aktor nlc-

' Werner Krauss. 
^ n o

S P 6 l a u t o r -Stu dni", literat Foi-
ce^a r . n a I ) i s a , scenariusz p. t. „Juliusz 
i J l v 1 < i k

2 o s t a n i e on sfilmowany przez 
'"Ki". r j 2 ą W y t w ó r n i | 5 wioską „Pltta-
b ' C (*i ,°. ° d e 8 r a n i a głównej roli ko

na cześć ich dzikiego, surowe
go krajobrazu — treść stanowi 
conajwyżej pretekst dla ukaza
nia gór w całym ich majestacie. 

Największy sukces zpośród 
.wszystkich filmów Fancka u-
zyskało sobie „Białe piekło". 
Rolę naczelną w obrazie tym 
odegrała Leni Riefenstahl—bo
haterka prawie wszystkich fil
mów Fancka. Pozatem bral 
w nim udział świetny lotnik 
Udet, który na swoim jedno
płatowcu dokonywał cudów 
zręczności, przelatując pomię
dzy stromemi wierzchulkami 
Alp. Leni Riefenstahl i Udet 
wzięli również udział w filmie 
„S. O. S.l Góra Lodowa!'1, któ
ry niedawno obiegł ekrany pol
skie. 

Prócz „Białego piekła" i 

grozę walki człowieka z suro
wą, niedostępną naturą alpej
ską. 

Konkurentem Fancka w re
alizacji filmów alpejskich jest 
dawny jego współpracownik 
Luis Trenker. Nakręcił on parę 
obrazów o charakterze sporto
wo - górskim (m. in. „Syna bia 
łych gór"), ale żaden z nich nie 
dorównał dziełom Fancka. 

Tatry — niestety — jak do
tychczas nie znalazły swego 
poety - filmowca. Kilkakrotnie 
nakręcano filmy na tle tamtej
szego krajobrazu, ale wszyst
kie stały na dosyć niskim po
ziomie. Przed paru laty jedna 
z wytwórni zagranicznych 
przysłała do Polski ekspedycję, 
która pod kierownictwem wło
skiego reżysera Domenico Gam 

Scena z filmu „Król Mon t-Blancu", nakręcanego przez Arnolda Francka w Alpach. 

stał mnie w Hollywood film 
dźwiękowy. To już było go 

rthlichem „Marsz Rako- rzel Grałam w jednym z pier 
Potem udałam się do wszych „talie", w „Loży kró

lewskiej", z Aleksandrem Mois-
si, jako partnerem. To była 
klęska artystyczna. I dlatego 
— nie chciałabym jechać do 
Hollywood.... 

I znowu Camilla — jak na 
zamówienie — przybiera (mo
żna byłoby powiedzieć: wkła-

zem odmawia. Jest on w rów
nej mierze wielbicielem kina jak 
i... gór. Obie te namiętności łą
czy z sobą, poświęcając się re
alizacji filmów górskich. W tej 
dziedzinie Fanek zasłużył so
bie niewątpliwie na miano nie
zrównanego mistrza. 

Ośnieżone wierzchołki Alp 
znalazły w Fancku swego 
piewcę. Każdy jego film jest 
nowym, wspaniałym hymnem 

„Góry lodowej" zrealizował 
Fanek „Monte Santo" i „Bu
rzę nad Mont Blanc". Obecnie 
nakręca on dla włoskiej wy
twórni „Cine Allianz" film pod 
tytułem „Król Mont-Blanc'u". 
Treścią obrazu tego będzie hi
storia zdobycia najwyższego 
szczytu Europy. Nie ulega wąt 
pliwości, że film ter — podo
bnie jak poprzednie — odzwier 
ciadli w całej pełni wspaniałą 

bino nakręciła film pod tytułem 
„Przewodnik z Zakopanego", 
ale nawet ta próba okazała się 
chybiona. . 

Niewiele lepiej niż „Przewo 
dnik" wypadły dwa filmy ta
trzańskie, zrealizowane przez 
reżysera A. Krzeptowskiego: 
„Biały ślad" i „Zamarłe echo". 

Tatry — a z niemi cala Pol
ska — czekają na swego filmo
wego odkrywcę. J. B. 

P L O T K I , P L O T K I 

CLI. 
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Florka 

Pozostałe dwa filmy historyczne: 
„Lorenzino" 1 „La clecadl Sorento", 
realizowane są przez nowopowstałą 
wytwórnie „Magna". Wystąpią w 
nich dwie debiutujące gwiazdy: Dria 
Pada i Corrada Rocca. 

Pozatem wspomnieć należy o 2-ch 
filmach egzotycznych, nakręcanych 
obecnie w afrykańskich koloniach. -
Realizatorem jednego z nich Jest po
pularny twórca szeregu filmów fran
cuskich i niemieckich Augusto Geni-
na; nazwisko drugiego reżysera - • 
Genarro Coletti — nie jest Jeszcze 
znane, ale prasa włoska zapewnia, że 
jest on wschodzącą gwiazdą na fir
mamencie filmowym Europy 

włoska. Elisse Lan-

Fiip l Flan rozwo
dzą 

Hiobowa wiadomość o rozwodzie 
popularnych wesołków, dotknie nie
wątpliwie liczne rzesze miłośników 
ich talentu. Któż nie zna chudego, 
pociesznego Flipa i Jego towarzysza, 
grubego Flapa? Któż nie śmiał się 
z Ich zabawnych przygód? 

Niestety, los w postaci kobiety 
wypłatał Flipowi, którego właściwe 
nazwisko brzmi Stan Laurel, złośli
wego figla. Mianowicie Flip ożenił 
się przed rokiem, ale rychło przy
szedł do wniosku, że zrobił głupstwo, 
ponieważ objekt Jego miłości Jest ra
czej wszystklem, niż aniołem domo
wego ogniska. Zwyczajem amerykań
skim skończyło się na rozwodzie z 
żoną. Któż Jednak mógłby przypuś
cić, że podobna „błahostka" spowo
duje Jeszcze jeden rozwód?! 

Stan Laurel nie docenił rycersko'-
" ci sadów amerykańskich, które z za

sady stają w obronie „pokrzywdzo
nej" kobiety. Tym razem trybunał 
rozwodowy tak się oburzył na bied
nego Flipa, że skazał go na płacenie 
żonie miesięcznej pensyjkl w sumie 
5 tysięcy dolarów miesięcznie. Ponie
waż pensja Laurela wynosi 6 tysię
cy, pozostałoby mu — po spłaceniu 
alimentów — „tylko" tysiąc dolarów. 
Nic więc dziwnego, że Flip się obu
rzył r oświadczył, że woli zrezygno
wać z kariery, aniżeli płacić taki ha
racz znienawidzonej przez siebie ko
biecie. 

Ażeby uniknąć wyroku wyjeżdia 
do Anglii, gdzie go nie dosięgnie ka
rząca dłoń amerykańskiej sprawiedli
wości, a raczej — jak twierdzi -
niesprawiedliwości W Anglji Flip za
mierza wyszukać sobie nowego part
nera. 

Osierocony Flap również szuka 
sobie nowego wspólnika. Będziemy 
więc — niebawem — podziwiać za
miast Jednej, aż dwie pary komików. 

Boimy się Jednak, że nie wyjdzie to 
na dobre ani Flipowi, ani Flapowi, a-
ni... publiczności 

...a NarYlDoua re-
zYantita z rozwodu 

Niemniej sensacyjnie brzmi wia
domość o pogodzeniu się Mary Pick-
ford z Douglasem Fairbanksem. Jak 
wiadomo, zamierzony rozwód „naj
wierniejszej pary małżeńskiej w Hol
lywood" wzbudził niebywałą sensa
cję na całym świecie. 

Obecnie Doug, który przebywa w 
Londynie, skomunikował się tekto
nicznie z Los Angelos i nakazał wy
cofanie swej skargi rozwodowej. 1-0-
dobnie postąpiła Mary Pickford. Jak 
widzimy, rozstanie dobrze wpływa na 
przywiązanie wzajemne obojga mał
żonków. 

m. 
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KUCHNIA — FABRYKA ZDROWIA Czekolada — w y n t Y t ł p I * I ł M | 

Zdrowie jest w modzie! 

Minęły czasy, kiedy młode 
panienki wzdychały do wychu 
dlych, bladych suchotników. 
Dziś wszyscy mają zrozumie
nie dla zdrowego, czerstwego 
wyglądu. Wszyscy dobrze ro
zumieją, że zdrowie jest nie-
tylko podstawą teraźniejszoś
ci — ale zdają sobie sprawę e 
tego, że przyszłość następnego 
pokolenia zależy od poziomu 
naszego zdrowia. 

Nie dziw więc, że ogół oka
zuje dziś tak wielkie zaintere
sowanie dla spraw racjonalne
go odżywiania się, które jest 
podstawą zdrowia. Powstają 
rozmaite szkoły djetetyczne, 
tworzone przez uczonych i, 
często niestety, przez szarlata
nów. Dzięki nim sprawy kuch
ni, dotychczas temat niewy
czerpany dla plotkujących pań 
i gospodyń, stały się tematem 
badań naukowych i przedmio
tem ogólnego zainteresowania 
wszystkich wykształconych lu
dzi. 

Przedewszystkiem' zrozu
miano, że nie należy się przeja
dać (w czem szczególnie grze
szyli nasi przodkowie). Typ 
matki, wpychającej na śniada
nie kilkuletniemu dziecku tłus
ty kotlet — jest dziś już' chy
ba na wymarciu. Dbamy nie 
tylko o rozumną ilość, ale i o 
jakość pokarmów. Ludziom, 
skłonnym do otyłości, poleca 
się zaspakajać głód pokarmami 
bialkowemi (chude mięso, jaja, 
nabiał) i jarzynami, i:akazuje 
im się ograniczać tłuszcze i po
trawy mączne. Badania nad wi 
tarninami spopularyzowały nie
zwykle — pogardzane dotych
czas owoce I jarzyny. Dziś wie 
my dobrze, że dzięki pewnym 
substancjom, zawartym w nie
słychanie drobnych ilościach w 
rozmaitych jarzynacn i owo
cach — unikamy rozmaitych 
przykrych chorób. Np. szkor
but, bardzo przykra choroba, 
polegająca na rozluźni .'ri u dzią 
seł i wypadaniu zębów, jest 
powodowana przez brak pew
nej witaminy, zawartej w ka
puście, ogórkach, papryce itp. 
Podlegają tej chorobie ludzie, 
żywiący się konserwami. Naj-
skuteczniejszem lekarstwem 
przeciw tej chorobie jest poda

nie ułamków miligrama wita
miny przeciwszkorbutowej. 

Aromatyczny napój nie spotkał się z zyczl lwem przyjęciem w Europ 

Oczywiście trzeba umieć 
przyrządzać potrawy, bogate 

w witaminy. Np. witamina 
przeciwszkorbutowa jest bar
dzo wrażliwa na temperaturę 1 
w kapuście gotowanej jest jej 
bardzo mało. Nie szkodzi zaś 
jej wcale proces kiszenia. Dla
tego też bardzo dużo jej zawie
rają kiszona kapusta, ogórki lub 
kiszone jabłka. 

Widzimy, Jak nowe pole o-
twiera się tutaj dla zajmujących 
się kuchnią. Nie taką ła twą' 
rzeczą jest racjonalne gotowa
nie, które zawsze musi iść z 
postępem wiedzy. Dziś w kuch 
ni zresztą nietylko gotuje się. 
Niektóre potrawy należy przy
prawiać jedynie w kuchni i po
dawać na surowo, aby nie u-
ronić nic z cennych witamin. 
W Warszawie np. są restaura
cje, w których można dostać 
sok z surowej marchwi, sałatki 
z surowych jarzyn itp. 

Zagranicą powstają nawet 
szkoły dla kierowniczek kuch
ni, które umiałyby rozwiązy
wać rozmaite zadania z zakre
su dietetyki. W szkołach tych 
uczą nietylko mistrzowie sztu
ki kucharskiej, ale i lekarze, 
którzy dziś bardzo często le
czą chorych specjalnemi dieta
mi, a więc w kucharce widz;) 
swego sprzymierzeńca w wal
ce z chorobami. Np. w Niem
czech kilka lat temu bardzo 
dużo dyskutowano nad t. zw. 
djetą bezsolną, opracowaną 
przez lekarza Gersona. Okaza
ło się, że przez ograniczenie 

soli w djecie i obfite podawanie 
soków z jarzyn można z bardzo 
dobrym skutkiem wyleczyć nie 
które choroby na tle grużli-
czem Taką chorobę, jak cu
krzyca leczy się wyłącznie od
powiednio dobraną djetą. Przy 
kładów możnaby dużo mnożyć. 

Zdrowie człowieka normal
nego w znacznym stopniu za
leży od racjonalnego odżywia
nia. Dobrze prowadzona kuch
nia, w której wykorzystuje się 
postępy wiedzy djeiefyeznej 
może śmiało uchodzić za fa
brykę zdrowia. 

Dr. Michał Jasiński. 

Kiedy Hiszpanie zdobyli Meksyk 
1 przylegle kraje, okazali bardzo sil
ne zaciekawienie dla napoju, który 
tubylcy nazywali „cacau-atl". Przy
rządzano go z jakiegoś ziarna, podo
bnego do wielkiej fasoli, które pra
żono, jak dziś praży sie kawę I pa
rzono gorącą wodą. 

Aromatyczny ten napój bardzo 
smakował zdobywczym Hiszpanom. 
Przewieźli go do Europy wraz z znie 
kształconą nazwą — „czokolad". 

W Europie zadomowiła się cze
kolada, jako używka, początkowo na 
dworach możnych, a potem spopula
ryzowała się wśród szerszych mas. 

Kiedyś dla meksykańskich tubyl
ców miało ziarno kakaowe większe 
jednak znaczenie, aniżeli dla europej
czyków. Jego wartość dla pierwot
nych mieszkańców Meksyku przeja
wiała się w tern, te w tym kraju, 
obfitującym w złoto, ziarna kakaowe 
były jednostką monetarną. 

Czterysta ziaren tworzyło jedni 
contli, dwadzieścia contli — jedną xi-
ęuipillia, trzy xiquipllll - - jedną car-
pę. Za dziesięć ziaren można było 
kupić królika. Niewolnika szacowano 
na 100 ziaren dobrego gatunku. Po
datki i daniny płacono ziarnami. Prze 
chowywano je w skarbcach, jak my 
przechowywujemy złoto. 

zl. 60 gr. — to zrozumiemy, że Mon-
teżuma dysponował dość pokaźnym 
majątkiem. 

czania do kościoła, aniżeli picia # 
kolady. Odważny biskup musiał 
na ustępstwa, bo inaczej niejeden 
chowny kazałby w pustym kości"' 

Każda nowość ma swych prw'1'. 
clół i wrogów, obrońców i oskarfj 
cieli. Czekoladzie nie powiodło 
lepiej, aniżeli kawie, herbacie I tfj 
niowi. Jedni chwalili modny 
— inni uważali go za wymysł piel* 
zwodniczy płyn djabła. 

Zwłaszcza duchowieństwo t ' 
czątku odnosiło się wrogo do c»- J 
lady, mimo, że hiszpańscy mnisi M 
pierwszymi, którzy wyrabiali i sr 
dawali brązowe tabliczki. 

Szczególnie namiętnie była dl"? 
towana kwestja, czy czekolada I*"*, 
post, czy nie. Spór ten 

rozstrzy** 
kardynał Brancacio na korzyść &j 
kolady. W bardzo uczonej rozpf**] 
dowiódł, że jako napój podpada n 
dobnie, jak wino 1 nn<* WanoWł* 

, 2 p 
"•tiżvc 

Opowiadają, że skarbiec słynnego 
cesarza Monteżumy zawierał dwa-
dzieściapięć tysięcy centnarów tego 
pieniądza. Jeżeli uwzględnimy, że 
tysiąc ziaren reprezentuje wartość 5 

Gdyby meksykański nektar byt 
wyłącznie mieszaniną mąki kakaowej 
i wody — napewno nie przyjęliby go 
Hiszpanie z takim entuzjazmem. Po
wiedzieliby o nim napewno to samo. 
co orzekł Włoch, Benzoni: To Je*t 
raczej juszka dla świń, jak napój dla 
ludzi. 

Ale już Aztekowie (pierwwotnł 
mieszkańcy Meksyku) znali tajemni
cę przyrządzania czekolady przy po
mocy rozmaitych korzeni. Te recep
ty zdobyli właśnie Hiszpanie. 

Oczywiście dla naszych podnie
bień byłoby picie tej czekolady tor
turą, ponieważ my przyzwyczailiśmy 
się spożywać kakao z mlekiem, cu
krem i słabym dodatkiem wanilii. 
Wśród tych dodatków do meksykań
skiego kakao sól, pieprz, ingwir I ce
bula odgrywały nie najmniejszą rolę. 

Widocznie ludzie mieli wtedy mnie] 
wrażliwe podniebienia. Szczególnie 
przepadały za tym napojem Hiszpan
ki. Tak były łase na ten napój, że 
kazały sobie go podawać nawet w 
kościele, co wywoływało oczywiście 
odruchy niechęci ze strony ducho
wieństwa. 

ną zasadę: „Płyn nie łamie P° 
(Liguidum non frangit ieiunium') 

w , 

% p r 

Kiedy Jeden biskup odważył sie 
potępić ten dziwny zwyczaj — Hisz
panki wolały zrezygnować z uczesz-

jednak do suche] teologlczno-pra 
czej obrony, ale dosiadł pegaza i 
pisał odę na cześć drzewa kakao*! 
go, jako drzewa życia, ponieważ °j 
dostarcza nam boskiego daru ..cl0?* 
laty" (tak Włosi nazywają 
dę). Nie dziw, te naskutek tak 

cze*% 
dę). Nie dziw, te naskutek taK ^ * 
kie], kardynalskie] protekcji z n % Jr

 w 

sobie czekolada mir nawet u d u C 

wleństwa. 
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WYRAFINOWANY. 

Wczoraj pan miał urodelny. Zroblt p»n pawno sobie ucztę?. 
• Tak — bigos I 

No, to nic nadzwyczajnego. 
- No, ale ja zjadłem pięć porcyj. 

Janeczek!... Z wyjątkiem jedrci 
osoby nikt chyba me odgadnie, co ten 
wyraz w dzisiejszych listach ozna
cza. 

Normalnie Jest to zdrobniałość od 
Jan, a więc Jasio, Janek, Janus, Ju-
neczek. Niekiedy używa się tego 
zwrotu w odniesieniu do dziewczyn
ki: zamiast Janina, Janeczka... Jest 
to modne tak samo, jak modnemi są 
u dziewcząt chłopięce nóżki, chło
pięca Hnja i chłopięca fryzura. 

W danym wypadku wyraz Jane
czek to,... nazwisko I właśnie... dziew 
częce Chodzi mianowicie o p. Ninę 
Janeczek, z Będzina. 

Nazwisko łączy się tutaj z Imie
niem, ale nie dowodzi to, ażeby „Ni
na" było skrótem wyrazu ,,Janina". 
Może być równie dobrze Antonina. 
Mam nawet wiażenie, iż domysł mój 
Jest trafny. 

O cóż jednak chodzi p. Nince Ja
neczek? Sympatyczny Jej liścik, adre 
sowany do Redakcli, podobny zresztą 
w swej treści do mnóstwa innych 
listów, przez nas otrzymywanych, 
hardziej tylko miły od wielu pozosta
łych, zaczyna się jak następuje: 

„Panorama" to bardzo pożyteczna 
lektura, boć przecież tak bogatego w 
treść a zarazem tak taniego magazy
nu nie znajdzie się chyba w cale) 
Polsce. Dlatego też f Ja należę do 
stałych czytelników „Panoramy"... 
...Życzę więc Szanownei Redakcji, 
aby nakład „Panoramy sięgał nie 
kilkudziesięciu, ale kilkuset tysięcy 
egzemplarzy." 

Droga Panno Ninol Co do liczby 
egzemplarzy — Jest Pani zdystanso
wana. Mieliśmy już życzenia milio
nowego nakładu. I staramy się, aby 
życzenia te były jaknajrychlej speł
nione. 

P. „W. 19" z Łodzi Jest zaskóceo-
ny, że w poprzednim liście wymieni

łem ulicę, na które] mieszka. Przy
puszczam, Iż nie byłoby tak znowu 
tragiczne, gdyby koledzy czy choćby 
i koleżanki pana W. domyślili się, al
bo nawet dowiedzieli, iż korespon
duje on z Mixem. Żadna praca, po
dobno, nie hańbi, a więc i pisywanie 
listów nie przynosi ujmy. Dla uspo
kojenia jednak pana „W. 13" mog? 
€o zapewnić, iż ulica, na której Gn 
mieszka, jest tak długa 1 tyle mieszka 
na niej osób, o nazwiskach na literę 
W i tyle, wreszcie, zpośród tych osób 
potrafi pisać listy, iż odnośne obawy 
są zgoła bezpodstawne. 

Gorzej, Szanowny Panie W., iż 
Pański dowcip, jakkolwiek dopusz
czony do konkursu, nie będzie mógł 
wziąć nagrody. Dowcip ]est pogodny, 
przyzwoity ale — cóż na to poradzić 
— nie Jest dowcipny. Brak mu tak 
zwanej „pointy". Niech Pan jednak 
próbuje Jeszcze raz. Wolno Panu 
uczestniczyć w konkursie każdego 
tygodnia. I wolno Panu nawet co ty
dzień uzyskać wygraną. Tam, gdzV 
decyduje treść odpowiedzi, a nie sza 
blon (Jak przy dawnych wycinan
kach) nagrody przyznawane są od
powiedziom, a nie ich autorom. Może 
Pan zatem wygrać nie Jeden raz, lecz 
wiele, wiele razy. 

To ostatnie obchodzi z pewnością 
pana B. Pal. z Częstochowy, który 
stawiał na ten temat zapytanie. 

P. Jan M. z Rzeszowa zapytywał 
ostatnio, czy przyjmujemy fotografie 
sensacyjne I iie za „głupstewka foto
graficzne" płacimy. Otóż — głupstt-
wek nie przyjmujemy zreguty. Jeżeli 
chodzi o dobre zdjęcia (sensacyjne?) 
- - zamieszczamy Je za odpowiednimi 
honorarium. Uważamy, że potrzebne 
byłoby konkretniejszc wskazanie, ja
kiem! zdjęciami może Pan dyspo
nować. 

W konkursie rozrywkowym uczn 
stniczy Pan, oczywiście. 

P. Stefan G.. Wiślica, powiał (J 
czowskl: Że ołówkiem, to nie Pr ji 
szkadza, ale bardzo niedobrze. J 
ołówkiem i bardzo drobno, i a n f 
niewyraźnie. Przyznaję, Iż osta"j 
wierszy na karcie odczytać nie 
głem-

P. Jan L., z Sompolna, 
się, czy nazwiska laureatów ko" i 
su „Moja pierwsza miłość" będ» 3 
mienlone w „Panoramie". 
ale jeszcze nie teraz. Na pięć 0 Ą 
wledzi na ankietę, odznaczony^1./ 
grodami, posiadaliśmy Jedynie ^ 
dokładne adresy i nazwiska A U ' ^ 4 
(autorek), jednego adresu rie b y ' j f l 
pewni, a dwuch jeszcze nie P°f'. 
my. Po ich nadejściu (pp. v V ! t ^ 
„Chłopca z nad morza") zatnie* ^ 
wszystkie pięć nazwisk, bez P° ^ 
nia tytułów odpowiedzi, odz" j 
nych na konkursie „Moja P'e r* 
Miłość". 

Autorem odpowiedzi o wlad0"1^ 
nam nazwiskach I adresach n i i 

już rozesłano. 

W odpowiedzi na kar^j p. Wtf 
ny K« Koto, komunikuje. '* \Ą 
wprawdzie miał w swoim czas" J 
adres, ale potem nie był zupę"1 

wny, czy praca, o której 
domo, nie została nadesłana j 
Inad. Db „Panoramy" nadchodz i 
le listów, pisanych podobny"1 c „(fl 
terem pisma, atramentem o "^jf 1 " 
nym odcieniu I na zupełnie P o l l 0 V 
arkusikach. W każdym razie y 
Pani została już, o Ile mi w'^ , 
załatwiona zupełnie po Je] n l 5 ' ' 

Pani LeokadJI W., Lódż, p f 

łam serdeczne pozdrowienia-
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A teraz, Mili Czytelnicy 
do orzyszlego tygodt" 
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Poziome: 

1) Ptak drapieżny. 
4) Opieka, osłona. 
7) Część kościoła. 
9) Miasto na Węgrzech. 

11) Najwyższy kapłan Buddy. 
13) Okres czasu. 
14) Gobelin, kobierzec. 
16) Pogłoska, wieść. 
18) Wulkan na wyspie Mindanao. 
20) Miejsce wypoczynku podczas marszu 
21) Inaczej grzech. 
23) Kraj w Małej Azji. 
25) Wytknięcie drogi. 
26) Okrycie głowy. 

5) c . 
S;6 

2«ść domu. 

8) 
8) 

f 2ewo. 

5) ° ra odpowiednia do czejroś 
a l e rzyk u wagi. 

Wskazujący 
I n . 2 a lka, zgraja. 

1 \ 
• ł e żeńskie. 

Bilety wizytowe 
u ł - Stanisław Slegelberg, Łódź. 

Pionowo: 
1) Przyrząd do wbijania palL 
2) Królowa polska. 
3) Apel, odezwa. 
5) Uroczystość dworska. 
6) Plac zgromadzeń ludowych w staro

żytnej Grecji. 
8) Imię męskie, 
i) Skała podwodna. 

Zwrot staropolski. 
Nowoobrany. 

15) Miasto w Polsce. 
17) Wół uczony w Memfis. 
19) Wschodni wiatr zwrotnikowy. 
22) Lotnik mityczny. 
24) Niewolnik. 

Logogryf 
Z poniższych sylab ułożyć według 

podanego znaczenia 13 wyrazów. Lite
ry pierwsze, czytane zgóry na dół da
dzą imię i nazwisko polskiego artysty 
filmowego. 

Sylaby: ba — cja — czej — da — da 
— da — dy — e — e — fer — ga -~ 
gro — Ja — ka — ka — le — lek — mas 
— mo — na — na — no — nl — nl — o 
— o — ra — ro — ru — sza — ta — ta 

ta — ta — ta — tes — u — u — wa 
— za. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Wybór panującego. 
2) Inaczej ugoda. 
3 Rodzaj komedji. 
4) Człowiek wykształcony. 
5) Skarcenie. 
6) Komórka organizacyjna. 
7) Piękno. 
8) Rodzaj rozrywki umysłowej. 
9) Cecha. 

10) Wygnaniec. 
Zaofiarowanie, propozycja. 
Haracz, podatek. 
Okrasa. 

Kwadrat magiczny 

10 

R e b u s 

Irena Ebusso 

I *upel«", 
ej Pa"' Ą 
leslan* T 
adchod'V 

razie * r • 

n l i , 

Jej i"5 

•lenia-

nicy 
-godni* 

Nora Celtom 

Ola Kinis 

Objaśnienie wyrazów: 
1) Koń. 
2) Piękno inaczej. 
3) Marka zegarków. 
4) Imię żeńskie. 
5) Ryba. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch zadań, aby wziąć udział w kon
kursie. Rozwiązania nadsyłać pod adre
sem: Redakcja „Panoramy", Łódź, ulica 
Piotrkowska 49, Dział Rozrywek. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 23 
kwietnia r. b. Dla Czytelników, którzy 
nadeśią trafne rozwiązania Redakcja 

rzeznacza 5 nagród w postaci cennych 
siążek. Pk 

K o n i k ó w k a 
uł. Han SkomskI, Święcie. 

Ruchem EonlEa szachowego oaczytać urywek wiersza i nazwWco wfat* 

l e s t miejsce zamieszkania tych 

sie p iań ozap oh* PO sznur 

ł«ś le Wys mle mis 

•w • I pMr •ko B O la 

Mle. * •to stał OMp cha 

Słd oi m i a wi hu i 

róg cher róg się łeś 

ROZWIĄZANIA Z N-ru 12-go. 

WIRÓWKA: WotowskL 

LOGOGRYF: Wielkanoc. 

REBUS s Czytaj I polecaj tygodnik „Pauo-
ia". 

SZARADA: Alleluja! 

KONIKÓWKA: Nie kocha twe] Ojczyzny 
ten, kto którakolwiek częścią narodu gardzi. 

KWADRAT MAGICZNY: 
Magik, A U H Rekin. 

Komar, Opale, 

ARYTMOGRAF: „Najszlachetniejsze serce 
Jest to, które właśnie raczej da się skaleczyć, 
uli sano zadraśnlo" — Adam Asnyk. 

W wynikli losowania nagrody w postaci 
oeanyoh książek otrzymali: 

1) Ignacy Moździerz, Park 2 Pułku Lotniczego, 
Kraków-Rakowlce. 

f) Cezary ZamlńsU, uczeń szk. handl., War
szawa, ul. Chmielna 80. 

3) A. Klrszenbaum, Łódź, Al. Kościuszki 36. 

4) I. Rablnowiczówna, Kolo, Okólna 36. 

5) Mieczysław Bukowski. Poznać, ul. Skryta 8. 



H I U M O R I S A T Y R 
MIŁOSNE PERYPETJE 

PANI LOLI 
UCIESZNY FILM RYSUNKOWY. 

Dziś rozpoczynamy druk niezwykle we 
solego lilmu p. t. „Miłosne perypetie pani 
Loli", w którym będą przedstawione dzieje 
niedobranego małżeństwa — Wicka I Loli. 

Po miodowych bowiem miesiącach oka
zało się, że Wicek nie potrafi całkowicie za
pewnić szczęścia swoiej młode) I pełne] 
życia żonce. I na tem tle doszło do awan
tur i komplikacyl, które stanowią treść ni 
nleiszceo filmu. 

Piękny pierścień swojej żonie 
Przyniósł Wicek w podarunku, 
Co wzruszyło ją ogromnie, 
Jak to widać na rysunku. 

Amant Loli nie jest ładny, 
Ale wiecie o tein chyba, 
Że przysłowie mądre uczy: 
„Na bezrybiu i rak ryba". 

Obejrzawszy pleścleń Loli 
Amant zaśmiał się: „Ha, ha, ba! 
Niema próby więc wnioskuję, 
Że to tylko — zwykła blacha". 

Ten wypadek z nich uczyni! 
Już dozgonnych, wiecznych 

wrogów. 
Oburzony Wicek krzyknął: 
„Precz, łobuzie, z moich 

progów!". 

(dalszy ciąg nastąpi). 

NA STACJI. 
Pasażer: 
— Panie konduk

torze, czy jeszcze zdą 
żę pożegnać się z żo
ną? 

— To zależy od te 
go, jak dawno jest pan 
po ślubie. 

ARGUMENT. 

Pan Baryłka upił sic 
w drugi dzień świąt 
Wielkiejnocy i wraca 
do domu mocno za
wiany. Zona wita go 
słowami: 

— To wstyd! Żaden 
dobrze wychowany 

mężczyzna nie wraca 
do domu pijany! 

— A czy... czy... do 
brze wychowane ko... 
kobiety rozmawiają w 
no... nocy z pijany
mi?... (k) 

NIE ZNAM! 

— Czy pan zna ten 
kawał o tej pani, co 
połknęła szpilkę i 
krzyczy: „Ratunku!" a 
mąż jej mówi: „Czego 
się drzesz? Kupię ci 
drugą"! 

— Nie, nie znam. 
Niech pan opowie, (k) 

ROZMOWA PIJA
KÓW. 

Dwuch mocno za
wianych jegomościów 
spotyka sję obok uli
cznej latarni. 

— Pa... parne siano-
wny — zaczyna pier 
wszy — czy... czy 
pa... pan zna Ko... Ko., 
lasińskiego? 

— A jjak on sję n a 
zywa.... 

— Ktto?... (k) 

Najlepszy dowcip tygodnia 
10 i l . nagrody 

NA ĆWICZENIACH. 
Oddział rekrutów odbywa ćwiczenia w strzelaniu. Re

krut Mayer otrzymuje karabin. Sierżant poucza go w laki 
sposób ma się ustawić do strzału i w pewnej chwili zwraca 
się do niego: 

— Ognia! 
Mayer wypręża się służbiście i odpowiada: 
— Melduję posłusznie, że od tygodnia już nie palę... 

AGNIESZKA BONKOWA 
Wejherowo, 

ul. Gdańska 50. 

Przypominamy warunki teg 
na dłuższy przeciąg czasu. 

1. Może w nim brać udział 
2. Termin nadsyłania — n i 

cego numeru. Decyduje data sie 
3. Dowcip musi być napisa 

nej: Redakcja „Panoramy", Łódź, 
Na tej samej karcie należy nalepić 
w każdym numerze „Panoramy', 
rozwiązanie z kuponem na kartce 

o konkursu, który został rozpisan? 

każdy czytelnik „Panoramy", 
bliższa środa po ukazaniu się bież i-
mpla pocztowego. 
ny na karcie pocztowej, zaadresowa-

Piotrkowska 49, Konkurs na dowcip, 
kupon, który będzie się ukazywał 

(Czytelnicy łódzcy mogą wrzucać 
papieru do skrzynki redakcyjnej). 

DOBRY SOBIE! 
Naczelnikowi więzienia skła 

da dozorca następujący meldu
nek: 

• — Panie naczelniku, wię
zień numer 11 zbuntował się i 
oświadczył, że dalej nie będzie 
pracował w kuchni. Domaga 
się, aby tak jak inni pracował 
w swoim zawodzie. 

— A czem on jest z za
wodu? 

— Lotnikiem! (k) 

OBJAŚNIENIE. 
Zygmunt Wytrych został 

skazany na cztery lata więzie
nia. Pp odsiedzeniu kary wra
ca do domu, gdzie zastaje żonę 
z kilkumiesięcznem dzieckiem 
na ręku. 

— Czyje to dziecko? — py
ta wściekły. 

— Moje, — odpowiada żona 
spokojnie. — A mogłoby być 
także twoje, gdybyś był uczci
wym człowiekiem... (k) 

DYSKRECJA. 
Kmiotek z zapadłej prowin

cji udał się na targowisko koń
skie, gdzie kupił siwka. Po 
przybyciu do domu spostrzegł, 
że koń jest ślepy więc udał się 
spowrotem do miasta i spot-
kawszy sprzedawcę, krzyknął: 

— Panie, przecież ten koń 
którego mi pan sprzedał jest 
ślepy! Dlaczego pan nie powie
dział mi o tem wcześniej? 

— Gość, od którego kupi
łem konia, też mi o tem nie mó 
wił, więc myślałem, że zależy 
mu na tem, aby tego nie roz
głaszać... (k) 

TROSKLIWY OJCZULEK. 
— Czy pan lubi swoje dzie

ci ? 
— Owszem. Ale tylko, kie

dy krzyczą. 
— Dziwne! 
— No tak, bo wtedy je wy

noszą z pokoju, (k) 

RÓŻNICA. 
— W jaki sposób można C 

różnić prawdziwy dolar od >' 
szywego? 

— Bardzo prosto. Za w 
wdziwego dostaje się 5 W 
tych, a za fałszywego 
lat. (W 

DOBRA RADA. 
Kupiec, czując, że zbliża 

ostatnia godzina jego życ', 
wezwał do siebie dwuch »' 
nów, którym udzielił nastCP"' 
jącej rady: J 

— Pamiętajcie, jeżeli W 
wam będzie chciał dać 99 w 
tych, albo pożyczyć sto, to 
wsze pożyczcie setkę. Szko" 
jednego złotego... (W 

„NIEBYWALE POWODZE' 
NIE". 

Dwuch dyrektorów 
spotyka się w cukierni. 
mowa zeszła na temat p o ^ 
dzenia w ich lokalach. 

— Zeszłego roku mia'^' 
niebywałe powodzenie — ; | 
świadczył pierwszy. Przy \ , 
sie był taki natłok, że trzej' 
było wzywać policję dla u t r " 
mania porządku. ... 

— To nic — odpowlâ J 
drugi. — Dwa lata temu pr*? 
moim teatrem było okfj 
trzech tysięcy ludzi i nikt " 
mógł się dostać do środka.-, 

— Miał pan. chyba jak''" 
świetne^siły.... 

— Nie, proszę pana, póp/j 
stu teatr się palił... 

Siach Nwód 

^ bęber 
.Tak i 

Splam go mu JzyS) 
..^Piei 

S " 

D r * 0 P Sep 

K U P O N E 
upoważniający do wziC' 
cia udziału w konkuf 
sie na najlepszy dowcip 

Wysyłać można do dni* 
24-go kwietnia r. b. 

te 

YICTOR CLAUDIUS. 

i. • 
Konferansjer: — Panowie i panie!... 

Mam zaszczyt i przyjemność przedsta
wić państwu pierwszy numer naszego 
programu: — Wiechiński, fenomenalny 
imitator głosów zwierzęcych! 

Wiechiński: — Pozwolę sobie naśla
dować głosy kilku zwierząt. . Pies! — 
Najpierw pies trzymiesięczny: -» wuff, 
ruff, ruff! — Teraz pies dwumiesięczny: 
— Wuff, ruff!. — Teraz pies jednomie
sięczny: — Wuff!... Wreszcie — wogóle 
niema psa. 

2. 

Konferansjer: — Już jako drugi nu
mer naszego programu — wszechświa
towej sławy wielki mistrz pamięci i ma
tematyki, Emanuel Świeczka. 

Świeczka:— Proszę mi zadawać naj 
bardziej skomplikowane zadania mate
matyczne, które podejmuję się rozwią
zać w pamięci w ciągu sekundy. 

Ktoś z widowni: — Jeżeli na łące o 
powierzchni 2039 metrów kwadrato
wych, wzniesionej ponad poziom mo
rza o 867 metrów, pewien pastuch, u-
rodzony dnia 8 lipca 1909 roku, pogania 
67 owieczek, pasąc je przez 3 dni 9 go
dzin 56 minut i 24 sekundy, to ile nóg 
ma każda oWca? 

Świeczka: —• Cztery! 

Ktoś z widowni: — Zgadza się!... 
Brr r r r r r r r r rawoL. 

3. 

Kanferansjer: — Teraz wystąpi słyn
ny profesor Amadeusz Salamucci, zwa
ny powszechnie „diabelskim czarno

księżnikiem", jeden z największych mi
strzów czarnej i białej magji XX-go 
wieku! 

Salamucci: — Najpierw pokażę pań
stwu pewien drobiazg: — zniknięcie 
chłopca na scenie. Czy mogę popro
sić któregoś z malców do mnie?... 

Chłopiec: — (wstępuje na scenę). 
Salamucci: — Uprzedzam, że to nie 

jest bynajmniej żadne oszukaństwo! — 
Powiedz, mój chłopcze, czy ty mnie 
znasz?... 

Chłopiec: — Nie, tatusiu... 

Konferansjer: — Następny numer: — 
Mimikowski, genjalny komik! 

Mimikowski: — Pokażę państwu syl
wetki kilku największych osobistości 
bez pomocy charakteryzacji. Oto pro
szę: — Napoleon. — Adam Mickiewicz. 
— Mussolini. — Hitler. — Kościuszko. 

Widz: — Panie, co to jest?!... Prze
cie pan się wcale nie zmienia!... 

M i m i k o w s k i : — Właśnie na tem po
lega cała sztuka: — przy pomocy nie
zmienionego wyrazu twarzy przedsta
wiam tak różnorodne typy! 

5. 

Konferansjer: — Za chwile wystąpi 
fenomenalna śpiewaczka koloraturowa, 
panna Weronika Prztyk! 

Weronika Prztyk: — Zaśpię** 
państwu arję „Kulawego Felka" z ° K 
ry „Melina na Pelcowiźnie". Libre'„, 
Antosia Klawego, muzyka również W" 
dziona. Panie pianisto, proszę!... — 
wa). — „Chociaż jestem taki młody * 
rzucę się raptem do wody — rzuć? 
raptem do wody — do wody — do * 
o-o-o-o-dy".„ J 

Widz: — Proszę bardzo, rzuć sic L 
panna do tej wody i zabierz ze s°' 
pianistę! 

Konferansjer: — A teraz najw!'^ 
atrakcja!... Hieronim Pędzelek, ma'9 

który maluje na poczekaniu! $ 
Pędzelek: — Namaluję państwu^, 

ciągu trzech minut obraz na tematy 
'błi iny, a mianowicie: — przejście Ży? / 
przez Morze Czerwone. f"\ 
Gotowe! 

Widz: -
plama i nic! 

Pędzelek 
dobne żarty 

Co to jest?... CzerW 

— Wypraszam sobie K 
To nie jest żadna p" 

tylko Morze Czerwone!... «< 
Widz: — Aha... A gdzie są EgiPc' 

nie? y 
Pędzelek: — Potopili się w mof* , 
Widz: — Dobrze, a gdzie Żydz 1 '^ 
Pędzelek: — Przeszli już na c l r 

brzeg! 
Tłum. 1 l > 

Za wydawcę i druk: Wydawnictwo ..Rept'11 Jj? 
Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialni , } J 
Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. Redami' 
Administracja: Łódź, Piotrkowska 49, tel. i l 
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l a d z i e 
napisał Stanisław WALDEN 

s 0p 

dj^oj klownów 1 augustów, Ja 
sin - c h o k rak lem na kucykach, 

i .wielbłądach. Barwny 
kia? bf 0 d ^ 0 Z 0 W mieszkalnych i 
Hał - z dzikięmi-zwierzętami.,— 

' a o r k i e s t r a z nleodzow-
^ osiołkiem, ciągnącym olbrzy-

ufeben. Cyrk Jedzie! 
Uk wyglądało dawniej. 

u u ziś cyrk, podobnie zresztą 
jjr °Pera, stracił wiele ze swej 
J u |arności. Śmiertelny cios za-
|J 0 mu kino no 1 — oczywiście— 
6} ?ys> ten uniwersalny środek 

^Pienie rozrywek, 
cy r~ Mało kto chodzi dziś do 
J K u — skarży się dyrektor jed-
L°° z nielicznych przedsię-
H \>' k^ re szczęśliwie prze-
Dr2

a*° Po dzień dzisiejszy. — Film 
w 2 ^ y c z a i ł publiczność do fan-
i t07cznych wprost ewolucyj a-
2 r o°atycznych. A przecież łatwo 
durnieć, że to nie to samo: ro-
k arnańce na płótnie i w rzeczy-

c y r k u . n a prawdziwej a-
/iy'e- Dzisiejszy widz jest nieuf
n i i ,^ i a - g l e m u s i e zdaje, że go 
«wi uto- Najniebezpieczniejsze 
Vj e 'U c ie traktuje Jako mniej lub 

V C c l zręczny bluff. Kiedy ze-

by conajinnlej jedno życie ludz-
kie. 

akrobatów, 
- Występu w cyrku war

tą n j e c o z j e wymierzył 
'^ł i V a n y

 .śmiertelny skok" i u-
"oj^^rząsowi mózgu, publicz-
%w,'- y , a nietyle przejęta, ile 
\h\°na. Jakto, więc to „napra-
\ J Część widzów była na-
HnaH 2 f^ o n a n a> ż e nieszczęśliwy 

3 e s t - zwykłym trickiem 

Żegnam dyrektora i 'ruszam 
dalej, na plac,"gdzie s?tab 'mecha
ników i elektromonterów kończy 
rozpinanie wielkiego, trzymaszto-
wego „gmachu" cyrkowego. Po
magają im w tern niektórzy człon 
kowie trupy cyrkowej. 

— Musi pan bardzo kochać 
cyrk — mówię do jednego z nich, 
który pracuje z szczególnem za
pałem. 

— Aha, — odpowiada — bar
dzo! Prawie tak, jak kino! 

Osłupiałem. 
— Jakto? Pan kocha kino? A-

leż to przecież wasz największy 
konkurent. 

Cyrkowiec roześmiał się. 
— Jestem z zawodu klownem. 

Gdyby nie kino, Ucho wie, co ro
biłbym na scenie. Charlie Cha
plin i Buster Keaton dostarczają 
mi nowych numerów. Dawniej 
wystarczyło usmarować twarz 
mydłem i fiknąć kozła a już cała 
publika w śmiech. Dziś to nie wy
starcza. Trzeba naprawdę pomy
słowych kawałów. ażebv rozśmie 
szyć zmarkotniałych pod v-pły
wem kryzysu widzów. 

— Np, dobrze, ale przecież kon 
kurencja... 

— Co prawda, to prawda, kon
kurencja. Ale wie pan, niech się 
już o to martwi pan dyrektor. Ja 
chciałbym natomiast nie zamor
dować kino, ale... zagrać do filmu. 
Kto wie, może mi się uda... 

Patrzę na młodą, niefrasobliwą 
twarz klowna i staram się dodać 
mu otuchy: 

— Pewnie! Nie trzeba tracić 
nadziei. Przecież i Chaplin zaczął 
karjerę w cyrku. 

. lekarką*- a syn inżynierem..Zresz
tą....— pyta nagle —'kto panu po
wiedział, że będę mieć"dzieci? Ani 
mi się śni... -

Widzę, że rozmowa schodzi na 
' tory niepożądane.' Nie przysze

dłem przecież po wywiad o świa-
domem macierzyństwie, lecz o 
cyrku! Zaczynam więc z innej 
beczki. 

— Czy jest pani taka niezado
wolona ze swegó.zawodu? 

— Bo ja wiem... strasznie du
żo pracy. Rano ćwiczenia, potem 
trzeba uprać sobie parę fatałasz-
ków, zacerować pończochy... nim 
się człowiek obejrzy już wieczór, 

• trzeba się szykować do występu. 
A najgorzej to już w święta! Dwa 
przedstawienia zupełnie człowie
ka wyczerpują. Najchętniej tobym 
chciała iść do rewji! 

Kino, rewja... niedobrze dzieje 
się z cyrkiem. Już widzę wyrok 
śmierci, wypisany na niebie! 

Cyrk jest olbrzymią machiną, 
której uruchomienie wymaga każ-

wym dyrekcji. 
<%ż t A tresura zwierząt? Przę
dę $2g, numery zwykle cieszyły . 

p ionem powodzeniem. 
r* e l v ^ e s u r ą jest jeszcze go- • 
c i W ° ™ > zbrzydły -pubilcznoś- i 
! t ó C z C t o . a-.je&i'cho<fel,Q.:dra- \ 
]f z H< sprawa ma się pódobjrie, ;;• 
$ la 2 r j * r o b a ' c ją . Publiczność Jest} •:. 
y%>ana Pfze-z kino i,nieufna, jl ;/'.; 
^c^° .?romca Wadzlcgłówę do i 

mówrsię; że.lew,^jest,; 7 •• 
> taw d o ł

« ¥ - y . -Jeżeli zaś cza- ' , •'• ^ zaSS' 2 n i e d o lężn ;a ł y drapież-
> K r v , m e zbyt,-mocno zęby i / 

D o ^ l e a r ter je nieszczęśliwe-

Panna Mlmi jest woltyżerką. 
Co wieczór produkuje się z wdzię 
kiem.na wysypanej piaskiem i 
trocinami arenie cyrkowej i zbie
ra wraz ze swym koniem, siwym 
Dodo. sute. óklasTci. '• 

i 
I 

i r ° m c y ( w y p a d e k taki zda -

e ^ Ł S w paru ,a ly w cyrku 

Sza V\ {? ^ n o . . . w y p a d k i 
? e r wszv l u d z i a c h . P o z a t e m w 
, Vtn D r f „ m l e P s z y m filmie c y r k o 
n i e 7 ? r ° m c a demonstruje pro-
m W S f 1 1 ' 8 ryzykownie jsze 
t ' e Pokn, / l c m y Jesteśmy w sta
l u j e oi Publiczności. Nio po-
S szt„ y b a dodawać, że wszy 
> f i lmowych c v r k o w - . 
3fel i lasowane. G d y b y ś m y P raWdnS

 podobnego w y k o n a ć , 
; u e > każdy dzień kosztował 

— W jaki sposób trafiła pani 
do cyrku? — pytam ją. 

Panna Mimi wcina z apetytem 
bułkę. 

— Dziedziczne — oznajmia la
konicznie. — U nas, w rodzinie 
wszyscy pracowali w cyrku. Mat
ka była'akrobatką, a ojciec żon
glował nożami. ' 

— A-pani dzieci też będą.cyr
kowcami? 

Panna Mimi potrząsnęła prze
cząco głową. 

— Wykluczone'. Córka będzjt; 

dorazowo olbrzymiego nakładu 
kosztów i energji. Proszę sobie 
wyobrazić, ile starania, zachodu i 
pieniędzy wymaga transport egzo 
tycznych zwierząt.. Nowoczesne 
przedsiębiorstwo cyrkowe dyspo
nuje własnym taborem kolejo
wym, przy pomocy którego odby-

j wa się przewóz zwierzyńca. 
Niestety, mimo wszystko trud

no powiedzieć, że warunki, w Ja-
' kich przebywają zwierzęta są za

dawalające. Ktaiki nie grzeszą 
czystością, pożywienie jest mar
ne.. To-też imponujący niegdyś 

i - swą wspaniałą.dzikością r.vładcy 
; '"pustyni."i dżunglr przedstawiają 
* "sobą widok raczęj~załosny. Lwy 

.',. są 'wykfriiałe i apatyczne,! tygry
sy .merancholijne.rmrużą . mętne, 

' zielonkawe ślepia.,;, a lampart robi 
; wrażenie.osobnika-chorego na wą 
; .trobę iMśl'edzionę.'• 

Stosunkowo ^najlepiej trzyma 
/•się słoń. Jeśli wierzyć zapewnie

niom cyrkowców, zwierzęciu te
mu nie są obce arkana matematy
ki. W zakresie dziesięciu mnoży, 
dzieli i dodaje, niczem wytrawny 
rachmistrz z pierwszego oddziału 
szkoły powszechnej. Mimo gorą
cych zapewnień,"nie mogłem jed-

' nak — przyznaję to ze skruchą — 
uwierzyć w matematyczne zdol
ności króla dżungli: Skłonny je-

•. stem upatrywać: w tern zwykły 
trick. Innemi słowy, dyrektor cyr-
•ku miał. rację: publiczność jest 
strasznie nieufna: "nie chce uwie
rzyć, że słonie znają arytmetykę. 

Z I E M I A ; S f Ę TRZĘSIE.., 

Trzęsienie ziemi w Rumunii wyrządziło wiel
kie szkody. Na zdjęciu widzimy domek chłop
ski, który zawalił się pod wpływem wstrzą
sów. 

KĄPIEL SŁONI... 

Słonie są bardzo czysteml zwierzętami... 
Spójrzcie, jak te kolosy dają sie myć przez 
Malajów z wyspy Ceyloa. 

AMERYKAŃSKI OANDH1 

Mr. William Harrison z Ameryki za wzorem 
Gaudhiego proponuje „kampanię nieposłuszeń
stwa" przeciw, programowi gospodarczeimt 
Roosevelta. 



I® imlllcmów ludzi polealo w wolnie śwSafoweS 

P R Z F Z P R Z E S Z K O D Ę 

Zwolna zaczynają wycho
dzić na jaw sensacyjne kulisy 
wielkiej wojny. 

Ostatni numer tygodnika 
francuskiego „La gringoire" zaj 
muje się tym problemem w spo 
sób bardzo szczegółowy. 

Podczas wojny światowej 
żołnierze niemieccy i austrjac 
cy ginęli od karabinów maszy
nowych, dostarczanych Rosji 
przez fabrykę niemiecką Gon-
tanda i austrjackie zakłady Sko 
dy. 

Niemieckie łodzie podwod
ne były zatapiane bombami ste 
rowców angielskich, dostarcza
nych przez niemieckie zakłady 
Parseval w Bitterfeld. 

Znaczny portfel akcyj ro
syjskich zakładów broni „Puti-
łowskich" był w posiadaniu 
Kruppa i obie firmy wymienia
ły między sobą patenty, rysun
ki i modele. Między Innemi 
Krupp dostarczył Rosji w cza
sie wojny rysunki armat 75 
mm. oraz niezbędnego perso
nelu technicznego do wykona
nia tych armat. 

Niemieckie stalownie i za
kłady metalurgiczne, Differdin-
ger i Thyssen dostarczały woj
skom koalicyjnym, za pośred
nictwem krajów neutralnych 
przeciętnie po 150.000 ton żela
za i stali, potrzebnych do wy
robu uzbrojenia, miesięcznie.— 
Nieraz sprzedawano te mater-
jały po cenie niższe], aniżeli pła 
clła za nie armja niemiecka. — 
Tak nprz. tarcze ochronne dla 
piechoty sprzedawane były 
przez Thyssena niemieckiemu 
ministerstwu wojny po 117 ma
rek, zaś Holandji — po 68 ma
rek. 

Angielskie firmy metalurgi
czne dostarczały armji niemlec 
klej podczas wojny, za pośred
nictwem Szwecji, nikiel, miedź 
i cynę. Inne firmy dostarcza
ły żywność, bawełnę, cement i 
oleje mineralne. 

W bitwie pod Skagerrak 

flota brytyjska posługiwała się 
precyzyjnemi aparatami celów 
niczcmi, dostarczonemi przez 
niemieckie zakłady Zeissa i 
Goerza, za pośrednictwem Ho
landji. 

W szturmie na Douamont, 
który w historji wojny pozosta 
nie jako najgroźniejsze wspom
nienie okresu 1914 — 1918, żoł
nierze niemieccy znajdowali 
śmierć na drutach kolczastych, 
dostarczonych Francji zale
dwie sześć tygodni przedtem 
przez Magdeburską Fabrykę 
Drutów 1 Kabli. 

Hamburska firma Stolzen-
berg wyrabiała gazy trujące z 
dwusiarczku węgla, dostarcza
nego jej, za pośrednictwem 
Szwajcarji, przez ljońskic i mar 
sylskle fabryki chemiczne. 

Niemiecka firma Possehl, 
której właścicielem był czło
nek senatu pruskiego, dostar
czała rosyjskim zakładom uz
brojenia podczas wojny bloki 
stalowe i Inne materjały, za po
średnictwem firmy Bracia Bos 
shardt, która miała filję w 
Szwajcarji, a centralę w Peters 
burgu. 

W roku 1915, a więc w cza
sie wielkich zmagań, spotkali 
się i pertraktowali z sobą w ce 
lu wymiany akcyj dyrektorzy 
angielskich i niemieckich kon
cernów Nobla — Nobel Dyna-
mite Trust Co, Ltd. London i 
Dynamit - Geselschaft, Ham
burg. Konferencja odbyła się 
w Szwajcarji. Wymianę akcyj 
1 wypłatę dywidendy za rok 
1914 — pierwszy rok wojny — 
załatwiał w Niemczech hambur 
ski Norddeutsche Bank, berliń 
ski Disconto - Geselschaft i w 
Kilonji nad Renem — Schaff-
hausenschen Bankverein. 

Słynna ofenzywa wojsk ro
syjskich na Prusy Wschodnie 
udała się tylko dzięki doskona 
łemu wyposażeniu armji rosyj 
sklej w karabiny maszynowe. 
Karabiny te były wyrabiane w 

berlińskiej fabryce broni Schnę 
idra. Atak wojsk niemieckich 
w Ardcnnach był szczególnie 
krwawy, gdyż artylerja nie
miecka poczyniła w szeregach 
wojsk francuskich straszliwe 
spustoszenia. Armaty, które u-
żyto po stronic niemieckiej w 
tej bitwie pochodziły wpraw
dzie z zakładów Kruppa, ale po 
ciski, które padały z tych ar
mat miały znak jaskółki — za
graniczny i tajny znak fabrycz
ny francuskie] fabryki broni i 
amunicji Creusota. 

Gdyby Verdim padło — 
Niemcy mieliby wolny wstęp 
do Paryża i wygraną wojnę. — 
Rozumiała to armja niemiec
ka i parła naprzód. Została je
dnak rozbita. Rozpaczliwa wo
la zwycięstwa u Francuzów 
zwyciężyła. A w tern zwycię
stwie dopomogło im doskonałe 
wyposażenie armji w środki 
techniczne, wyprodukowane w 
zakładach Schwarzlose — w 

Austrii. 
Tysiące i dziesiątki tysięcy 

ludzi padło z obu stron wsku
tek ataków samolotów niepr::y 
jacielskich. Stwierdzono, że 
samoloty angielskie mają silni
ki, wyrabiane w Niemczech, so 
moloty niemieckie zaś produko
wane były ze stali angielskie). 

10 miljonów ludzi padło w 
gigantycznych zmaganiach 
narodów w okresie 1914—19\T> 
— 10 miljonów ludzi zabitych. 
Prócz tego blisko 20 miljonów 
rannych. Wojna światowa po
chłonęła potworne ofiary. 

Nad głowami szarych żołnie 
rzy odbywał się dziki targ bro
nią i materiałem wojennym. — 
Żołnierze, strzegący prywat
nych zakładów amunicyjnych 
przed nalotem nieprzyjaciela, 
nie zdawali sobie sprawy, że 
zakłady były w tym momencie 
zajęte pracą wytwarzania bro 
ni, która miała obrócić się prze 
ciwko nim. 

A. GART. 

Czy język polski iest nieprzyzwoity? 
Zmartwienie pana Krzysztofa Wiesiołowskiego w 1823 roku 

W jednym z ostatnich nu
merów „Tygodnika Ilustrowa
nego" ukazał sie ciekawy ar
tykuł Juliana Zborowskiego 
pod powyższym tytułem. Za
mieszczamy poniżej wyjątki 
z tego artykułu. 

Pan Krzysztof Wiesiołowski 
urodził się w roku 1741. Nale
żał on do „naprawicieli" ojczy 
stego języka. 

Wiadomo, że tacy „specja
liści" mają o wiele więcej Języ
kowych zgryzot, niż gramaty
cy i lingwiści, i że zwykle 
wynajdują takie problemy, o 
jakich się nauce nawet nie 
śniło. 

Nasz Wiesiołowski w galerjl 
językowych czyścicieli zajmuje 
odrębne, całkiem osobliwe miej 
sce. Jest to moralista języko
wy, bolejący szczerze, iż w pol 
sklm języku Jest tyle nieprzy
zwoitości. 

Cenne odkrycie wydruko
wał nasz autor własnym kosz
tem 1 nieliczny nakład broszur
ki rozdał przyjaciołom. 

Czem się tak martwił pan 
Krzysztof, gdy pisał rzecz „O 
niektórych nieprzyzwoitych wy 
razach języka Polskiego"? 

Oto jego zdaniem wszyst
kie Języki początkowo „miały 
pewną ostrożność i nieprzyjem 
ność w wyrazach". Z biegiem 
czasu zmiana obyczajów I „do
bry sposób myślenia" wprowa 
dziły poprawę, np. u Greków i 
Rzymian. Toteż przykro Pola 

kowl wstydzić się, że w jego 
rodzinnym języku jest „tyle 
nieprzyzwoitości, iż nie można 
wstrzymać się od skazania 
ich na wieczne wytępienie". 

W przekonywującym wy
wodzie zwalcza nasz autor te 
„niektóre zwyczaje i nałogi w 
mowie". Ostro je osądza. „Są 
to plamy, cechę barbarzyństwa 
noszące". Nic nie usprawiedli
wia podtrzymywania nadal Ję
zykowych nieprzyzwoitości i 
nieprzyzwoitych wyrazów. 
Bo „jeżeli grube wieki wpro
wadziły w język nasz sposoby 
mówienia obrażające uszy, 
wiek polerowny, w którym ży 
jemy, powinien je poprawić". 

Słuchajmy! 
„Wyrazy, o których chcę 

mówić, tak są nieprzyjemne, 
że ile razy zdarzyło mi się znaj 
dować w posiedzeniu z osoba
mi nieznającemi języka nasze
go, uważałem to nie bez gnie
wu, że niektóre, zupełnie w 
brzmieniu i zakończeniu słów 
zgadzają się z nieprzyzwoite-
mi wyrazami Języka niemiec
kiego, wzbudzały pośmiewisko, 
krzywdzące nasz język". 

Po tym wylewie irytacji na 
stępuje dość obfity słownik 
owych „nieprzyzwoitości", a 
więc: 

aptekarz, arędarz, baka-

yn; 
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Wyjątkowo udane zdjęcie czterech udanych 
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którzy równocześnie zdobyli przeszkodę w wielkich 
duch w Londynie. 

Ciekawe eksperymenty 
białego fakir* 

larz, bednarz, brewniarz, ba
jarz, bibliotekarz, drukarz, far
biarz, golarz, korytarz, malarz, 
pisarz, sekretarz, żeglarz i wie 
le innych zakończonych sufik-

sem — arz, który naszemu au
torowi kojarzył się nieprzy
zwoicie z niemieckim wyrazem 
Arsch. 

Istotnie niemało pornogratji 
w polskiej mowie! Rozumie
my teraz cierpienia dobrego 
patrjoty w 1823 r. 

Cóż jednak zrobić z tak roz 
powszechnionem „barbarzyń
stwem", pochodzącem z „gru
bych wieków"? Wytępić tych 
wyrazów niepodobna. Sam 
Wiesiołowski to przyznaje. Ale 
można przecież generalnie zmie 
nić końcówkę. 

Odrazu sprawy nie da się 
uskutecznić, ale powoli dojdzie 
my do .upragnionego wyniku. 
Przecież już w szkołach po
czątkowych nauczyciele mogą 
uczyć wymawiania i pisania: 
drukar, żeglar i t. d. A wpływ 
wybitnych pisarzy, to nic? 

Sprawa ważna! Idzie prze
cież o narodową godność. Na 
alarm bije pan Krzysztof i go
rąco apeluje do kulturalnego 
społeczeństwa. 

Płomienne wezwanie pana 
Wiesiołowskiego minęło bez 
echa. Jak za jego czasów, tak 
i dziś mowa polska wlecze za 
sobą spadek „barbarzyńskiej" 
epoki i nadal grzeszy „niektó-
remi nieprzyzwoitemi wyraza
mi": aptekarz, drukarz, dygni
tarz, dziennikarz, księgarz, le
karz, malarz, pisarz, sekretarz.. 
I t. d. 

Juliusz ZBOROWSKI. 

Przed Towarzystwem Metapsychi 
cznem w Wiedniu popisywał się w 
tych dniach młody 27-letni fryzjer, 
którego sztuczki wzbudziły sensację 
lekarzy, nie umiejących wytłuma
czyć dziwnych zjawisk. 

Młody fryzjer, rndemz Klagenfur
tu, potrafi wzorem Jogów hinduskich 
panować nad swemi nerwami 1 odru
chami wewnętrznemi. Swe niezwykle 
zdolności odkrył on przed niedaw
nym czasem, gdy musiał udać się do 
dentysty dla usunięcia zepsutego zę
ba. Okazała się konieczność doko
nania małej operacji, którą Jednak 
trzeba było dokonać bez znieczulenia. 
Snntner, tak się nazywa ów fryzjer, 
poprosił o minutę czasu do namysłu. 
Zebrał on całą siłę woli 1 postanowił 
poddać się operacji bez znieczulenia, 
starając się myśleć tylko o tern, że 
to przecież wcale nie powinno boleć. 
Operacja miała rzeczywiście prze
bieg bezbolesny. 

Fakt ten stał się punktem zwrot
nym w życiu Santnera. Postanowił 
on wykorzystać swe właściwości 
występować publicznie Jako fakir hiu 
duski. Nie odrazu mu się to udało. 

aż pod klatkę piersiową, tak, * e 

miejscu brzucha robi się prawie P 
• 

nia, a całą talję można objąć d' 0 ' 
Oczywiście porusza on dowolni* 
łądkiem 1 umieszcza go w czasie 
kiego eksperymentu znacznie * ^ 
od Jego normalnego położenia. 

Snntner wyjmuje gołemi 
rozrzażone węgle, bawi się nie"1' 
trzyma w ustach aż do zgaś« i ( ( 

Wlewając benzynę do usta zap&" JJ 
a płomioń nie przynosi mu 
szkód. 

Taniec bosemi nogami na 
klem szkle nie powoduje u nlcs-0 g 
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mniejszych zadrapań. Santner 
czas eksperymentu pozwolił s " ' 
zać dokładnie sznurem i z*' 8*' 
przeleżał w skupieniu przez W 
nuty. 

Następnie polecił on przysz^ 

K I 

ble 
zik 
mi. 

do ramienia zwykły guzik 
blatem1 

raH" 

Kilka lat zużył on na trening woli, 
który obecnie wydał zdumiewające 
rezultaty. 

Santner popisywał się w Towa
rzystwie Metapsychlcznem w obec
ności wielu lekarzy, którzy prowa
dzili ścisłą kontrolę eksperymentów. 
Lekarze byli zdumieni specjalną wła
ściwością Santnera panowania nad 
sweml muskularni. Potrafi on bowiem 
poruszać dowolnie takleml muskula
rni, na które ludzka wola nic nia zwy 
kle żadnego wpływu. Potrafi on na-
przyklad mięśnie brzucha wciągnąć 

przyszyto mocncml, u m i * - » 

Po oderwaniu guzika, na r a ^| 
nlu nie było śladów krwi, r ó * , n > 
wyciągnięta nitka, była biała, 1 ' " ^ 
przednio. Nie dość na tern. P 0 ^ I 
on wbijać sobie drzazgi w 
przybić dłoń gwoździem do d' e * 
nej deski. 

Podczas eksperymentów 
nial, że nie czuje żadnego ból"' J 
zranionych miejsc nie wyci

eł£

^^(f 
jedna kropla krwi. Ekspe

ry

„J 
Wi Santnera obserwowane prze* 

zgromadzoną publiczność i x V •* 
karzy wywołały powszecl"16 

mienie. Jak się okazuje W0'* 
ka posiada nieograniczone 
ci I odpowiednio zaprawio" J 
wywołać przewrót w dotyciic'" 
wiedzy ludzkiej. f' 
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V A N D E R B I L T -
K R Ó L K O L E I 

yna namiętność: pieniądze. 
— Szczodrobliwość I wyzysk. 

Szukamy skarbów. . . 

Nazwisko Vanderbilta przez 
lata było synonimem bo 

P c twa dla ludności dwuch kon 
Kantów. Fortuna Corneliusa 
:anuerbilta powstała z posia
d a i ciągłego wykupu no-
J y c n linij kolejowych. Olbrzy 
m - — • 4 " V " V J U VY J V ł l < V I V t « J 

de' pyój majątek zebrał Van-
i .D l't w ciągu zaledwie 15 lat. 

miljonów. funtów pozo-l i 0 5 ' 1 1 

Va'^Cn- P° śmierci Corneliusa 
sia? , e r b i l t a u r ó s I w k i l k a d z i e " 
nv\; P ° z n i e i fundusz rodzi-
7L vanderbiltów do wysokości 
im m ^ionów. We władaniu 
sJ a z iny Vanderbiltów znajduje 
IjUeszcze obecnie 2 tysiące 
SnL k o l e i°wych długości około 

u>0°0 kilometrów! 

l założyciel tej ogromnej for 
rt,it

y- Cornelius Vanderbilt uro-
l a ; sie w 1794 r. w Staten Is-
\;r Oiciec jego, podobnie jak 
?yn, 
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r/*"- Przewoził łodzią pasaże-
Z 2 staten do New Jorku i 
C^, r otem. Młody Cornelius 
dy}°ał o książki, ani o wygo
l i / y c j a . jedyną jego namiętno 
I J były pieniądze. Po wyna-
<J e n iu statków parowych, 
»Ł« d a { s w 0 ^ , o d z 1 przy^ 1 

C°wisko kapitana na statku 
kpiącym pomiędzy New Jor 
tyto a e w J e r s e y - W okresie 
d i ż o n a J e g 0 d ' a P o r n n o ż e n i a 

v3°dów rodziny utrzymy-
\ \ ' a Przydrożną tawernę w 
^ Brunswick. W roku 1829, 
50nA.ma^tek jego dosięgnąl 
njj i j dolarów Vanderbilt po-
c^:1' Posadę kapitana i rozpo-
tjf. budowę własnego statku. 
ier ?a obniżenia taryfy pasa
ty^"2! i towarowej zrujnował 
tfj^stkich innych konkuren-
cu • a osiągnąwszy monopol, 
^ nał olbrzymie zyski. 

Ditâ  40 roku życia zebrał ka 
tyj Pól miljona dolarów. W 
Dr?' °kresie rząd Stanów za 
karu zenie P ° c z t y parostat-
dją Wypłacał znaczne subsy
dia' Wysokie porto za listy 
$aci, 0 Przeważnie na ma
ty^ najuboższych, przede-
^nn k i e m n a emigrantach. 
br2'aerbilt zdobył dla siebie do 
WS ubwencjonowane linje do 
ierj„"ampton, Havre i Bremen, 
sî y ẑeśnie zaś pobierał od 
I W " konkurentów za prawo 
S £

Z u Poczty olbrzymie su-
"Ht" J ,

a d r

° 2
a zdobył Yander-

m

'bony. 

*,\°]tresie wojny domowej 
S o i !

0 v

anderbilt rozpoczął 
%\ y w anie linij kolejowych. 
V ? Y t e d y 6 9 l a t> d o t ą d n ! e 

a1i w s i « Jednak ani pisać. 
Sóh l ć Poprawnie. Niezły 
% a, osiągnął na skupywa-
% {."^Ctów transportowych 
°^ał y L incolna. Niebawem 
% ł 0 się, że cały szereg stat 
hrtL nabytych za horrendalne 
Jy rfn

 bVi całkowicie niezdat-

boi* 

I 

y d n , r całkowicie nit 
NSr. . ż y t k u - Vanderbllt za po 
Sda ; W . e m niejakiego Soirt-
% ń , ? o b i e r a t od właścicieli 

tralnej Newjorsklej. Dla zabie
rania pasażerów i frachtów do 
New Jork City, Kolej Central
na musiała współpracować z 
koleją Hudson Riwer, należącą 
do Yanderbilta. Ten więc roz
począł bojkot kolei Centralnej. 
W r. 1865 zakazał przyjmowa
nia jej frachtów. Zmniejszyło to 
znacznie dochody kolei Cen
tralnej i akcje jej zaczęły szyb 
ko spadać. Pociągi kolei Hud
son River nie dochodziły już 
do Albany, zatrzymywały się 
o V% mili od mostu na rzece 
Hudson, gaszono światła, a pa 
sażerowie musieli sobie radzić, 
jak umieli. Nie pomogło oburzę 
nie opinji publicznej, ani śledz
two prowadzone przez specjal
ny komitet (komitet ten składał 
się w części z ludzi przekupio
nych przez Vanderbilta). 

Niezadługo akcje kolei Cen
tralnej spadły w szybkiem tem 
pie tak nisko, że mógł on za 
bezcen kupić znaczną ich ilość. 
Właściciele kolei Centralnej 
znaleźli się teraz w jego mocy. 
W krótkim czasie, przy pomo
cy funduszów uzyskanych na 
emitowanie fikcyjnych akcyj, 
Vanderbilt zdobył kontrolę nad 
kolejami: Lake, Shore, Canada 
Southern i Michigan Central. 
W ten sposób stał się Vander-
bilt posiadaczem systemu kole
jowego między New Jorkiem a 
Chicago. 

Ulepszenia techniczne, jakie 
wprowadzał na swoich kole
jach i które zyskały mu popu
larność znacznej części ludnoś
ci, nie były dokonywane dla do 
bra publicznego, lecz-obliczone 
na własny zysk. Kolej jego mu 
siała wytrzymać konkurencję 
z innemi linjami idącemi do Chi 
cago. Zresztą, Vanderbiltowi 
udało się ciężar tych ulepszeń 
przenieść na Stany i ludność. 
W r. 1872 miasto New Jork wy 
łożyło 4 mil jony dolarów na 
przeprowadzenie przejazdu ko
lei harlemskiej niżej poziomu 
ulicy. W tym samym czasie, 
celem podniesienia kursu akcyj 
kolei, ten największy już wte
dy miljoner Stanów Zjednoczo
nych, obniża płace kondukto
rów z 2 dolarów 25 cent. na 2 
dolary za 15 godzin pracy! 

Dla zdobycia popularności 
ofiarował Vanderbilt 1 miljon 
funtów na założenie uniwersy
tetu swego imienia w Nashvill. 
Prasa, świat naukowy sławiły 
jego szczodrobliwość. Po zdo 
byciu 100 miljonów dolarów nie 
przestał gonić za zyskiem. Wy 
zyskiwał, kogo tylko mu się 
udawało, a jego oszczędność 
przechodziła wszelkie granice. 
Jednego ze swoich synów, Cor 
neliusa Jeremiasza, który od
znaczał sie brakiem zdolności 
do handlu, lecz nadzwyczajnem 
zamiłowaniem do kart, wype-
dzM % domu. 

Złoto zawsze wywierało 
magiczny wpływ na ludzi, de
prawując jednych, łamiąc życie 
innym, do nielicznych się tylko 
uśmiechając. 

Od najdawniejszych lat ludy 
uganiały się za zdobyciem od
robiny tego błyszczącego me
talu. Przeszły wieki całe, po-
wymierały nietylko pokolenia, 
ale i narody, ale chciwość ludz
ka pozostała ta sama 1 dziś po
mimo wysokiej kultury, cywil i
zacji i udoskonalenia technik, 
magiczne złoto wywiera na nas 
taki sam wpływ, jaki wywiera
ło na naszych półdzikich przod
ków. 

ZŁOTO, W_ UKRYCIU. 

Gdyby na kuli ziemskiej dziś 
jeszcze odkryto nowe pokłady 
złota, gorączka ogarnęłaby ca 
łe masy ludzi, które porzuciw
szy dom i rodzinę, poszłyby na 
poszukiwanie magicznych skar 
bów. Ziemia nasza przeszuka
na jest jednak wzdłuż i wszerz 
i mała tylko istnieje nadzieja na 
znaleziene nowych pokładów 

złota. Drogocennego kruszcu 
szuka się zatem gdzieindziej. 

Najwięcej szuka go się na 
dnie oceanów w miejscach w 
których zatonęły kiedyś ładun
ki złota. 

Niedaleko wybrzeży fran
cuskich wciąż jeszcze trwa po 
szukiwanie transportowca „E-
gipt", który zatonął wraz z ła
dunkiem złota ogromnej war
tości. Na wschodnim wybrze
żu Stanów Zjednoczonych szu
ka się szczątków zatopionego 
statku „Merida", który swego 
czasu odbił od brzegów wio
ząc na swym pokładzie skarby 
koronne królów Meksyku. W 
Boliwji jeszcze dziś trwają po
szukiwania legendarnych skar
bów Inkasów; zaczął te poszu
kiwania jeszcze czterysta lat 
temu Pizarro. Na wieść o zlo
cie i zakopanych skarbach lu
dzie stają się łatwowierni i za
pominają o przezorności. Nie
trudno wówczas sprytnym o-
szustom dorobić się wykorzy
stując ludzką naiwność i chci
wość. 

PANAMA W BOLIWJL 

ramienników itd. Boliwijczycy 
przed kupnem terenu rozpo
częli prace badawcze. Poczęli 
kopać i rzeczywiście coraz to 
z ziemi wyciągali „kawałek 
skarbu". Ziemia rosła w cenie 
z dnia na dzień. 

Wreszcie oszuści sprzedali 
nabyty za grosze teren, za za
wrotną wprost sumę i... uciekli, 
jak mogli najśpieszniej. Konsor
cjum boliwijskie zakupiło tereu, 
sprowadziło drogie maszyny. 
Zaczęto kopać i... nic nie wy
kopano... Po oszustach oczy
wiście wszelki ślad zaginął. 

Przykłady takie nie mogą 
jednak odstraszyć chciwców. 
W wielu umysłach świta obec
nie myśl odszukania bezcen
nych skarbów LobengulL 
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kSki $ 5 d ° 10 proc. la-
Jltja W roku 1862 Vander-
h^tów l l i o n y uzyskane z sub-
?bV} „Pocztowych 1 okrętów 
i? rk u

 n j ( f kolejową od New 
JSn l a ,° H " l em. Kolej ta 
% • 5 a ł a od stanu New Jork, 
8 l i i i j ^ywi le jów i gruntów, 

J O n o > dolarów, 
i . Vr ? , 
»byj * Jata potem Yanderbilt 
E S n o ^ k o l e i ; N e w J o r k -
Seie ^ , V e r . Posiadając dwie 
^Ciej yanderbilt zapragnął 

' U albogatszej t zw . Cen 

W styczniu 1877 zmarł Cor 
nelius Yanderbilt, zapisując 
przeważającą część swego ma
jątku: 90 miljonów funtów i 15 
miljonów dolarów synowi Wi l 
liamowi Harremu. Nikt lepiej 
od niego nie rozumiał potęgi 
bogactwa, nikt bardziej nie gar 
dził prawem, śmiejąc się z jego 
wyroków. Dewizą jego było: 
pieniądze są prawem, gdyż za 
nie kupić można prawo, lub 
znieść je. 

M. JANUSZ. 

Niedawno kilkudziesięciu 
Blliwljczyków padło ofiarą wy 
rafinowanego oszustwa. Oto 
grono nieznanych przybyszów 
kupiło za grosze spory szmat 
niezamieszkałej i nieuprawnej 
ziemi u podnóża Andów. Zain
stalowano tam prowizoryczne 
wieże wiertnicze, jakieś tajem
nicze rusztowania i maszyny. 
Przystąpiono do pracy. Cieka
wym wyjaśniano chętnie, że 
przybysze po długich studjach 
wpadli na trop skarbu Inkasów, 
który właśnie w tem miejscu 
został zakopany. Na dowód 
prawdy swych słów pokazy
wal i szczątki wartościowych 
przedmiotów rzekomo wyko
panych. 

W pewnej chwih prace na 
wykupionym terenie ustały, a 
przybysze zaczęli się gwałtów 
nie starać o pożyczkę na dalsze 
prowadzenie robót. Boliwijczy
cy chcieli przechytrzyć oszu
stów. Powiedzieli, że pożyczki 
nie dadzą, ale... gotowi są od
kupić teren. 

Przybysze ociągali się: „Jak 
to — sprzedać bezcenne skar
by Inkasów?" Byl i jednak bez 
wyjścia, nie mogąc uzyskać 
pożyczki. Sprzedali teren, 
wprzódy Jednak zakopawszy 
na nim w szerokim promieniu 
stare monety złote, szczątki na-

SKARBY LOBENGULL 

Kim był Lobengula? Loben 
gula był synem naczelnika ple
mienia Zulu, który wraz ze 
swym szczepem uciekł na pół
noc przed inwazją Boerów i 
założył państwo Matabala. Sta 
ry naczelnik dobrze rządził pań 
stwem i zyskał mir swych pod
władnych i postrach sąsiadów. 

W ślady jego wstąpił syn 
Lobengula, odwazniejszy i zna 
cznie mądrzejszy od swego oj
ca. Lobengula objął rządy w 
roku 1870. W tym samym cza 
sie na południu Afryki pojawił 
się Cecil Rhodes, któremu An
glicy zawdzięczają zdobycie 
znacznej części swych kolonij. 

Cecil Rhodes zainteresował 
Anglików planem podbicia kraju 
Matabala. Zulusi bili się jak 
lwy, ale musieli ulec przemocy. 
Lobengula przegrał wojnę i mu 
siał zgodzić się na odstąpienie 
części swych ziem Rhodesowi, 
który rozpoczął czynić na nich 
jakieś tajemnicze poszukiwania. 

Chytrzy Zulusi rychło do
wiedzieli się prawdy. Rhodes 
znalazł na ich terenie błyszczą 
ce kamyki, które posiadały 
wielką wartość. Lobengula po
zornie pogodził się z Rhode-
sem i nawet przysłał mu do pra 
cy swych wiernych Zulusów.— 
Murzyni godzili się do pracy w 
ciężkich warunkach i pod stałą 
kontrolą. Zawierali jednak kon
trakty tylko na przecig trzech 
miesięcy. 

Jaki był sekret znikania ka
mieni. Oto murzyni karmili psy 
mięsem, w które owijali dja-
menty. Pies łykał wszystko. 
Murzyni wychodząc z kopalni, 
po dokładnej rewizji, która ni
gdy niczego nie wykry ła, zabi
jali psy i wyjmowali djamenty 
z żołądka. 

Po roku dzielny i mądry Lo 
bengula posiadał cały stos dro
gocennych djamentów. Loben
gula był mądrym człowiekiem, 
ale posiadał czarną skórę i jak 
każdy murzyn miał dziecinną 
naturę. Lubiał bawić się błysz-
czącemi kamieniami. Zamówił 
on nawet i kazał przywieźć z 
Europy dwie kasetki do któ
rych zamykał swe skarby. - -

Lobengula zbyt często bawił 
się swemi skarbami, a Anglicy 
mieli dobry wywiad. Postano
wil i przeto siłą odebrać czarne 
mu dziecku jego skarby. 

Lobengula wiedział, że woj
ny nie wygra. Zawezwał on 
czterech dzielnych wojowni
ków plemienia i czternastu pod 
danych i wraz z nimi oraz od
danym doradcą — Johnem Ja-
cobsem, mieszańcem po ojcu 
Holendrze, wyruszył nocą na 
pustynię. W zacisznem miejscu 
zakopane zostały dwie wielkie 
kasetki wypełnione bezcenneml 
skarbami. 

PSY KRADNĄ DJAMENTY. 

Po trzech miesiącach przy
chodziła zmiana. Dzlwnem się 
wydało Rhodesowi, że Zulusi 
kochają się w psach. Każdy ro
botnik w jego kopalni miał przy 
najmniej po kilka psów. Dja
mentów w kopalniach było wie 
ie, ale Rhodes nie otrzymywał 
wszystkich, mimo ścisłej kon
t ro l i 

ZLOTO-l.KREW. 

Tej samej nocy czterej wo
jownicy wymordowali czterna
stu świadków zakopanych skar 
bów. 

Jakobs uciekł. Nie chciał bo 
wiem ażeby go spotkał ten sam 
los. 

Rozgorzała wojna pomiędzy 
Anglikami i Zulusami. Połowa 
szczepu poległa, a w tej liczbie 
czterej wojownicy i lam Loben 
gula. 

Po roku Jacobs wrócił do 
Matabali. Został on uwięziony 
przez Anglików, którzy chcieli 
od niego wydobyć tajemnicę 
zakopanych skarbów. 

Jakobs milczał. Obiecywa
no mu nawet połowę skarbu. 
Jakobs kiwał tylko przecząco 
głową. Czemu milczał? Może 
bał się zemsty potomków Lo-
bengulł, którzy uciekli z ojczy
stych stron— 

Setki wydrwigroszów i a-
wanturników starało się pod
stępem wydobyć wskazówkę o 
skarbach. John Jacobs zesta
rzał się, umarł, ale nie zdradził 
tajemnicy. 

W piaskach pustyni połud
niowego brzegu Afryki spoczy 
wają dwie wielkie, żelazne ka
setki pełne ogromnych i bezcen 
nych djamentów... 

A błyszczące skarby spędza 
ją sen z powiek wielu ludziom 

Iva. 

— Phr|, eAtef ty sroMła z tą sapą, Wiko? 
— To nic, nie mUUm w dom* octa 1 wrzuciłam do earnka marynowa-

aego śledzia.. 
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Ś W I A T O 9 - T E 3 W I E C K W H 
J a k o l e i samel godzinie wygląda PARY* - HAMERFEST - SZANGHAJ -

Gdy w Polsce południe... to 
w Nowej Zelandii prawie pół
noc. I niewiele iest jeszcze krar 
jów w Europie, posiadających 
czas identyczny z Polska, a 
znany w geografii pod nazwa 
czasu środkowo - europejskie
go. Podróżnik, opuszczający 
Polskę, musi już we Francji 
przesunąć wskazówki zegarka 
o całą godzinę i im dalej na za
chód i południe Europy, tem 
częściej musi on te czynność 
wykonywać. Te połać Europy 
obowiązuje czas zachodnio-eu
ropejski. 

Cała kula ziemska podzielo
na jest aż na siedemnaście cza
sów i intercsującem byłoby 
wiedzieć co o tej samej porze 
ludzie robią naprzykład w Pa
ryżu, czy Rzymie łub w Szang
haju, ileż razy dzieci zadają 
rodzicom pytania: „mamo, a co 
teraz jest w Ameryce dzień, 
czy noc, rano, czy wieczór?" 

Oto co piszą ze wszystkich 
stron świata nasi koresponden
ci, którzy obserwacje swe po
czynili w czterech różnych 
punktach świata o godzinie 
dziewiątej wieczór według cza
su zachodnio-europejskiego: 

Praca wre-.. 
Paryż, w kwietniu. 

. Niebo test aż purpurowe od 
milionów świateł, które niby 
magiczne reflektory rzucają 
swe promienie na gwiezdny 
strop. Jest godzina dziewiąta 
wieczór. Godzina ta oznacza 
w Paryżu, stolicy Europy, że 
sklepy są szczelnie pozamyka
ne, biura puste, fabryki zaś mil 
czą głucho, odpoczywając po 
dniu pełnym znojnej pracy. 

Ale godzina dziewiąta nie 
oznacza bynajmniej, że praca 
w mieście stanęła! Wieczne, 
niemające spoczynku tętno bi
je w rytmie pracy dzień i noc. 
Jedynie przedmieścia zaczajo
ne w przygarbionych domo
stwach nędzarzy śpią poza pło
mienistym kręgiem peryferyj. 
Tam panuje niezmącona, głu
cha cisza, tam rozciągają się w 
nieskończoność długie, w głębo 
kim śnie pogrążone ulice. 

Ale miasto, miasto jest ży
we, jak za dnia. Puls metropolji 
bije jeszcze mocniej, o dziewią
tej wieczór rozpoczyna się no
cne życie Paryża. Dziewiąta 
wieczór oznacza początek o-
statniego seansu we wszyst
kich kinach, początek spekta
klów teatralnych, przedstawień 
kabaretowych. Podczas gdy w 
kinie operator sprawdza apara
turę dźwiękową, a w teatrze 
aktor czyni ostatnie zabiegi 
dookoła swej charakteryzacji; 
— wtedy już do wejść nieprzer 
wanym strumieniem napływa 
wartki potok ludzki. 

Dziewiąta wieczór — to o-
znacza wzmożoną pracę w ku
chniach paryskiej restauracji. 
W tysiącach kotłów smaży się 
i gotuje, tysiące potraw, które 
mają zaspokoić wielki żołądek 
Paryża. 

Dziewiąta godzina pod ulicz 
nym zegarem! Bystry obser
wator, wędrujący samotnie u!i-
oomi Paryża zauważy o tej po-

rze z pewnością setki dziew
cząt i młodych mężczyzn, spa
cerujących niecierpliwie pod ze 
garem i zerkających raz wraz 
na przegub dłoni. To oczekiwa 
nie na ukochaną, lub ukochane
go. O dziewiątej wieczorem bi
ją serca pod ulicznemi zegara
mi. Biją burzliwie, gwałtow
nie jeśli jest to pierwsze ren-
dez-vous, — biją spokojnie, ci
cho, opanowanie jeśli jest już 
któreś tam... 

O godzinie 9-ej wieczorem 
grzmią w pałacach prasy rota
cyjne maszyny, jęczą cicho te
legrafy bez drutu, aparaty te
lefoniczne, drżą niecierpliwie, 
a przy ogromnych belach bia
łego papieru pracuje armja ze-
cerów i drukarzy. Za chwilę 

Na k r a ń c u ś w i a t a 
Haminerfest, w kwietniu. 

Osobliwe miasto, miasto naj 
dalej na północ wysunięte, a je
dnak czas jego niewiele różni 
się od czasu Paryża. Ale mimo 
to godzina dziewiąta wieczór 
w Paryżu zupełnie nie jest po
dobna do godziny dziewiątej 
wieczór w Hammerfest. 

O godzinie dziewiątej wie
czorem Paryż płonie już milio
nami lamp elektrycznych, a w 
Hammerfest ani myślą o tem, 
aby je zapalić. Dziwne, nie
prawdaż?! Przytem trzeba za
znaczyć, że miasto to posiada 
najstarsze w Europie oświetle
nie elektryczne i, przyznajmy, 
najbardziej mu ono. było po
trzebne. Albowiem w Hammer
fest tygodniami płoną lampy e-
lektryczne, płoną tak długo, do 
póki trwa noc arktyczna. A po
tem długo, bo ćwierć roku, 
świeci słońce północy i trwa 
dzień, dziwny, szary dzień ark-
tyki. 

Hammerfest jest miastem naj 
bardziej w świecie zalcżnem 
od pór roku — dziewiąta godzi 
na wieczorem w zimie i taż sa
ma godzina latem, gdy o pólno 
cy świeci słońce różnią się 
bardzo, jak widzimy, od siebie. 

Do najbliższej stacji kolejo
wej jest od Hammerfestu naj
mniej 500 kilometrów, a może 

i 1000. Nikt mi nie mógł tego 
dokładnie powiedzieć. W każ
dym razie do Narvik jest spory 
szmat drogi. Nie należy się 
więc dziwić wobec tego, że 
znakomita większość obywa
teli Hammerfestu nie widziała 
jeszcze nigdy pociągu. Ale za-
to poszczycić się oni mogą 
„Hourtigroutem", wspaniałą ko 
munikacją okrętową, zapomocą 
której zwiedzić można bezgra
niczne wybrzeża morza północ 
nego. 

Zima w Hammerfest jest o-
krutna — nigdy też nie przyby 
wają tu w tej porze roku cudzo 
ziemcy.. Zato latem do małe
go portu zawija wiele okrętów 
z amerykańskimi i europejski
mi turystami. Wtedy jest tu 
więcej cudzoziemców niż tubyl 
ców. Zwiedzają oni tłumnie 
wybrzeża, podziwiają wędrów 
ki lodów na bezkresnem morzu 
północnem, doznają dreszczy
ków sensacji na widok rucho
mych lodowców, ślizgających 
się po skałach. 

Po kilku miesiącach jednak 
słońce zniknie, aby ustąpić czar 
nej nocy arktycznej, uhaftowa-
nej polarnemi zorzami, wiszące 
mi jedwabiście nad miastem, 
szumiącemi i zlekka trzaskają
cemu.. 

• 

Dr. Paul GROSSMAN. 

haju. O tej porze panuje nar 
wyższa frekwencja w l o k a l -
tanecznych francuskiej konc** 
sji i music-hallach międzynarOj 
dowego Settlements. Angiels"1 

zarząd międzynarodowej ko"' 
cesji stał się od pewnego cza' 
su bardzo surowy i chcąc i>8' 

G 0 POŚPIE wrócić szanghajczyków na " V 
malny i porządny tryb żyC* J • olbr 
każe zamykać lokale już o d«JL'^ynie 
giej w nocy, a angielski bobrom NU]E W 

przeflancowany tu z mgliste* L B trzeć 
r nnHtrnn i R S I Ł N k-nnsekwent' r>.i *— w Londynu z całą k o n s e k w e n c j i 
zważa pilnie na wykonanie 1 

go zarządzenia. • • 'feie, | 
Czwarta godzina rano... JJ S z t r

U 

zako 

Szanghaj, czwarta godzina rano 

Paryż, 9-ta wieczór, Jedna z przecz
nic Place de 1'Etoile, 

Szanghaj, w kwietniu. 

My, Europejczycy zamiesz
kali w Azji wschodniej, wsta-

wiątą wieczór, wówczas toną 
Chiny w głębokim śnie, który" 
o tej porze to znaczy o godzi
nie 4-ej nad ranem, jest najsil-

żarłoczne maszyny nakarmią 
się białym papierem, aby póź
niej wypluć go jako strawę du 
chowa dla milionowych rzesz 
czytelników. 

Dziewiąta godzina — kultu
ra i cywilizacja święcą triumfy, 
na srebrnych ekranach przesu 
wają się barwne, napół żywe 
obrazy, na scenicznych des
kach opery zbiera laury boha
terski tenor, dzwonią, grają 1 
płyną wdał bezmierną fale ra-
djowe, przekraczając świetlny 
krąg smukłej wieży. 

O dziewiątej godzinie rusza 
ją do robót ulicznych pracowni 
cy nocnej zmiany. Na głów
nych, światłami reflektorów za 
lanych arterjach miasta roz
brzmiewa muzyka młotów, bły 
szcza oskardy, snopami iskier 
pryska aparat nitowniczy. — 
Wre praca na ulicy... 

. O dziewiątej wieczorem da
leko jeszcze do nocy w stolicy 
Europy. Setki tysięcy pary-
żan pracują jeszcze w pocie 
czoła. Setki mózgów trwają w 
wytężonej koncentracji. W mi-
nisterjach jarzą się światła e-' 
lektryczne, w urzędach telegra 
ficznych garbią się nad stolika
mi suche postacie urzędników. 
Dyszą ciężko parowozy na ko
lejowych dworcach, maszyniś
ci poia strudzone maszyny. 

Stan. BORUDZKI. 

Koncesja angielska w Szanghaju. - - Zdjęcie nocne. 

jemy już z pierwszem pianiem 
koguta. Jest to pora dość wcze 
sna, ranek poczyna szarzeć i 
każdy śpioch, który wyleguje 
się, powiedzmy do godziny je
denastej, dwunastej w południe 
ma zawsze przygotowaną wy
mówkę. Tłumaczy się miano
wicie tem, że nie liczy on we
dług czasu wschodnio - azjaty
ckiego, lecz według środkowo
europejskiego, który o tej po
rze wskazuje zaledwie piątą go 
dzinę rano. 

Gdy w Paryżu normalny 
czas wskazuje godzinę dzic-

niejszy. I nawet latem nie 
wschodzi tu jeszcze słonce. — 
Chiny śpią. Naturalnie za wy
jątkiem owych śpiochów, dla 
których dzień się jeszcz,e nie 
skończył. Pozatem istnieje je
szcze jeden wyjątek, a miano
wicie: Szanghaj, pstra, różno
rodna metropolja Dalekiego 
Wschodu, która nie zna nocne
go wypoczynku. 

Czwarta godzina rano — 
dziewiąta wieczór według nor 
malnego czasu paryskiego, — 
to najciekawszy wycinek 2 
wielkomiejskiego życia Szang-

kładam nieprzemakalny rag'^ 
na wszelki wypadek zabieg 
ze sobą mały browning, i * I 
chodzę na miasto. Ulice sa *' 
oświetlone. Już o północy, &. 
zamyka się ostatnie sklePj 
Szanghaj pogrąża się w ci E[J. 
nościach, gdyż gasną świa'" 
okien wystawowych. 

Bezszelestnie suną po nsf̂ . 
cie wielkie Packard'y, EsseA 
i Rolls-Royct/y, w których JJ 
pierają się wygodnie vvi e 'I 
magnaci międzynarodowi, K<S 
cesjonarjusze francuscy, fll"; 

mieccy, amerykańscy, — i 
czą, warczą, prychają ffla! 
zniszczone Fordziki. Na b(L 
nych ulicach słychać rytm^ 
ne człapanie i cichy turket ^ 
ka. To riksza, chiński gaj* 
nik, „odwozi" , do portu os" 
nich marynarzy, którzy o 4 
siej.rano muszą stanąć do 8 
lu. 

A tymczasem "budzi sie 
zmordowany, pracowity Sz 
haj do ciężkiej, codziennej P 
cy. Kulisi zaprzągnięci do ' 
ładowanych wózków, " 
zwierzęta pociągowe, cia 
poprzez ulice swe prymityw 
wehikuły. Codziennie wgni f l 

ją swe potwornie wielkie st° 
w asfalt Szanghaju; stalowe 
gdyś płuca rwą się w strzfl 
wypluwając wraz z kur* 
płaty skrzepłej krwi... 

O godzinie czwartej n ^ . l 
nem, w robotniczej dzicln/l 
Jangsepu poczynają błyska*. I 
zapadłych oknach słabe ^ % 
tełka. To robotnice ta "*'M 
włókienniczych szykują ^ J 
dwunastogodzinnego dnia P'3 
cy, gotując sobie jedzenie p 
cały ten czas. W samy^'1 $ 
brykach Jangstepu jarzą ^ 
światła całą noc, błyszcz? .ji 
bryki tysiącami świateł, flS 
mury, dygocą rozpędzono "Jr 
misje. Wszystkie fabryk' M 
kiennicze pracują d\vadz>c* 
cztery godziny bez przer\ v y ' 

O rannych godzinach ^ 1 ' 
haj przypomina niekiedy N $ 
kie miasta europejskie. N a ^ 
cach widać wielkie wozy 2

( l 5(f 
kiem i auta z gazetami. . 
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bliwe wrażenie sprawia 
że w Paryżu jest teraz \ v ' ; " ̂  
godzina dziewiąta w i e c / ^ J 
Warszawie ósma i żc ^fLff 
czy Józio wybiera się ^ j f 
do kina, aby ujrzeć pocies*^ 
Dodka Dymszę. A jcszc?c j! 
dziej osobliwym jest f ; ł^i\ | i i | 
w innych miastachc o l b ^ / 
Chin w Pciping, NankiM-'* 
ton jest też zupełnie i i ia^ t " 1 ' 
Tam wszystko spoczywa 
nie w głębokim śnie! 
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Ttfno metropolii 

Największe obserwatorium świata 

New York, w kwietniu. 
zuj^y w Paryżu zegary wska 
% S ° ^ Z I N Q dziewiątą wie-

r> nie widać na ulicach no-
owego gorączkowe 

:onC* 
rna$ 
rjclsH1 

' kon-
) cif 

U 
odf ' 
lobWgWe w tej chwili — jest wla-
.isteP trzecia godzina po połud-
^'en.i G I N * — wielki, nerwowy ruch. 

t e J s«e uderzenie gongu oznaj
mi zakończenie prac na giel-
\Q Ludzki strumień makle-

w , 2 tradycyjnym kwiatkiem 
apie spływa na Broadstreet 

Mount Wilson, w kwietniu.' 

Wspaniały rozwój astro
nomii współczesnej, a w pierw 
szym rzędzie astrofizyki, obej
mującej zagadnienia budowy 
fizyko - chemicznej ciał nie
bieskich, zawdzięczamy prze-
dewszystkiem obserwatoriom 
amerykańskim. Bowiem, ma
jąc do dyspozycji znaczne fun-

tem

PośPiechu, tak właściwego I dusze, pochodzące z zapisów i 
1111 olbrzymowi wśród miast. I ofiar milionerów amerykan 

swobodnie poruszać. 
Teleskop spoczywa pod ol

brzymią kopulą ze stali, o śre
dnicy 33 mtr., zaopatrzoną w 
otwór szerokości 6 mtr., który 
służy do obserwacji. Kopułę 
i teleskop porusza 40 elektro-
motorów. Ogromna siła telesko 
pu pozwala oglądać gwiazdy 
do 18-tej gwiazdowej, a zapo-
mocą kliszy fotograficznej — 

L J %nie w okolicy Wallstreetl 

lie 

i tff 

y, Ą 
iklep) 

cieffl 

i nsf̂  
IsseĄ 

wiel« 
•i, ko"' 

'"Ô f s i ę d o kawiarń, barów, 
) IY ' e ter ią" , „Lunchroom", a-
L^yp i ć szklankę whisky, lub 

J*a.sić sandwicza. 
4 N a rogach, na stopniach giel 
ilCi^iędzy filarami, przed ban 
E n Morgana, — wszędzie sto 

5Pekulanci, którzy czekają 
JMcrwsz H ^ e r w s z ą nowojorską prasę | 

„Wallstreet Edi-
I już w dziesięć minut 

liebm rozbrzmiewają między 
Hilti^ycznemi drapaczami prze 

gjośne okrzyki. 

skich, obserwatoria te ogrom
nie przyczyniły się do rozsze
rzenia naszych wiadomości o 
ciałach niebieskich. 

Znane jest obserwatorium 
Jerkesa, położone w pobliżu 
Chicago ze swym największym 
na świecie refraktorem o śre
dnicy objektywu 102 cm. lub 
Obserwatorium Licka w Kali
fornii z refraktorem o średnicy 
92 cm. Ale najbardziej znanein 
stało się Obserwatorium na 
górze Wilsona w Kalifornii, 
ufundowane przez Instytut Car 
negiego. Sławę swą zawdzię
cza ono temu, że posiada naj
większy w świecie teleskop, 
mający zwierciadło o średnicy 
2,5 mtr. 

Niezmiernie interesującą jest 
budowa tego olbrzymiego te
leskopu. W 1906 r. bogaty f i 
nansista amerykański Hooker 
z Los Angelos ofiarował Insty
tutowi Carnegiego 500 tysięcy 
dolarów w celu zbudowania 
największego teleskopu. Zada
nie było niełatwe do wykona
nia. Wreszcie udało się odlać 
tarczę szklaną o średnicy 260 
cm. i grubości 33 cm., wadze 
5 tonn. Szlifowania i polero
wania olbrzymiej tarczy doko
nano w specjalnie do tego zbu-
dowanem laboratorium. Praca 
ta trwała kilka lat i w rezulta
cie udało się wykonać najwięk 
sze zwierciadło na świecie. 

Sam teleskop zbudowany 
jest z grubych prętów metalo
wych i ma 15 metrów długoś
ci. Teleskop i ruchoma rama, 
w której jest osadzony, waży 
około 100 tonn. Wobec tak 
ogromnego ciężaru trzeba by
ło zmniejszyć do minimum tar
cie obracającej się ramy z tele
skopem przez umieszczenie na 
końcach jej osi stalowych cy
lindrów, które spoczywają we
wnątrz bębnów, wypełnionych 
rtęcią. W taki sposób cały tele
skop pływa w rtęci i wskutek 
tego mechanizm może nim 

Największy na świecie teleskop zwier 
ciadlany w obserwatorium na Mount 

Wilson. 

nawet do 21-ej wielkości. Jeże
li przy pomocy mniejszego pół 
torametrowego teleskopu po 
dłuższej ekspozycji można o-
trzymać miljard gwiazd całego 
nieba, to 2 i pół m. reflektor 
zwiększa tę ilość, jeszcze o'500; 
miljonów słońc! 

Siła optyczna teleskopu się
ga jednak dalej. Przenika on 
w otchłanie wszechświata aż 
do odległych mgławic spiral
nych, czyli „wysp światów", 
znajdujących się od nas w od
ległości 150 miljonów lat świa
tła! Niedawno zapomocą tego 
teleskopu dokonano pomiaru 
średnich gwiazd. Pomiary te w 
zupełności potwierdziły nową 
teorję rozwoju gwiazd. 

Program prac w obserwa
torium na Monnt Wilson obej
muje również badania słońca. 
W tym celu zbudowano specjał 
ne teleskopy o ruchomych 
zwierciadłach. Dwa płaskie 
zwierciadła kierują światło 
słońca do zwierciadla-reflek-
tora. Otrzymane obrazy kie
ruje się bądź do spektrografu, 
bądź też do spektroheljografu, 

przyczem zwierciadła ochładza 
się wentylatorami, przez co o-
brazy słońca są zawsze wido
czne. 

Najdziwniejszemi atoli bu
dynkami na Mt. Wilson są te
leskopy wieżowe. Jeden z nich 
posiada wysokość 45 mtr., a 
drugi — 18 mtr. Zapomocą 
ruchomych zwierciadeł, znaj
dujących się w kopule na wie
ży, promienie słońca kieruje się 
do objektywu, umieszczonego 
również na wieży. Obraz zaś 
słońca otrzymany zostaje w 
ognisku objektywu w odległoś
ci 46 mtr., czyli tuż przy ziemi 
i ma średnicę 42 cm. Umiesz
czenie objektywu na tak znacz
nej wysokości, a spektrografu 
— głęboko pod ziemią ma na 
celu zabezpieczenie badań słoń 
ca od szkodliwego wpływu 
przyziemnych nagrzanych 
warstw powietrza. Oba teles
kopy służą do badania pola ma
gnetycznego plam słonecznych 
i ogólnego pola magnetycznego 
słońca. 

Obserwatorium na Mount 
Wilson jest głównem ognis
kiem, skąd otrzymujemy wia
domości o nowych odkryciach 
wśród niezmierzonego oceanu 
gwiazd i mgławic. Skupia ono 
najwybitniejszych astronomów 
amerykańskich, jak: Hale, Sha-
pley, Seazes, Adams i inni. 

Na szczyt Mt. Wilson pro
wadzi serpentynami specjalnie 
zbudowana górska droga. Odle
głość od instytucji macierzystej 
wynosi w linji powietrznej 13 
km. Różnica poziomów jest zna 
czna, mniej więcej jak między 
Zakopanem a szczytem Ry
sów nad Morskiem Okiem. Na 
górze mieszka stale tylko kilku 
mechaników, których opiece 
powierzone są narzędzia. Pod
czas pracy obserwacyjnej astro 
nomów spełniają oni rolę „noc
nych" asystentów. 

Do dyspozycji badaczy od
dane są ną szczycie wygodne 
sypialnie, pokoje klubowe oraz 
restauracja. Regulamin zabra
nia zabierać ze sobą rodziny 
na szczyt. Dla zwiedzających 
obserwatorium zbudowano wy 
godny hotel, zezwalając każde
mu przybyłemu laikowi popa
trzeć przez kilka chwil (w każ
dy piątek) na niebo przez jedno 
z większych narzędzi. Frek
wencja jest bardzo znaczna — 
w ciągu roku zwiedza obser
watorium 15 tysięcy osób. 
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a C - Jerzy WROŃSKI. 

Na giełdzie djamentowej 
Antwerpia, w kwietniu. 

Istnieją ulice, których nazwy ura
stają do rozmiarów symbolu. Takle-
ml symbolami są ulice De la Paix — 
ulica luksusowej urody, Wall Street, 
— ulica światowych finansów Fleet 
Street — ulica gazet 1 — rue Peli-
can w Antwerpii, która Jest ulicą 
diamentów. 

„To Jest ulica diamentów?..." za
woła z rozczarowaniem każdy, kto 
poraź pierwszy zabłądzi w te ciasne 
i ciemne zaułki, brudne 1 przypomi
nające raczej ghetto miast wschodnio 
europejskich, aniżeli ulicę, która sta
nowi centrum handlu djamentami. 

Przed kilku jeszcze laty centrem 
światowego handlu djamentami był 
Amsterdam, dziś brudna Rue Peli-
can w Antwerpii wyparła całkowicie 
dawniejszą giełdę przy placu Niewe 
Achter Grat. Obecnie światowa giel 
da diamentów mieści się w wspania
łym klubie w Antwerpii, w klubie 
do którego nie wszyscy mają dostęp. 
Nie tak łatwo się dostaó do niego, 

jeśli się zważy, że roczna składka 
członkowska wynosi nl mniej ni wię
cej tylko 5 tysięcy franków belgij
skich. Klub ten, mimo ogromnych 
opłat liczy 2500 członków, którzy 
mają w każdej chwili dostęp do salo 
nów klubowych i mają prawo w mu
rach klubu zawierać tranzakcje kup
na i sprzedaży tych drogocennych 
kamieni. 

Ostatnio blask ulicy Pelican przy
gasł nieco w związku z zastojem na 
rynku diamentowym. Kto dzisiaj w 
dobie kryzysu kupuje Jeszcze djamen 
ty? Wielkie fortuny dawno stopnia
ły, a światowa giełda handlarzy dia
mentów nie może liczyć się z dro-
bnemi obrotami średnio zamożnej 
sfery, która drogocenne kamienie ku
puje zaledwie parę razy w życiu. 

W ostatnim miesiącu jednak ulica 
Pelican znów się ożywiła. Kupcy, 
którzy czują konjunkturę będącą do
piero w perspektywie, zaczynają ży
wo Interesować się towarem, który 
świeżo przybywa z Transwaalu. Wiel 
kie szlifiernie mają w roku bieżącym 
o pięćdziesiąt procent więcej pracy, 

niż w roku ubiegłym. 
— Zaczyna się zmiana na lepsze, 

— powiedział prezes „Klubu diamen
tów", zapytany przez nas o swoją 
opinję. — W żadne] bodaj dziedzinie 
handlu ożywienie nie jest tak pełne 
wróżb, jak ożywienie w handlu bry
lantami. Ody w artykułach napraw
dę luksusowych zaczyna się Jaki taki 
ruch 1 lekka zwyżka, świadczy to do
bitnie, że nastąpiło załamanie kryzy
su, że wstępujemy w stan poprawy 
gospodarczej. Brylanty bowiem to 
trudny artykuł w sprzedaży 1 nie 
podlegający tak łatwo wahaniom, 
się to trudny artykuł w sprzedaży i 
jak się to dzieje ze wszelkieml inne-
mi artykułami. Brylanty potrafią na
gle spaść w cenie w okresie prospe
rity i wówczas doświadczony kupiec 
wie z całą pewnością, że zbliża się 
kryzys i załamanie handlu światowe
go. Jeżeli teraz nastąpiła poprawa 
na rynku diamentowym, świadczy to 
dobitnie o tern, że o kryzysie należy 
mówić w czasie przeszłym. 

George van Lee, 

Wnuk M; ha adźy La-
hore poślubia stu
dentkę z Budapesztu 

Budapeszt, w kwietniu. 
Przed jakimś czasem wę

gierska trupa teatralna „Wę
gierski Parasol" odbywała 
tournee artystyczne po Wło
szech. W Bolonji gorącym en
tuzjastą trupy stał się italski a-
rystokrata książę Giuseppe Gra 
vina di Committini. Jak się nie
co później wykazało, entuzjazm 
księcia wypływał nie z senty
mentu dla sztuki bynajmniej, 
lecz z sentymentu dla pięknej 
aktorki Masthy Tiiredi. Ksią
żę Gravina objechał wraz z tru 
pą cały półwysep apeniński, po 
czem wraz z oblubienicą wy
jechał do Budapesztu, gdzie w 
najbliższych dniach nastąpi 
ślub. 

Mezaljans ten zapoczątko
wał całą serję innych, których 
epilogi nastąpią w najbliższym 
czasie. W innym wypadku 
szczęśliwą oblubienicą jest rów 
nież urodziwa, węgierska ak
torka filmowa, która we Wło
szech zawarła znajomość z mło 
dym Brazylijczykiem Carlo Ni 
lo. Carlo Nilo, który jest sy
nem brazylijskiego multimiljo-
nera, producenta oliwy, kończy 
właśnie studja na uniwersyte
cie w Rzymie. Kilka dni włos
kiej wiosny wystarczyły mło
dzieńcowi, aby poprosić urodzi 
wą pannę o jej rękę. Przyszła 
synowa brazylijskiego magnata 
przemysłowego jest córką mala 
rza Barona i występowała do
tychczas pod nazwiskiem Lii i 
Lovag. Młody Carlo Nilo jest 
jedynym synem swych rodzi
ców i dziedzicem ogromnego 
nawet na amerykańskie stosun 
ki majątku, ślub będzie miał 
miejsce w Abbazzi, gdzie Carlo 
Nilo posiada swą własną willę. 

Jak widać, budapesztenki 
mają szczęście. W tych dniach 
głośny się stał trzeci, niemniej 
sensacyjny romans miłosny, o 
którym mówi się obecnie w ko
łach towarzyskich pięknej stoli 
cy naddunajskiej: 

Początki romansu z pier
wiastkiem egzotycznym sięga
ją jeszcze roku 1929. Młoda bil 
dapesztenka, panna Magda 
Friedman przebywając w Lon
dynie na studjach, poznała tam 
wnuka indyjskiego maharadży 
z Lahore - Rai Nehru. — Ow 
młody człowiek o nadzwyczaj 
reprezentatywnej powierzchow 
ności był, jak się okazało sy
nem prezesa północno - indyj
skiego towarzystwa kolejowe
go, G. D. Nehru. Już po krótkim 
czasie młodzieniec oświadczył 
się studentce, natrafił jednak na 
niespodziewany, a silny sprze-

.ciw swego ojca, który nie ży
czył sobie, aby syn jego poślu
bił „białą kobietę". 

Ale młody Indus nie myślał 
zrezygnować i doprowadził 
swym uporem i konsekwencją, 
że ojciec jego udał się w podróż 
do Europy i odwiedzi! w Buda
peszcie rodziców młodej panny. 
Maharadża spędził w stolicy 
dwa tygodnie i tuż przed odjaz
dem do ojczyzny oznajmił sy
nowi, że nie ma nic przeciwko 
jego planom małżeńskim. 

W tym tygodniu panna Ma
gda Friedman udała się do In-
dyj. Uczyniła to na żądanie 
swych przyszłych teściów, któ 
rzy wyrazili życzenie, aby za
poznała się ona z ojczyzną swe 
go przyszłego męża i przyzwy
czaiła sie do tropikalnego kl i
matu. 

M. Herzog. 
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padał, czuli się ogromnie zmęczeni 
wzdychali ciężko, nie wiedząc właści
wie dlaczego... 

Obydwie matki i stara, bezmężna 
ciotka Lizon obserwowały młodą parę 
z uśmiechem, w którym wyczuwało się 
wiele wzruszenia. Zwłaszcza ciotka L i 
zon stawała się dziwnie zmieniona na 
widok młodej dziewczyny. 

Ciotka Lizon była niepozorna kobie
tą, która mówiła bardzo mało, zawsze 
ukrywała się w cleniu, nie czyniła swą 
osobą kłopotu ani hałasu, zjawiała się 
tylko w porze przyjmowania posiłków, 
by z ostatnim kęsem w ustach zniknąć 
zaraz w swym pokoju, w którym zamy 
kała się na klucz. Miała dobrą, starą 
twarz i łagodne, smutne oczy. 

W domu nikt się prawie z nią nie 
liczył. Obydwie owdowiałe siostry zaj
mowały ongiś zaszczytną pozycję w to 
warzystwie i traktowały ją jako „coś" 
w każdym razie mniej wartościowego. 
Traktowano ją w tym domu z pewnego 
rodzaju wzgardliwą dobrodusznośclą. 

Właściwie 
pamiętała Jeszcze te czasy, gdy we 

Francji panował niepodzielnie Beran-
ger. Gdy przekonano się, że nie wycho 
dzi ona zamąż i że już pewnie nigdy 
niczyją żoną nie zostanie, zamieniono 
jej unie Liza na JLizoju". Teraz była ciot 

nieśmiałą. Nieśmiałość jaj obja
wiała się nawft w stosunku do najbliż
szych krewnyćhY którżty bdhośHlł się do 
niej częściowe* współczująco, częściowo 
zaś obojętnie. 

Młodzi rilgdy nie wchodzili do jej po 
koju. Tylko służąca odwiedzała jąt>rzy 
sprzątaniu. Gdy chciano z nią pomó
wić, wzywano ją do salonu. Nie wie
dziano nawet dokładnie gdzie mieści się 
jej pokój, w którym spędzała swe bie
dne życie. W domu była zerem.. 

Ciotka Lizon była jedną z tych nie
szczęśliwych Istot, których śmierć nie 
powoduje w domu żadnej luki i które, 
nie wywierając na nikim żadnego wra
żenia, nigdy przez nikogo nie były ko
chane... 

Gdy przechodziła, nie było słychać 
jej kroków, nigdy o nic nie zawadzała, 
a dotykała wszystkiego tak miękko i de 
likatnie, jakgdyby miała ręce z waty. 

Imię jej, głośno wypowiadane, nie 
wywoływało żadnych myśli. Z takim 
samym skutkiem można było mówić o 
cukierniczce lub dzbanku od kawy. Mały 
piesek. Loute odgrywał bezsprzecznie 
większą rolę, gdyż każdy go głaskał, 
mówiąc „piękny, mały Loute".... 

Gdyby piesek zmarł — bardziejby 
go opłakiwano... 

Slub młodej pary miał się odbyć w 
końcu maja. Młodzi nie rozłączali się 
teraz ani na chwilę. 

Ociągająca się z przyjściem wiosna 
tegoroczna zjawiła się nagle po mroź
nych, jasnych nocach i rośnych, świe
żych rankach. 

Kilka ciepłych dni starczyło, by 
wszystko w przyrodzie okryło się pąka 
mi. Listki otwarły się jak pod wpły
wem czarodziejskiej różdżki, rozpylając 
dokoła subtelną woń pierwszych roz
kwitam 

Pewnego popołudnia słońce rozpę
dziło chmury i zawisło zwycięsko nad 
.cichą', równiną-

Pola, kwiaty, zwierzęta i ludzie — 
| wszystko przejęte było wiosenną ra 
dością. 

Ptactwo szczebiotało miłośnie, trze 
pocąc skrzydełkami i ćwirkając w gałę 
ziach. 

Oczarowani pięknem budzącego się 
życia w przyrodzie, lecz bardziej nie
śmiali niż zwykle, młodzi kochankowie 
cały niemal dzień spędzili na ławce ogro 
dowej, przyglądając się śnieżno-białym 
abędzlom, płynącym majestatycznie 

po lustrzanej tafli jeziora. Gdy zapadł 
wieczór, uspokojeni usiedli przy wiel-
kiem oknie, podczas gdy obydwie mat
ki grały w pikietę, a ciotka Lizon robi
ła na drutach pończochy dla biednych. 

Za jeziorem wznosiła się czarna ścla 
na lasu. Poprzez konary drzew prze
dzierały się srebrzyste promienie księ
życa, rozlewając dokoła melancholijne 
światło, przy którem tak bardzo lubią 
marzyć poeci, zakochani i ludzie senty
mentalni. 

Jeanne 1 Jacąues, porwani czarem 
wiosennego wieczoru, wyszli do ogro
du nad srebrzyście połyskujące Jezioro. 

Obydwie matki po odegraniu zwy
kłej porcji czterech partyjek miały Już 
dość kart i pragnęły udać sie na spo
czynek. 

— Musimy zawezwać nasze dzie
ciaki... — rzekła Jedna z nich. 

Daj im spokój... — odparła 'druga, 

Obydwie siostry poszły spać. 
Ciotka Lizon powstała. Pozostawi

l i ha fotelu rozpoczętą robotę, druty 
dtńz welhę i zbliżyła się do okna. 

Jeanne i Jacques błądzili jeszcze Wo 
kói Jćźlora przytuleni do siebie. Ściskali 
się ti rece, nie mówiąc ani słowa. Mia
ło słfc wrażenie, że spłynęła na nich fa
ta poezja tego wiosennego wieczoru... 

Nagle Jeanne spostrzegła w oknie 
sylwetkę starej ciotki. 

— Patrz — rzekła — ciotka Lizon 
obserwuje nas... 

Jacąues spojrzał w stronę okna. 
— Tak — odparł — ciotka Lizon 

obserwuje nas... 
I dalej szli, jak zaczarowani, po żwi

rem wysypanej ścieżce... 
Na źdźbłach trawy zaperliły się 

pierwsze krople rosy. Dało się we zna
ki przejmujące zimno. 

— Wrócimy... — szepnęła. 
Gdy weszli do salonu, ciotka Lizon 

znowu siedaiała przy swej robocie. 
Schylała nisko głowę nad drutami. Jej 
małe, cienkie palce drżały. 

Jeanne zbliżyła się do niej i rzekła: 
— Pójdziemy spać, ciotko... 
Podniosła głowę. Oczy jej były za

czerwienione od łez. Jacąues i jego na
rzeczona nie zwrócili na to uwagi. Na
tomiast Jacąues zauważył, że pantofel
ki narzeczonej były zmoczone. 

Zapytał więc głosem, w którym 
brzmiała nuta zaniepokojonej troskli
wości: 

— Czy nie zmarzły twoje kochane 
nóżki?... 

Nagle ręce ciotki tak bardzo zadygo 
tały, że druty wymknęły się jej z pal
ców. Kłębek bawełny potoczył się pod 
stół. Ciotka Lizon zakryła twarz ręko
ma 1 wybuchnęła płaczem. 

Obydwoje przyskoczyli do niej, a Je 
anne usiadła przy jej nogach i ujęła jej 
spracowane dłonie. 

— Ciotko!... Co się stało?... 

lotka nazywała się Liza P a t r z a c P r z e z o k n o J n a d w a P a l o n e 
do siebie cienie. — Tak pięknie jest dzi
siaj... Lizon zaczeka na nich, prawda, 
Lizon? 

Stara panna podniosła niespokojnie 
głowę i odpowiedziała nieśmiało 

— Oczywiście, że zaczekam., 

I biedna ciotka Lizon wybełkotała 
zdławionym, płaczliwym głosem: 

— Nie nic ale 
gdy on powiedział do ciebie: — 

„Czy nie zmarzły twoje ko
chane nóżki?" Do mnie 
nikt tak nie mówił nigdy 
— nigdy • 

Tłum. —LU. 
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Człowiek, który brał udział 
w zamachu na Lenina 

Pamiętniki angielskiego agenta Lockharta 

Siedemnaście lat minęło od 
przewrotu bolszewickiego w 
Rosji, mimo to relacja każdego 
„świadka naocznego" to nowe 
zanurzenie się w odmęty ludz
kich namiętności i politycznych 
Ujemnie. Przyszły historyk 
zbierze prawdopodobnie i upo
rządkuje wszystkie te pamięt
niki, wyrzuci z nich plewy roz
maitych kłamstw, pozostawia
jąc ziarna faktów i na tej pod
stawie wyda dopiero wyrok o 
rudziach z tego okresu i ich czy 
nach. 

ŚWIADEK HISTORJI. 

W tym sądzie historii Ro
bert Bruce Lockhart, autor sen
sacyjnych „Pamiętników angiel 
skiego agenta" będzie jednym 
z najpoważniejszych świadków 

Robert H. Bruce Lockhart 
jest Szkotem. Urodził się w An 
struther 2 września 1887 roku. 
Ojciec jego był nauczycielem 
szkoły przygotowawczej i w 
1906 roku wyemigrował do An-
glji. Mając 23 lata, Robert 
Lockhart składa egzaminy i zo
staje przyjęty do Foreign Offi
ce, (angielskie ministerstwo 
spraw zagranicznych). Było to 
w 1911 roku. 

Już w 1912 roku Lockhart 
wyjeżdża do Moskwy w cha
rakterze angielskiego wicekon-
sula. Rosja przedwojenna uczy
niła na nim wielkie wrażenie. 
Zachwyca się Moskwą, — sa
niami, zaprzężonemi w trójkę 
arabów, rozdzwonionych jan
czarami, — cygańskiemi roman 
sami, śpiewanemi przez Marję 
Nikołajewnę w kabarecie 
„Strielna", — przyjęciem, urzą 
dzonem przez moskiewskich 
królów cukru, państwa Chanto 
nienków i zawieranemi znajo
mościami. 

Świat polityczny mało go 
wtedy interesował, uwaga jego 
zwrócona była na sztukę. Po
znaje więc Balijewa, dyrektora 
„Letuczej Myszy", Gorkiego, 
Szaliapina i in. Gorklj fascyno
wał go zarówno swym talen
tem jak i cechami charakteru. 

1914 - 1918. 

brycznych wybuchały strajki, 
którym w kilku wypadkach to
warzyszyła strzelanina. 

Charakterystyczny dla krót 
kowzroczności niektórych poli
tyków jest następujący przy
czynek. Do Rosji przybyła mi
sja angielska z lordem Milne-
rem na czele. Po powrocie do 
Anglji lord Milner napisał spra
wozdanie, w którem dawał wy 
raz przeświadczeniu, że rewo
lucji w Rosji nie będzie. Rewo
lucja wybuchła, zanim jeszcze 
pismo jego zdążyło obeschnąć.. 

Zbliżał sie dzień wybuchu 
wojny. Ambasadorem angiel
skim w Rosji był ' podówczas 
Sir George Buchanan. Lock
hart poświęca mu bardzo wiele 
miejsca w swych pamiętnikach 
i stara się go obronić przed za
rzutami ministrów angielskich, 
którzy utrzymywali, że gdyby 
Anglja miała w Rosji silnego 
ambasadora, nie doszłoby na-
pewno do... rewolucji bolsze
wickiej! 

Okres wojny do przewrotu 
bolszewickiego uwzględniony 
jest w pamiętnikach bardzo 
szczegółowo. Lockhart nawią
zał wtedy stosunki z wielu oso
bistościami politycznemi, jak 
np. z ks. Lwowem, Maklaku-
wem, Milukowem, Kokoszkl-
nem i prezydentem Moskwy, 
Czełnokowem. Dzięki tym zna
jomościom zdobywał pierwszo 
rzędne wiadomości polityczne 
i posyłał je ambasadzie angiel
skiej w Petersburgu. 

Lockhart daje niezmiernie 
ciekawy opis nastrojów, panu
jących w Rosji w pierwszym •> 
kresie wojny. Jednym z naj
większych ciosów był upadek 
Warszawy w 1915 roku. Zawo
dowi politycy zaczęli się dener
wować. Z frontu przedostawa
ły się w głąb kraju straszliwe 
pogłoski o tem, że Rosjanie w 
okopach uzbrojeni są tylko w 
kije. Ani starsi ludzie, ani też 
młodzi rekruci nie mieli ochoty 
iść na rzeź i w ośrodkach fa-

REWOLUCJA. 

Jakie były przyczyny wy
buchu rewolucji bolszewickiej? 
Odpowiedź na to pytanie dadzą 
późniejsi historycy. Lockhart 
usiłuje tylko podać trochę luź
nych, zaobserwowanych przez 
niego przyczyn. Rewolucja boi 
szewicka, wedle jego przekona 
nia, wybuchła więc dlatego, że 
system niedołęstwa i korupcji 
wyczerpał cierpliwość narodu 
rosyjskiego. Za przykład niedo 
łęstwa służyć może fatalny sy
stem zaopatrywania w żyw
ność miast, korupcji zaś — świe 
tne interesy dostawców wojen
nych. Za system ten ponosił o-
czywiście w pierwszym rzę
dzie odpowiedzialność sarn car, 
który otaczał się złymi dorad
cami tego pokroju co Rasputin, 
germanofil Sturmer, który za
jął miejsce ministra Sazonowa, 
Protopopow i inni. 

W okresie kiereńszczyzny 
Lockhart zaplątał się w jakąś 
awanturę miłosną i musiał o-
puścić pośpiesznie Rosję. 0 -
trzymał dymisję i w najważ
n ie jszy^ tnomewiłe historycz
nym — podczas przewrotu l i -
stopaddwego — znalazł się w 
Anglji. 

Zdawałoby się, że jego dy
plomatyczna karjera jest już 
skończona. Anglja nie mogła 
tolerować wicekonsula, o któ
rym szeptano sobie na ucho pe
wne dykteryjki... 

Lecz Lockhart zyskał sobie 
w Foreign Office opinję jedne
go z najzdolniejszych dyplomu-
tów i znawców Rosji. Wysłano 
go więc tam w 1918 roku pono
wnie, tym razem jako kierow
nika specjalnej misji do nawią
zania nieoficjalnych stosunków 
z bolszewikami. 

między Trockim a Leninem. — 
Różnice te pogłębiły się, gdy 
Trocki wrócił z Brześcia, odrzu 
cając pokojowe warunki nie
mieckie. Niemcy rozpoczęli 
wówczas marsz na Petersburg. 
Trocki parł do wojny, Lenin 
starał się utrzymać pokój wszel 
kiemi siłami. 

WODZOWJEJRĘWOLUCJI. 

Następna konferencja odby
ła się z Leninem. Lockhart 
stwierdza, że Lenin stanowił 
zupełną antytezę Trockiego. — 
Trocki był uosobieniem tempe
ramentu, indywidualistą i arty
stą, którego próżności nietru
dno było schlebić, podczas gdy 
Lenin był „bezosobowy i nie
ludzki niemal". 

Lockhart odbywał ciągle kon 
ferencje z przedstawicielami no 
wego reżimu w Rosji i wysyłał 
szyfrowane depesze do Londy
nu. Foreign Office nie był zbyt
nio zadowolony z jego poczy
nań. Nikt właściwie nie wie
dział czego chciał. 

Na terenie całej Rosji dzia
łało kilkanaście tajnych nusyj 
angielskich i jedna drugiej wcho 
dziła tylko w paradę. W ta
kich warunkach trudno było o 
konkretne wyniki. Lockhart po
winien był opuścić Rosję przed 
całkowita swą kapitulacją i in
ny dyplomata uczyniłby to z 
pewnością, zresztą, on sam zda 
wał sobie z tego sprawę, lecz 
na przeszkodzie stanęła mu zno 
wu miłość... Zakochał się i mc 
mógł się rozłączyć ze swą u-
kochaną. 

Pewnego dnia Lockhart u-
dał się na posiedzenie Central
nego Komitetu Wykonawczego, 
które-odbyło-się w lokalu ,.Me-
tropol", przemianowanym na 
..Pierwszy Dom Sowietów". — 
Był tam oczywiście Trocki i Le 
nin, Bucharin, Łunaczarskij, 
Cziczerin, Krylenko, Radek, 
Dzierżyński i wielu innych. — 
Lockhart z każdym z nich za
mienił kilka słów. 

—Zamieniłem — pisze — 
też uścisk dłoni z człowiekiem 
krzepkiej budowy, o bladej 
twarzy, czarnych wąsach, gę
stych brwiach i czarnych wło
sach, zaczesanych na jeża. Nie 
zwróciłem nawet na niego uwa 
gi. Człowiekiem tym był Gru
zin Dżugaszwili, znany dziś ca
łemu światu jako Stalin. 

i l o w a n o i e n l j 
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r o c k e f e l l e r ó f j 
Przed niedawnym czasem 

gazety amerykańskie doniosły, 
że John D. Rockefeller, najbo
gatszy człowiek świata, zrezy
gnował niespodziewanie z co
dziennej partji golfa i opuścił 
swój wygodny pałac w Pocan 
tino Mili. 

Dla Amerykan, którzy do
brze znają konserwatywne 
przyzwyczajenia magnata naf
towego, nowina ta posiadała 
posmak prawdziwej sensacji. 
Co się stało Rockefellerowi? 
Zachorował? Zbankrutował? 
A może idzie do klasztoru? 

Okazało się, że nic podob
nego. John D. Rockefeller po-
prostu zwiał. Przestraszył się 
rodziny. A właściwie — nlety-
le rodziny, ile stowarzyszenia 
750 Rockefellerów. 

Stowarzyszenie to ma tyle 
wspólnego z królem nafty, co, 
dajmy na to, jeden Rapaport z 
drugim Rapaportem. Dwaj Ra-
poportowie mogą być z sobą 
spokrewnieni, ale wcale nie mu 
szą. Okazuje się jednak, że sta
ry John D., w przeciwieństwie 
do zwykłych śmiertelników, 
nie może ale poprostu musi być 
krewnym wszystkich innych 
Rockefellerów. Tak mniej wię
cej postanawia statut założo
nego w roku 1906 „Rockefeller 
Family Association". 

Geneza dziwacznego stówa 
rzyszenia jest następująca. W 
roku 1905 podarował John 
Rockefeller dwieście miljonów 
dolarów paru amerykańskim 
fundacjom naukowym i filantro 
pijnym. Zwróciło to nań uwagę 
całego świata. Gazety piały 
hymny pochwalne na cześć 
hojnego ofiarodawcy, a urzędy 
podatkowe ze zdwojoną ener
gią kontrolowały jego dochody 
w szczerym zamiarze podwyż
szenia jego podatków. Nie brak 
było entuzjastów, którzy czar
no na białem wykazywali, że 
Rockefeller więcej wydaje na 
filantropię, aniżeli zarabia. 

szukiwanie nieznanych R° c*| 
fellerów, wreszcie staranie 1 
o fundusze, potrzebne do ks£? 
cenią dzieci członków sto* 
rzyszenia. 

Miły nastrój, panujący' 
walnem zebraniu, zakłóc(j 
został przez jeden szcze# 
brakło Johna D. RockefelJ 
Król nafty usprawiedliwił , e 

graficznie swą nieobecność* 
wałem zajęć bieżących. W 
rę dni później wpłynął od n ' e 

przekaz na 100 dolarów, r. 
D. Rockefeller, powołując s'?J 
uchwałę zebrania, ustalał 
wysokość składki rocznej "M 
dolary — wpłacał należ"" 
członkowską za okres... P" 
dziesięcioletni. Nawiasem1' 
wiąc, był to niezwykły jaij 
blisko sześćdziesięcioletn'" 
starca optymizm. 

Swego stosunku do 
ny" nie zmienił Rockefeller 
wet w roku 1930, kiedy sto* 
rzyszenie uroczyście obcW 
ło ćwierćwiecze istnienia-
międzyczasie rozrosło sie, 
niepomiernie, osiągając l ' c l 

750 członków. 
Na zebraniu jubi leusze^ 

któremu przewodniczył " 1 
ryk O. Rockefeller, nauczV" 
muzyki w miasteczku Ne^L 
uchwalono jednogłośnie SIH 
dzić dla członków odznak^ 
dową oraz założyć pismo 
talne, poświęcone badatfj, 
rodowodu rodziny. Jak dotł" 
czas, ustalono, że przod k 0. 
Rockefellerów wywodzą ' 3 
Francji. Oczywiście gross" 

~tlań' poSwięcony został sto' 
kom rodzinnym Johna D 

'MA 

Ale stary miljoner nie 
nic wiedzieć o stowar^y^'. 
Głuchy jest na zew k r w i L 
dżiny. Kiedy przed nleda>^W 
czasem prezydjum „750-u %\ '° 
prosiło go uroczyście na |Ai,' "ie 
ny bankiet, odpowiedział u P.Jh, °da 
mie, że okoliczności u^JH j j , 
nie pozwalają mu na 
zaproszenia, ale ze swej s,|fec|ei 
gotów jest ugościć w s^JL, ' a i 
pałacu wszystkich 750 k, ' & 
nych". K l o c BIT. 

List został przyjęty * j p ^ 

POLITYKA 1 AWANTURA. 

Autor „Pamiętników" wra
ca więc do tej samej Moskwy, 
którą opuścił niedawno, gdy by 
ła jeszcze w rękach Kierońskie
go. Nawiązuje nawpół-oficjal-
ne stosunki z najwybitniejsze-
mi osobistościami Rosji bolsze
wickiej, pertraktuje z Trockim, 
Leninem, Karachanem, pozna
je Stalina, Dzierżyńskiego, wy
bitnych socjal-rewolucjonistów. 
łączy go ścisły kontakt z przed 
stawiclelami ententy w Rosji, 
wysyła szyfrowane depesze do 
Londynu, spotyka się z wywia 
dowcami angielskimi, wznosi 
się na zawrotne wyżyny dyplo 
matycznej karjery, zostaje are
sztowany pod zarzutem działań 
kontrrewolucyjnych, słowem— 
lawiruje wśród tych potężnych 
wypadków historycznych mię
dzy dyskretną działalnością dy 
plomatyczną a awanturą. 

Po przybyciu do Moskwy 
Lockhart odbył pierwszą kon
ferencję z Trockim w rosyjskim 
komisariacie spraw zagranicz
nych. Było to w czasie wstęp
nych rokowań rosyjsko - nie
mieckich. Już wtedy zaznacza
ły się pierwsze różnice zdań 

SPISEK LOCKHARrA. 

Po zawarciu pokoju z Niem
cami do Moskwy przybył ofi
cjalny ambasador niemiecki, 
hrabia Mirbach,. Socjal-rcwolu-
cjaniści, występujący ostro 
przeciwko bolszewikom za to-

' lerowanie okrucieństw, posta
nowili zemścić się na niemiec
kim ambasadorze a jednocześ
nie wywołać kontrrewolucję.— 
Zamachu na hr. Mirbacha doko 
nał socjal-rewolucjonista Blum 
kin. Dostał się on do gabinetu 
ambasadora i położył go tru
pem. Miało to być hasłem do 
wszczęcia nowej rewolucji, wy 
mierzonej przeciwko bolszewi
kom. Zamiar ten spalił jednak 
na panewce. 

Sytuacja bolszewików w 
tym czasie była niezbyt godna 
zazdrości. Z jednej strony 
wróg wewnętrzny, z drugiej 
zaś — różne bandy dywersyj
ne, wspomagane przez eritentę. 
Lada dzień spodziewano się 
również zbrojnej interwencji 
ententy, która szykowała się 
przeciw czerwonym władcom 
Kremlu. Lockhart miał dokła
dne dane o tych przygotowa
niach i wiedział, że źle na Lmi 
wyjdzie, jeśli pozostanie dłużej 

zjazmem. W oznaczony"! 
wszyscy członkowie s t a ^ I ^ n n 
w Pocantino HM. B a n k f ł # ^ n i ( 

ci; 

X r 

Tę koniunkturę postanowił 
wykorzystać pewien wynalaz
czy jankes, którego los przy
padkowo obdarzył tem samem 
nazwiskiem, co magnata z Po
cantino Hill. Wpadł on na po
mysł założenia stowarzyszenia 
ludzi, obdarzonych nazwiskiem był wprawdzie książcO''J%||j' 
Rockefeller. Ogłosił więc w pa- bądź co bądź nie czyni! ^T^L 
ru pismach odpowiednio zreda
gowana odezwę w wyniku któ
rej zgłosiło się odrazu 110 
Rockefellerów obojga płci. — 
Walne zgromadzenie organiza
cyjne Jednogłośnie postanowiło 
uczynić celem stowarzyszenia 
pielęgnowanie uczuć rodzin
nych (względem kogo?), wy-

:A 

du gospodarzowi. Mimo 1 

ście byli Jakoś zwarzeni ' J 
kazało się bowiem, że s ^ J 
ny „krewniak" WYPROSI 
ich W pole. Nie było GO i'*X 
kiecie. Zwiał z pałacu, Voi

fJPk n 

wiając uprzejmy list PR* ftw

W0, 

szający. 

w Rosji... Mimo to nie wyjeż
dżał... 

Nastąpił krytyczny moment 
30 sierpnia pewien student ro
syjski, nazwiskiem Kanncgisser 
zamordował Uricklego, naczel
nika petersburskiej Czeka, a 
nazajutrz socjal-rewoluelonist-
ka, Dora Kapłan, strzeliła do 
Lenina, raniąc go bardzo cięż
ko... 

W odpowiedzi na obydwa 
zamachy rozszalał czerw my 
teror. Wszystkich członków 
tajnych misyj dyplomatycz
nych aresztowano. Lockharta 
umieszczono na Łubiance pod 
zarzutem współdziałania w za
machu na Lenina i przygotowy 
wania kontrrewolucji. Nazywa
ło się to w „Izwiestjach" - -

s o ; 

„Spiskiem Lockharta". . \\ t| M 

petje tego aresztowania »a ^ 
życia Lockharta w sow'5' J$D 
więzieniach mogłyby s łn^ j r 
ko temat do drugiego, 
nego tpmu. 

Aresztowanie to o r r l , r t i fVi7 
zakończyło się poważna | 0 'łj 
targiem dyplomatyczny"A ł 

Londynie zatrzymano w"-* 

«0i 

N o , 
'Ci 

•li 

ró 

0i kładnlka Litwinowa, 
wkońcu wymieniony z° s 

Lockharta. . 
Tak przedstawiają S\M 

pldarnym'skrócie dzieje 3 fk . 
skiego agenta w Rosji x

jS(C °cj 
ciekawszym okresie Jej ' V 
Ważniejsze od tych 
życiowych jest tło, na V 
toczyły się one z szy" r 

'naprawdę zawrotna. 
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Tarzan szydził z Sabory wucaląo 
na je] nieoslonlony leb pręty I gałę
zie. Wreszcie zabawa zmęczyła R O ; 
wyda]qc okrzyk zwycięski rzuclt cel
nie dojrzały owoc, który rozlał się 1 
przywar! do wyszczerzonego pyska 
wroga. Pochwyciwszy za gałęzie 
drzew szybko się oddalił przebywa
jąc drogę w górze na sto stóp od 
ziemi. 

W krótkim czasie znalazł się 
wśród swoich. Tu opowiedział szcze
góły swe] przygody. Jego buńczucz
ne I chełpliwe opowiadanie zrobiło 
wrażenie nawet na najgorszych ]ego 
wrogach. A Kala tańczyła w podsko 
kach z radości 1 dumy nad męstwem 
swego przybranego syna. 

Kilka dalszych lat upłynęło. Ż y 
cle Tarzana w dzikie] dżungli nic 
uległo w tym czasie większym zmia 
nom, rósł tylko wciąż 1 stawał sic 
coraz mądrzejszy. Zawarł przyjaźń 
ze słoniem Tantorem 1 niejedne] księ
życowe] nocy Tarzan 1 Tantor prze
chadzali się razem. Wszystkie Inne 
Istoty w dżungli były jego wrogami, 
prócz członków własnego plemienia. 

Do osiemnastego roku życia Ta
rzan, nie widział ani razu, żadne] 
ludzkie] Istoty, prócz siebie samego. 
Pewnego dnia, gdy siedząc na drze
wie rozmyślał o dziwach znalezio
nych w chacie dawne bezpieczeństwo 
lego dżungli przepadło na zawsze. 
Na KRAWĘDZI PAGÓRKA UKAZA
ŁA SIE DZIWNA KAWALKADA. PO 
STEPUJĄCA DŁUGĄ LINJĄ. 

kprrictiL. i m , hj Eipt Ble. Burrttgfc* Im. Ali rtehl* M m i 

Na przodzle szło pięćdziesięciu 
czarnych wojowników uzbrojonych 
w drewniane dzidy, wielkie łuki i za
trute strzały. Za niemi szło kilkaset 
kobiet i dzieci. Pochód zamykało 
stu wojowników. Uciekali przed żoł 
nicrzanii białego człowieka, którzy 
tak im dokuczali, że pewnego razu 
zabili Ich białego dowódzcę. W tern 
miejscu zatrzymali sie, by zbudować 
nową wioskę. 

W miesiąc praca była ukończona 
i odnowiono stare życie na nowem 
osiedlu. Upłynęło parę miesięcy za
nim czarni odważyli się zapuścić da
lej w głąb puszczy, gdyż nie Jeden 
zginął w tym czasie, Jako zdobycz 
dzikich zwierząt. Lecz pewnego dnia, 
Kulonga syn starego króla, zapuścił 
się dale] na zachód. 

Ostrożnie posuwał się naprzód, 
trzymając półkolistą tarczę tuż przy 
swem hebanowego koloru ciele. Noc 
zastała go daleko od ojcowskie] wio
ski. Wdrapawszy się na drzewo 
zbudował sobie Jakby pomost I uło
żył się do snu. O trzy mile dalej na 
zachód obozowało plemię Kerczaka. 

Wczesnym rankiem następnego 
dnia, małpy zaczęły się krzątać I ru
szyły przez dżunglę w poszukiwaniu 
pożywienia. Tarzan, Jak to było Je
go zwyczajem udał się w kierunku 
chaty. Kala zajęta przeglądaniem 
drzew skierowała się ku wschodowi, 
gdy cichy szelest zwrócił Jej uwagę. 

Na końcu liściastego tunelu spo
strzegła skradającą się postać dziw
ne] I straszne] Istoty. Był to Kulon
ga. Kala zawróciwszy bystro pobie
gła ścieżką; wolała uniknąć spotka
nia. Tuż za nią posuwał się Kulonga 
— tu było mięso, mógł zabić zwierzę 
i najeść się dobrze! Przyspieszył bie
gu szykując oszczep do rzutu. 

Oszczep pomknął ku Kall, lecz za 
drasnął jej tylko bok. Z okrzykiem 
wściekłości I bólu małpa rzuciła się 
na swego prześladowcę. W Jedne) 
chwili drzewa zatrzeszczały pod cię 
żarem Je] towarzyszy, spieszących 
w odpowiedzi na krzyk Kali. Kulon
ga założył strzałę I odciągając łuk 
ugodził prosto w serce wielkiej mal
cy. 

Z okropnym piskiem Kala padła 
na twarz wśród zdziwionych człon
ków swego plemienia. Rycząc i pisz 
cząc małpy rzuciły się ku Kulondzc, 
który zaczął uciekać. Żadna z małp 
nie widziała w swem życiu Innego 
człowieka prócz Tarzana, to też nie 
mogły wyjść z zadziwienia, co to za 
dziwny rodzaj istot zjawiła się 
w dżungli. 
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Tarzan posłyszał odgłosy walki I 
domyślił się, że stało się coś niedo
brego. Gdy przybył ujrzał całe ple
mię zgromadzone I wykrzykujące do 
okoła trupa Jego przybranej matki. 
Jego boleść 1 gniew były bezgranlcz 
nc. Bił się w piersi zaclśnlęteml 
pięściami, potem rzucił się na ciało 
Kali, szlochaniem wyrażając wielki 
smutek swego osamotnionego serca. 

(Dalszy, ciąg nastąpi). 

tta poc 

52 godziny czy1] 
nia biblji 

Pogoń za rekor 
która stała się po 
modną chorobą, zn 
niedawno nowy objeKh 
W miejscowości Ba'"1? 
re pobito niedawno a<L 
rekord, rekord najszy"! 
go czytania biblji 
przerwy. W pewna. tf 

dzielę pastor John Wil'5 
Petcher zwołał do ko^J 
ła swych parafjan i <n 
zwał" ich do czy^ 
świątej księgi. 

Pastor Petcher rojS 
czął pierwszy. Po K 
godzinach bezustanni 
czytania ochrypł, W?Ł 
czego na jego ffl^ffl 
wystąpił jeden z 
nych i kontynuował ^ 
tanie. Po nim nastąpi' v. 
ci, czwarty itd., póki«' 
biblja nie została pr# c 

tana. Trwało to dokWJ 
52 godziny 25 minut. | | 
był dokładnie kontr 
wany zapomocą stopP* 
Trzeba przytem

 i9Ł§ 
czyć, że czytający PR«JF», . 
cały czas nie stracili P , . p ? l i J 
su i kładli nacisk ha 
niejsze ustępy. 

m mies Muzykalny pen*) 
nat 

Ryszard Wagner 
Zann J V chał na letnisko. 

k a ł w WIMRW" której ^ f t o 

jusze popisywali ste^J^Ho f r a', 

kał w wi l l i , w Której rjk OTO, 2 E 

d o w a l się fortepian. \L)ipH *ch 
cały dzień różni p e n s ) 0 ! *'iiąt r / 

, 0 d kill 
Barb 

nje 

zwyczaj na letnisku b j * Jile]S c 

Biedny Wagner nie J IDY , " 
ani przez chwilę usico* ^ 

^ 6 r r 
w pensjonacie. , 
Wreszcie, pewnego / L ^ r z y 

udaje się do gospodyn''j£»nek 
„Proszę pani czy Po

prosić o kluczyk do »° 
pianu na 3 dni" 

fal? dwi 

/L^roY 
„Oczywiście m i s ł r z ^ l k ^ a i 

^zy zechce pan ć w i e w / ' "e j 
czy też tworzyć?" ZOT ' 1 - Q r f t c 

tała gospodyni, radip 
się w duchu, że w jej *T 
mistrz Wagner bedl 
tworzył. 

..Nie, proszę pani. ^ 
Przez 3 dni spokojnie & 
dzieć w domu". 

Czy wiecie ż e ' 

...okulary wynalazł H 
Roger Bacon jeszcze w c 

nastym wieku. 
n 

...pierwszy teleskop 
zbudowany w r. 1608 P r ż'h(fl 
persheya, flamandzkiego " I 
kanta okularów. " 

M 
...największy teleskop yfi 

ta o średnicy 2,5 metra 
je się w Mount Wi lson* Sr] 
fornji i chwyta 250 t ^ ] , / 
zy więcej świata aitłże" 
kie oko nieuzbrojone. 

...obecnie budujć^slę''8,:^ 
wy teleskop o średnicy J\ 
trowej który zbierać J 
cztery razy więcej od 0 V 
go teleskopu a miljoii r S * 
cej od ludzkiego oka. . 

...że ziemia powsta'8 |n 
sy gazowej oderwane) 0 

ca dwa miljardy lat tern11, 

...życie istnieje na z i ^ i 
miljonów lat a człowiek 3 

sięcy lat. 
I n 

...że temperatura p'a" f 
nosi: średnia temperat"^/ 
wiszą około 150 stopi" , $ 
sza, Plutona — 230 stoP1" $ 
sjusza, Saturna — 150. * 
na — 170. 
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